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„S zu k a jc ież  techr n a p rz ó d  K ró le s tw a  B ożego  
i S p ra w ie d liw o śc i Jeg o , a  to w szy stk o  b ę d z ie  ■ 
w am  p rz y d a n e “. (Mat. 6 . 33).

SŁOWO WSTĘPNE.

Siódmy już rocznik „Kalendarza M aryawickiego“ . opu­
szcza naszą Redakcyę.

Jak  w latach poprzednich, tak i w nowym 1914 roku, 
pragniem y nieść Braciom i Siostrom naszym serdeczną radę 
i pomoc religijno-oświatową.

*  * 
łr

Jesteśm y MaryawitamiL
W zniosłość powołania naszego mierzy się wielkością 

samego Chrystusa. Dla czego? Bośmy Chrystusa, a nie 
kogo innego, bezpodzielnie obrali na W o d z a  i K r ó l a  
naszego. Pod Jego S z t a n d a r e m  E u c h a r y s t y c z n y m  
zrzeszyliśmy się w jedność Braterstwa. W  przeciwnościach 
i walkach życiowych chwyciliśmy w słabe swe dłonie Boską 
b r o ń  J e g o  E w a n g e l i i .  S tworzyliśmy nakoniec z W oli 
Bożej o d r ę b n ą  s p o ł e c z n o ś ć  r e l i g i j n ą ,  aby nakaz 
Chrystusowy: „Szukajcież tedy naprzód Królestwa Bożego 
i Sprawiedliwości J e g o “ — uczynić w działalności codziennej 
naczelnym, a zarazem faktycznym m otyw em  życia m aryawi­
ckiego.

* „ * • 
> *

Św iat współczesny nie rozumie i nie uznaje takich p ro ­
gramów. Stoi on bowiem zdała od potężnych dźwigni E w an­



gelii, stoi zupełnie na uboczu od Chrystusa — ma swoje 
wielkie, szerokie drogi postępu materyalnego — i tem się 
zadawalnia, tem  się oszałamia.

Cele przyziemne, samolubne w zupełności niemal zawła­
dnęły całokształtem życia współczesnego. W szędy  spostrze­
gam y kamienną obojętność względem zasad wiekuistych, a sama 
naw et R e l i g i a  stała się dzisiaj w  większości przejawów 
m u z e a l - n e m  s c h r o n i s k i e m  czczych form i obłudnej 
dewocyi.

Charakterów potężnych duchem i sercem, na modłę 
Chrystusową, dziś prawie już nie spotykamy. Życie i s t o t o w o  
c h r z e ś c i j a ń s k i e  na swych najszczytniejszych punktach 
zamarło niemal doszczętnie. Św iat cały faktycznie „w złem 
leży“, jak  woła z boleścią Apostoł — i zda się stracona została 
wszelka nadzieja na lepszą przyszłość wśród ludzi.

A  jednak  dla garstki wierzących pewnikiem nie przestała 
być zasada, że P raw da i Miłość Boża zwyciężą. Chrystus Pan 
powiedział nie napróżno do uczniów swoich: „Ufajcie, Jam  
zwyciężył świat!..“

W iośniana przeto nadzieja na p o w r o t n e  o d r o d z e ­
n i e  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  na zmartwychwstanie w sercach 
ludzkich ideałów Ewangelii — winna w obecnych czasach za­
kwitnąć w duszach i sercach, tęskniących Sym eonów  wiary.

T ych  tęsknot opatrznościowym wyrazem  — wierzymy — 
jest  Maryawityzm.

W ięc  Bracia i Siostry Maryawici, nie ociągajmy się ani na 
chwilę, ale stojąc pod zbawczym sztandarem Eucharystyi — 
korzystajmy w całej pełni z Dzieła Miłosierdzia, danego nam 
łaskawie przez Pana  — i rozpoczęty bój na polu twórczej 
W iary  w Chrystusa prowadźm y mężnie w życiu własnem 
z pomocą Niepokalanej Maryi.

* *
*

Rok każdy w Maryawityżmie przynosi z sobą coraz to 
n o w e  p o t r z e b y ,  żąda coraz to w i ę k s z y c h  z o b o w i ą ­
z a ń .  M a r y a w i t o m  n i e  w o l n o  a n i  n a  c h w i l ę  s t a ć  
b i e r n i e  n a  m i e j s c u .

Rozwój życiowy pcha n a w ę  s p o ł e c z n ą  z dniem ka- 
żdjrni n a p r z ó d  i n a p r z ó d .  W ym agania  potęgują  się na 
wszystkich punktach. Potrzeba wzmożonej pracy i coraz 
doskonalszego uświadamiania się mas całych jes t  na porządku 
dziennym. Bierność, martwota, lenistwo w dzisiejszym 
ustroju społecznym są niedopuszczalne.

Ziemia zapełniła się hasłami: e n e r g i i ,  t w ó r c z o ś c i ,  
z a p a ł u .

Dziś już nikomu na świecie zasypiać spokojnie nie 
wolno — dzisiaj już  wszyscy, rozbudzeni warunkami oto­



czenia, s tają  w pogotowiu iście wojennem. Każdy wedle 
przyjętego program u życiowego, zmuszony jes t  bezw arun­
kowo walczyć o byt swoich przekonań, interesów, ideałów.

Jesteśm y świadkami wszechstronnych wysiłków na 
świecie. Potężne ścieranie się sił różnorodnych widnieją na 
każdem miejscu. >

S ł a b i  u p a d a j ą  i s ą  d e p t a n i - — s i l n i  z w y c i ę ­
ż a j ą  i t r y u m f u j ą .

*• *

Oto co spostrzegam y mniej więcej w zarysie — pośród 
ludzi niewiary na terenie ziemskim. W  imię samolubnych 
i nikłych celów świeckich, miljony całe mężnie stanęły do 
walki o by t chwilowy, materyalny. Każdy z tego mrowiska 
ludzi wysila się nieustannie i na swój sposób poświęca. Nie­
stety, chrześcijanie współcześni z boskiemi hasłami swego 
Mistrza — jakżeż daleko w tyle pozostali za nimi!..

Porów najm y robotę muskułów ludzkich — z robotą  du­
cha... G dy na seryo traktować zechcemy chrześcijaństwo 
współczesne — zmuszeni będziemy zaliczyć takow e dzisiaj 
do obozu zapierającego się Piotra.

Czas wielki już  chyba, aby spostrzedz swój błąd zdra­
dliwy — i zapocząć szczerze wielką pokutę odrodzenia.

*•
*

Na drogach powołania ewangelicznego rozpoczął się 
na ziemi dziwnie zbawczy ruch. W ielu chrześcijan spostrzega 
jasno, że nadszedł już wielki czas, aby odnowić zasadniczo 
swe życie, swe instytucye. I oto jednoczą się z sobą, p ra ­
cują szczerze i z uczuciem Piotra pokutującego, zapoczynają 
traktować na seryo ewangeliczne swe stanowisko w chrze­
ścijaństwie.

W  mieście Płocku dnia 2-go sierpnia 1893 roku po­
wstało w ukryciu Zgromadzenie Kapłanów katolickich pod 
nazwą „Maryawitów Nieustającej Adoracyi Ubłagania". 
Celem ich jest, jak  głosi ustawa: 1) Przywrócenie najw yż­
szej Chwały Bogu U krytem u przez szerzenie czci Przenaj­
świętszego Sakram entu  i wynagradzanie Mu zniewag, w y ­
rządzanych w tej tajemnicy Miłości. 2) W łasne  uświętobli- 
wienie przez naśladowanie Pana Jezusa i Niepokalanej Panny 
Maryi w Ich życiu ukrytem  i w ykonywanie rad ewangelicznych. 
3) Praca nad nawróceniem i uświęceniem swoich bliźnich. 
W  tym celu obowiązani są używać wszystkich środków, jakie 
miłość chrześcijańska poda im do serca, aby za pomocą żywego 
s ł o w a  i p i s m a mężnie przeciwdziałać szerzącej się niewierze 
i zepsuciu moralnemu, jakie tylu sposobami usiłują przedostać 
się do serc i umysłów ludu prostego, —■ czyli obowiązani



są p o m a g a ć  b l i ź n i m  d o  o d r o d z e n i a  d u c h o w e g o  
i p r z y w r ó c e n i a  g o r l i w o ś c i  p i e r w s z y c h  c h r z e ­
ś c i j a n .

* *•
*

C zyteln icy  ^drodzy! P rze d  so b ą  m acie  w łaśnie tych  
sam ych  kap łanów , o k tó ry ch  w spom ina  pow yższa  U staw a. 
S to ją  oni w  p o g o to w iu  na  p o s te ru n k u  ew angelicznym , by  
W a m ,  jako  ludziom  dobre j  woli, s łużyć ofiarnie z ca łego 
serca.

D o w o d e m  teg o  niech  będzie i w y d aw n ic tw o  n in ie jszego  
K a lendarza ,  za p o ś red n ic tw em  k tó reg o  p ra g n ie m y  rozkrze- 
w iać po śró d  W a s ,  B rac ia  i S io s try  M aryawici, zbaw cze  p rz y ­
k łady  życia C h ry s tu so w eg o  i p o tęg o w ać  ten  zapał e w a n g e ­
liczny, jak i  je s t  n iezbędn ie  p o t rze b n y  dla um ocnien ia  s łabych  
sił naszych  p rzy  wielkiej roboc ie  O drodzenia .

P rzy jm ijc ie  więc d ar  nasz serdeczn ie , bo w  nim p ra g n ę ­
liśmy zebrać  to  w szystko , co k u  p o ży tk o w i i pociesze W asze j  
p o s łu ży ćb y  mogło.

00. Maryawici.



HISTORYA KALENDARZA.

N iezm ie rn ie  p o ż y te c z n ą  i z a ra z e m  c ie k a w ą  
je s t  rz e c z ą  d o w ie d z ie ć  się  ź ró d ło w o : ja k im  sp o ­
so b e m  p o w s ta w a ły  ro z m a ite  p o d z ia ły  czasu , za  
po m o cą  k tó ry c h  lu d z ie  p ro w a d z il i  i p ro w a d z ą  
■dotąd sw e  ra c h u b y  ch ro n o lo g iczn e .

W ie m y  z c o d z ie n n e g o  życia , że  ra c h u b ą  czasu  
z a jm u je  się  ta k  z w a n y  K a 1 e  n  d a r  z, a le  c z e m  
■on je s t  w ła śc iw ie  i d l a  c z e g o  w  te n , a  n ie  
w  in n y  sp o só b  ro lę  sw o ją  sp e łn ia —p rz e w a ż n ie  
m a ło  k to  o te m  w ie .

K ażd y  w ię c  z n a sz y c h  B rac i i S ió s tr , b io rąc  
<ło rę k i „K a le n d a rz  M ary aw ick i“, n a jp rz ó d  u św ia ­
dom ić  s ię  w in ie n  co do g łó w n y c h  z a ry s ó w  n au k i 
.a s tro n o m iczn e j.

* *

K a l e n d a r z e m  n a z y w a m y  z b i ó r  p r z e ­
p i s ó w  i p r a w i d e ł ,  s ł u ż ą c y c h  d o  p o ­
d z i a ł u  c z a s u  w e d ł u g  n i e k t ó r y c h  z j a ­
w i s k  p r z y r o d z o n y c h ,  o r a z  d o  w y z n a ­
c z a n i a  d a t y  ś w i ą t  s t a ł y c h  i r u c h o m y c h .

O dkąd  ty lko  s ię g a ją  w iad o m o śc i o lu d ach  
p ie rw o tn y c h , z a w sze  b y ł z n a n y  p o d z ia ł czasu  
n a  z a sa d z ie  ru c h ó w  s ło ń ca  i k sięży ca , g d y ż  
ru c h y  te , jak o  n a jb a rd z ie j p ra w id ło w e  ze  w sz y ­
s tk ich  z n an y ch , d a w a ły  n a jle p s z e  p o ję c ie  o p r z e ­
b ie g u  czasu; p ró c z  te g o  ru c h y  c ia ł n ie b ie sk ic h  
ła tw ie j d z ia ła ły  n a  zm y s ły  cz ło w iek a , n iż  w s z e l­
k ie  in n e  w y d a rz e n ia .

Doba.

N ajp ro s tszy m  o k re s e m  do m ie rz e n ia  czasu  
je s t  d o b a ,  g d y ż  p o ło ż e n ie  s ło ń ca  n ad  i p o d  
p o z io m em  re g u lu je  w  sp o só b  n a tu ra ln y  co ­
d z ie n n e  z a ję c ia  cz ło w ie k a . P o c z ą te k  do b y  
p rz y p a d a ł u ró ż n y c h  lu d ó w  ro zm a ic ie : s ta ro ­
ży tn i ch iń czy cy , ży d z i, a te ń c z y k o w ie , z aczy n a li 
d o b ę  z c h w ilą  z ach o d u  słońca , g d y  b a b ilo ń c z y -  
k o w ie , p e rso w ie , sy ry jc z y k o w ie  zaczy n a li ją  
z e  w sch o d em . U  n as  p o c z ą te k  d o b y  p rz y p a d a  
w  ży c iu  c o d z ie n n e m  o p ó łn o c y  (na w z ó r  d a ­
w n y c h  e g ip c y a n  i rzy m ian ) . D o b a  d z ie li się 
z w y k le  n a  24 godz iny . P o d z ia ł te n  je s t  z n a n y  
od  czasó w  n ie p a m ię tn y c h , ty lko  n ie k tó re  n a r o ­
dy  liczy ły  g o d z in y  od  1-ej do 24-ej, in n e  zaś

d z ie liły  je  n a  d w ie  częśc i, po  12  g o d z in  w  k a ­
żd e j.

R zy m ian ie  dz ie lili d z ie ń  w  sp o só b  n a s tę ­
pu jący , p o czy n a jąc  od pó łn o cy : pó łn o c , p ia n ie  
k o gu ta , św itan ie , w sc h ó d  słońca , w ie c z ó r , sp o ­
czynek . C zas od  w sc h o d u  do z ach o d u  s ło ń ca  
dz ie lo n o  n a  godziny : p ie rw sz ą , trz ec ią , szóstą  
i d z iew ią tą , k tó re  o d p o w ia d a ły  naszy m : 6 , 9, 
12  w  p o łu d n ie  i 3 po  p o łu d n iu . N azw y  ty c h  
g o dz in , p o cząw szy  od w sc h o d u  słońca , u trz y - . 
m a ły  się  do tąd  w  k o śc ie le  ka to lick im  i zo w ią  
się  godzinami kapłańskiem i.

P ró c z  b ie g u  słońca , k tó re  dz ie liło  d o b ę  n a  
d z ie ń  i noc, w a ż n ą  ro lę  w  p o d z ia le  czasu  o d e ­
g ra ł  k siężyc .

Tydzień.

O d m ian y  k s ię ż y c a  (nów , p ie rw s z a  k w a d ra , 
p e łn ia  i o s ta tn ia  k w a d ra ) , trw a ją c e  ś re d n io  
7Vs dni, ju ż  n a  m o cy  p ra w a  M o jżeszo w eg o  
s łu ży ły  za  m ia rę  czasu , i po d  n a z w ą  ty g o d n ia  
p rz e s z ły  do c h rz e śc ia n , k tó rzy , p o c z ą w sz y  od 
cza só w  A posto lsk ich , w p ro w a d z ili  s ied m io d n io ­
w y  o k re s  n a  w z ó r  ty g o d n ia  S ta re g o  T e s ta m e n tu , 
z tą  ty lko  ró żn icą , że  p ie rw s z y m  d n ie m  b y ła  
n ie  sobo ta , le c z  n ied z ie la .

Miesiąc.

P rz e c ią g  czasu , z a w ie ra ją c y  c z te ry  o d m ian y  
k s ię ż y c a  od je d n e g o  n o w iu  do n a s tę p n e g o , 
n a z y w a  się  m ie s ią c e m  synodycznym.

W  c zasach  d a w n y c h  n ie  u m ian o  o zn aczać  
d o k ład n ie  dn ia , w  k tó ry m  m ia ł p rz y p a ś ć  n ó w  
księży ca , n a le ż a ło  w ię c . o c z e k iw a ć  u k a z a n ia  się 
w ąz iu tk ieg o  s ie rp a  n a  zach o d n ie j s tro n ie  n ie b a , 
co o zn acza ło  p o c z ą te k  m iesiąca . I  dziś dz ik ie  
p le m io n a  A fry k i o czek u ją  p o n o w n e g o  u k a z a n ia  
s ię  k sięży ca , k tó re  zo w ią  o d n o w ie n ie m  czasu  
i o b ch o d zą  u ro c z y śc ie  p rz e z  śp ie w y , ta ń c e , 
w  p o łą c z e n iu  z o b rz ę d a m i re lig ijn e m i.

C zas t rw a n ia  m ie s iąca  sy n o d y c z n e g o  o zn a ­
czan o  ró ż n ie , a  to  s to so w n ie  do d o k ład n o śc i 
sp o s trz e ż e ń , le c z  w o g ó le  b io rąc , o t r z ^ t i a n e  
w y n ik i n ie w ie le  ró ż n iły  się  m ię d z y  sobą.
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W  ro k u  se tn y m  p rz e d  C h ry s tu sem , H ip - 
p a rc h  o zn aczy ł ś re d n ią  d łu g o ść  m ie s iąca  sy n o - 
d y c z n e g o  n a  29 dn i 12 godz. 44 m n. 3 V2 sek ., 
k tó ra  ró ż n i się  od  o b e c n ie  p rz y ję te j  z a le d w ie
0 p a rę  sekund .

Z  p o w o d u , ż e  m ie s iąc  k s ięży co w y  z a w ie ra ł  
w  p rz y b liż e n iu  29’/2 dn i, d la  u n ik c ięc ia  u łam k ó w  
d o b y  ro z ró ż n ia n o  m ie s ią c e  k s ię ż y c o w e  po  29
1 30 dn i, z  k tó ry c h  o s ta tn ie  (po  dn i 30) n a z y ­
w a n o  p e łn y m i, p ie rw s z e  zaś  (po dn i 29) n ie ­
p e łn y m i.

W ię k sz o ść  lu d ó w  p ie rw o tn y c h  p rz y ję ła  
p o czą tk o w o  ra c h u b ę  czasu  w e d łu g  k sięży ca , 
a  p o te m  s ta ra ła  się  p o ró w n a ć  ją  z e  s ło ń cem  
i z a s to so w a ć  do ro b ó t w  po lu . Z  te g o  p o w o d u  
n a sa m p rz ó d  w s z e d ł w  u ży c ie  ro k  k s ięży co w y , 
z a w ie ra ją c y  12  m ie s ię c y  (6  p e łn y c h  i 6 n ie p e ł­
ny ch ), co czyn iło  ra z e m  354 dn i. P o siłk u jąc  się 
w sz a k ż e  ro k ie m  k s ię ż y c o w y m  w k ró tc e  p rz e k o ­
n a n o  się , ż e  je s t  on za  k ró tk i, a  św ię ta , śc iś le  
z w ią z a n e  z p e w n e m i p o ra m i ro k u , p rz e c h o d z iły  
ko le jn o  p rz e z  w sz y s tk ie  m ie s iące . S ta ło  się to 
p o w o d e m  do s z e re g u  p ró b , m a ją c y c h  n a  ce lu  
p o ró w n a n ie  ro k u  k s ię ż y c o w e g o  ze  s ło n eczn y m .

E g ip c y a n ie  o zn acza li d łu g o ść  ro k u  n a  za ­
sa d z ie  p o z o rn e g o  b ie g u  s ło ń ca  d o k o ła  ziem i, 
co p rz y c z y n iło  się  w ie lc e  do u re g u lo w a n ia  k a ­
le n d a rz a . R o k  w y o b ra ż o n o  so b ie  jak o  p rz e c ią g  
czasu , w  k tó ry m  s ło ń ce , p rz e s u w a ją c  się  m ięd zy  
g w ia z d a m i z  z a c h o d u  n a  w sc h ó d  d o k o n y w ało  
je d n e g o  o b ro tu  do k o ła  z iem i.

C hcąc w sz a k ż e  o zn aczy ć  śc iś le j, co n a z y w a  
się  ro k ie m  w  as tro n o m ii, m u s im y  w sp o m n ie ć  
k ilk o m a  s ło w y  o p o z o rn y m  b ie g u  s ło ń ca  do k o ła  
z iem i, w y o b ra ż a ją c  ją  so b ie  jak o  b ry łę  n ie ru ­
ch o m ą  w e  w sz e c h św ie c ie .

Rok zwrotnikowy.

C zas, ja k i u p ły w a  m ię d z y  d w o m a  n a s tę p u -  
ją c e m i po  so b ie  p rz e jś c ia m i s ło ń c a  p rz e z  p u n k t 
ró w n o n o c y , lu b  te ż  p rz e z  z w ro tn ik i, n a z y w a  się 
r o k i e m  z w r o t n i k o w y m .

D la  lu d ó w , p o siłk u jący ch  się  ro k ie m  s ło n e ­
cznym , o z n a c z e n ie  czasu  je d n e g o  o b ro tu  s ło ń ca  
d o k o ła  z iem i b y ło  rz e c z ą  p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i 
i u c z e n i w  ró ż n y c h  w ie k a c h  s ta ra li s ię  o zn aczy ć  
go n a jd o k ła d n ie j . D la  p o ró w n a n ia , k tó re  d a  n a m  
je d n o c z e ś n ie  p o ję c ie  o śc is ło śc i o b se rw a c y i 
w  ró ż n y c h  czasach , d a je m y  n a s tę p u ją c e  liczby :

W e d łu g  k a p ła n ó w  e g ip sk ic h  w  V  w ie k u  
p rz e d  C h ry s tu se m  ro k  z a w ie ra ł  365 dn i 6  go d z in  
10  m in u t 11 sek u n d .

W e d łu g  H ip p a rc h a  w  II w ie k u  p rz e d  C h ry ­
s tu se m  — 365 d n i 5 g o d z in  55 m in u t 12 sek u n d .

W e d łu g  k ró la  A lfo n sa  X ,— w  X III w ie k u  po 
C h ry s tu s ie  — 265 d n i 5 go d z in  49 m in u t 16 se -  
kud .

W e d łu g  K o p e rn ik a  w  X V I w ie k u — 365 dni 
5 g o d z in  49 m in u t 26 sek u n d .

W e d łu g  M ay e ra  w  X V III w ie k u  — 365 d n i 
5 g o d z in  48 m in u t 42 sek u n d .

W e d łu g  B e s s l a 'w  X IX  w ie k u  — 365 dn i 
5 g o d z in  48 m in u t 47 s e k u n d  i tę  o s ta tn ią  liczb ę  
p rz y jm ie m y  za  n a jd o k ład n ie jszą .

Ś c iś le  m ó w iąc , d łu g o ść  ro k u  z w ro tn ik o w e g o  
n ie  je s t  sta ła ; u le g a  o n a  n ie z n a c z n y m  w a h a n io m  
w sk u te k  ró ż n e g o  p o ło ż e n ia  p la n e t, k tó re , dz ia­
ła jąc  n a  z iem ię , zm ien ia ją  n ie c o  je j szy b k o ść  
d o k o ła  sło ń ca . P o  u p ły w ie  1000 la t ro k  s ta je  
się  k ró tsz y m  o 8 sekund .

W e d łu g  w y lic z e ń  a s tro n o m a  L ittro w a , n a j­
d łu ż szy  ro k  z w ro tn ik o w y  b y ł w  ro k u  3040 p rz e d  
C hr. (365 d n i 5 godz. 49 m in. 25 sek.); od  te g o  
czasu  zaczą ł się  s to p n io w o  z m n ie jszać , a n a j­
k ró tsz y  w  r . 7600 po C hr. z a w ie ra ć  b ę d z ie  365' 
dni 5 godz. 48 m in . 8 sek.; p o te m  d łu g o ść  ro k u  
z n ó w  zaczn ie  w z ra s ta ć . J a k  z  p o w y ż sz e g o  w i­
dać, ró ż n ic a  m ięd zy  ro k ie m  n a jd łu ż sy m  i n a j­
k ró tszy m  w y n o si w  c iągu  106 s tu lec i 1 min.. 
17 sek . J e s t  to  ilo ść  ta k  n ie z n a c z n a , ż e  p rz y  
w y ja śn ie n iu  u rz ą d z e ń  k a le n d a rz o w y c h  m o ż e  
być  śm ia ło  od rzu co n a .

R o z k ł a d a j ą c  c z a s  t r w a n i a  r o k u  
z w r o t n i k o w e g o  n a  12  m i e s i ę c y ,  o t r z y ­
m a m y  ś r e d n i ą  d ł u g o ś ć  m i e s i ą c a  ( s ł o ­
n e  c z n e g  o) 30 d n i  10 g o d z .  29 m i n .  4 s e k .

Początek roku.

U  ludów , k tó re  m ia ły  ro k  k s ięży co w y , w y ­
n o szący  354 dni, p o c z ą te k  ro k u  p rz y p a d a ł 
o ró ż n e j p o rze ; w  czasach  p ó ź n ie jsz y c h , gd y  
p rz y ję to  ro k  s ło n eczn y , ro z p o c z y n a n o  go s ta le  
o je d n e j po-rze, ch oc iaż  u ró ż n y c h  n a ro d ó w  
ro zm a ic ie . W e  F ra n c y i w  X V  w ie k u  N ow y  
ro k  o b ch o d zo n o  w  dn iu  1 m a rca , za  p a n o w a n ia  
K a rlo w in g ó w  25 g ru d n ia . R a c h u b ę  o d  d.  
1 - g o  s t y c z n i a  r o z p o c z ę t o  o d  r. 1563.

Podział czasu na okresy.

P o d z ia ł czasa , u ż y w a n y  w  ży c iu  p ra k ty -  
czn em , m a  p o c h o d z e n ie  n a tu ra ln e : d o b a , ty d z ień , 
m iesiąc  i ro k  są  śc iś le  zw ią z a n e  z n a jz w y - 
k le jsz e m i z jaw isk am i a stro n o m iczn em i, do k tó ­
ry c h  z a lic za ją  się: o b ró t z iem i d o k o ła  osi i s ło ń ca , 
z m ia n y  św ia tła  k s ięży ca  i czas o b ie g u  k s ię ż y c a  
d o k o ła  z iem i.

Z k o le i rz e c z y  za jm ie m y  się  o k re sa m i 
sz tucznym i, w y tw o rz o n y m i p rz e z  ró ż n e  n a ro d y  
d la  w y g o d n ie jsz e j ra c h u b y  cza su  i p ra w id ło w e g o  
o zn aczan ia  św ią t u ro cz y s ty c h , co było  g łó w n y m  
c e le m  w sz y s tk ic h  re fo rm a to ró w  k a le n d a rz a . 
D o p o m o że  n a m  to do le p sz e g o  z ro z u m ie n ia  
w sz e lk ic h  k a le n d a rz y , ja k ie  b y ły  u ż y w a n e  po  
ró ż n e  czasy  u  ró ż n y c h  n a ro d ó w .

P r z y  ra c h o w a n iu  la t p o siłk o w an o  się  p o ­
czą tkow o  o k re sa m i k ró tk im i i zm ien n y m i, 
w z ię ty m i n a jc z ę śc ie j z czasu  p a n o w a n ia  k ró ló w ,
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lu b  te ż  n a jw y ż sz y c h  k ap ła - , 
n ó w . T y m  sp o so b e m  e g ip c y a - 
n ie  i b a b ilo ń c z y k o w ie  ra c h o ­
w a li czas p o d łu g  rz ą d u  k ró ­
lów , rz y m ia n ie  p o d łu g  k o n ­
sulów , a te ń c z y k o w ie  p o d łu g  
a rc h o n tó w  i t. p.

O kazało  s ię  je d n a k ż e , że  
p rz y  re g u lo w a n iu  s to su n k ó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  ta k ie  n ie ­
je d n a k o w e  o k re sy  czasu  n ie  
p ro w a d z ą  do w z a je m n y c h  p o ­
ro z u m ie ń , ż e  n a jle p ie j b y ło b y  
p rz y ją ć  za  p o c z ą te k  ra c h u b y  
jak iś  fak t w ażn y , k tó ry  b y łb y  
zn a n y  i in n y m  n aro d o m .

T ak i w y p a d e k  h is to ry ­
czn y , od k tó re g o  ro z p o c z y n a  
s ię  ra c h u b a  czasu , z o w ie  sięj 
e p o k ą  a  s z e r e g  la t, n a s tę p u ­
ją c y c h  od d an e j e p o k i — e r ą .  
Z a  e p o k ę  rz y m ia n ie  u w aża li 
z a ło ż e n ie  R zym u, s ta ro ż y tn i 
g re c y  — z b u rz e n ie  T ro i, p ó ­
ź n ie js i e g ip c y a n ie  — o b jęc ie  
rz ą d ó w  p rz e z  D eo k lecy an a , 
u  m a h o m e ta n  — u c iec zk a  M a­
h o m e ta , u  c h r z e ś c i j a n  — 
s t w o r z e n i e  ś w i a t a ,  a p ó ­
ź n i e j  N a r o d z e n i e  C h r y ­
s t u s a .

E ra  chrześcijańska.

Z iem ia , k sięży c , g w ia z d y  p rz y  w sc h o d z ie  słońca .

N a jb a rd z ie j z n a n ą  ze  w sz y ­
stk ich  je s t  e r a  c h rz e ś c ija ń sk a  
„D y o n izy u sza“, k tó rą  ró w n ie ż  
zo w ią  p o w sz e c h n ą . O p a t rz y m ­
ski, D y o n izy u sz  M ały, ży jąc y  
w  V I w ie k u  po  C h ry stu s ie , 
w  w y d a n y c h  p rz e z  s ieb ie  ta ­
b licach , s łu żący ch  do o b lic za ­
n ia  d a ty  W ie lk ie jn o c y , zaczą ł 
liczy ć  czas od  N a ro d z e n ia  
C h ry stu sa . T a b lic e  te  w e sz ły  
w  k o śc ie ln e  u ży c ie  od  p o ło w y  
w ie k u  V I, a w  V III zo s ta ły  ro z p o w sz e c h n io n e  
w  ca łe j E u ro p ie  zach o d n ie j ^i w ra z  z n iem i 
zaczę to  liczy ć  czas od n a ro d z e n ia  C h ry stu sa .

P o m im o  o g ó ln e j zg o d y , z ja k ą  p rz y ję to  
p ro p o n o w a n ą  p rz e z  D y o n izy u sza  e rę , n ie  u le g a  
ż a d n e j w ą tp liw o śc i, ż e  z o s ta ła  o n a  m y ln ie  
oznaczo n ą ; m ian o w ic ie  N a ro d z e n ie  C h ry s tu sa  
p rz y p a d ło  p ra w d o p o d o b n ie  n a  4 la ta  p rz e d  e rą  
D y on izyusza .

H is to ry c y  zazn acza ją , ż e  p o d czas  śm ie rc i 
H e ro d a , k tó ra  n a s tą p iła  w k ró tc e  po  N a ro d zen iu  
C h ry stu sa , w y d a rz y ło  się  z a ć m ie n ie  k siężyca; 
w e d łu g  ra c h u n k u  p rz y p a d a  ono  w  n o cy  z d n ia  
12 n a  13 m a rc a  r . 750 od z a ło rz e n ia  R zym u,

z a te m  n a  4 la ta  p rz e d  e rą  D yon izyusza . W e d łu g  
O jcó w  K ośc io ła  C h ry stu s  n a ro d z ił się d. 25 g ru ­
d n ia  ro k u  751 od za ło ż e n ia  R zym u , z a te m  n a  
3 la ta  p rz e d  n a sz ą  erą .

Kalendarze w  starożytności.

Z e w szy s tk ich  lu d ó w  s ta ro ż y tn y c h  e g ip c y a ­
n ie  n a jw ię c e j z a jm o w a li się  a s tro n o m ią , a to  
w  ce lu  d o k ład n eg o  w y z n a c z a n ia  czasu  w s z y s t­
k ich  u ro czy s to śc i re l ig ijn o -n a ro d o w y c h . U c z e n i 
a le k s a n d ry js c y  s ły n ę li z e  sw e j zn a jo m o śc i b ie ­
gu  c ia ł n ie b ie sk ic h , do n ic h  te ż  z w ra c a n o  się 
p rz e z  s z e re g  w ie k ó w  o d a n e  a s tro m iczn e , k tó re
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s łu ży ć  m ia ły  do o zn aczan ia  d a ty  w a ż n ie jsz y c h  
św ią t. J e d n a k ż e  c e n n e  te  w iad o m o śc i a s tro n o ­
m ic z n e  b y ły  w ła sn o śc ią  n ie lic z n e j g a rs tk i w y ­
b ra n y c h ; lu d  m ia ł o n ic h  w iad o m o śc i n a d e r  
sk ąp e . R ó w n ie ż  i w iad o m o śc i, d o ty czą ce  d o ­
k ła d n e g o  o zn aczan ia  ro k u  z w ro tn ik o w e g o  i n ie ­
o d łą c z n e  z te m  zm ia n y  w  k a le n d a rz u , n ie  ty lko  
n ie  b y ły  o g ła sz a n e  p u b lic zn ie , le c z  trz y m a n e  
w  n a jg łę b sz e j ta je m n ic y  p rz e d  ludem .

P o d z ia ł ro k u  n a  4 p o ry  n ie  o d ra z u  b y ł 
u s tan o w io n y . P o czą tk o w o  ro z ró ż n ia li p o rę  sie jb y , 
żn iw , w in o b ra n ia , czas z d a tn y  do żeg lu g i i h a n ­
dlu; n a s tę p n ie  dz ie lo n o  ro k  w e d łu g  w sc h o d u  
i z ach o d u  p e w n y c h  g w iazd  s ta ły ch , a  w  końcu  
z a c z ę li ro z ró ż n ia ć  w io sn ę , la to , je s ie ń  i z im ę.

D ługość  m ie s iąca  i ro k u  o zn aczan o  w e d łu g  
b ie g u  księżyca . P ie rw s z y m  d n iem  m ie s iąca  
b y ł ten , w  k tó ry m  s ie rp  k s ięży ca  s ta w a ł się 
p o d  w ie c z ó r  p o ra ź  p ie rw s z y  w id z ia ln y  i r a ­
c h o w a li dni od je d n e g o  n o w iu  do n a s tę p n e g o , 
lic ząc  po  29 i 30 dn i n a p rz e m ia n  Ś w ię ta  w a ­
ż n ie js z e  o b ch o d zo n o  p o d czas  w sk a z a n y c h  odm ian  
k s ię ż y c a , np . ig rz y sk a  o lim p ijsk ie  p o d czas  p e łn i, 
t . j. c z te rn a s te g o  d n ia  w  m iesiącu .

R ok  z a w ie ra ł  12-cie m ie s ię c y  k s ięży co w y ch , 
k tó re  w y n o siły  r a z e m  354 dni; p o n ie w a ż  b y ł to 
o k re s  z a  k ró tk i i p o c z ą te k  ro k u  m ó g łb y  p r z y ­
p a d a ć  ko le jn o  w  ró ż n y c h  p o ra c h  roku , d o d a w a ­
n o  co 3 la ta  je d e n  m ies iąc  i ty m  sp o so b e m  z ró w ­
n a n o  W p rz y b liż e n iu  ro k  k s ię ż y c o w y  ze  s ło n e c z ­
nym .

D o p ie ro  Ju lju sz  C ezar, z o s ta w sz y  k o n su lem , 
p o s ta n o w ił p o ło ży ć  k o n iec  ty m  n ie p o rz ą d k o m  
i n ad użyc iom .

Ju liu sz  C e z a r  cofnął m ie s ią c e  do w ła śc iw y c h  
p ó r  roku , p rz y ją ł ś re d n ią  d łu g o ść  ro k u  n a  
365V4 dni i p o stan o w ił, a b y  po k ażd y ch  3 la tach , 
z a w ie ra ją c y c h  po  365 dn i, n a s tę p o w a ł ro k  p r z e ­
s tę p n y , m a jący  366 dn i. R o k  46 p rz e d  Chr., 
w  c e lu  w y ró w n a n ia  d a w n y c h  za leg ło śc i, m ia ł 
z ro z k a z u  Ju liu sz a  C e z a ra  445 dni, a  ro k  n a ­
s tę p n y , t. j. 45 p rz e d  C hr. ro z p o c z ą ł się  w  d n iu  
1 s tyczn ia .

Kalendarz pierwszych chrześcijan.

P ie rw s i c h rz e ś c ija n ie , ro z rz u c e n i po  ró żn y ch  
s t ro n a c h  św ia ta , w sz ę d z ie  śc ig an i i p rz e ś la d o ­
w a n i, n ie  m ogli z a p ro w a d z ić  w  c iągu  p ie rw s z y c h  
t r z e c h  w ie k ó w  w ła sn e j ra c h u b y  czasu  i m u s ie li 
p r z y ją ć  k a le n d a rz  te g o  n a ro d u , w ś ró d  k tó re g o  
p rz e b y w a li .  C h rz e śc ija n ie  a le k s a n d ry jsc y  m ie li 
k a le n d a r z  eg ip sk i, k tó re g o  do d n ia  d z is ie jszeg o  
u ż y w a ją  k o p to w ie , p o to m k o w ie  d a w n y c h  eg ip - 
c y a n , z m ię sz a n y c h  z rzy m ia n a m i i g rek am i.

W  S y ry i, w  M acedon ii, w  A zyi Z ach o d n ie j 
i w  in n y ch  m ie jsco w o śc iach  u ży w an o  k a le n d a rz a  
m a c e d o ń sk ie g o , z re fo rm o w a n e g o  w e d łu g  ju l ia ń ­
sk i ego , le cz  ro k  z a c z y n a n o  o ró ż n y c h  p o rach : 
w  S y ry i 1 p a ź d z ie rn ik a , w  T y rz e  19 p a ź d z ie rn ik a , 
w  H e lio p o lis  23 w rz e śn ia , w  K ap ad o cy i 12 g ru ­

dn ia , w  A ra b ił 22 m arca ; n a k o n ie c  w  ca łe j p r a -  | 
w ie  G recy i, w  R zy m ie  i zach o d n ich  p ro w in c y a c h  
p a ń s tw a  rzy m sk ieg o  p ie rw s i c h rz e ś c ija n ie  z a ­
sta li ju ż  k a le n d a rz  Ju liu sz a  C eza ra  i w e d łu g  
n ieg o  w y zn a c z a li sw o je  św ię ta  i o d p ra w ia li 
u ro c z y s to śc i re lig ijn e .

P rz y  tak ie j ró ż n o ro d n o śc i k a le n d a rz y , k tó ­
re j  w  c iągu  p ie rw s z y c h  tr z e c h  w iek ó w  u su n ąć  
by ło  n iep o d o b n a , b iskup i s ta ra li się  ty lko  o j e ­
d n o s ta jn e  o b c h o d z e n ie  św ią t w a żn ie jszy ch , m ia ­
n o w ic ie  W ie lk ie jn o c y  i od n ie j za leżn y ch ,
0 czem  w  m ie jscu  w ła śc iw e m  b ę d z ie  z a zn aczo n e . 
P o c z ą w sz y  od  w ie k u  IV , g d y  n a  m o cy  d e k re tu  
K o n s tan ty n a  W ie lk ie g o  (r. 312) c h rz e ś c ija n ie  
m og li ja w n ie  o b ch o d z ić  sw e  św ię ta , m o żn a  by ło  
p o m y ś le ć  o z a p ro w a d z e n iu  je d n o s ta jn e g o  k a le n ­
darza ; w  ty m  ce lu  b isk u p i o d b y w a li co ra z  .czę ­
s tsz e  n a ra d y  co do św ię c e n ia  W ie lk ie jn o c y  i in ­
n y c h  św iąt.

N a S o b o rz e  N ice jsk im  p rz y ję to  k a le n d a rz  
ju liań sk i, p rz y c z e m  ro k  S o b o ru  (t. j. 325) b y ł 
p ie rw s z y m  z o k re su  c z te ro le tn ie g o . L a ta  325, 326, 
327 b y ły  z w y cza jn e , ro k  328 p rz e s tę p n y 7, a p o ­
n ie w a ż  je s t  on p o d z ie ln y  p rz e z  4, z a te m  p o ­
stan o w io n o , ab y  w sz y s tk ie  la ta , k tó re  d z ie lą  się 
b e z  r e s z ty  p rz e z  4, b y ły  u w a ż a n e  w  k a le n d a rz u  
ju lia ń sk im  za  p rz e s tę p n e .

W  w ie k u  V II n a s tąp iło  ju ż  z u p e łn e  u je d n o ­
s ta jn ie n ie  k a le n d a rz a  w  ca ły m  k o śc ie le  c h rz e ­
śc ijań sk im .

* *

Z b ie g ie m  czasu  p rz e k o n a n o  się , że  k a le n ­
d a rz  ju liań sk i z a w ie ra  b łąd , k tó ry  po  u p ły w ie  
k ilk u se t la t w y sz e d ł n a  jaw . Ź ró d ło  te g o  b łę d u  
tk w iło  w  n ie d o k ła d n e m  o z n aczen iu  d ługości 
ro k u  z w ro tn ik o w e g o . Ju liu sz  C e z a r  p rz y ją ł  w  ro ­
ku  365 dn i i 6 godzin , g d y  w e d łu g  sp o s trz e ż e ń
1 o b lic z e ń  ro k  z a w ie ra  365 d n i 5 g. 48 m. 48 s. 
R o k  ju liań sk i je s t  z a te m  d łu ż szy  od  z w ro tn ik o ­
w e g o  o 11 m . 12  sek ., z k tó ry c h  po  u p ły w ie  
128 la t u tw o rz y  się  je d n a  d o b a ,—i tę  n a le ż y  
usunąć .

N ied o k ład n o ść  w  k a le n d a rz u  ju lia ń sk im  n ie  
u sz ła  u w a g i uczo n y ch , k tó rz y  u s iło w a li n ie je ­
d n o k ro tn ie  w p ro w a d z ić  o d p o w ie d n ią  p o p ra w k ę . 
N a jp ie rw sz ą , a  z a ra z e m  i n a jd o k ła d n ie jsz ą , b y ła  
p o p ra w k a  su łta n a  p e rs k ie g o  D ae la t-E d d in a  
w  r. 1079 po  C hr. D łu g o ść  ro k u  p rz y ję te g o  
w  P e r s j i  n a  365 dn i 5 g. 49 m., z a te m  z a le d w ie
0 12 s. w ię k są  n iż ' w  ro k u  zw ro tn ik o w y m , dzięk i 
c zem u  k a le n d a rz  p e rsk i je s t  o w ie le  d o k ta d n ie j-  
szy  od g re g o ry a ń sk ie g o : w  p e rs k im  u tw o rz y  
się  je d e n  d z ie ń  n a d lic z b o w y  (z 12  s. ro c z n ie ) 
po  u p ły w ie  7200 la t, gd y  w  g re g o ry a ń sk im  po 
u p ły w ie  3600 la t. J e d n a k ż e  k a le n d a rz  te n  n ie  
ro z p rz e s tr z e n i ł  się  po  za  g ra n ic a m i Persyń  
z  p o w o d u  z a w ik ła n ia  w  liczen iu  la t zw y cza jn y ch
1 p rz e s tę p n y c h .

Z  u czo n y ch  c h rz e śc ija ń sk ic h  po ra z  p ie r w ­
szy' z a z n a c z y ł p o trz e b ę  p o p ra w k i w  k a le n d a rz u
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u liań sk im  s ła w n y  B e d a  około  r. 700, a  w  w ie k u  
Ł lll-y m  Ja n  d e  S a c ro b o s c a  i R o g e r  B aco.

Im  w ię c e j co fa ła  się d a ta  w io sen n eg o  p o ­
rów nan ia  d n ia  z nocą , k tó ra  w  k o ń cu  w ie k u  
£V -go  p rz y p a d a ła  n a  d z ie ń  11 m arca , te m  c z ę ­
ściej p o d n o s iły  się g ło sy  o p o trz e b ie  p o p ra w y  
ta le n d a rz a . N a po czą tk u  X V I w . p isa ło  w  ty m  
arzed m io c ie  s ied m iu  uczo n y ch .

M iędzy  innym i w y ró ż n ił się p ro je k t P io tra  
S łow ackiego , ak ad em ik a  k rak o w sk ieg o . M ikołaj 
K opern ik  p ra c o w s ł ró w n ie ż  w  ty m  k ie ru n k u . 
D opiero  S o b ó r T ry d e n c k i (w  r. 1562) za ją ł się 
;n e rg ic z n ie  sp ra w ą  u re g u lo w a n ia  k a le n d a rz a , 
Jo czego  n a jw ię c e j p rz y c z y n ił się  A lo jzy  L ilju sz  
'L u ig i L ilio), p ro je k to d a w c a  re fo rm y  g re g o ry a ń -  
skiej. P ro je k t re fo rm y  k a le n d a rz a  zo s ta ł p r z e d ­
s taw iony  do o są d z e n ia  s ła w n ie jsz y m  u n iw e rs y -  
:etom  eu ro p e jsk im , m ię d z y  in n em i i A k ad em ii 
K rakow sk ie j.

G dy n a jw y b itn ie js i  u c z e n i te g o  czasu  u zn a li 
p ra c ę  L iliu sza  g o d n ą  u w a g i ta k  p o d  w z g lę d e m  
flankow ym , ja k  i p ra k ty c z n y m , w  d n iu  24 lu teg o  
1582 r . G rz e g o rz  X III n a k a z a ł z a p ro w a d z e n ie  
no w eg o  k a le n d a rz a .

D ługość  ro k u , p rz y ję ta  p rz e z  Ju liu sz a  C eza­
ra, by ła , ja k  to  p o p rz e d n io  w sk aza liśm y , z b y t 
d ługa , m ia n o w ic ie  o 11 m . 12  s., z k tó ry c h  po 
u p ły w ie  128 la t u tw o rz y ła  się  je d n a  d o b a  i tę  
n a leża ło  u su w ać . O d r . 325, w  k tó ry m  z a p ro ­
w a d z o n y  zo s ta ł w  k o śc ie le  c h rz e śc ija ń sk im  
k a le n d a rz  C eza ra , do ro k u  1582 u p ły n ę ło  1257 
lat, w  c iągu  k tó ry c h  tw o rz y ło  się p ra w ie  10  dn i 
(1256 : 128) n a d lic z b o w y c h . D ro b n a  n a p o z ó r  
ró ż n ic a  w  o z n a c z e n iu  d łu g o śc i ro k u  (11  m inu t) 
po u p ły w ie  12 p rz e s z ło  w ie k ó w  sp ra w iła , że  
c h w ila  ró w n o n o c y  w io se n n e j, n a z n a c z o n a  p rz e z  
S o b ó r  N icejsk i s ta le  n a  d z ie ń  21  m a rca , p r z y ­
p a d ła  n a  d z ie ń  11 m a rc a  i z teg o  p o w o d u  w sz y s t­
k ie  p o ry  ro k u  co fn ę ły  się o dn i 10. P a p ie ż  
w y d a ł do w sz y s tk ic h  n a ro d ó w  c h rz e śc ija ń sk ic h  
p ism o  o kó lne , n ak azu jąc , ab y  po p o łu d n iu  4 p a ­
ź d z ie rn ik a  1582 r., k tó ry  p rz y p a d a ł w e  cz w a rte k , 
u su n ię to  dn i 10  i n a z a ju trz , t. j. w  p ią te k  ra c h o ­
w an o  15 p a ź d z ie rn ik a  n o w e g o  sty lu . Do r e ­
fo rm y  w y b ra n o  p a ź d z ie rn ik  d la teg o , ż e  w  ty m  
m iesiącu  n ie  w ie le  by ło  św ią t, ani ja rm a rk ó w , 
z a te m  z m ian a  d a ty  p rz e s z ła  p ra w ie  n ie p o s trz e ­
że n ie

C hcąc z a p o b ie d z  n a  p rz y sz ło ść  tw o rz e n iu  
się  dn i n ad lic z b o w y c h , L iliu sz  z a p ro p o n o w a ł 
co n a s tę p u je :

Co k a ż d e  128 la t n a le ż y  u su w a ć  1 dzień , 
z a te m  3 dn i co 384 la ta ; d la  o k rąg ło śc i w  ra c h u ­
b ie  L iliu sz  z a p ro p o n o w a ł, a b y  w y k re ś la n o  z k a ­
le n d a rz a  3 dn i co k ażd e  400 lat, p rz e z  co u n i­
k n ie  się  co fan ia  chw ili p o czą tk u  w io sn y  i in n y c h  
p ó r  ro k u , a  d a ta  W ielk ie jnocj^ , jak o  z a le ż n a  od 
w io se n n e g o  p o ró w n a n ia , b ę d z ie  o zn aczo n a  
w  czasie  w ła śc iw y m . Z la t se tn y ch , t. j. k o ń ­
czący ch  a ię  d w o m a  ze ra m i, k tó r e  w e d łu g  k a ­

le n d a rz a  ju lia ń sk ie g o  b y ły  z a w sz e  p rz e s tę p n e m i, 
zaczę to  o d tąd  u w a ż a ć  za  p r z e s tę p n e  te  ty lko , 
k tó ry c h  se tk i sę  p o d z ie lo n e  p rz e z  4, p o zo s ta łe  
zaś, ch oc iaż  k o ń czące  się d w o m a  z e ra m i—za 
z w y c z a jn e . Z la t se tn y ch , ja k ie  n a s tą p iły  po  
re fo rm ie  g reg o rj^ań sk ie j: 1600,1700,1800,1900,2000 
i t. d., ty lko  p ie rw s z y  i o sta tn i są  p rz e s tę p n y m i 
(po 366 dni), g d y ż  16 i 20 d z ie lą  s ię  p rz e z  4, 
p o z o s ta łe  z a ś—są to la ta  z w y c z a jn e  po  365 dni.

Z p o w y ż sz e g o  w y n ik a , że  g d y  w  k a le n d a rz u  
ju liań sk im , (s ta re g o  sty lu ) w  stu  la ta c h  by ło  25 
p rz e s tę p n y c h  i 75 zw y c z a jn y c h , czy li n a  je d n o  
w y ch o d z i, w  k ażd y ch  400 la ta c h — 100 p rz e s tę ­
p n y c h  i 300 z w y c z a jn y c h  — w  g re g o ry a ń sk im  
(n o w eg o  sty lu) p rz y p a d a ło  97 la t p rz e s tę p n y c h  
i 303 z w y cza jn y ch ; ś re d n ia  d łu g o ść  ro k u  w y n o ­
siła  365 dni 5 g. 49 m . 12 s., z a te m  o 24 se k u n d  
z a w ie le  w  p o ró w n a n iu  z  ro k ie m  zw ro tn ik o w y m .

Ja k  ju ż  zaz n a c z y liśm y  p o p rz e d n io , z ty ch  
24 se k u n d  ro c z n ie  u tw o rz y  się  po  u p ły w ie  
3600 la t je d e n  d z ie ń  n ad lic zb o w y , z a te m  k a ­
le n d a rz  g re g o ry a ń sk i n ie  je s t  z u p e łn ie  śc isły , 
sko ro  p o trz e b o w a ć  b ę d z ie  p o p ra w k i; je d n a k ż e  
n a s tą p i to  d o p ie ro  w  r. 1600 p lu s  3600=5200. 
R ó ż n ic a  m ię d z y  s ta ry m  a n o w y m  s ty lem , w y ­
n o sz ą c a  w  ch w ili re fo rm y  10 dni, s ta le  w z ra s ta
0 3 dn i n a  k a ż d e  400 lat.

O d ro k u  1700 w y n o s iła  11 dni, od ro k u  1800 
— 12 dn i, od ro k u  1900 — 13 dn i, od  ro k u  2100 
w y n o s ić  b ę d z ie  14 dn i, od ro k u  2200 w y n o s ić  
b ę d z ie  15 i t. d.

Do k ra jó w , k tó re  n a jp ie rw  z a p ro w a d z iły  
u  s ie b ie  k a le n d a rz  now y , n a le ż ą  W łoc łry , H isz ­
p a n ia  i P o rtu g a lia . W  P o lsc e  n o w y  s ty l w sz e d ł 
ró w n ie ż  n ie z w ło c z n ie  w  u ży c ie , ja k  o te m  
św iad czy  d o k u m en t h is to ry c z n y , w y n a le z io n y  
p rz e z  p ro f. A do lfa  P a w iń sk ie g o , a d a to w a n y  
1582 r. d. 1 lis to p a d a  w e d łu g  p o p ra w io n e g o  
k a le n d a rz a  (iux ta  c o rre c tio n e m  ca le n d a rii) .

C ała  p ra w ie  E u ro p a  p rz y ję ła  re fo rm ę  k a ­
le n d a rz o w ą  G rz e g o rz a  XIII, z w y ją tk ie m  R osy i, 
G recy i, S e rb ii, o ra z  p ro w in c y i, do w sc h o d n ie g o  
K ośc io ła  n a le ż ą c y c h , k tó re  p o zo sta ły  p rz y  d a ­
w n y m  k a le n d a rsu  ju liań sk im . L ic z n e  z ab ie g i
1 s ta ra n ia , c z y n io n e  w  R osy i w  ce lu  u je d n o s ta j­
n ie n ia  k a le n d a rz y , n ie  o d n io s ły  p o żąd an y ch  
re z u lta tó w . W sz a k ż e  u c z e n i ro s y js c y  w  sw y ch  
sp o s trz e ż e n ia c h  (a s tro n o m iczn y ch , m e te o ro lo ­
g iczn y c h  i in.), w  p ra c a c h  n a u k o w y ch  i s to su n ­
k ach  m ię d z y n a ro d o w y c h  u ż y w a ją  n o w e g o  sty lu , 
w  p rz e c iw n y m  b o w iem  ra z ie  ich  b a d a n ia  n ie  
m ia ły b y  w  w ie lu  ra z a c h  ż ad n e j w a rto śc i, ja k  
np . p rz y  o zn aczan iu  ś r e d n ic h  m ie s ię c z n y c h , lub  
ro c z n y c h  te m p e ra tu ry , k tó re  n a  ca łe j ku li z ie m ­
sk ie j są  liczo n e  od 1 do 1-go  k ażd eg o  m iesiąca , 
n ie  zaś  od  19 do 19-go.

Zw ro ty  kalendarzowe.

O p isu jąc  ro d z a je  k a le n d a rz y , u ż y w a n y c h  
w  ró ż n y c h  czasach  p rz e z  ró ż n e  n a ro d y , w id z ie ­



liśm y , ż e  s to p ie ń  dok ład n o śc i, z ja k ą  o b liczan o  
czas, b y ł śc iś le  z a le ż n y  od s to p n ia  zn a jo m o śc i 
a s tro n o m ii, a g łó w n ie  od  d o k ład n o śc i, z  ja k ą  
ob liczan o  czas o b ieg u  k s ięży ca  i s ło ń ca  doko ła  
z iem i.

W ię k sz o ść  n a ro d ó w  m ia ła  za  p o d s ta w ę  
sw y c h  k a le n d a rz y  b ie g  k sięży ca ; k ażd y  n ó w , 
a w ła śc iw ie  w ązki s ie rp , u k azu ją cy  się po  now iu , 
b y ł o b c h o d z o n y  u ro c z y śc ie  i u w a ż a n y  za  p o czą ­
te k  m iesiąca .

T a  d ążn o ść  do trz y m a n ia  się  k a le n d a rz a  
k s ięży co w eg o  m ia ła  sw ą  z a sad ę , g d y ż  ła tw ie j 
b y ło  co m ie s iąc  d o s trz e d z  p ie rw s z e  u k a z a n ie  się 
k sięży ca , a  co dn i 7 o d m ian y  św ia tła , n iż  z b ieg u  
s ło ń c a  sąd z ić  o p o czą tk u  k ażd eg o  m iesiąca . 
W sz y s tk ie  te ż  św ię ta  s ta łe  b y ły  w e d łu g  k a le n ­
d a rz a  k s ięży co w eg o .

L e c z  okazało  się , ż e  n ie z b ę d n ą  je s t  rz e c z ą  
re g u lo w a n ie  w sz e lk ic h  u ro c z y s to śc i z e  z m ia n a ­
m i p ó r  ro k u , z  ro b o ta m i w  po lu , a  w ię c  i z r o ­
k ie m  sło n eczn y m ; św ię ta  żn iw , d o jrz e w a n ia  
ow o có w  i t. p . m u s ia ły  p rz y p a d a ć  w  oznaczo n a j 
p o rz e  roku , a ró w n ie ż  i o b c h ó d  w a ż n ie jsz y c h  
d n i p am ią tk o w y c h  m u sia ł się  z g ad zać  z t r a d y ­
cy jn ą  p o rą . S tąd  p o w s ta ła  d ążn o ść  do z ró w n a n ia  
ro k u  k s ię ż y c o w e g o  ze  s ło n eczn y m ; dało  się  to 
osiąg n ąć , ja k e ś m y  w id z ie li, p rz e z  d n ie  i m ie s iące  
d o d a tk o w e , p rz e z  ró ż n ą  d łu g o ść  la t z w y c z a jn y c h  
i p rz e s tę p n y c h . L e c z  w a ż n ie jsz e  św ię ta  s ta ły  się 
z p u n k tu  w id z e n ia  k a le n d a rz a  s ło n e c z n e g o  ś w ię ­
tam i ru ch o m em i, g d y ż  p rz y p a d a ły  n ie  w  je d n 3?m 
i ty m  sam y m  m ies iącu  i dniu .

O b e c n ie  w sz ę d z ie  je s t  p rz y ję ty  za  p o d s ta w ę  
w  ra c h u b ie  czasu  ro k  s ło n eczn y , g d y  w a ż n ie jsz e  
św ię ta  są  o b c h o d z o n e  w e d łu g  k s ięży ca , z czego  
w y n ik a  tru d n o ść  w y z n c z e n ia  św ią t, k tó re  p rz e z  
to s ta ły  się ru c h o m e .

N a jw a ż n ie jsz e m  św ię te m  ru c h o m e m  b y ła  
i je s t  u  ż y d ó w  P asc h a , u  c h rz e ś c ija n  W ie lk a n o c . 
W sz a k ż e  g d y  u  ż y d ó w  je s t  s to so w an y  k a le n d a rz  
k s ięży co w y  i p o c z ą te k  k a ż d e g o  m ie s iąca  p rz y ­
p a d a  n a  now iu, P a sc h a  je s t  s ta le  o b ch o d zo n a  
w  d n iu  15 N isan. U  c h rz e ś c ija n  zaś  W ie lk a n o c  
p rz y p a d a  w  ró ż n e  d n ie  m a rc a  i k w ie tn ia , je s t  
św ię te m  ru ch o m em , z a le ż n e m  śc iś le  od b ie g u  
k s ię ż y c a  d o k o ła  z iem i.

D la  o z n a c z e n ia  d a ty  W ie lk ie jn o c y  i św ią t 
od  n ie j z a le ż n y c h , s ta ra n o  się  w y n a le ź ć  p e w n e  
p ra w id ła , a ż e b y  m ó d z  n a p rz ó d  og ło s ić  w ie rn y m , 
k ie d y  m a ją  o b ch o d z ić  ta k  w ie lk ie  św ię to . D a­
w n ie j s łu ży ły  do te g o  c e lu  t. zw . z w r o t y  k a ­
l e n d a r z o w e :  l i t e r a  n i e d z i e l n a ,  e p a -  
k t a ,  l i c z b a  z ł o t a  i i n . O b ecn ie , choć  są 
o w ie le  p ro s ts z e  sp o so b y  w y z n a c z e n ia  d a ty  
W ie lk ie jn o c y  d la  ja k ie g o k o lw ie k  ro k u  w s te c z  
lu b  n a p rz ó d , w  k a le n d a rz a c h  są  te  z w ro ty  z w y ­
k le  p o d a w a n e  n a  m o cy  s ta re g o  zw y cza ju .

N ie w d a jąc  się  w  szczeg ó ły , ja k  d aw n ie j 
ra d z o n o  so b ie  z tem i z w ro tam i, p o k ró tc e  o b ja ­
śn im y  z n a c z e n ie  k ażd eg o  z  n ich .

Litera niedzielna.

J e ż e l i  p ie rw s z e  7 dn i w  ro k u  o zn aczy ć  
li te ra m i A, B, C, D, E, F, G, to ta  li te ra , k tó ra  
p rz y p a d n ie  n a  n ie d z ie lę , n a z y w a ć  się  b ę d z ie  
l i te r ą  n ied z ie ln ą . P rz y  li te rz e  A n ie d z ie le  p rz y ­
p ad ać  b ę d ą  n a  1, 8 , 15, 22, 29, p o n ied z ia łk i n a  
2, 9, 16, 23, 30, w to rk i n a  3, 10, 17, 24, 31, i t. d. D la  
o zn a c z e n ia  d n ia  w  ty g o d n iu , o d p o w iad a ją ceg o  
p e w n e j d ac ie , p rz y  p o m o cy  d an e j lite ry  n ie ­
d z ie ln e j, p o s iłk o w ać  się m o ż e m y  za łą czo n ą  ta ­
b licą, w  sp o só b  n as tęp u jący : W  g ó rn y m  w ie rs z u  
są  n a z w y  m ie s ię c y  z u w z g lę d n ie n ie m  lic z b y  dni 
w  la ta c h  z w y c z a jn y c h  i p rz e s tę p n y c h . U  do łu  
ta b lic y  są  l i te ry  n ied z ie ln e , a w e  ś ro d k u  — d a ty  
m ies iąca , d la  k tó ry c h  c h c e m y  o zn aczy ć  dn i ty ­
g odn ia . W  ty m  ce lu  b ie rz e m y  po d  u w a g ę  ty lko  
tę  ko lu m n ę, n a d  k tó rą  z n a jd u je  się n a z w a  o d p o ­
w ie d n ie g o  m iesiąca , np . d la  w rz e ś n ia  3-cią, d la  
c z e rw c a  4-tą, d la  m a ja  7-m ą i t. p.
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S o b o ­ P ią ­ C z w a r­ Ś ro d a W to ­ P o n ie ­ N ie­

ta te k te k re k d z ia łek d z ie la

Je ż e l i  l i te r ą  n ie d z ie ln ą  d a n e g o  ro k u  b ę d z ie  
A, n a te n c z a s  w sz y s tk ie  dni w  ta b lic y  p rz y p a d a ją  
w  sobo tę , je ż e li  B — w  p ią tek , C — w e  c z w a rte k  
i t. d., a  s tąd  ła tw o  ju ż  d o jść  do d a ty  w ła śc iw e j. 
C h cem y  n p . d o w ie d z ie ć  się , ja k ie m u  d n iu  ty g o ­
d n ia  o d p o w ia d a  8  m a ja  1903 r.?  ( l ite ra  n ie d z ie l­
n a  D). P rz y  li te rz e  D w szy s tk ie  b e z  w y ją tk u  
dn i, z am ie szczo n e  w  tab licy , są  ś ro d y , a  w ię c  
6 m a ja  p rz y p a d a  w e  ś ro d ę , a  stąd  ła tw o  w y ­
w n io sk o w ać , że  8 b ę d z ie  w  p ią tek .

M ożna sp ra w d z ić  w sz e lk ie  w a ż n ie jsz e  d a ty  
czy  to  h is to ry c z n e , czy  te ż  u ro czy s to śc i r o ­
d z in n y ch  i l i te rę  n ie d z ie ln ą  w y z n a c z y ć  z p o ­
m o cą  ra c h u n k u . P ra w id ła  są  n a s tę p u ją c e :

W e d ł u g  s t a r e g o  s t y l u  (ju ljań sk iego ): 
do ro k u  d a n e g o  d o d ać  c z w a rtą  je g o  część  z o d ­
rz u c e n ie m  u łam ka , od sum y  od jąć  3, ró ż n ic ę
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p o d z ie lić  p rz e  7 i o trz y m a n ą  s tąd  re s z tę  od jąć  
od  7. R e sz ta  w sk a ż e  l i te r ę  n ied z ie ln ą :

1 2  3 4 5 6 7 
A  B C D E  F  G

Np. d la  ro k u  1410: 1410 i 352=1762; 1762— 
3=1759; 1759 : 7 d a je  w  re s z c ie  2; 7 — 2 =  5, 
z a te m  l i te r a  n ie d z ie ln a  d la  r. 1410 b ę d z ie  E.

W e d ł u g  n o w e g o  s t y l u  (g r e g o ry a ń s k ie -  
go): do ro k u  d a n e g o  d o d ać  c z w a rtą  je g o  część  
z o d rz u c e n ie m  u łam ka , od  su m y  o d jąć  3 o raz  
ró ż n ic ę  m ięd zy  k a le n d a rz a m i o b y d w ó ch  s ty lów , 
o trzy m an ą  s tąd  liczb ę  p o d z ie lić  p rz e z  7 i r e s z tę  
od jąć  od  7.

Np. d la  ro k u  1904: 1904 i 476=2380; 2380— 3 
— 13=2364; 2364 : 7 d a je  w  re s z c ie  5; 7—5 =  2, 
z a te m  l i te ra  n ie d z ie ln a  B.

T ym  sp o so b em , m ając  ty lko  d a n y  rok , m o ­
że m y  w y n a le ź ć  je g o  l i te rę  n ie d z ie ln ą  w e d łu g  
o b y d w ó c h  s ty lów , a d a le j d z ie ń  w  ty g o d n iu , 
o d p o w ia d a ją c y  p e w n e j d a c ie  (z p o m o cą  ta ­
b lic y  1).

Epakta.

E p a k ta  je s t  to  liczba , w sk azu jąca , ile  dn i 
u p ły n ę ło  od o s ta tn ieg o  n o w iu  ro k u  u b ie g łe g o  
do d n ia  1 s ty czn ia  ro k u  b ieżą ceg o . M ając e p a k tę  
o ra z  l i te rę  n ie d z ie ln ą , m o żn a  o k re ś lić  d a tę  p e łn i 
w io se n n e j, a s tąd  i d a tę  W ie lk a n o c y  w e d łu g  
n o w e g o  sty lu . S p o só b  te n , u ż y w a n y  d aw n ie j, 
n ie  m a  dziś z a s to so w a n ia  p ra k ty c z n e g o  w o b ec

in n y ch , o w ie le  ła tw ie js z y c h , d la te g o  te ż  w sp o ­
m in a m y  o n im  ty lk o  p o b ieżn ie .

Liczba złota.

W ie m y  ju ż , że  w  V  w ie k u  p rz e d  C hr. M eton 
w y n a la z ł 19-łetn i o k re s  czasu , po  u p ły w ie  k tó ­
re g o  w sz y s tk ie  o d m ian y  k s ięży ca  p rz y p a d a ją  
n a  te  sam e, co i p o p rz e d n io , da ty . M iejsce, ja k ie  
d a n y  ro k  z a jm u je  w  19-letn im  o k re s ie  M etona, 
n a z y w a  się  lic z b ą  z ło tą , p o n ie w a ż  rz y m ia n ie  
w y p isy w a li ją  z ło tem i l i te ra m i n a  tab licy .

C hcąc  się  d o w ied z ie , ja k a  je s t  lic z b a  z ło ta , 
t r z e b a  do ro k u  d an eg o  d o d ać  1, su m ę  p o d z ie lić  
p rz e z  19, a r e s z ta  w sk a ż e  lic z b ę  złotą.

Np. d la  ro k u  1903: 1903 i 1 =  1904. 1904 : 19 
d a je  w r e s z c ie  4, co b ę d z ie  lic zb ą  z ło tą  d la  ro k u  
1903-go.

Wielkanoc według nowego stylu  

(gregoryańskiego).

W ra z  z z a p ro w a d z e n ie m  re fo rm y  p rz e z  
G rz e g o rz a  X III, i d a ty  W ie lk ie jn o c y  m u sia ły  
u le d z  zm ian ie . A lo izy  L ilju sz , p o p ra w ia ją c  k a le n ­
d a rz  ju ljań sk i, o p ra c o w a ł ró w n ie ż  ta b lic e , s łu ­
ż ące  do w y z n a c z e n ia  n o w iu  i p e łn i.

P o d a je m y  z a te m  d a ty  n a  p rz e c ią g  czasu  od 
r. 1900 do 2009. S p o só b  u ży c ia  je s t  ła tw y : z  p ie r -  
sze j k o lu m n y  p io n o w ej w y n a jd u je m y  d z ies ią tk i 
lat, z p o z io m ej g ó rn e j je d n o s tk i , a  w  p rz e c ię c iu  
d w ó c h  ko lu m n  z n a jd z ie m y  d a tę  W ie lk ie jn o c y  
w e d łu g  n o w e g o  sty lu .

Np. w 1910 r. W ielkanoc była 27 Marca, w  1913—23 Marca, a w 1914— 12 kwietnia.
L ite ra  K  o zn acza  K w iec ień , a  M — M arzec.

Rok po Narodź. 
Chrystusa Pana

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9

1900 15 K 7 K 30 M 12 K 3 K 23 K 15 K 31 M 19 K 11 K
1910 27 M 16 K 7 K 23 M 12 K 4 K 23 K 8 K 31 M 20 K
1920 4 K 27 M 16 K 1 K 20 K 12 K 4 K 17 K 8 K 31 M
1930 20 K 5 K 27 M 16 K 1 K 21 K 12 K 28 M 17 K 9 K
1940 24 M 13 K 5 K 25 K 9 K 1 K 21 K 6 K 28 M 17 K
1950 9 K 25 M 13 K 5 K 18 K 10 K 1 K 21 K 6 K 29 M
1960 17 K 2 K 22 K 14 K 29 M 18 K 10 K 26 M 14 K 6 K
1970 29 M 11 K 2 K 22 K 14 K 30 M 18 K 10 K 26 M 15 K
1980 6 K 19 K 11 K 3 K 22 K 7 K 30 M 19 K 3 K 26 M
1990 15 K 31 M 19 K 11 K 3 K 16 K 7 K 30 M 12 K 4 K
2000 23 K 15 K 31 M 20 K 11 K 27 M 16 K 8 K 23 M 12 K



A ' L

O g ła szan ie  E w a n g e lii p rz e z  P a n a  N aszego  J e z u s a  C hry stu sa .

EWANGELIE
na w szystk ie  N iedziele i uroczystości w  roku 1914.

N a  Nowy Rok, u Łuk. sw. w roz. 2. 0  O brzezaniu 
C h ry stu sa  P an a .

— N. po N. Roku, Ew ang. u M ateusza św. w roz. 2.
0  ucieczce do Egiptu.

—  T rzech  Króli, u  M ateusza św. w roz. 2. O św.
T rzech Królach.

— N. 1 po 3-ch K rólach, u  Ł ukasza  św. w roz. 2.
0  C hrystusie  w 12 la ta ch .

— N. 2 po 3-ch Królach, u  J a n a  św. w rozdz. 2.
0  godacc w K anie G alilejskiej.

— N. 3 po 2-ch K rólach, u  M ateusza św. w roz. 8 .
0  oczyszczeniu trędow atego  i uzdrow ie­
n iu  sługi setn ika.

— N. 4 po 3-ch K rólach, u M ateusza św. w roz. 8 .
O uspokojen iu  bałw anów .

— N. S ta ro zap u stn ą , u M ateusza sw. w roz. 20.
0  robo tn ikach  w w innicy.

—  M ięsopustną, u  Łuk. św. w roz. 8 . 0  nasien iu
1 roli.

—  N. Z apustną , u  Ł u k asza  św. w roz. 18. Jezus
u zd raw ia  ślepego.

—  Oczyszczenie N. IW. P. u Ł ukasza  św. w  roz. 2
O przyniesien iu  C hrystu sa  do Kościo­
ła  Jerozolim skiego.

—  Popielec, u  M ateusza św. w roz. 6 . 0  poście.
—  N. 1 postu, u  M ateusza św. w roz. 4. 0  kusze­

n iu  P a n a  Jezu sa  n a  puszczy.
—  N. 2 Postu , u  M ateusza św. w r. 17. O prze­

m ienieniu  się Jezusow em .

N a N. 3 Postu , u  Ł ukasza  św. w roz. 11. O wy­
rzucan iu  czartów .

— N. 4 Postu, u J a n a  św. w roz. 6 . 0  n ak a rm ie ­
niu  5000 ludzi.

—  Zw iastow anie N. M. P., u Ł ukasza  św. w roz. 1.
O posłan iu  A nioła G abryela do N. M. P .

— N. Męki P., u  J a n a  św. w r. 8 . O Ż ydach  chcą­
cych  ukam ienow ać Jezusa .

— N. K wietnią, u  M ateusza św. roz. 21. O wjeździe
C h ry stu sa  do Jerozolim y.

— W ielki C zw artek, u J a n a  św iętego w roz. 13.
O w ieczerzy P ańsk ie j i um yw aniu  nóg 
Apostołom  przez C hrystusa.

— W ielki P ią tek , P a sy a  czyli opisanie Męki P an a
Jezu sa  w edług Ł ukasza  św. w r. 22 i 23.

— W ielką Sobotę, u  M ateusza św. w roz. 28. O n ie­
w iastach  przy  grobie C hrystusa.

—  N. W ielkanocną, u M arka św. w r. 16. O Z m ar­
tw ychw stan iu  C h ry stu sa  P an a .

—  Poniedziałek W ielkanocny, u  Ł u k asza  św. w r.
24. O 2-ch uczn iach  C hrystu sa  idących  
do Em aus.

— N iedzielę P rzew odnią, u  J a n a  św. w roz. 20.
O pokazan iu  się C hrystusa  uczniom .

— N. 2 po W ielkiejnocy, u  J a n a  św. w roz. 10.
O C hrystusie  dobrym  P asterzu .

— N. 3 po W ielkiejnocy, u  J a n a  św. w roz. 16.
O odejściu  C h ry stu sa  P a n a  do Ojca.

— Św. S tan is ław a  Biskupa, u J a n a  św. w roz. 10.
O C hrystusie  dobrym  P asterzu .
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N a N. 4 po W ielkiejnocy, u  Ja n a  św. w roz. 16. 

0  p rzyczynie odejścia C hrystusa.
— N. 5 po W ielkiejnocy, u  J a n a  św. w roz. 16.

0 sk u tk ach  prośby  w Im ię Jezusa .
—  W niebowstąpienie Pańskie, u M arka św. w r. 16.

0  W niebow stąpieniu  C hrystu sa .
— N. 6  po W ielkiejnocy, u J a n a  św. w roz. 15 i 16

C hrystus P an  przepow iada przy jście  Du­
ch a  Świętego.

—  N. Ze słan ia  Ducha Św iętego, u J a n a  sw. w r .  14-
0 zesłaniu  D ucha Świętego.

— Poniedziałek Św iąteczny, u J a n a  św. w roz. 3.
0 rozm owie C h ry stu sa  z N ikodemem .

—  N. T ró jcy  Św iętej, u M ateusza św. w roz. 28,
0 C hrystusie rozkazu jącym  chrzcić w lm ię  
Trójcy P rzenajśw iętszej.

— Boże Ciało, u J a n a  św. w r. 6 . O Ciele i  Krwi
C hrystusa.

— N. 2 po Sw., u  Ł uk asza  św. w r. 14. O w e­
zw aniu na  w ielką w ieczerzę.

— N. 3 po Sw., u  Ł uk asza  św. w roz. 15. O zgu­
bionej owcy i groszu.

—  U roczysto ść  Matki Boskiej N ieustającej Pom ocy,
u J a n a  sw,. w rozdz. 19.

— N. 4 po Sw. u Ł ukasza  św. w roz. 5. O ob­
fitym  P io tra  połowie ryb.

— Św. P io tra  i Paw ła, u M ateusza sw. w roz. 16
0  posłannictw ie św. P io tra .

— N. 5 po Sw., u  M ateusza św. w roz. 5. 0  s p ra ­
w iedliwości i po jednaniu  się z bratem .

— N. 6 po Sw. u  M arka św. w roz. 8 . 0  n a k a r ­
m ieniu 4000 ludzi.

— N. 7 po Sw., u  M ateusza sw. w roz. 7. O fa ł­
szyw ych prorokach .

— N. 8  po Sw.. u  Ł uk asza  św. w roz. 16. O n ie­
spraw iedliw ym  szafa rzu .

— N. 9 po Sw., u  Ł u k asza  św. w roz. 19. O zbu­
rzeniu Jerozolim y.

— U roczysto ść  N. M. P. Anielskiej, u  J a n a  św.
w roz. 17, m odlitw a C hrystu sa  P a n a  w 
W ieczern iku .

— N. 10 po Sw., u Ł ukasza  św. w roz. 18. O fa­
ryzeuszu i celniku w kościele.

— Wniebowzięcie N. M. P., u Ł uk asza  św. w roz. 10.
Mowa C hrystusa  do M arty.

— N. 11 po Sw . u  M arka św. w r. 7. O głuchym
1 niem ym .

N. 12 po Sw., u  Ł ukasza  św. w roz. 10. O lito ­
ściw ym  S am ary tan in ie .

— N. 13 po Sw., u  Ł u k asza  św. w roz. 17. 0  uzdro­
wieniu dziesięciu trędow atych .

N. 14 po Sw., u  M ateusza św. w roz. 6 . O słu ­
żeniu Bogu i m am onie.

N. 15 po Sw., Ł uk asza  św. w roz. 7. O w skrze­
szeniu  sy n a  wdowy.

N. 16 po Sw., u  Ł u k asza  św. w r. 14. O uzdro ­
w ieniu opuchłego.

N. 17 po Sw., u M ateusza św. w r. 22. 0  m i­
łości Boga i bliźniego.

Narodzenie N. M. P., u M ateusza św. w roz. 1.
Księga R odzaju Jezu sa  C hrystusa.

N a N. 18 po Sw., u  M ateusza św. w r. 9. 0  u zd ro ­
w ieniu p a ra lity k a .

— U roczysto ść  Św . F ranc iszka  Se ra fick ie go , u Mat.
św. w roz. 1 1 . O ob jaw ien iu  rzeczy  nie­
bieskich  m aluczkim .

— N. 19 po Sw., u  M ateusza św. w r. 22. O we­
zw aniu n a  gody weselne.

— N. 20 po Sw. u  J a n a  św. w roz. 4. 0  chorym
synu  królew skim .

— U r o c z .  Sw.  M i c h a ł a  A r c h a n i o ł a ,  u  M at.
św. w r. 18. O zgorszeniu  m aluczkich.

— N. 21 po Sw., u  M ateusza św. wr. 18. O dłu­
żniku i złośliwym  słudze.

— N. 22 po Sw., u  M ateusza św. w r. 22. O odda­
niu  czynszow ej m onety.

—  W szystk ich  Św iętych , u  M ateusza św. w roz. 5.
0  ośm iu b łogosław ieństw ach.

— D zień  Z aduszny, u J a n a  św. w r. 5. O u m a r­
łych , k tó rzy  usłyszą  g łos Syna Bożego.

— N. 23 po Sw., u M ateusza św. w r. 9. O w skrze­
szeniu córki J a ira .

— N. 24 po Sw. u M ateusza św. w r. 8 . 0  P a n u
Jezusie, u leczającym  trędow atych .

— N. 25 po Sw. u M ateusza św. w roz. 8 . O łódce
C hrystusow ej.

— N. 26 po Sw. u M ateusza św. w roz. 13. 0  do­
brem nasien iu .

— N. 27 po Sw. u M ateusza św. w roz. 13. O Kró­
lestw ie niebieskiem  podobnem  z ia rn u  gor- 

e czycznem u.
— N. 28 po Sw. u M ateusza św. w roz. 24. O koń­

cu św ia ta .
— 1 Adw., u  Ł uk asza  św. w roz. 21. O zn a­

k ach  n a  niebie i n a  ziemi.
— N. 2 Adw., u  M ateusza św  w roz. 11. 0  posel­

stw ie J a n a  do C hrystusa .
— Niepokalane Poczęcie  N. Ul. P „  u Ł u k asza  św.

w r. 1. Poselstw o A nioła z pozdrow ie­
niem  N. M. P.

— N. 3 Ądw., u  J a n a  św. w roz. 1. 0  poselstw ie
Żydów do Jan a .

— N. 4 Adw., u  Ł ukasza  św. w roz. 3. O Jan ie  opo­
w iadającym  chrzest.

— Narodzenie C h ystu sa  Pana, n a  1-ej Mszy Św.
u Ł uk asza  św., w roz. 2. O N arodzeniu  
C h ry stu sa  P an a ; n a  2-ej Mszy Sw. u Ł u­
k asza  św. w  roz. 2 . O p a s te rzach  p rzy ­
byłych do Betleem; n a  3-ej Mszy Sw. 
u J a n a  św. w roz. 1. O Słowie P rzed- 
wiecznem .

—  Św iętego  Szczepana, 1-go M ęczennika, u  M ateu­
sza św. w roz. 23. O poselstw ie P ro ro ­
ków i kam ienow aniu  tychże.

— Sw. J a n a  Ew angelisty , u  J a n a  św. w  roz. 21.
0  naśladow aniu  C hrystu sa  i u lub ionym  
Jego  uczniu.

— N. po N ar. P ańsk . u  św. Ł u k asza  w roz. 2.
O Szymonie i A nnie.

— Sw. M łodzianków, u M ateusza św. w roz. 2.
O ucieczce do E g ip tu  i rzezi dz ia tek  
w Betleem.
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DNIE GALOWE DWORSKIE
które należy obchodzić przez zw olnienie uczniów od lekcyi.

Maj.

D nia 23 k w ie tn ia  (6  m aja) Im ieniny Je j Ce­
sa rsk ie j ^lości N a jja śn ie jsze j P a n i ALEKSANDRY 
TEODOROWNY.

D nia 6  (19) roczn ica  U rodzin Jego  C esar­
sk ie j Mości N ajjaśniejszego. P a n a  MIKOŁAJA II 
ALEKSANDROWICZA.

D nia 14 (27) roczn ica Św iętej K oronacyi 
Ich C esarsk ich  Mości N ajjaśn iejszego  P a n a  MI­
KOŁAJA II ALEKSANDROW ięZA i N ajjaśn ie jsze j 
P a n i ALEKSANDRY TEODOROWNY.

Czerwiec.

D nia 25 m a ja  (7 czerw ca) U rodziny Jej Ce­
sa rsk ie j tylości N a jjaśn ie jsze j P an i ALEKSANDRY 
TEODOROWNY.

Sierpień.

D nia 22 lipca  (4 sierpn ia) Tmieniny Jej Ce­
sa rsk ie j Mości N ajjaśn ie jsze j P an i MARYI TEO­
DOROWNY.

D nia 30 lipca  (12 sierpn ia) U rodziny Jego 
C esarsk ie j W ysokośc i C esarzew icza N astępcy  T ro­

nu  i W ielkiego Księcia A l e k s e g o  M i k o ł a j o ­
w i  c z a.

Październik.

D nia 5 (18 październ ika) Im ieniny Jego Ce­
sarsk ie j W ysokości N astępcy  T ronu C esarzew icza 
W ielkiego K sięcia A l e k  s e g o  M i k o ł a j  e w ic z a .

D nia 17 (30) p am ią tk a  cudow nego ocalen ia  
od nieszczęśliw ego w ypadku Ich C esarskich  Mo­
ści N ajjaśn ie jszego  P a n a  ALEKSANDRA III i  J e ­
go N ajdosto jn iejszej Rodziny.

Listopad.

D nia 21 p aździern ika  (3 listopada) dzień 
w stąp ien ia  na  tron  Jego C esarskiej Mości N a jjaśn ie j­
szego P a n a  MIKOŁAJA II ALEKSANDROWICZA.

Dnia 14 (27) rocznica U rodzin Jej Ceąarskiej 
Mości N ajjaśn iejszej P a n i MARYI TEODOROWNY.

Grudzień.

D nia 6 (19) Im ieniny Jego C esarskiej Mości 
N ajjaśn ie jszego  P a n a  MIKOŁAJA II ALEKSAN­
DROWICZA.

DOM CESARSK0-R0SYJSK1.

Jego  C esa rsk a  Mość N ajjaśn ie jszy  P a n  M i ­
k o ł a j  II A l e k s a n d r o w i c z .  Cesarz i Śam o- 
w ładca  W szech Rosyi, u rodzony  w dniu 6  (18) 
m a ja  1868 r. Im ien iny  w dniu  6 (19) g rudnia.

N ajdosto jn ie jsza  M atka N ajjaśn ie jszego  P an a .
Jej C esarska Mość N a jja śn ie jsza  P a n i Ma- 

r y a  T e o d o  r ó w n a ,  urodzona w dniu 14, (26) 
lis to p ad a  1847 roku. Im ien iny  w dniu 22 lipca  
{2 sierpn ia). B yła poślubioną z Cesarzem  Ale­
k sandrem  iil-m . spoczął w Bogu 20 październ ika 
(1 listopada) 1894 r.
N ajdosto jn ie jsza  M ałżonka N ajjaśn iejszego  P an a .

Je j C esarska  Mość N a jja śn ie jsza  P a n i A I e- 
s a n d r a  T  e o d o r ó w n a ,  urodzona w d. 25 m aja  
(6  czerw ca) 1872 r.: Im ieniny 23 kw ietn ia  (6  m a ­
ja ) . W s tan ie  zam ężnym  od dn ia  14 (26) listo ­
p ad a  1894 r. C órka W ielkiego Księcia L udw ika IY 
H esskiego i M ałżonki Jego  W ielkiej Księżny Alicyi.

Jego C esarska  W ysokość C esarzew icz N a- 
s tą p c a  T ronu i W ielki Książe A lek sy  M ikołajew icz, 
urodzony w d. 30 lip ca  (12 sierpn ia) 1904 roku. 
Im ien iny  w dniu 6  (18) październ ika.

N ajdosto jn iejsze córki N ajjaśn ie jszych  P aństw a .
Jej C esarska  W ysokość W ielka Księżna 

Olga M ikołajów na, urodź, w dniu 3 (15) listopada 
1895 r. Im ieniny 11 (24) lipca.

Jej C esa rsk a  W ysokość W ielka K siężna 
T atian a  M ikołajów na, urodź. d. 29 m a ja  (10 czerw ca) 
1897 r. Im ieniny 12 (25) styczn ia .

Jej C esarska  W ysokość W ielka K siężna 
M arya  M ikołajów na, urodź. d. 14 (26) czerw ca 1899 
r. Im ieniny 22 lipca (4) sierpn ia .

Je j C esarska  W ysokość W ielka K siężna
A n astazya  M ikołajów na, urodź, w d. 5 (18) czerw ca 
1901 r. Im ieniny 22 g rudn ia  (4 stycznia).

N ajdosto jn iejszy  B ra t Jego C esarskiej Mości.
Jego  C esarska  W ysokość W ielki Książe 

M ichał A leksandrow icz, urodź. 22 listopada (4 gru- 
pn ia) 1878 r. Im ieniny 23 listopada (5 g rudnia).

N ajdosto jn iejsze S iostry  N ajjaśn ie jszego  P a n a .
Je j C esarska  W ysokość W ielka Księżna

Ksenia A leksandrów na, (patrz  niżej).
Je j C esarska  W ysokość W ielka K siężna

Olga A leksandrów na, urodzona 1 (13) czerw ca 1882 r. 
Im ieniny dn ia  11 (24) lipca.

N ajdosto jn ie jsi S tryjow ie i Ciotki N ajjaśn iejszego  
P an a .

Jej C esarska W’ysokość W ie lka  Księżna
M arya  Paw łów na, urodź, w d. 2 (14) m a ja  1854 r. 
Im ieniny d. 22 lipca  (4 sierpn ia), była zam ężna 
z Jego C esarską  W ysokością  W ielkim  Księciem 
Włodzimierzem Aleksandrow iczem , + 4 lutego 1909 r. 
Ich  dzieci: Ich C esarskie W ysokości: W ielki Ksią­
że C yry l W łodzimierzowlcz, urodź, w d. 30 w rześn ia  
(12 październ .) 1876 r. Im ieniny w d. 12 (24) m aja . 
M ałżonka Jego, Jej C esarska  W ysokość W ielka
K siężna W iktorya  Teodorów na, u rodzona 12 listo ­



p ad a  1876 r. Im ieniny 1 czerw ca. W ielki Książe 
B o ry s  W łodzim ierzow icz, u r. d. 12 (24) lis topada 
1887 r. Im ieniny 2 (15) m aja . W ielki. Książe 
Andrzej W łodzim ierzow icz, ur. d. 2 (14) m a ja  1879 r. 
Im ieniny 30 lis topada  (13) g rudn ia . W ie lk a  Księ­
żna  Helena W łodzim ierzówna, ur. d. 17 (29) stycz­
n ia  1882 r. Im ieniny 21 m a ja  (3 czerw.) P oślub io­
n a  z Jego K rólew ską W ysokością  Greckim Króle­
wiczem M ikołajem  Jerzow iczem , 16 s ie rpn ia  1902 r.

Je j C esarska  W ysokość  W ie lk a  K siężna 
Elżbieta Teodorów na, ur. d. 20 p aździern ika  (1 li­
stopada) 1864 r. Im ieniny 5 (18) w rześnia. B yła 
zam ężna z Jego C esarską  W ysokością , W ielkim  
K sięciem  Sergiuszem  Aleksandrow iczem , f  4 (17) lu ­
tego  1905 r.

Jego C esarska  W ysokość Wrielk i Książe 
Paw e ł A lek sandrow icz ,ur. d, 21 w rześn ia  (3 paździer­
n ika) 1860 r. Im ien iny  d. 29 czerw ca (12 lipca). 
Był żonaty  z Je j C esarską W ysokością Wrie lką  
K siężną A leksand rą  Jerzów ną f  d. 12 (24) w rze­
śn ia  1891 r. Dzieci Jego: Jego  C esarska  W ysokość 
W ielki Książe Dym itr Paw łow icz, ur. d. 6  (18) w rze­
śn ia  1891 r. Im ieniny w d. 21 w rześn ia  (4 p a ­
ździernika). Je j C esarska  W ysokość W ielka Księ­
żna  M arya  Pawłówna, ur. 6  (18) kw ietn ia  1890 r. 
Im ieniny 22 lipca  (4) sierpn ia . Poślub iona  Jego Kró­
lew skiej W ysokości K sięciu W ilhelm owi Szwedz­
kiem u, Herzogowi S udernańsk iem u.

Jej C esarska  W ysokość W ielka Księżna 
M arya  A leksandrów na, ur. w d, 5 (17) październ i­
ka, 1853 r. Im ieniny 22 lipca  (4 sierpn ia). Z am ę­
żna z Jego K rólew ską W ysokością Księciem Al- 
fredem -E rnestem -A lbertem  W ielkobrytańskim , Księ­
ciem Sasko-K oburg-G otajskim .

Jej C esarska  W ysokość W ielka K siężna 
A leksandra  Józefówna, ur. d. 26 czerw. (8 . lipca) 
1830 r. Im ieniny 23 kw ietn ia  (6  m aja). B yła z a ­
ślubioną Jego  C esarskiej Wrysokości W ielkiem u 
(Księciu K onstantem u M ikołajewiczowi f  d. 13(25) 
styczn ia  1892 r. Je j dzieci: Jego  C esarska  W yso­
kość Wrielk i Książe Mikołaj Konstantynow icz, ur. 2 
14) lu tego 1850 r. Im ien iny  d. 6  (19) g rudn ia .

Jego C esarska  W ysokość W ielki Książe 
Konstan ty Konstantynow icz, urodź. d. 10 (22) sierp. 
1858 r. Im ieniny 21  m a ja  (3 czerw ca). M ałżonka 
Jego  Jej C esarska  W ysokość W ielka K siężna E l­
żbieta M auryców na, u r. d. 13 (25) stycz. 1865 r. Im ie­
n iny 5 (18) w rześn ia . Ich dzieci: Ich W ysokości: 
Książe Jan Konstantynow icz. urodzony 24 czerw ca 
(5) lipca 1866 r. Im ieniny d. 24 czerw ea (7) lipca 
Książe Gabryel Konstantynow icz, ur. d. 3 (15) lipca 
1887 r. Im ieniny d. 13 (26) lipca. Książe Konstanty  
Konstantynow icz, ur. d. 20 grud. (1) stycz. 1890/1 r. 
Im ieniny z. 21 m aja  (3) czerw ca. Książe Oleg Kon­
stantynow icz, ur. d. 15 (27) listopada  1892 r. Imie­
n iny  20 w rześn ia  (3) pażdziern. Książe Igor Kon­
stantynow icz, u r, d. 29 m a ja  (10) czerw ca 1884 r, 
Im ieniny 5 (18) czerw ca. Książe Jerzy K onstan ty­
nowicz, urodzony d. 23 kw ietn ia  1903 r. Im ieniny 
23 kw ietn ia. K siężna T atiana Konstantynówna, ur. 
d. 11 (2) styczn ia  1890 r. Im ieniny d. 12 (25) styczn. 
Księżna W iara Konstantynówna, urodź. 11 kw ietnia 
1906 r. Im ieniny 27 w rześnia.

Jego  C esarska  W ysokość W ielki Książe 
Dym itr Konstantynow icz, ur. d. 1 (13) czerw. 1860 r. 
Im ieniny d. 21 w rześn ia  (4) październ ika .

Je j K rólew ska Mość K rólow a Hellenów Olga 
Konstantynówna, u r. sierp. (3) w rześn ia  1851 r. 
Im ieniny d. 11 (24) lipca. M ałżonka Jego K ró­
lew skiej Mości K róla Hellenów Jerzego I-go.

Je j C esarska  W ysokość W ie lk a  Księżna 
W iara  Konstantynówna, u r. d. 4 (16) lutego 1854 r.

Im ieniny 17 (30) w rześnia; b y ła  poślub ioną Jego 
K rólew skiej W ysokości Księciu W ilhelm owi-Euge- 
niuszow i W irtem bergskiem u.

Jego C esarska  W ysokość W ielki Książe 
Mikołaj M ikołajew icz. ur. d. 6 (18) listopada 1856 r. 
Im ieniny 27 lipca (9) sie rp n ia  a M ałżonka Jego: Je j 
C esarska w ysokość W ielka K siężna A nastazya  Mi- 
kołajówna, urodź. 23 g ru d n ia  1867 r. Im ieniny 22 
grudnia.

Jego C esarska  W ysokość W ie lk i Książe P io tr  
M ikołajew icz, urodź. d. 10 (22) styczn. 1861 roku 
Im ieniny 29 czer. (12) lipca. M ałżonka Jego , je j 
C esarska  W ysokość W ielka K siężna M ilica M ikoła- 
jówna, ur. d. 14 (26) lipca 1866 r. Im ieniny 19 sierp. 
(1) w rześnia. Ich dzieci. Jego W ysokość Książe 
Roman Piotrow icz, urodź. d. 5 (17) p aździern ika  
1896 r. Im ieniny 19 lipca  (1) sierpn ia . Ich córki: 
Je j W ysokość K siężna M aryna Piotrówna, ur. d. 28 
lutego (12) m arca  1892 r. Im ieniny d. 28 lu tego 
(13) m arca. Jej W ysokość K siężna Nadzieja P io­
trówna, u r. d. 3 (15> m ar. 1898 r. Im ieniny 17 (30) 
w rześnia.

Jego C esarska  W ysokość W ie lk i Książe 
M ichał M ikołajew icz, ur. d. 13 (25) paźdz. 1832 r. 
Im ieniny 8  (21) listopada. Był zaślubiony z Je j 
C esarską W ysokoscią W ielką K śiężną Olgą Teo- 
dorów ną f  dn ia  31 m arca  (12) kw ietn ia  1891 r. 
Jego dzieci: Jego C esarska  W ysokość W ie lk i Ksią­
że Mikołaj M ichałow icz, ur. d. 14 (26) kw. 1859 r. 
Im ien iny  6  (19) g rudnia.

Jego C esarska W ysokość W ielki Książe 
M ichał M ichałow icz, ur. d. 4 (15) p aździern ika  1861 r. 
Im ieniny 8  (21) listopada.

Jego C esarska  w ysokość W ielki Książe 
Jerzy M ichałow icz, ur. d. 11 (221 s ie rpn ia  1863 r. 
Im ieniny 26 listopada (9) g rudnia . M ałżonka Jego, 
Jej C esarska  W ysokokość Wrie lka  K siężna M arya  Je- 
rzówna, (K rólewna Grecka), urodź. 20 lutego 1876 r. 
Im ieniny 22 lipca. Ich córki: Jej C esarska  W yso­
kość W ielka K siężna Nina Jerzówna, ur. 7 czerw. 
1901 r. Im ieniny 14 styczn ia . Jej C esarska  W yso­
kość W ielka K siężna Ksenia Jerzówna. urodzona 
9 s ie rpn ia  1903 r. Im ieniny 24 stycznia.

Jego C esarska W ysokość W ielki Książe 
A leksander M ichałow icz, urodź. d. 1 (13) kw ietn ia  
1866 r. Im ieniny 30 sierpn ia  (12) w rześn ia . Mał­
żonka Jego, Je j C esarska  W ysokość W ielka Księ­
żna Ksenia A leksandrów na, ur. d. 24 m ar. (6 ) kw. 
1875 r. Im ieniny 24 styczn ia  (6 ) lutego. Ich dzieci: 
Jego W ysokość Książe Andrzej A leksandrow icz, ur. 
d. 12 (24) styczn ia  1867 r. Im ieniny 30 listopada 
(13) g rudn ia . Jego W ysokość Książe Teodor A le ­
ksandrow icz, urodzony 11 g ru d n ia  1908 r. Im ieni, 
n y  16 m aja. Jego W ysokość Książe Nikita A le ­
ksandrow icz, urodzony 4 s tyczn ia  1900 r, Im ieni­
ny  24 czerw ca. Jego W ysokość Książe R o śc is ła w -  
Aleksandrow icz, urodzony 11 listopada 1902 r. Im ie­
niny 14 m arca. Jego W ysokość Książe Dym itr A le ­
ksandrow icz, urodzony  2 s ierpn ia  1904 r. Im ieni­
ny  26 październ ika. Jego  W ysokość Książe W asyl 
Aleksandrow icz, urodzony 24 czerw ca 1907 r. Im ie­
n iny 2 sierpn ia . Jej w ysokość Księżna Irena A le ­
ksandrów na, urodzona 3 lipca 1895 r. Im ieniny 
5 m aja.

Jego  C esarska  W ysokość W ielki książę 
Se rg iu sz  M ichałow icz, ur. d. 16 (27) w rześn ia  1869 r. 
Im ieniny 25 w rześn ia  (8 ) październ ika.

Je j C esarska  W ysokość W ielka K siężna 
A nastazya M ichałówna, ur. d. 16 (28) lipca 1860 r. 
Im ieniny 22 g rudn ia  (4) stycznia. Poślub iona Jego 
Królew skiej W ysokości W ielkiem u Księciu Meklem. 
bu rg  Szw eryńskiem u Pryderykow i-P ranciszkow i.



Pójdźmy za Panem!
Lat dwa tysiące dobiega, jak  po­

śród synów ludzkich na ziemi stanął 
jaw nie, otwarcie— Bóg.

Któż z wierzących istot wobec 
tak potężnego faktu może być obo­
jętnym , bezmyślnym?.. A jednak —  
wiemy—-są chrześcijanie, którzy choć 
uważają się za wyznawców Jezusa, 
po za imieniem chrześcijanina ^nic

z Nim wspólnego, niestety, nie m a­
j ą —-nie należą duchowo do Niego, 
nie idą za Nim. A my, maryawici, 
czy możemy p o z o r n i e  tylko należeć 
do Pana Naszego Jezusa Chrystusa?.. 
Przenigdy!

Zastanówmy się więc szczerze 
nad tem wielkiernpytaniem: d la  c z e ­
go  do nas na ziemię przyszedł oso­



biście, dotykalnie B ó g  s a m?  —  dla 
czego stal się dla nas człowiekiem?

*  *
*

Bez jawnego, otwartego zbliżenia 
się Stwórcy do stworzenia —- upadła, 
zaciemniona złem ludzkość nie byłaby 
już zdolną odgadnąć przewodniej, ce­
lowej myśli Boga. Ludzie pozosta­
wieni sobie w obłędzie, upadku nie 
mieli siły duchowej ustalić odpowie­
dzi na pytania: skąd?., po co?., na 
co?..— żyją, istnieją.

W rzeczywistości więc ludzie nie 
wiedzieli, czego się trzymać napewno, 
aby odpowiedzieć twórczej myśli Bo­
żej, która im nadała byt. Stąd też 
powoli „ s a m i  z s i e b i e “ zaczęli 
dochodzić do tego smutnego prze­
świadczenia, że człowiek widocznie 
istnieje dla tego jedynie, aby miał 
co jeść, w  co się ubrać —  słowem, 
aby mógł używać świata, póki służą 
lata. Ten „ b y t  d o b r y “ stał się dla 
większości ludzi przewodnią myślą 
życia. Cały kłopot i troska miljonów 
ześrodkowały się w zaspokajaniu zwie­
rzęcych potrzeb, t. j. a b y  w y ł ą ­
c z n i e  c i a ł u  d o b r z e  s i ę  d z i a ł o .

Żeby to „dobrze“ sobie zapewnić—  
ludzie pojedynczo brani i całe narody 
wprowadziły na widownię świata 
straszne czynniki: kłamstwa, niena­
wiści, podstępu, złodziejstwa, zabój­
stwa, wojen i t. p. I od wieków 
synowie ziemscy, pchani tą  żądzą 
cielesnego d o b r a ,  walczyli z sobą 
bronią nieustannego z ł a —-i wiecznie 
unieszczęśliwiali się, niszcząc wzaje­
mnie pośród siebie wszelkie podstawy 
uspołecznienia bratniego. A jak  cier­
pieli duchowo, sercem —  tego już

i

niepodobna wypowiedzieć, wysłowić!..
Owóż na ten padół płaczu i bólu, 

pośród to ziemskie piekło, stąpił Sam- 
son Boski, ten istotny zwycięzca 
wszelkiego zła— prawdziwy Zbawiciel, 
Jezus Chrystus, Bóg-człowiek.

Od chwili tej wśród ludzi trysnęło 
n o w e  ż y c i e ,  zrodziły się nowre, nie­
znane przedtem pojęcia, zasady, we­
dług których na ziemi wykonać to, 
co jest w  niebiesiech, stało się już 
nietylko możliwem, ale naw et przy 
pomocy Jezusowej— łatwem.

Pan z nami!.. Oto okrzyk try ­
umfalny chrześcijańskiej ludzkości, 
która poznała źródło swego zbawie­
nia. * *

*

Maryawityzm w wieku XX w ca­
łej pełni św iatła ewangelicznego w ska­
zuje bratnim duszom i sercom na 
Jezusa, wołając z miłością: pójdźmy 
za Panem! A to wołanie zbawcze 
jest tak niezbędnie dzisiaj potrzebne!.. 
Osłabła bowiem wiara, osłabła miłość 
w sercach ludzkich względem Jezusa 
Chrystusa i powrotna' fala pogaństwa 
zalewać poczęła wszystkie dziedziny 
życia, niszcząc robotę szczęścia ludz­
kiego u podstaw.

Ten okrzyk ratunku: „pójdźmy za 
Panem!“ —  niech dotrze do wszyst­
kich serc, które w walce życiowrej 
straciły wiekuisty grunt, a często zła­
mane przeciwnościami świata, s tra ­
ciły zarazem wszelką nadzieję na lepsze 
ju tro—i niewymownie cierpią.

Do tych Zbawiciel zw raca się 
dzisiaj miłosiernie, a wskazując na 
Swoje Serce, płonące ofiarną miłością 
w Eucharystyi— woła: Ufajcie, Jam  
zwyciężył świat!..



a Q

„ W y p e łn ił się czas 
i p rz y b liż y ło  się K ró ­
le s tw o  B oże: P o k u ­
tu jc ie , :a w ie rz c ie  
E w an g e lii!“.

(M ar. I, 15).

B ra tn ie  dusze .

„S y n o w ie  ludzcy! 
D okądże  ch w a ła  m o ­
ja  b ęd z ie  b e z e  czci, 
d o k ąd że  b ęd z ie c ie  
m iło w ać  m a rn o ść  i 
szu k ać  k łam stw a? .“ 

(Ps. 4.)

RELIGIA 
ODRODZENIA.

(Luźne m yśli o z asad ach  M aryaw ityzm u).

M aryaw ityzm  je s t  ru ch em  w yłącznie religijnym. P ie rw szorzędny  jeg o  cel — 
to odrodzić ludzi nauką i życiem Jezusa Chrystusa, k tó ry  rzek ł do rzesz o taczających   ̂
Go: „S zuka jc ie  nap rzó d  K ró le s tw a  B o żeg o  i Spraw ied liw ośc i jego ,  a to w szystko
będz ie  w am  p rz y d a n e “. W  m yśl B osk iego  N auczycie la  za fundam en t rzeczywiste j 
o św ia ty  M aryaw ityzm  przy ją ł  REL IG IĘ ,  t. j. szczery  w ysiłek  ducha, serca  i woli 
ludzkiej na  drodze do u rzeczyw is tn ien ia  K ró le s tw a  B o żeg o  na  ziemi.

O św ia ta  m a ^ a w i c k a  w m yśl C h ry s tu sa  usiłuje u rab iać  um ysły, serca  i wolę, 
z rzeszonych  p od  sz tan d a rem  Boskiej E u ch a ry s ty i  łudzi — w ed łu g  n o rm y  w iekuistej 
P raw d y ,  Spraw ied liw ośc i i Miłości. Z  tego  p u n k tu  w ychodząc , Z w iązek  M aryaw icki 
zak łada  szkoły, ochrony, czytelnie , w y d a je  pismo, ro k  rocznie ka lendarz  i inne 
broszury , ab y  rozw ijać po śró d  g ro n a  swoich czy te ln ików  żywe poczucie chrześcijańsko-  

ewangeliczne
* *

*

M aryaw ityzm  zaw iera  w  sobie ideał na jw zn ioś le jszego  życia człowieczego, 
jak ie  k ied y k o lw iek  p od  słońcem  na ziemi istniało — a ideałem  ty m  je s t  życie 

Niepokalanej Dziewicy Maryi, najdoskonalsze j chrześcijanki.
Z o s tać  więc chrześcijaninem m aryawitą — to znaczy: usi łow ać  odbić na sobie 

w najdoskonalszy sposób podobieństwo Chrystusowe, którego obraz w całej pełni 

widzimy w Maryi. Szczytne więc imię Maryawityzmu, jak ie  ośmieliła się przyjąć 
garść  w spó łczesnych  chrześcijan  w Polsce, rzeczywiście niesłychanie zobowiązuje.

Od tego, kto mieni się być Maryawitą, należy słusznie oczekiwać i wymagać niezwykłych cech 

człow ieka ewangelicznego.

*
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W o b e c  tak  jasn o  i rzeczow o sform ułow anej zasady, —  Maryaw ici nie mogą  

już pod żadnym pozorem dyspensować się od obowiązków śc is łego  chrześcijaństwa.

G d y  in n y m  w yznaw com , n a  m ocy  ogó lnego  zw yczaju , w ys ta rczać  m oże re -  
ligia pozo ró w  — Maryawitom, ze względu na uroczyste ich zobowiązanie się co do 

spełnienia w całej surow ośc i wszystk ich  wymagań Ewangelii, traktować w  podobny 

sposób stosunku sw ego  do Boga nie wolno. P ozos ta je  im jed n o  tylko: albo istnieć i spe ł­

niać śluby swoje w  całej surowości, albo rozwiązać się i wrócić do wspólnego morza  

m artwoty dzisiejszego pogaństwa ochrzczonego i przestać zajmować sobą innych!..
*■ *

*
M aryawici chcą je d n a k  dalej istnieć, i wciąż rozwijać się — a chcą dla 

te g o  jedyn ie ,  ab y  p rzed ew szy s tk iem  zw alczyć zło własne, k tó re  z so b ą  wnieśli, 
jak o  d ług  i c iężar przeszłości, i podnosić  poziom  cno ty  do w yżyn, oznaczonych  
s ło w am i Chrystusa:  „bądźcie doskonałym i, jak o  Ojciec n ieb iesk i doskonały  j e s t “.

W  poczuciu  więc najw iększej odpow iedzia lności sum ienia  i pom ni n a  p rz e ­
s t ro g ę  A posto ła :  „z bo jażnią  i d rżen iem  sp raw ujc ie  sw o je  zb a w ie n ie “, — M aryaw ici 
w szys tko  uczyn ić  winni ze swej s trony , ab y  uśw iadom ić się doskonale  w  dzie­
dzinie sw eg o  pow ołania , a czerpiąc m oc i siłę dla spe łn ien ia  ta k o w e g o  w  E u ch a -  
ry s ty i  Najśw iętszej,  s tanąć  w  zupe łnem  p o go tow iu  na  p o s te ru n k u  Religii Odrodzenia.

* #■
*

M aryaw ityzm  za sw e zadanie i obow iązek  nacze lny  kładzie w e d łu g  rozkazu  
U s ta w y  swej: ewangeliczną pracę „nad przywróceniem na całym świecie najwyższej 

chw ały,  należnej Bogu ukrytemu i cichy w p ływ  modlitwy dla popierania sp raw y  zba­

wienia, nadto pomaganie bliźnim do odrodzenia duchowego i przywrócenie gorliwości  

pierwszych chrześcijan“.

Dzisiejszy  człowiek, dzisiejszy chrześcijanin takich  p ro g ram ó w  nie zna, 
a  tein bardziej dla podobn ie  wzniosłych ce lów  życia poświęcić  ani myśli, ani 
zdolen jest.

W sp ó łczesn o ść  nasza  n aw skroś  je s t  m aterya lna ,  p rak tyczna ,  ziemska. 
W i e k  X X  rozum ie jed n o  hasło: chcem y zd o b y ć  n a jw ygodn ie jszy  b y t  codzienny, 
ch c em y  używać!.,  a reszta?., re sz ta—to głupstwo!..

Rozm inięcie  się hase ł  C hry s tu so w y ch  i cz łowieczo-ziem skich nastąpiło  
:zupełne.

Jezu s  woła: „Szuka jc ie  n ap rzó d  K ró les tw a  B ożego  i S p raw ied liw ośc i jego , 
■d to w szystko  będz ie  w am  p rz y d a n e “, a synow ie  ziem scy forsow nie krzyczą: g r o ­
m adźcie  całą siłą p o tężn eg o  pos tępu  środki m ate rya lne ,  b y  u ży w ać  i w eselić  się 
pók i  czas, g dyż  po tem  — czeka nas  próżn ia  — i wielkie nic!..

T o  hasło osta tn ie  ,w p ra k ty c e  codziennej przezw yciężyło . S z ta n d a r  C hys tusa  
p ochy lony  został zupe łn ie— aż do ziemi. W sz y sc y  pob ieg li  za w ołan iem  krwi, 
•ciała i rozpoczę ła  się pow szechn ie  w ielka w a lka  w szystk ich  p rzec iw ko  w szystkim . 
I ta  w a lka  dzisiaj poch łonęła  całego człowieka: p o jed y n czeg o  i s p o łe c z n e g o — i d o ­
ko ła  w re .

Jakto! ca łego  człowieka?!. W s z a k  są  jeszcze m iljony chrześcijan  — to 
chrześcijan „p raw d z iw y c h “, m ogących  się w y leg ity m o w ać  w każdej chwili ze swej 
praw ow ierności. ..  W s z a k  je s t  i u nas  w  Polsce  w ielka t rad y cy a  religijna, w y p o ­
sażona w tysiączne kościoły, w  t łu m y  duchow ieństw a, w b o g a te  ceremoniały.. .  
.i to m a  nic nie znaczyć — m ówicie? — Przenigdy!..

O w szem  — to dużo znaczy!.. O w szem , to jed n o  dowodzi, że w ojczyźnie 
naszej n aw e t  „ re l ig ię“ w przęgn ię to  do w spó lnego  wozu trosk i o b y t  — i w  tem  
.troskaniu o .„dzisiaj“ najbardz ie j  stali się pom ysłow ym i i zręcznym i ludzie
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kościelni. O gn isko  ideałów gchrześcijańskich  zagasło. Ludzi apostolskich,, e w a n g e ­
licznych nie w idać. W ia r a  s tała  się m artw ą , bez u czynków , łudząc p rzechodnia  
re sz tk am i zbu tw ia łych  t radycy i  — bez  wartości is totnych.

Szczerych, prostych m iłośników Ewangelii, dla których zyskiem —  jest żyd  
i umierać dla Chrystusa  —  któż dzisiaj spotyka?!.

Jeże l i  ta k  jest,  jeże l i  i m y, B rac ia  i S io s try  M aryawici, zrodzeni w  te-m 
w iek u  n iem ocy  re ligijnej, czu jem y  na sobie t rad y cy jn e  k a jd an y  człow ieka s ta ­
rego ,  a tknięci opa trznośc iow o D ziełem  Miłosierdzia, odczuw ać poczęliśm y 
sm u tn ą  ru inę  p raw dziw ych  zasad  chrześc ijańs tw a w sobie, — niew ątp liw ie  życ iem  
ca łem  zech cem y  obecn ie  za p ro te s to w ać—i sz tan d a r  C hry s tu so w y  nanow o  p o d n ieść  
za p rag n iem y  w ysoko , a zrzeszeni w Braterstw o  Maryaw ickie, t roskać się będ z iem y  
„z bo jaźn ią  i d rż e n ie m “ o w y k o n an ie  pow yże j  zam ieszczonych  s łów  U s taw y  naszej.

C h ry s tu s  przez  Dzieło  Miłosierdzia woła nas  z miłością: „P rzyjdźcie  do  
M nie w szyscy , k tó rzy  p racu jec ie  i obciążeni jesteście , a J a  w as och ło d zę“. My 
p rze to  zm ęczen i i sp racow an i g rzeszn em  życiem  lat długich, odbici od  C h ry s tu sa  
daleko , zech cem y  niew ątp liw ie  z zap a łem  szukać  w M aryaw ityźm ie  zgub ionych  
d ró g  Bożych , ab y  z p o w ro te m  w rócić  pod op iekuńcze  sk rzyd ła  C hrys tusow e.

Z w ie rzęce  p ro g ra m y  ciała i krwi zdep czem y  i z miłością na jw iększą  p rz y j­
m iem y  ten  jed y n ie  zbaw czy  p rog ram , k tó rem u  imię:

E WA N G E L I A !
W ś r ó d  dzisiejszego naszeg o  życia p o w stać  m usi w alka  o zdobycze  zbaw cze:

0 P ra w d ę  Bożą, o S p raw ied liw o ść  Bożą, o Miłość B o g a  i bliźnich—słow em  o z b u ­
rzo n e  w  nas daw niej fu n d am en ty  życia w ieku is tego ,  bez k tórych  nie m o że  b y ć
m o w y  o b u d o w ie  K ró le s tw a  B o żeg o  n a  ziemi.

«• *

C złow iek  współczesny , j a k  to sp o s trzeg am y , n iem al pow szechn ie  zatracił  
zdolność n ad p rzy ro d zo n ą  do życia  w ed łu g  E w ange li i  — ludzkość dzisiejsza s ta ła  się  

w p ro st  bezsilną dla stosow an ia  zasad Chrystusow ych  w codziennych sw ych  spraw ach

1 zajęciach.

Moc tę  i zdolność d u ch o w ą  M aryaw ici obow iązani są  n ap o w ró t  zd o b y w ać  
w ysiłk iem  w szystk ich  pośw ięceń . Dzieło Miłosierdzia niesie im wielkie, p o tężn e  
dźw ignie: N A J Ś W I Ę T S Z Y  S A K R A M E N T  i P O M O C  MARYI. Z temi p om ocam i
m o żn a  śmiało rozpoczynać  i p rzep ro w ad zać  p o k u tę  odrodzenia, a w rezu ltac ie  —
osiągnąć  ow oce zu p e łn eg o  p o jed n an ia  się z P anem .

Z  chw ilą  g d y  się p rzem ien im y  duchow o, g d y  się odrodz im y um ysłem , 
se rcem  i wolą, g d y  p o w ró co n e  nam  zos taną  siły Boże — w ted y  w szystko  co P an  
nasz Jezu s  C h ry s tu s  zap rag n ą ł  i zam ierzył p rzep row adzić  na  ziemi p o ś ró d  g rz e ­
szn ików — w y k o n a  się, spełni. D la  czego?.. Bo rozpocznie  się w ów czas  w śród  
od ro d zo n y ch  ch rześc ijan -m aryaw itów  tw órcza  p raca  n ad  urzeczyw istn ien iem  n a
ziemi K ró le s tw a  B ożego , o jak iem  te raz  m arzyć  ty lko  m ożem y.

*■ *
*

M aryaw ityzm , ja k  w idzim y z zasadniczych  cech jeg o  U staw y , &a.ży do 
j e d n e g o  w ie lk iego  celu: podnieść z upadku współczesnego chrześcijanina i zwrócić go 

w doskonały sposób w  stronę S tw órcy
P o d n o szen ie  z u p a d k u  d o k o n y w ać  się m oże w tedy , k iedy do pon iżanego  

i w y c ze rp a n eg o  z sił d u chow ych  cz łow ieka zbliża się: oświata, wychowanie, religia.

W p ły w  podniosłych  czynników  d o k o n y w a  p rzeobrażeń :  w umyśle, w  sercu, 

w  woli— tych, k tó rzy  s ty k a ją  się z do b ro czy n n em  działaniem: prawdy, m iłości

i wzniosłych odczuć szczęścia.
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¡„P rzystąpm y z u fnością  do S to licy  L ask i: ab y śm y  o trzy m ali m iło s ie rd z ie  
i ła sk ę  n a leź li ku  p o g o d n em u  ra tu n k o w i“. (Do Ż yd. 4, 16).



Z temi p o tężn em i dźw igniam i trz e b a  chodzić po śró d  bra tn ich  serc i' dusz—  
i w sp ie rać  s tale  ich sity życiowe.

#  «

M aryaw ityzm  z n a tu ry  sw eg o  posłannic tw a, jak o  ruch ściśle religijny,, 
u w a ża  za p ie rw szo rzędny  obow iązek  swój p rzed ew szy s tk iem  p rz ep ro w a d z ić  
pracę ośw ia tow ą  na polu  re lig ijnego  kszta łcenia  i w y ch o w y w an ia  naszego  lu d u .  
D o  teg o  zm ierza ją  w szystk ie  je g o  środki, jak im i rozporządza  obecnie  w sferze- 
sw y ch  w p ływ ów .

* *
*

T y siące  ludzi w  p o b o żn e j  pozorn ie  Polsce, albo w p ro s t  w B oga  nie wierzą,, 
a lbo t ra k tu ją  s to su n ek  do B o g a  w  sposób  tak  m arn y  i poniżający, że istotnie onej 
żyw ej,  p raw dziw ej religii w śró d  n a ro d u  naszego  trudno  d o p raw d y  się d o p a trzy ć .  
Z am ias t  p raw d ziw y ch  w ęzłów , w iążących  s tw orzen ie  ze S tw órcą ,  m am y  p rz ew aż n ie  
w  Po lsce  re lig ijne  zabobony , re lig ijną cerem onia lność  i uczuciow ą dew ocyę .

S y s te m  łaciński w kościele do „reszty dobił m ożność ro zum nego  w p ły w u  n a  
u m y s ły  i se rca  ludu. Poczucie  p o trze b y  uśw iadam ian ia  się zam ie ra ło— aż wreszcie 
zam arło  zupełn ie  niemal. Z as tąp ił  je  pow szechn ie  mdły, m a r tw y  zw ycza j— form a­
lizm. I to stało się ona więzią duchow ną, z k tórej bez radność  ludu  w ydostać  się- 
n ie  je s t  w stanie.

M aryaw ityzm  przyw róc ił  g odność  ję z y k a  o jczys tego  w liturgii i nadał m u  
s tanow isko  t łom acza treści, do tąd  zasłoniętej łaciną. Jęz y k  polski w e Mszy św.,. 
p rz y  udzielaniu  S a k ra m e n tó w  św. i spełnianiu  w szystk ich  o b rzęd ó w  — jakże  ro z ­
św ietla  ciem ny do tąd  ho ry zo n t  re lig ijny  ludu  naszego! W io śn ian e  ciepło duchow e 
ogarn ia  um y sły  i serca, z rzeszonych  w  Braterstw o  Maryaw ick ie  ziom ków  na szych —  
i da je  b ło g ą  nadzie ję ,  że odtąd , g d y  wnikać rozum nie  będz iem y  w p rzep ięk n ą  treść  
li tu rg icznych  o b rzędów , poznam jr ła tw iej głos C hrys tusow y , w o ła jący  na nas z. t a j ­
n ików  S ak ram en ta ln y ch .

U fajmy, że p rzy w ró cen ie  n a tu ra ln eg o  p ra w a  m ow ie  ojczystej w religii 
i p o d an ie  ludow i do rę k u  K siąg  E w angelii  uczyni e p o k o w y  k rok  w s tronę  lepsze j 
przyszłości dla t ryum fu  S p ra w y  Bożej.

U fa jm y, że s to su n ek  do S tw ó rc y  w  M aryaw ityźm ie  dop ro w ad zo n y  zos tan ie  
do s tan u  takiej szczerości i p raw d y ,  aby okazało się w całej pełni, że Bóg jest Bogiem  

naszym, a my ludem Jego.
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S z e ść  dn i s tw o rzen ia .
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Adwentu

1914 d 15 III 25 L u teg o 12 K w ie tn ia 21 M aja 31 M aja 11 C ze rw ca 25 29 L is to p ad a

1915 c 16 X IV 17 L u teg o 4 K w ie tn ia 13 M aja 23 M aja 3 C ze rw ca 26 28 L is to p ad a

1916 b A 17 25 8 M arca 23 K w ie tn ia 1 C zerw . 11 C z e rw c a 23 C ze rw ca 24 3 G ru d n ia

1917 g 18 V I 21 L u teg o 8  K w ie tn ia 17 M aja 27 M aja 7 C z e rw c a 26 2 G ru d n ia

1918 f 19 X V II 13 L u leg o 31 M arca 9 M aja 19 M aja 30 M aja 27 1 G ru d n ia

1919 e 1 X X IX 5 M arca 20 K w ie tn ia 29 M aja 8 C z e rw c a 19 C z e rw c a 24 30 L is to p a d a

1920 d c 2 X 18 L u teg o 4 K w ie tn ia 13 M aja 23 M aja 3 C z e rw c a 26 28 L is to p a d a

1921 b 3 X X I 9 L u teg o 27 M arca 5 M aja 15 M aja 26 M aja 27 27 L is to p a d a

1922 A 4 II 1 M arca 16 K w ie tn ia 25 M aja 4 C z e rw c a 15 C ze rw ca 25 3 G ru d n ia

1923 g 5 X III 14 L u tego 1 K w ie tn ia 10 M aja 20 M aja 31 M aja 27 2 G ru d n ia

1924 f e 6 X X IV 5 M arca 20 K w ie tn ia 29 M aja 8  C z e rw c a 19 C ze rw ca 24 30 L is to p a d a

1925 d 7 V 25 L u teg o 12 K w ie tn ia 21 M aja 31 M aja 11 C ze rw ca 25 29 L is to p a d a

1926 c 8 X V I 17 L u te g o 4 K w ie tn ia 13 M aja 23 M aja 3 C ze rw ca 26 2 8 L is to p ad a

1927 b 9 XXVII 2 M arca 17 K w ie tn ia 26 M aja 5 C z e rw c a 16 C z e rw c a 24 27 L is to p a d a

1928 A g 10 V III 22 L u teg o 8 K w ie tn ia 17 M aja 27 M aja 7 C ze rw ca 26 2 G ru d n ia

1929 f 11 X IX 13 L u te g o 31 M arca 9 M aja 19 M aja 30 M aja 27 1 G ru d n ia

1930 e 12 * 5 M arca 20 K w ie tn ia 29 M aja 8  C z e rw c a 19 C ze rw ca 24 30L isto p ad a

1931 d 13 X I 18 L u teg o 5 K w ie tn ia 14 M aja 24 M aja 4 C ze rw ca 26 29 L is to p a d a

1932 c b 14 X X II 10 L u teg o 27 M arca 5 M aja 15 M aja 26 M aja 27 2 7 L is to p ad a

1933 A 15 III 1 M arca 16 K w ie tn ia 25 M aja 4 C z e rw c a 15 C z e rw c a j 25 3 G ru d n ia

1934 g 16 X IV 14 L u teg o 1 K w ietn ia 10 M aja 20 M aja 31 M aja 27 1 G ru d n ia
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Kalendarz.
Rok 1914 zwyczajny m a 365 dni.

Zw roty  kalendarzowe.

p o d łu g  X V  L ic z b a  z ło ta  X V  p o d łu g
k a le n d a rz a  II I  E p a k ta  X V  k a le n d a rz a
g re g o ry a ń -  X IX  O k re s  s ło ń ca  X IX  ju lia ń ­

sk iego  X II P o c z e t rz y m sk i X II sk iego
(n. st.) D L ite ra  n ie d z ie ln a  E  (st. st.)

Pory roku.

P o c z ą te k  w io sn y  d n ia  21 m a rc a  o g o d z in ie  12 pp .
„ la ta  „ 2 2  c z e rw c a  „ 8 r.
„ je s ie n i „ 23 w rz e ś n ia  „ 11 w .
„ z im y  „ 2 2  g ru d n ia  „ 6  w .

Zaćmienia w  roku 1914.

Z aćm ien ie  s ło ń ca  o b rą c z k o w e  d. 24 lu teg o  
w id z ia ln e  n a  p o łu d n iu  A m ery k i p o łu d n io w e j, 
w  p o łu d n io w e j c zę śc i o c e a n u  S p o k o jn e g o  i N o­
w e j Z e lan d y i, i w  ok o licach  b ie g u n a  p o łu d n io ­
w eg o .

Z a ć m ie n ie  k s ięży ca  czę śc io w e  d. 12 m a rc a  
w id z ia ln e  w  E u ro p ie , A rab ii, A zyi M niejsze j 
i „Afryce, n a  o cean ie  A n tla ty ck im , w  A m e ry c e  
i w e  w sch o d n ie j c zę śc i o c e a n u  S p o k o jn eg o .

W  W a rs z a w ie  p o c z ą te k  z a ć m ie n ia  c zę śc io ­
w e g o  ro z p o c z n ie  się  o godz. 4 m in . 6  ran o , 
k o n iec  o godz. 7 m in . 8 ran o .

C a łkow ite  z a ć m ie n ie  s ło ń ca  d. 21 s ie rp n ia  
w id z ia ln e  w  E u ro p ie , w  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j 
c z ę śc i A m ery k i p ó łn o c n e j, n a  p ó łn o cy  o cean u  
A tlan ty ck ieg o , n a  p ó łn o c y  A fryk i, w e  w sc h o ­
d n ie j częśc i A zyi, w  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j częśc i 
o cean u  In d y jsk ie g o  i w  oko licach  b ie g u n a  p ó ł­
n o cn eg o .

W  W a rs z a w ie  p o c z ą te k  z a ć m ie n ia  o g. 12 
m . 44 po  p o t ,  k o n iec  o godz. 3 m in . 6 po  poł.

C zęśc io w e  z a ć m ie n ie  k s ię ż y c a  d n ia  4 w rz e ­
śn ia  w id z ia ln e  n a  o c e a n ie  S p o k o jn y m , n a  za ­
ch o d z ie  A m ery k i p ó łn o cn e j, w  A u stra lii, A zyi, 
n a  o cean ie  In d y jsk im  i n a  w sc h o d z ie  A fryki. 
U  n as n ie  b ę d z ie  w id z ia ln e .

P rz e jś c ie  M erk u reg o  p rz e d  ta rc z ą  s ło ń ca  
d. 7 lis to p a d a  b ę d z ie  w id z ia ln e  w  zach o d n ie j 
częśc i A zyi, w  E u ro p ie , A fryce , n a  o cean ie  
A tlan ty ck im , w  A m e ry c e  p o łu d n io w e j, w e  w sc h o ­

dn ie j c zę śc i A m ery k i p ó łn o cn e j, n a  p o łu d n iu  
o c e a n u  S p o k o jn e g o  i około  b ie g u n a  p o łu d n io ­
w eg o .

W  W a rs z a w ie  p ie rw s z e  z e w n ę trz n e  z e t­
k n ię c ie  ta rc z y  M e rk u re g o  z ta rc z ą  s ło ń c a  n a ­
stąp i 7 lis to p a d a  o g o d z in ie  11 m . 22 ran o ; w e ­
w n ę trz n e  z e tk n ięc ia : o godz. 11 m . 24,4 ra n o  
i o g o d z in ie  3 m . 30,7 po  p o łu d n iu . D ru g ie  
z e tk n ię c ie  z e w n ę trz n e  o godz. 3 m . 33 po  p o ­
łudn iu .

Św ię ta  ruchome.

Przed Wielkanocą: według kał. n. st.

N ied z ie la  S ta ro z a p u s tn a  8 lu teg o
„ M ięso p u stn a  i 5 „
„ Z a p u s tn a  . . 22 „

P o p i e l e c ........................... 25 „
N ied z ie la  W s tę p n a  . . 1 m a rc a

„ S u c h a  . . .  8 „
„ G łu ch a  . . .  15 „
„ S ro d o p o s tn a  2 2  „
„ B ia ła  . . .  29 „
„ K w ie tn ia  . . 5 k w ie tn ia  30 „

W i e l k a n o c ........................ 12 „ 6  k w ie tn ia

Św ię ta  ruchome.

Po Wielkanocy: Wedłngkal. n. st. Według kal. st. st.

N ied z ie la  P rz e w o d n ia  19 kw ie t.
„ G ro b u  C h ry s tu sa  26 „
„ 3 po W ie lk a n o c y  3 m aja

4 101) ^ J> 1! )!
„ K rzy żo w a  . . 17 „

W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń sk ie  21 „
N ied z ie la  6 po  W ie lk . . 24 „
Z ie lo n e  Ś w ią tk i . . .  31 „
N ied z ie la  św . T ró jc y  . . 7 c ze i'w ca  1 cze r.
B oże C iało ...........................11 „ 5 „ ■
N ied z ie la  1-sza A d w e n tu  29 lis to p a d a  30 list.

Suche dni: P ie rw s z e  — 4, 6  i 7 m arca ; d ru ­
g ie  — 3, 5 i 6  c ze rw ca ; tr z e c ie  —- 16, 18 i 19 
w rz e śn ia ; c z w a r te  — 16, 18, i 19 g ru d n ia .

Dni krzyżowe 18, 19, 20 m aja .
Karnaw ału  (ra ch u jąc  od N ow ego  R o k u  do 

P o p ie lc a )  w e d łu g  n o w eg o  sty lu  b ę d z ie  7 ty g o ­
dn i i 6  dni.

Według kał. st. st.

2  lu teg o
9 „

16 „
19 ,,
23 „

2  m a rc a
9 „

16 „
23 „

13 kw ie t.
20 „
27 „

4 m a ja  
11 „
15 „
18 „
25 „
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W schód słońca 
d n ia  1 o g. 8  m. 14 
dn ia  5 o g. 8  m. 13 
dn ia  10  o g . b n i . 1 0  
d n ia  15 o g. 8  ni. 7 
dn ia  2 0  o g. 8  m. 2 
dn ia  25 o g. 7 m. 55 
dn ia  31 o g. 7 m. 47

Styczeń
Zachód słońca 

dn ia  1 o g. 3 m. 54 
dn ia  5 o g. 3 m. 58 
dn ia  10 o g. 4 m. 5 
d n ia  15 o g. 4 m . 13 
dn ia  20 o g. 4 m. 21 
di ia  25 o g. 4 m. 30 
dn ia  31 o g. 4 m. 41

Św ięta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki

1 C. 1 Obrzez. Pańskie. Nowy Rok 19 U aryusza  i Nem. 1 -

2 P. f  M akarego O pata, M artyn. B 20 f  Teofila i Zenona. .2
3 S. D aniela M.. Genowefy P. 21 Tomasza Apostoła. 3
4 N. N. po N. R. T y tu sa  B., R ygoberta 22 4 Adw. Horona M. 4
5 P. W igilya. T elesfora  P r. M. 23 W iktoryi P. 5
6 W. Objaw. Pańskie. Trzech Króli. 24 f f  W ig. Irm iny P. 6
7 S. L ucyana i Ju lia n a  M. M. 25 Nar. C h ry stu sa  Pana. 7
8 C. 2 S ew eryna O pata. 26 Szczepana 1 Męczen. 8
9 P. f  M arcyanny P. ¡VI. 27 f  Ja n a  Ewangelisty. 9

10 S. A gatona H., W ilhelm a li 28. M łodzianków M 10

11 N. 1 po Trz. Kr. H onoraty  P. 29 N. po Nar. Chr.Tomasza 11
12 P. A rkadyusza  i M oaesta M. M. 30 Eu eniusza B. 12
13 W. W eroniki i G iaflry P. 31 S y lw estra  P. W. 13
14 S. H ilarego B. W. U. K. P. 1 Stycz. Nowy Rok. 14
15 C. 3 P aw ła  I. P usteln ika. 2 M akarego Op. 15
16 P. f  M arcelego P . M., O tona M- 3 f  D aniela M. 16
17 S. A ntoniego Op«ta. 4 T y tusa  B. 17
18 N. 2 po Trz. Kr. lm ien io  Jezus. 5 W ig. T elesfora P. 18
19 P. H enryka B W., M arty M. 6 Trzech Króli. 19
20 W. F ab ian a  i S eb as ty an a  M. M. 7 L u cy an a  i Ju lian a . 20
21 S. A gnieszki P. M. 8 Sew eryna Op. 21
22 C. 4 W incentego i A nastazego M. M. 9 M arcyanny  P. M. 22
23 P. f  Zaśl. N. M. P. ze św. Józ. 10 f  A gatona  P., W ilhel. 23
24 S. Tym oteusza B. M. 11 H onoraty  P. 24

25 N. 3 po Trz. Kr. Sw. R odziny. 12 N.1 po3K . A rkadyusza 25
26 P. P o likarpa  B. M., P au li Wd. 13 W eroniki i G lafiry 26
27 W. J a n a  Złotoiibtego B. W. D. K. 14 H ilarego B. W. D. K. 27
28 s. Objaw. św. Agnieszki. 15 Paw ła 1. P uste ln ika 28
29 C. 5 F ran c iszk a  Salezego B. W. D. 16 M arcelego P. M. 29
30 P. f  M artyny  P. M., S ab iny  P. 17 f  Antoniego O pata 30
31 s. W igilia . P io tra N olasko W. 18 K atedry św. P io tra 31

Zmiany księżyca.

5  P ie rw sz a  k w a d ra  d n ia  2-go, o godz. 9 
m in u t 27 ran o .

©  P e łn ia  d n ia  11 -go, o g o d z in ie  8 m i­
n u t 25 ran o .

(g O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  17-go, o g o d z i­
n ie  12 m in u t 30 w ie c z o re m .

(§5 N ów  d n ia  25-go, o g o d z in ie  11 mi n u t  2 
w ieczo rem .

Święta w yznania m ojżeszow ego.

D nia  3-go, 10-go, 17 go, 24-go, 31-go S a ­
ba ty ; d n ia  28 R o zch o d esz  czyli p ie rw s z y  

d z ie ń  m ie s iąca  Szw at.

Miesiąc w  przysłowiach.
Bój się w  s ty czn iu  w io sn y , bo m a rz e c  

zazd ro sn y .
G dy w  sty czn iu  d e szcz  le je , z łe  ro b i 

n a d z ie je .
Je ż e li p szczo ła  w  s ty czn iu  z u la  w y la ­

tu je , rz a d k o  p o m y ś ln y  ro k  nam  o b iecu je .
K ied y  s ty c z e ń  n a jo s trze jszy , w te d y  

ro c z e k  n a jp ło d n ie jszy .
S ty c z e ń  p o g odny , w ró ż y  ro k  p łodny .
W  styczn iu , gd y  n ieb o  z g rz m o te m  się 

ogłosi, n a  w sch o d z ie  ludzi śm ie rć  w  ty m  
ro k u  kosi.

K iedy  P a w e ł się n a w ró c i — zim a n a  
w sp a k  się ob róci.

Na św . P a w ia  ja s n y  d z ie ń —d o b ry  rok; 
w ic h e r  i b u rz a —w o jn a ; ch m u ry  g ę s te —p o ­
m ó r byd ła ; d e szcz  i śn ie g  — n ieu ro d za j 
i ch o ro b y .
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Chrzest. -j

C h rz e s t je s t  p ie rw s z y m  i n a j­
p o trz e b n ie js z y m  S a k ra m e n te m . — 
C h rz e s t g ład z i g rz e c h  p ie rw o ro d n y  
i w sz e lk ie  g rz e c h y  u czy n k o w e , p rz e d  
C h rz tem  p o p e łn io n e ; w le w a  do s e r ­
ca  ła sk ę  D ucha S w .—łask ę  w ia ry , n a ­
dz ie i i m iłości.

A b y  te  łask i o trzy m ać , tr z e b a  
p rz y jm o w a ć  te n  S a k ra m e n t z w ia rą  
i po b o żn o śc ią . Z w y k le  p rz y jm u ją  
lu d z ie  C h rz e s t w  w ie k u  n ie m o w lę ­
cym . A z a te m  te  u czu c ia  w ia ry  
i p o b o żn o śc i, k tó ry c h  d z iec ię  m ieć  
je s z c z e  n ie  m oże, p o w in n i w  so b ie  
w zb u d z ić  ci, k tó rz y  je  do C h rz tu  
p rzy n o szą , t. j. ro d z ic e  ro d z e n i 
i ch rz e s tn i.

P o tr z e b n e  p rz y  ty m  S a k ra m e n ­
cie  u czu c ia  p ię k n ie  w y ra ż a ją  o b rz ę ­
dy  i m o d litw jT, ja k ic h  K ośció ł u ży w a  
p rz y  ty m  S a k ra m e n c ie . O b rz ę d y  
C h rz tu  Sw . m o żn a  p o d z ie lić  n a  trz y  
częśc i: p rz y g o to w a n ie , c h rz e s t  i z a ­
k o ń c z e n ie . >■

P rz y s tę p u ją c e m u  do C h rz tu  k a ­
p ła n  z a le c a  n a jp ie rw  zac h o w a n ie  
p rz y k a z a ń , p o tem  n a z n a c z a  go k rz y ­
żem  św . i p o d a je  m u  só l p o św ię ­
coną, p ro śząc  d lań  o M ądrość Bożą.

N a s tę p n ie , w p ro w a d z a ją c  k a te ­
ch u m e n a  do św ią ty n i, k ap łan  m ów i 
ra z e m  z n im  w y z n a n ie  w ia ry  i Mo­
d litw ę  P ań sk ą ; c h rz e śc ija n in  bow iem , 
k tó ry  n ie  zn a  sw e j w ia ry  i n ie  um ie  
się m odlić , n ie  m o że  b y ć  d o b ry m  
c h rz e śc ija n in e m . D ale j k ap łan  z a ­
p y tu je  p rz y s tę p u ją c e g o  do C hrztu , 
czy  się o d rz e k a  sza tan a , i p y c h y  
jeg o , i s p ra w  cz. u c z y n k ó w  jeg o ; 
a o trz y m a w sz y  o d p o w ie d ź  tw ie r ­
dzącą , n a m a sz c z a  go O le jem  Sw . 
k a te c h u m e n ó w  n a  p ie rs ia c h  i n a

p le c a c h . P rz e z  te n  o b rz ę d  K ośció ł 
ch ce  w y ra z ić , ż e  w  w y z n a w a n iu  
w ia ry  p o tr z e b n a  je s t  sp e c y a ln a  m oc 
D u ch a  S w . b e z  k tó re j to m ocy , cz ło ­
w ie k  n ie  je s t  w  s ta n ie  zach o w ać  
w  życ iu  p rz y k a z a ń  B osk ich  i w y tr ­
w a ć  w  ła sce . — W re s z c ie  n a s tę p u je  
C h rzes t. K ap łan , z a p y tu je  się je s z c z e  
ra z  o w ia rę  k a te c h u m e n a , p o tem  
tr z y k ro tn ie  p o le w a  je g o  g ło w ę  w o ­
dą c h rz c ie ln ą  i m ów i: „Ja  c ieb ie  
c h rz c z ę  w  Im ię  O jca, i S y n a , i D u­
ch a  Ś w ię te g o “. W  te j sam ej chw ili 
sp o so b e m  n ie w id z ia ln y m  B óg w le ­
w a  do je g o  s e rc a  n a s io n a  cn ó t B o ­
sk ich  w ia ry , n ad z ie i, m iłości, k tó re  
p o tem , p rz y  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
kach , w y ro sn ą  w  b u jn e  d rz e w a  
i ob fity  p lo n  d o b ry c h  u c z y n k ó w  
p rzy n io są .

W  zak o ń czen iu  n a jw a ż n ie jsz y m  
o b rz ę d e m  je s t  n a m a sz c z e n ie  g ło w y  
o c h rz c z o n e g o  K rzy żm em  Ś w . Ś w ię ­
te  K rzyżm o , czy li o lej z m ie sz a n y  
z b a ls a m e m  i p o św ię c o n y  p rz e z  b i­
sk u p a  ze  s z c z e g ó ln ą  u ro czy s to śc ią  
w  W ie lk i C zw artek , o zn acza  łaskę  
D u ch a  Sw ., je s t  ja k b y  te j łask i n a ­
rz ę d z ie m . S tąd  te ż  w e  w szy s tk ich  
p o św ię c e n ia c h , w  k tó ry ch  ja k ą ś  o so ­
bę  lu b  rz e c z  o d łączam y  od u ży tk u  
św ieck ieg o  a p o św ię c a m y  n a  zaw sz e  
P a n u  B ogu, u ży w a  się n a m a sz c z e n ie  
K rzy żm em  Św .; w  tak i te ż  sp o só b  
n a m aszcza  k ap łan  n o w p o c h rz c z o n e - 
go, aby  b y ł n a  zaw sz e  Ś w ią ty n ią  D u­
ch a  Ś w ię te g o  i w ła sn o śc ią  B oga.

W  końcu  k ap łan  p o d a je  o c h rz c z o ­
n e m u  b ia łą  sza tę  lu b  p rz e p a s k ę  — 
zn ak  n iew in n o śc i, i św ie c ę  g o re ją ­
cą — zn ak  w ia ry  ży w ej i p ło m ie n ­
ne j m iłośc i P a n a  B oga.



W schód słońca 
dn ia  1 o g. 7 m. 45 
dn ia  5 o g. 7 m. 38 
dn ia  10 o g. 7 m. 29 
d n ia  15 o g. 7 m. 20 
d n ia  20 o g. 7 m. 10 
dn ia  25 o g. 6  ni. 59 
dn ia  28 o g. 6 m. 52

Luty
Zachód słońca 

dn ia  1 o g. 4 m. 43 
dn ia  5 o g. 4 m. 51 
dn ia  10 o g. 5 m. 1 
dn ia  15 o g. 5 m. 10 
dn ia  20 o g. 5 m. 19 
dnia 25 o g. 5 m. 29 
d n ia  28 o g. 5 m. 34

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  kato lickie  
starego  stylu. Notatki

1 N. 4 p o T > z .  Kr. Ignacego B. M. 19 2 po 3 Kr. Im . Jezus i
2 P. Oczyszczenie N. IM. P. 20 F a b ia n a  i Sf-bastyami 2
3 W. B łażeja  B. M. 21 A gnieszki P . M. 3
4 s. A nsgarego  1 A ndrzeja  B. 22 W incentego M. 4
5 C. 1 A gaty  P . M. 23 Zaślub iny N M P. 5
6 p. t  D oroty P. M., S y lw an a  B. 24 T ym oteusza B. M. 6
7 s. R om ualda Op., R yszarda  K. 25 f  Nawr. św. Patuła A. 7

8 N. Starozap. J a n a  z M aty. 26 3 po 3 Kr. Św. Rodz. 8
9 P. Apolonii P. M., C yryla B. 27 J a n a  Złotoustego. 9

10 W. S cholastyk i P., S y lw ana B. 28 Objaw. św. A gnieszki 10
11 s. Objaw. N M P. w Lourdes. 29 F ran c iszk a  Sal. B. W. 11
12 C. 2 E ulalii P. M. 30 M arty P. M. 12
13 P. f  Ju l ia n a  i D obrosław a M. 31 P io tra  Nolasko. 13
14 s. W alentego  kap., Z enona M. 1 iw i .  f  W ig. Ignacego 14

15 N. Mięsop. F a u s ty n a  i Jow ity 2 Staroz. Oczyszcz. NMP. 15
16 P. Ju lian n y  P. M., Ju lia n a  M. 3 A nsgarego  i A ndrz. 16
17 W. P a try cy u sza  B. W , D onata. 4 A g a ty  P. M. 17
18 s. Sym eona B. M., M aksym a. 5 Doroty P. M. . 18
19 C. 3 K onrada M., M answ eta B. 6 R om ualda O pata. 19
20 P. t  L eona i E ucheryusza  B. W. 7 f  J a n a  z M aty. 20
21 s. M aksym iana B., Feliksa. 8 A polonii P. M., Cyr. 21

22 N. Zap. Kat. ś. P iotra  w Antyocliii 9 Mięsop. Apolonii P.M. 22
23 P. P io tra  D am iana  B. W. D K. 10 S cho las tyk i P. ,2 3
24 W. Macieja Ap.. Serg iusza  M. 11 Objaw. N M P  w Lour. 24
25 s. t  Popielec. Z yg fryda  B. W. 12 Eulalii P . 25
26 C. 4 t  A leksand ra  i N estora. 13 Ju lia n a  i D obrosław a 26
27 P. t  L eonarda  B., A leksandra. 14 f  W alentego kapłana . 27
28 S. f  R om ana O pata., M akarego 15 F au sty n a  i Jow ity. 28

Zmiany księżyca.

godzi-J  P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  3-go, o 
n ie  11 m in u t 51.

©  P e łn ia  d n ia  9-go, o g o d z in ie  6 m in u t 58 
w ieczo rem .

(2 O s ta tn ia  k w a d ra  d n ia  16-go, o g o d z i­
n ie  2 m in u t 44 w ie c z o re m .

<U N ów  d n ia  24-go, o g o d z in ie  6 m in u t 17 
w ieczo rem .

Św ięta w yznania m ojźeszow ego.

D n ia  7-go, 14-go, 21-go, 28-go S abaty ; 
d n ia  27-go i 28-go R o z c h o d e sz  czy li 

p ie rw s z e  dn i m ie s iąca  A dor.

Miesiąc w  przysłowiach.
D ru g ieg o  lu teg o  n ie d ź w ie d ź  b u d ę  ro z ­

w ala , a lbo  ją  p o p raw ia .
G dy c iep ło  w  lu tym , z im no  w  m a rc u  

b y w a , d ługo  tr w a  zim a, to  je s t  n ie w ą tp li­
w a.

G dy m ró z  w  lu tym  o stro  trzy m a , te d y  
je s t  n ie d łu g a  zim a, k ied y  lu ty  puści, to 
m a rz e c  w y p ie rz e .

W  lu ty m  g d y  z ag rzm i od  w sch o d n ieg o  
boku, b u rz e  i w ia try  w a ln e  są  w  ty m  roku .

G dy n a  G ro m n icę  ro z ta je , rz a d k ie  b ę d ą  
u ro d za je .

P o  ś- te j D o ro c ie  sc h n ą  ju ż  ch u sty  n a  
p ło c ie . A  je ś li  n ie  schną , to m ro z y  cz łe k a  
do c h a ty  w e p c h n ą .

Ś w . W a le n ty , g d y  o d m ro z i p ię ty  — 
n a  w y ż y w ie n ie  s p rz e d a w a j sp rzę ty .
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Bierzmowanie.
B ie rz m o w a n ie  z n a c z y  to  sam o, 

co u m o cn ien ie , u tw ie rd z e n ie . — S a ­
k ra m e n t te n  j e s t  ja k b y  u z u p e łn ie ­
n ie m  C h rz tu  S w ., a  c e le m  je g o  je s t  
m ło d y ch  c h rz e ś c ija n  u m o cn ić  w  w ie ­
rz e  i m iło śc i P a n a  J e z u s a m i p rz e z  
u d z ie le n ie  d a ró w  D u ch a  Ś w ię te g o  
u czy n ić  ich  m ę ż n y m i w y z n a w c a m i 
Je z u s a  C hry stu sa .

J a k  C h rz e s t ta k  i B ie rz m o w a n ie  
m o żn a  p rz y ją ć  ty lko  ra z  w  życiu . 
A le  g d y  C h rz e s t g ład z i w  n a s  g rz e ­
chy, to B ie rz m o w a n ie  w y m a g a  w  d u ­
szy  o c z y sz c z e n ia  z g rz e c h ó w  i czy ­
sto śc i s e rc a . K to b y  w ię c  czu ł się 
w in n y m  ja k ie g o  g rz e c h u , p o w in ie n  
p rz e d  B ie rz m o w a n ie m  w y sp o w ia d a ć  
się  i p rz e z  S a k ra m e n t P o k u ty  o czy ­
śc ić  d u szę  sw ą  od  g rz e c h ó w .

U d z ie la jąc  S a k ra m e n tu  B ie rz m o ­
w an ia , b isk u p  n a jp ie rw  m o d li się
0 d a ry  D u ch a  Ś w ię te g o  d la  m a ją ­
cych  "do te g o  S a k ra m e n tu  p rz y s tą ­
p ić: o d a r  M ądrości i R ozu m ien ia , 
d a r  R a d y  i M ęstw a, d a r  U m ie ję tn o ­
ści i P o b o żn o śc i, w re sz c ie  o, d a r  
B o jaźn i B ożej. T e  d a ry  D u ch a  Ś w ię ­
te g o  są  tr e ś c ią  i ź ró d łe m  ca łeg o  
ży c ia  w e w n ę trz n e g o  w  d u szy  c h rz e ­
śc ijan in a . C z łow iek  o c h rz c z o n y  je s t  
w  rz e c z a c h  w ia ry  i ży c ia  c h rz e ś c i­
ja ń s k ie g o  ja k  m a łe  d z iec ię  — słab y
1 n ie d o łę ż n y . A le  g d y  o trzy m a  d a ry  
D u ch a  Ś w ię te g o , w te d y  s ta je  się 
m ę ż n y m  i d o sk o n a ły m  i je s t  w  ż y ­
c iu  c h rz e śc ija ń sk ie m  i d u c h o w n e m  
tem , czem  cz ło w ie k  d o jrz a ły  w  ż y ­
ciu z iem sk iem .

P o  m o d litw ie  o d a ry  D u ch a  Ś w ię ­
teg o , b isk u p  n a m aszcza  czo ło  b ie r z ­
m o w an eg o  K rz y ż m e m  Ś w . i m ów i: 
„N aznaczam  cię  z n a k ie m  k rz y ż a

i u tw ie rd z a m  cię  K rzy żm em  Z b a ­
w ie n ia  w  Im ię  O jca, i S y n a , i D u­
ch a  Ś w ię te g o . A m en . P o k ó j z to b ą “.

P o te m  b isk u p  m o d li się, a b y  ci, 
k tó rz y  p rz y ję li  S a k ra m e n t B ie rz m o ­
w an ia , sta li s ię  św ią ty n ią  C h w ały  
B ożej.

J a k  p rz e z  C h rz e s t c z ło w ie k  s ta je  
s ię  sy n e m  B ożym , w y z n a w c ą  J e z u s a  
C h ry stu sa , ta k  p rz e z  B ie rz m o w a n ie  
— s ta je  s ię  ż o łn ie rz e m  C h ry s tu so ­
w ym , o trz y m u je  im ię  n o w e  czy li 
zn am ię  n o w e  n a  duszy , o k tó re m  
m ó w i A p o k a lip sa : „Z w y c ięzcy  dam  
m a n n ę  sk ry tą , i d am  m u  kam y k  
b ia ły , a n a  kam yku  im ię  n o w e  n a ­
p is a n e , k tó re g o  n ik t n ie  zna , je d n o  
k tó ry  b ie r z e “. (O b jaw . 2, 17).

I  d la  te g o  p o d o b n ie  ja k  p rz y  
C h rzc ie , o b ie ra ją  so b ie  b ie rz m o w a ­
n i im ię, a b y  ono im  p rz y p o m in a ło  
tę  n o w ą  ła sk ę  i n o w e  u św ię c e n ie , 
ja k ie  się  s ta ło  w  ich  duszy .

O b rz ę d y  S a k ra m e n tu  B ie rz m o w a ­
n ia  k o ń czą  się b ło g o s ła w ie ń s tw e m  
b isk u p iem , w  k tó re m  b isk u p  b ła g a  
d la  n ic h  o ta k ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
B oże, iż b y  p rz e z  ca łe  sw e  ży c ie  
k o sz to w a li d ó b r  n ie b ie sk ie g o  J e r u ­
za lem , t. j. ab y  ży c ie  ich  obfitow ało  
w  pokój B oży, ła sk ę  i m iło ść  P a n a  
B oga, a p o te m  ab y  się sta li u c z e ­
stn ik am i ży c ia  w ie c z n e g o  w  k ró le ­
stw ie  n ie b ie sk ie m .

K ażd y  c h rz e ś c ija n in  p o w in ie n  się 
s ta rać , a b y  p rz y ją ł S a k ra m e n t B ie rz ­
m o w an ia , — k ażd y  b ie rz m o w a n y  
p o w in ie n  w ciąż oży w iać  w  so b ie  
w ia rę  w  te  p ra w d y  i p rz e z  m iło ść  
B ożą  czy ste  ży c ie  u siło w ać , a b y  
D uch  Ś w ię ty  w  se rc u  je g o  za ło ży ł 
św ią ty n ię  sw e j chw ały .
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W schód słońca 
d n ia  1 o g. 6  m. 50
d n ia  5 o g. 6 in. 41
dn ia  30 o g. 6  m. 30
d n ia  15 o g. 6  iii. 18
dnia  2 0  o g. 6 ni. 6
dn ia  25 o g. 5 m. 54
un ia  31 o g. 5 m. 40

Marzec
Zachód słońca 

dn ia  1 o g. 5 m. 36 
dnia 5 o g. 5 m. 43 
dni a 10 o g. 5 m. 53 
d n ia  15 o g. 6 m. 1 
dnia 20  o g. 6  m 10 
dnia 25 o g. 6  m. 19 
dnia 31 o g. 6 m.  30

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki

1 N f  1 p. W st. A lb ina  B. W. 16 Zap. Ju lian n y  P. M. i
2 P. f  H eleny Cesarzow ej. 17 P a try cy u sza  B. W . 2
3 W. f  K unegundy Cusarzow ej. 18 Sym eona B. M. 3
4 s . f  K azim ierza  Królewicza. 19 t  Pop. K onrada M. 4
5 C. 1 f  A d ry an a  M. i Euzebiusza 20 f  L eona i Eucheryl. 5
6 p. f  W ik to ra  i W ik to ryna. 21 f  M aksym iliana  B. 6
7 s . f  T om asza z Akwinu W. D. K. 22 f  K at. św. Piotra iv A. 7
8 N. t  2 p. Sucha. J a n a  Bożego. 23 t  1 p. W st. P io tra  D. 8
9 P. f  F ranciszk i R zym ianki. 24 f  M acieja Apostoła. 9

10 W. j  40-tu Męczenników. 25 t  Z ygfryda B. W. 10
11 s . f  K onstantego W . 26 f  Suchy dz. A leksan. 11
12 C. 2 f  G rzegorza W ielkiego. 27 f  L eand ra  B. 12
13 P. f  K ry sty n y  P. M., N icefora B 28 -j- Sucli. dz. R om ana 13
14 s . f  M atyidy Kr. W ., Leona. 1 f  M ar. Sucli. dz. Alb. 14
15 N. t  3 p. Głucha. K lem ensa Hofb. 2 t  2 p. Such. Heleny. 15
16 P. f  A b rah am a  Pus., E ufrozyny 4 t  K unegundy Ces. 16
17 W. f  Józefa  z A rym atei, G ertrudy 3 f  K azim ierza Kr. 17
18 s . f  Gabryela Archanioła. 5 f  A d ry an a  i Buzeb. 18
19 C. 3 f  Józefa  Obi. N. M. P. 6 f  W iktora  i W iktor. 19
2 0 P. t  W ołfram a B., E ufem ii M. 7 f  Tom asza z A. 20
21 s . t  B enedyk ta  O pata. 8 f  J a n a  Bożego. 21

22 N. t  4 p. Środ . K atarzyny . 9 t  3 p. Gł. Franciszk i 22
23 P. f  K a ta rzy n y  Kr., N ikona i Pel. 10 f  40 Męczenników. 23
24 W. t  M arka i T ym oteusza M. M. 11 f  K onstantego W'. 24
25 s . t  Zw iast. N. M. P. Ireneusza. 12 f  G rzegorza W . 25
26 C. 4 f  L udgera  B. W ., Tekli M. 13 f  K rystyny P. M. 26
27 P. t  J a n a  D am asc. B. D. K. 14 f  M atyldy K. W . 27
28 s . f  J a n a  K apistr. W . 15 f  K lem ensa Hof. 28
29 N. f  5 p. Męki Pań. E ustazego  Op. 16 f  4 p. Środ. A brah. 29
30 P. f  A nieli Wd., K w iryna M. 17 •f Józefa  z A rym atei. 30
31 W. f  B alb iny  P an n y . 18 t  Gabryela Archan. 31

Zmiany Księżyca.

g o d z i­li P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  4-go, o 
n ie  2 m in u t 15 w ieczo rem .

©  P e łn ia  d n ia  I i-g o , o g o d z in ie  5 m i­
n u t 13 ran o .

C O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  18-go, o g o d z i­
n ie  7 m in u t 7 ran o .

©  N ów  d n ia  26, o g o d z in ie  11 m in u t 59 
w ie c z o re m .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.

D n ia  7-go, 14-go, 2 1 -go, 28-go S a b a ty ; 
d n ia  11-go P o s t E s te ry ; d n ia  12-go i 13-go 
P u ry m  (zapusty ); d n ia  28-go R o zch o d esz  

czy li p ie rw s z y  d z ie ń  m ie s iąca  N isan.

Miesiąc w przysłowiach.
C zte rd z ie śc i m ę c z e n n ik ó w  jak ich , c z te r ­

d z ie śc i dni te ż  b ę d z ie  tak ich .
Co m a rz e c  w y p ie c z e , to  k w ie c ie ń  w y - 

siecze .
G dy su ch y  m arzec , n a g ra d z a  k w iec ie ń  

bo d e sz c z e  sp ro w a d z a .
Ile  m g ie ł w  m arcu , ty le  d eszczó w  

w  cze rw cu .
Ile  w  m a rc u  dni ja sn y c h , a le  z ra n a  

m g lis ty ch , ty le  w  ż n iw a  czasó w  d ż d ż y ­
stych .

M arzec  z ie lony , n ie  d o b re  p lony .
S u c h y  m arz e c , m aj n ie  ch łodny , k w ie ­

c ień  m o k ry , ro k  n ie  g łodny .
S u ch y  m arzec , m o k ry  m aj — b ę d z ie  

żyto , k ie b y  gaj.
Na ś-go  G rzeg o rza , id ą  rz e k i do m orza .
Na ś - ty  Jó z e f  pogoda , b ę d z ie  w  po lu  

u ro d a .



Ciało i Krew Pańska.
n y c h  c h o ćb y  n a jp o b o ż n ie js z y c h  k sią ­
żek , n ie  m ó w ić ,p a c ie rz y , ani m o d litw  
z O fia rą  M szy Ś w ię te j zw ią z k u  n ie  
m a jący ch , — a le  p iln ie  u w a ż a ć  i s łu ­
ch ać  n a leż y , co k ap łan  czy ta  lub  
ś p ie w a  i ta k  b ra ć  u d z ia ł o ile  m o żn a  
n a jw ię k sz y  w  te j n ie p o ję te j O fierze .

P a n  Je z u s  n ie  ty lko  w e  M szy 
Ś w ię te j za  n a s  się o fia ru je , lecz  
je s t  n ie u s ta n n ą  O fia rą  w  >-rzenaj- 
św ię tsz y m  S a k ra m e n c ie . T ę  O fiarę  
J e g o  w  sz c z e g ó ln y  sp o só b  czcim y, 
g d y  o d p ra w ia m y  A d o racy ę . Ja k  J e ­
zus U ta jo n y  w  P rz e n a jśw ię ts z e j 
E u c b a ry s ty i je s t  O fiarą  ca łopa lną , 
d z ięk c zy n n ą , u b ła g a ln ą  i zap o k o jn ą , 
— tak  i c h rz e ś c ija n in -m a ry a w ita  n a  
A d o racy i Ś w ię te j p o w in ie n  w ra z  
z P a n e m  Je z u s e m  sk ład ać  B ogu  h o ł­
dy  u w ie lb ie n ia  i czci, d z ię k c z y n ie ­
n ia  i w d z ięczn o śc i, p rz e b ła g a n ia  i ż a ­
lu  z a  g rz e c h y , p ro ś b y  i b ła g a ln y c h  
m o d litw  o m iło s ie rd z ie  d la  św ia ta .

P a n  Je z u s  w  P rz e n a jśw ię ts z y m  
S a k ra m e n c ie  je s t  P o k a rm e m  dusz 
naszy ch . O z ja k ą ż  m iłością , z jak ąż  
czy sto śc ią  se rca , z ja k ie m ż e  p r a ­
g n ie n ie m  p o w in n iśm y  dążyć do teg o  
B o sk iego  S a k ra m e n tu  i p rzy jm o w ać  
Go w  K om unii Sw.! D u sza  n a sza  
p o w in n a  b y ć  czy sta  i w o ln a  od n a j­
lż e jsze j w in y , s e rc e  p o w in n o  być 
z a p a lo n e  p ło m ie n n ą  m iło śc ią  B ożą, 
cia ło  p o w in n o  być  w o ln e  od z łych  
żądz i ca łk o w ic ie  p o d d a n e  B ogu.

K om un ia  Ś w ię ta  w ie lk ie  sku tk i 
sp ra w u je  w  d u szy  — a le  ty lko  w te ­
dy, k ied y  g o d n ie  i z n a le ż y te m  p rz y ­
g o to w an iem  Ją  p rz y jm u je m y . A p rz e ­
to w sz e lk ic h  s ta ra ń  d o k ład ać  n a leż y , 
a b y śm y  ty m  B oskim  P o k a rm e m  ja k  
n a jcz ę śc ie j i ja k n a jg o d n ie j się zasila li.

J e ż e l i  p rz e z  C h rz e s t cz ło w iek  
ro d z i się d la  C h ry s tu sa  i s ta je  się 
d z iec k iem  B ożem , je ż e li p rz e z  B ie rz ­
m o w a n ie  c h rz e śc ija n in  s ta je  s ię  m ę ­
żn y m  w y z n a w c ą  C h ry s tu so w y m  i J e ­
go żo łn ie rz e m , — to p rz e z  P rz e n a j­
św ię tsz y  S a k ra m e n t C iała  i K rw i 
P a ń sk ie j to  d z iec ię  B oże, te n  żo ł­
n ie rz  C h ry s tu so w y  o trzy m u je  n ie ­
ustanny7 p o k arm , a b y  w  ży c iu  c h rz e -  
śc ija ń sk ie m  w y trw a ł, ab y  w  b o jach  
P a ń sk ic h  n ie  u sta ł, ab y  n a  sk w a r­
n e j i b e z w o d n e j p u s ty n i te g o  św ia ta  
n ie  u m a rł z g ło d u  i p ra g n ie n ia . 
W  P rz e n a jśw ię ts z y m  S a k ra m e n c ie  
je s t  o b e c n y  rz e c z y w iś c ie  i p ra w d z i­
w ie —Je z u s  C h ry stu s  B óg-C złow iek . 
A  z a te m  n ie  ty lko  p o k a rm  m a w  ty m  
S a k ra m e n c ie  d u sza  w ie rząca ; m a  
o n a  tu  sw eg o  B oga, p rz e d m io t sw ej 
czc i i m iłości, — m a tu  sw eg o  Z b a ­
w ic ie la , k tó ry  się za  n ią  o fia ro w ał 
i w c iąż  o fia ru je , a  ra c z e j je s t  n ie ­
u s ta n n ą  O fiarą , — m a tu  sw e g o  Mi­
s trz a  i N auczyc ie la , k tó ry , ją  u czy  
i do B o g a  p ro w a d z i, — m a  Ś w ia tło ść , 
k tó ra  ją  o św ieca , m a  w szy stk o  co 
je j do z b a w ie n ia , do ży c ia  w  B ogu, 
do szczę śc ia  p o trz e b a .

P rz e n a jś w ię ts z y  S a k ra m e n t je s t  
O fia rą  i P o k a rm e m  naszy m . Jak o  
O fia rę  czc im y  P a n a  Je z u s a  w e  M szy 
Ś w ię te j i w  A d o racy i, — ja k o  P o ­
k a rm  p rz y jm u je m y  Go w  K om unii 
Ś w ię te j.

M szy Ś w ię te j p o w in ie n  c h rz e ś c i­
ja n in  s łu ch ać  ze  sz c z e g ó ln ą  czy sto ­
śc ią  s e rc a  i p o b o żn o śc ią . W ie lk a  to 
d la  n as łaska , ż e  M sza Ś w ię ta  o d ­
p ra w ia  się w  ję z y k u  o jczystym , d la  
w sz y s tk ic h  z ro zu m ia ły m . W ię c  n ie  
czy tać  w  cza s ie  M szy Ś w . p o s tro n ­



W schód słońca, 
dn ia  1 o g . 5 m. 38 
dn ia  5 o g. 5 i d . 29 
d n ia  10 o g. 5 m. 17 
dn ia  15 o g. 5 m. 6 
dn ia  20 o g. 4 m. 55 
d n ia  25 o g. 4 m. 44 
dn ia  30 o g. 4 m. 34

Kwiecień
Z achód słońca 

dn ia  1 o g. 6 m. 31 
dn ia  5 o g. 6 m. 38 
dn ia  10 o g. 6 m. 47 
dn ia  15 o g. 6  m. 56 
dn ia  20 o g. 7 m. 4 
dn ia  25 o g. 7 m. 13 
dn ia  30 o g. 7 m. 22

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. N ota tk i.

1 S. f  'leodwry M., Hugona. 19 f  Józefa  O. N .M .P . i
2 C .l f  F ran c iszk a  a P au lo . 20 f  W olfram a 2
3 p . f  7 boi N M P . R yszarda  B. W . 21 f  B enedyk ta  Op. 3
4 s . f  Izydora B. W . D. K. 22 f  K atarzyny  P. 4
5 N. f f  6 p. Palm. W incentego Per. 23 f  5 p. IM. Pań. K atarz . 5
6 K f f  W ilhelm a Op., Celestyna. 24 f  M arka i Tymot. 6
7 W. f f  E p ifan iu sza  B. M. 25 f  Ireneusza  B. W. 7
8 s . f f  Dyonizego B. W . 26 f  L udgera  B. W . 8
9 C. 2 f  j- W iel. M aryi Kleofasowej. 27 f  J a n a  D am iana 9

10 P. f f  W iel. E zech iela  P r. M. 28 f  7 b. N M P . Jan aK . 10
11 s . f f  W iel. Leona W ielk iego . 29 f  E ustazego  O pata. 11

12 N. 7m artw. Chr. P. W ik to ra  M. 30 f  6 p. Palm. A nieli 12
13 P. W ielkanocny. H erm enegilda K. 31 f  B alb iny  P. 13
14 W. W ielkanocny. W a le ry a n a  ł  J. 1 f  Kwieć. Teodory M. 14
15 s . A nastazego  M. 2 •f F ran c iszk a  a  Paul. 15
16 C.3 M arceliana  i L am p erta  M. 3 •f W iel. R y sza rd a  B. 16
17 P. f  A niceta P. M., R oberta  W . 4 f  W iel. Izydora B.W. 17
18 s . B ogum iła  M., A pololoniusza. 5 •f W iel. W incentego. 18

19 N. Przewód. Tym ona M. 6 Zm artw . Chr. P. 19
20 P. Sulpioyusza i S erw iliana  M. M. 7 Wielkan. E pifan iusza. 20
21 W. A nzelm a B. W . D. W . 8 W ielkan. Dyonizego. 21
22 s . Soterji i K a ja  P  M. 0 M aryi Kleofasowej. 22
23 C.4 Wojciecha B ., Jerzego  M. 10 E zechiela Pr. M. 23
24 P. F idelisa  K ap u cy n a  M. 11 f  L eona W ielkiego. 24
25 s . Marlca E wangelisty. 12 W ikto ra  M., D am iana 25

26 N. 2. p. W. Grobu Chystus. K leta. 13 P izew . H erm enegilda 26
27 P. Teofila i T ertu liana  B. W . 14 W a le ry a n a  i Ju s ty n a 27
28 W. P io tra  od K rzyża, W ita lis a  M. 15 A nastazego  M. 28
29 ś . P io tra  M., R oberta  Opata. 16 M arcelina i Lamp. 29
30 C. 5 K a ta rz y n y  Sen., M aryana  M. 17 A niceta  P . M. 30

Zmiany księżyca.
$  P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  2-go, o g o d z i­

n ie  11 m in u t 3 w ie c z o re m .
©  P e łn ia  d n ia  9-go, o g o d z in ie  3 m in u t 18 

w ie c z o re m .
(J O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  17-go, o g o d z i­

n ie  12 m in u t 57 ran o .
©  N ów  d n ia  25-go, o g o d z in ie  2 m in u t \6  

ran o .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.
D n ia  4-go, 11-go, 18-go, 25-go S ab a ty ; 
d n ia  11-go i 12-go P e sa c h  (w ie lkanoc); 
d n ia  13-go, 14-go, 15-go i 16-go w o ln e  
św ię ta ; d n ia  17-go i 18-go o s ta tn ie  d w a  
d n i u ro c z y s te  P e s a c h  (w ie lk ie j nocy); 
d n ia  26-go i 27-go R o z c h o d e sz  czy li 

p ie rw s z e  dn i m ies iąca  Z ja r.

Miesiąc w  przysłow iach.
C iep łe  d e sz c z e  w  je s ie ń , ro k u ją  p o g o ­

d n ą  je s ie ń .
G dy  w  k o ń cu  k w ie tn ia  d e sz c z  p o ro s i, 

b ło g o s ła w ie ń s tw o  p o lo m  p rzy n o s i.
G rzm o t w  k w ie tn iu  d o b ra  n o w in a , ju ż  

s z ro n  ro ś lin  n ie  po śc in a .
K w iec ień , g d y  je s t  suchy , n ie  da je  

d o b re j o tuchy .
S p rz y ja  n a m  rok , g d y  w ilg o tn y  k w ie ­

c ień , g d y  n ie  b a rd z o  sło tny .
W  k w ie tn iu , g d y  n ie b a  od p ó łn o cy  g ro ­

żą  g rz m o te m , c h w a l B oga, z d ro w ie , ż y ­
z n o ść  w ró żą .

W  k w ie tn iu  p o suszą , n ic  się  z iem i n ie  
ru sza .

K ied y  w  k w ie tn iu  słonko  g rz e je , — 
w te d y  g b u r  n ie  zu b o że je .

D eszcz  w  św . M arek , to  z iem ia  ja k  sk w a ­
re k .

J e ż e l i  n a  św . W o jc ie c h  śn ie g  pad a , co 
tr z e c ia  k o p a  s ia n a  n a  łąk ac h  p rz e p a d a .
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P o w ró t do B o g a  i p o je d n a n ie  się 
z N im  w sk a z a ł n a m  C h ry stu s  w  S a ­
k ra m e n c ie  P o k u ty , k tó ry  sam  u s ta n o ­
w ił, g d y  po  sw e m  Z m a rtw y c h w s ta ­
n iu  rz e k ł do A p o sto łó w : „ W eźm ijc ie  
D u ch a  Ś w ię te g o , k tó ry c h  o d p u śc ic ie  
g rz e c h y  są  im  o d p u szczo n e , a  k tó ry c h  
z a trzy m ac ie , są  z a tr z y m a n e “. (Jan  20, 
22. 23). W  ja k i zaś  sp o só b  m o żem y  
k o rz y s ta ć  z te g o  S a k ra m e n tu , w y ­
ja ś n ia  n am  n a u k a  K ośc io ła  Ś w ię te g o , 
k tó ra  w sk a z u je  p ię ć  w a ru n k ó w  P o ­
kuty , a  m ian o w ic ie : 1) ra c h u n e k  su ­
m ien ia , 2) ża l za  g rz e c h y , 3) m o cn e  
p o s ta n o w ie n ie  p o p ra w y , 4) sp o w ied ź  
s z c z e ra  i c a łk o w ita  i 5) z a d o ść u c z y ­
n ie n ie . K to z a te m  po  d o k ład n y m  
ra c h u n k u  su m ien ia  ż a łu je  za  w sz y ­
s tk ie  g rz e c h y , p o s ta n a w ia  z e rw a ć  
z n im i n a  zaw sze , sp o w ia d a  się  
z n ic h  d o k ład n ie  p rz e d  k a p ła n e m  
i o trz y m u je  ro z g rz e s z e n ie  s a k ra ­
m e n ta ln e  m o cą  w ła d z y , ja k ą  C h ry ­
stu s  u d z ie lił k ap łan o m  sw oim , -— 
te n  o trz y m u je  z u p e łn e  p rz e b a c z e n ie  
g rz e c h ó w  i je d n a  się  z B ogiem .

W z ó r  d o sk o n a łe j p o k u ty  w sk a ­
zu je  n a m  p rz y p o w ie ś ć  e w a n g e lic z n a  
o sy n u  m a rn o tra w n y m . P rz e c z y ta j 
ta k o w ą  w  E w a n g e lii u  św . Ł u k a sz a  
ro z . 15. W e d łu g  n ie j w id z im y , ż e  
g rz e sz n ik  p o k u tu jący  w in ien : 1) w e jść  
w  s ieb ie  t. j. u p a m ię ta ć  się, 2 ) u z n a ć  
w  g łęb i d u ch a  sw ój g rz e c h , 3) czuć 
się  n ie g o d n y m  p rz e b a c z e n ia  B ożego, 
4) p o s tan o w ić  p o p ra w ę , czy li w ró c ić  
do O jca  N ieb iesk ieg o , 5) w s ta ć  i c z y n ­
n ie  o d m ien ia jąc  ży c ie , w ra c a ć  do B o ­
ga. H is to ry c z n y m p rz y k ła d e m d la p o -  
k u tu jący ch  g rz e s z n ik ó w  je s t  ró w n ie ż  
k ró l D aw id . G dy c iężko  zg rz e sz y ł, 
w ie lk i te n  p o k u tn ik  w szy stk o  u czy ­

nił, ab y  się  p o je d n a ć  z P a n e m . S am  
to w  p sa lm ie  50, 56 p o z o s ta w ił s p i­
sa n e  d la  n a sz e j n auk i. W o ła  tam : 
„ A lb o w iem  ja  z n a m  n ie p ra w o ś ć  m o ­
ją  i g rz e c h  m ój je s t  z a w sz e  p rz e -  
dem ną... T o b ie m  S a m e m u  z g rz e ­
szy ł i u c z y n iłe m  z ło ść  p rz e d  T obą... 
O d w ró ć  O b licze  T w o je  od  g rz e c h ó w  
m oich , a zg ła d ź  w sz y s tk ie  n ie p r a ­
w o śc i m oje ... S e r c e  czy s te  s tw ó rz  
w e  m n ie , B oże , i d u ch a  p ra w e g o  
o d n ó w  w e  w n ę trz n o ś c ia c h  m o ic h “... 
Z teg o  w sz y s tk ie g o  w id z im y , ż e  p r a ­
w d z iw a  p o k u ta  z a sa d z a  się na: u p a -  
m ię ta n iu  się c z ło w ie k a  z g rz e c h u , 
n a  sz c z e ry m  ża lu  i z u p e łn e j p o p ra ­
w ie  ży c ia

P o k u ta  k ażd em u  g rze sz n ik o w i 
je s t  do z b a w ie n ia  n ie o d z o w n ie  p o ­
tr z e b n a . C h ry s tu s  P an , ro z p o c z y ­
n a jąc  g ło sz e n ie  E w an g e lii , te  s ło ­
w a  n a p rz ó d  p o w ie d z ia ł do ludu: 
„P o k u tę  czy ń c ie , a lb o w iem  p rz y ­
b liży ło  się K ró le s tw o  N ie b ie sk ie “. 
A p o sto ł P io tr , w ie lk i p o k u tn ik , p r z y ­
p o m in a  n a m  su ro w o : „A  p rz e to  p o ­
k u tu jc ie  i n a w ró ć c ie  się , a b y  b y ły  
z g ła d z o n e  g rz e c h y  w a s z e “. (Dz. A p. 
II  19). S iln ie  do g rz e s z n ik a  p rz e ­
m a w ia ją  s ło w a  M ęd rca  P ań sk ieg o : 
„Nie om ieszku j n a w ró c ić  się  do 
P a n a  i n ie  o d k ład a j o d e d n ia  do dnia; 
n a g le  b o w ie m  p rz y jd z ie  g n ie w  J e ­
go i w  cza s ie  p o m s ty  za g u b i c ię “. 
(E kkl. 5, 8).

Z te g o , co w y że j p o w ie d z ia n e , 
w id z im y , ja k  p o trz e b n ą  je s t  d la  
c z ło w ie k a  p oku ta , k tó ra  je d n a  m a  
siłę  z e rw a n e  zw iązk i z  B o g iem  n a ­
w iązać  i p rz y w ró c ić  d u szy  lu d zk ie j 
z d ro w ie  m o ra ln e  i w a r to ś ć  n a d p rz y ­
ro d zo n ą .

Pokuta.
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W schód słońca 
dn ia  1 o g. 4 m. 32 
d n ia  5 o g. 4 m. 24 
dn ia  10 o g. 4 m. 15 
dn ia  15 o g. 4 m. 7 
d n ia  20 o g. 4 m. — 
dn ia  25 o g. 3 m. 53 
dn ia  31 o g. 3 m. 47

Maj
Zachód słońca

dnia 1 0 g. 7 m. 23
dnia 5 0 s- 7 m. 30
dnia 10 0 g- 7 m. 38
dnia 15 0 7 m. 46
dnia 20 0 7 m. 54
dnia 25 0 £• 8 m. 1
dn ia 31 0 g- 8 m. 9

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki.

1 P . f F ilipa  i Jakoba Ap. 18 f  B ogum iła W . i
2 S. Z ygm unta  Króla M. 19 Tym ona M. 2
3 N. 3 p. W. Z na l. K rzyża  św. 20 2 p. W. Grób. Chr. 3
4 P . F lo ry an a  M. Moniki w d. 21 A nzelm a B. 4
5 W. P iu sa  VP\V., A nioła i lr. 22 S o te ra  i K aia  P. 5
6 s. <&> Ja n a  iv Oleju. 23 Wojciecha B . M. 6
7 C. 1 Domiceli i Eufrozyny. 24 F idelisa  M. 7
8 p. f S tan is ław a  B. M. 25 f M arka Eican. 8
9 s. G rzegorza Naz. B. 26 K leta i M arcel. P. 9

10 N. 4 p. W. N M P . Ł . Izydora  Or. 27 3 po W. Teofila i Ter. 10
11 P . M answ orta B. W., M aksym a 28 P io tra  od K rzyża 11
12 W. P an k raceg o  M. 29 P io tra  M., R oberta 12
13 s. Serw acego B. W. 30 K atarzyny  Sen. 13
14 C. 2 Boniface o M. 1 M aj. F ilipa  i Jakóba 14 -
15 P. f  Zofii W dowy M. 2 f  Z ygm unta  Król. 15
16 s. J a n a  N epom ucena Kapł. M. 3 Znalez. K rz. śiv. 16
17 N. 5 p. W. P asc h a lisa  W. 4 4 p o % .  F lo ry an a  M., 17
18 P. K rz. dz. Fe liksa  K apuc. M 5 Op. ś. Józ. 18
19 W. <̂ > K rz. dz. P io tra  C elestyna 6 <&> J a n a  Ap. w Oleju. 19
2 0 s. K rz. dz. W ig. B e rn a rd y n a  Sen. 7 D omiceli i Eufroz. 2 0
21 C. 3 W niebowst. Pańskie. W iktora M. 8 S ta n is ła w a  B. M. 21
22 P . f  Ju lii P . M., H eleny P. 9 f  G rzegorza B. 22
23 s. D ezyderego B. M . 10 Izydora Or. 23
24 N. 6 p. W. Jo an n y  i A fry  M. 11 5 p. W. N M P. Ł. 24
25 P . G rzegorza VII. P. W., U rbana 12 P an k raceg o  M. 25
26 W. F ilipa  N ereusza. 13 Serw acego B. W. 26
27 s. <2? Bedy W. D. K. 14 <&> Bonifacego M. 27
28 C. 4 A u g u sty n a  B. W. 15 Wniebowstąpienie P. 28
29 P . f  Teodozyi P . M. 16 f  J a n a  Nepomuc. 29
30 s. W ig. F e lik sa  P., 17 P asch a lisa  W . 30
31 N. Zesłan ie  Ducha św.. A nieli P., 18 6 p. W. F elik sa  kap. 31

Zmiany księżyca.
J) P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  2-go, o g o d z i­

n ie  5 m in u t 19 w ie c z o re m .
©  P e łn ia  d n ia  9-go, o g o d z in ie  7 m in u t 34 

ran o .
(J O s ta tn ia  k w a d ra  d n ia  16, o g o d z in ie  2 

m in u t 11 w  nocy.
©  N ów  d n ia  24, o g o d z in ie  2 m in u t 23 

w  nocy.
5  P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  31, o g o d z in ie  10 

ran o .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.
D n ia  2-go, 9-go, 16-go, 23-go i 30 S ab a ty ; 
d n ia  10-go P e sa c h -sz e n i; d n ia  14-go L ag - 
b o o m e r (dni ra d o sn e ); d n ia  26-go R o zch o - 
d e sz  czy li 1 d. m -ca  S ivan ; d n ia  31-go 
S z e w n o s  (ziel. św ię ta ), p am ią tk a  o d e b ra ­

n ia  10-u  p rz y k a z a ń  n a  g ó rz e  Syrnai.

Miesiąc w  przysłowiach.
C h ło d n y  m aj, d u ży  u ro d za j.
D eszcz  n a  p ie rw s z y m  m aju , ch y b a  

(u ch y b ien ie ) w  u ro d za ju .
G dy się  w  m a ju  p szczo ły  ro ją , tak ie  

ro je  w  w ie lk ie j c e n ie  sto ją.
G rzm o t w  m aju , sp rz y ja  u ro d za ju .
J a k  w  m a ju  z im no , to  w  s to d o le  c iem no.
K ied y  p ie rw s z y  m aj p łacz e , b ę d ą  ch u ­

d e  k lacze .
N a p ie rw s z e g o  m a ja  sz ron , o b iecu je  

c h o jn y  p lon .
W  m aju  k w a r ta  d eszczu , k ro p la  b ło ta .
W o d y  w  m aju  sto jące , szk o d y  p rz y n o ­

szą  łące .
D eszcz  w  S -go  F lo ry an a , sk rz y n ia  p u ­

c h e m  w y p ch an a .
N a św . S ta n is ła w a  w  d om u  pustk i, 

w  p o lu  sław a.
P a n k ra c y , S e rw a c y , B onifacy ; — źli n a  

o g ro d y  ch ło p acy .
N a U rb a n a  c h w ile  ja k ie  — m ów ią , że 

i la to  tak ie .



Kapłaństwo.
D zieło  O d k u p ien ia  z e  w szy stk im i 

sk a rb a m i ła sk  i n au k i P a n a  N aszego  
J e z u s a  C h ry s tu sa  p rz e z n a c z o n e  je s t  
d la  w szy sk ich  ludzi, d la  w sz y s tk ic h  
c za só w . D la te g o  Z b a w ic ie l w y b ra ­
n y c h  p rz e z  S ie b ie  A p o sto łó w  ro z e ­
s ła ł  n a  w sz y s te k  św ia t, ab y  n au cza li 
w sz y s tk ie  n a ro d y , c h rzcząc  j e  i ro z ­
g rz e s z a ją c  od g rz e c h ó w . A p o sto ło ­
w ie  sp e łn ili te n  ro z k a z  i w szy s tk ie  
p o m o ce  z b a w ie n ia  p rz e k a z a l i w ie ­
rn ie  n a ro d o m  ziem i. C h ry stu s  P an  
d la  p rz e p ro w a d z e n ia  p la n ó w  z b a ­
w ie n ia  u d z ie la  A posto łom  sz c z e g ó l­
n y c h  p e łn o m o cn ic tw , o b d a rz a ją c  jc h  
w ła d z ą  k a p ła ń sk ą  i d a ram i D u ch a  Św . 
N a O stan ie j W ie c z e rz y  p rz e k a z a ł im  
m oc  o fia ro w a n ia  i k o n se k ro w a n ia  
N a jśw ię tszeg o  C ia ła  i K rw i S w o je j; 
p rz e d  W n ie b o w s tą p ie n ie m  d a ł im  
m oc o d p u szczan ia  g rz e c h ó w  lu d z ­
k ich . P o s ła n n ic tw o  C h ry s tu so w e  m ia ­
ło  b y ć  sp e łn ia n e  do sk o ń c z e n ia  św ia ­
ta. A p o sto ło w ie , ja k o  is to ty  ś m ie r ­
te ln e , ży li n ied łu g o . O w óż, a b y  ro z ­
k az  P a ń sk i s z e rz e n ia  E w an g e lii , o fia­
ro w a n ia  N iek rw aw e j O fiary , u d z ie ­
lan ia  w szy s tk ich  S a k ra m e n tó w —n ie  
usta ł, A p o sto ło w ie  p rz e z  w y b ó r  sw o ­
ich  n a s tę p c ó w , K ap łań s tw o  uczyn ili 
z  m o cy  B ożej, n ieu s ta jącem .

D okąd  A p o sto ło w ie  p rzy sz li, tam  
n au cza li, ch rzc ili, zak ład a li c h rz e ś c i­
ja ń s tw o , a g d y  m ieli iść  d a le j, do p o ­
m ocy  i n a  n a s tę p c ó w  sw o ich  w u rz ę ­
d z ie  św . p rz y b ie ra l i  so b ie  s ta rszy ch , 
p o b o ż n y c h  i b ie g ły c h  w  n a u c e  C h ry ­
s tu so w e j m ężó w , n a  k tó ry c h  p rz e z  
w k ła d a n ie  rą k  i m o d litw ę  p rz e le w a li 
w ła d z ę  k ap łań sk ą : do o d p ra w ia n ia  
O fia ry  św ., o d p u szczan ia  g rz e c h ó w  
i pojp-zebną ła sk ę  do św ią to b liw eg o

i o ch o tn eg o  w y k o n y w a n ia  tru d n y c h  
p ra c  apo sto lsk ich . J e d n y c h  św ię c ili 
n a  b isk u p ó w , in n y ch  n a  k a p ła n ó w  
i d y ak o n ó w . T o  sam o czyn ili i ich  
n a s tę p c y  — i tą  d ro g ą  p o siad am y  
i w  d z is ie jsz y c h  cza sach  p ra w d z iw e  
k a p łań s tw o .

K ap łań s tw o  je s t  S a k ra m e n te m  tak 
św ię ty m  i tak  w ie lk ą  d a jący m  w ła ­
dzę , że  K ośció ł św . n ie  o d razu  
u d z ie la  św ię c e ń  k ap łań sk ich  p o w o ­
ła n y m  do teg o  stan u , a le  p ro w a d z i 
się  p rz e z  d łu g ie  d o św iad czen ia , po 
s to p n iach  n iż szy ch  św ięceń .

Ju ż  za  cza só w  a p o sto lsk ich  u s ta ­
n o w io n e  by ło  św ię c e n ie  dy ak o n ó w . 
Do ty c h  te ż  czasó w , a p rz y n a jm n ie j 
do cza só w  b e z p o ś re d n ic h  po  A po ­
sto łach  o d n ie ść  n a le ż y  u s ta n o w ie n ie  
n iż szy ch  s to p n i św ię c e ń . W s z y s t­
k ich  s topn i czy li św ię c e ń  d ucho ­
w y ch , s ta n o w ią c y c h  ra z e m  S a k ra ­
m e n t K ap łań stw a , j e s t s ied em . C z te ry  
z n ich  są  n iż sze , a t r z y —S u d d y ak o n a t, 
D y ak o n a t i K ap łań stw o  — w y ższe . 
S to p n ie  te  u s ta n o w io n e  są  n a  w z ó r  
c h ó ró w  an ie lsk ich , s to jący ch  p rz e d  
tro n e m  B ożym , im  b liże j k tó ry  
s to p ie ń  sto i p rz e d  tro n e m  P a n a  Je z u s a  
w  P rz e n a jśw ię ts z y m  S a k ra m e n c ie  
u ta jo n eg o , te m  je s t  św ię tsz y  i w yższy .

T o, co c z y n ią w p o s ła n n ic tw ie a p o -  
s to lsk iem  k ap łan i, czyn ią  n ie  z s ieb ie , 
a le  m o cą  J e z u s a  C h ry stu sa , d la  teg o  
b ą d ź m y  w d z ięczn i Z b aw ic ie lo w i, że  
n a s  o to czy ł m iło s ie rn ie  n a  w sz y s tk ie  
c zasy  o p iek ą  s a k ra m e ta ln e g o  K a­
p ła ń s tw a . C eń m y  i m iłu jm y  tych , 
k tó rz y  są  w y b rań cam i te g o  S a k ra ­
m e n tu — i m ó d lm y  są za  n ich , ab y  
sw e  obow iązk i d la  C h w ały  B ożej 
i d o b ra  w sp ó łb ra c i spe łn ia li.



W schód słońca 
dn ia  1 o g . B m. 46 
dn ia  5 o g. 3 m. 43 
d n ia  10 o g. 3 m. 40 
d n ia  15 o g. 3 m. 39 
dn ia  20 o g. 3 m. 39 
d n ia  25 o g. 3 m. 40 
d n ia  30 o g. 3 m. 42

Czerwiec
Zachód słońca

dnia i 0 g- 8 m. 10
dnia 5 0 K- 8 m. 14
dnia 10 0 g- 8 m. 18
dnia 15 0 g. 8 m. 22
dnia 20 0 £■ 8 m. 24
dn ia 25 0 g. 8 m. 24
dn ia 30 0 g- 8 m. 24

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki.

1 P. Św iąteczny. Ja k ó b a  B. W., 19 P io tra  C. i
2 W. Świąt. M arcelina i B lan. M. 20 B ernard . S. 2
3 S. t  E razm a B. M. 21 W ik to ra  M. 3
4 C. 1 F ran c iszk a  C arac. 22 Ju lii P . M. 4
5 P. f  Bonifacego B. 23 f  D ezyderego B. M. 5
6 s. f  N orberta  i  K laud. 24 Jo an n y  i A fry M. 6

7 N. <&> T ró jcy  Sw . R oberta  Op. 25 <3? Zesł. Duch. ś. 7
8 P. M aksym a B. W ., Met. i Sew. 26 Św iąt. Filipa Ner. 8
9 W. P ry m a  i F elicyana 27 Świąt. Bedy W. 9

10 s. M ałgorz. K r., Zach, 28 f  Sucli. dz. A ugust3?n. 10
11 C. 2 Boże C iało. B arn ab y  Ap. 29 Teodozyi P. M. 11
12 P. f  J a n a  W., O nufrego P ust. 30 f  Such. dz. Fe liksa . 12
13 s. A ntoniego Padew skiego 31 f  Such. dz. A nieli P. 13
14 N. 2 po S. B azylego W ielk. 1 Czer. T ró jcy  św. Jak. 14
15 P. W ita , M odesta 2 M arcelina i B lan. M. 15
16 W. B enona B. Ju lit, i Jus. 3 E razm a B. 16
17 s. Jo la n ty  W. Innocentego 4 F ran c iszk a 17
18 C. 3 M arka i M arcelina M. M. © 5 Boże C iało. Bonifac. 18
19 P. f  Serca Jezus. G erwazego 6 f  N orberta  i K laud. 19
2 0 s. S ylw eryusza P . M. 7 R oberta  Op. 2 0

21 N. 3 po S . N M P . N . P. A lojzego 8 2 po. S. M aksym a 21
2 2 P. P au lin a  B. W. 9 P ry m a  i F elicyana 2 2
23 W. A grypiny  P. M. 10 M ałgorzaty Kr. 23
24 s. Nar. św. J a n a  Chr. 11 B arn ab y  Ap. 24
25 C. 4 P ro sp era  B. W . Adalb. 12 J a n a  W . 25
26 P. f  J a n a  i P aw ła  M. 13 f  A ntoniego 26
27 S. Wig. W ładysław a Kr. 14 B azylego B. W . 27
28 N. 4 po S. Leona 11 P . W. 15 3 po S. W ita , Mod. 28
29 P. P io tra  i P a w ła  Ap. 16 S. Benona B. 29
30 W. W sp. św. Paw ła. 17 Jo la n ty  W . 30

Zmiany księżyca.

©  P e łn ia  d n ia  7-go, o g o d z in ie  12 m i­
n u t 25 w ieczo rem .

® O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  15, o go d z in ie  
1 m in u t 3 w ie c z o re m .

©  N ów  d n ia  2 2 , o g o d z in ie  11 m in u t 26 
w ie c z o re m .

$  P ie rw s z a  k w ad ra  d n ia  29, o g o dz in ie  
3 m in u t 36 w ie c z o re m .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.
D nia  6 -go, 13-go, 20-go, 27-go S aba ty ; 
d n ia  1-go  d ru g i d z ie ń  S z e w n o s  (z ielon . 
św ią t); d n ia  24-go i 25-go R o z c h o d e sz  czy li 

1-e d n i m -c a  T h am u s.

Miesiąc w  przysłow iach.

C z e rw ie c  g d y  za g rz m i g d z ie  z o rz e  z a ­
chodzą , ry b y  się  zn a c z n ie  i ob fic ie  z ro d zą .

C z e rw ie c  się  c z e rw ie n i?  b ę d z ie  dość  
w  k ie szen i.

C z e rw ie c  s ta ły  — g ru d z ie ń  doskonały .
G rzm o ty  c z e rw c a  ro z w e se la ją  ludziom  

se rca .
W  c z e rw c u  g o rąceg o  la ta , z d ro w a  w ięc  

b y w a  sa ła ta ; w in a  je ś li  b y ć  n ie  m oże, p i­
w o  c h ło d n e  pij n ieb o że . W  c z e rw c u  się 
to  lęg a , co się  p rz e d te m  s p rz ę g a .

K ied y  się  M ed art ro z w o d n i b ę d z ie  
d e sz c z u  sze ść  tygodn i.

N a św . A n to n i—ja g o d a  zap łon i.
Kto w  A n to n ieg o  s ie je  ta ta rk ę  — sto 

m ia re k  z b ie rz e  za  m ia rk ę .



Małżeństwo.
M ałżeń stw o  B óg  je s z c z e  w  ra ju  

u s tan o w ił, a C h ry stu s  P an , p rz y ­
d a w sz y  do ń  ła sk ę  i czyn iąc  je  n ie -  
ro z e rw a łn e m , w y n ió sł do god n o śc i 
S a k ra m e n tu . P rz e z  s a k ra m e n ta ln y  
zw iązek  m a łżeń sk i w o ln y  m ężc zy zn a  
z w o ln ą  n ie w ia s tą  łączą  się w  je d n o  
s tad ło  ro d z in n e , ab y  p rz y  ła sk ach  
J e z u s a  C h ry stu sa , w  g ra n ic a c h  p r a ­
w a  B ożego , od n aw ia li p o k o len ia  
lu d zk ie , d a jąc  B o g u  n a  z iem i w ie r ­
n y c h  J e g o  czc ic ie li, a sp o łe c z e ń s tw u  
g o d n y c h  cz łonków . Na ro zk az  B oży  
m a łżo n k o w ie  ra z e m  żyć  w in n i z  so b ą  
p rz e z  ca łe  ży c ie , a dz iec i, k tó re  
B ó g  im  udz ie li, obo w iązan i tr o sk li­
w ie  p ie lę g n o w a ć , w y c h o w y w a ć , 
ż e b y  w  p rzy sz ło śc i g o d n ie  o d p o w ie ­
d z ia ły  obow iązkom  p ra w d z iw y c h  
d z iec i B ożych . O bow iązk i m a łż e ń sk ie  
są  lic zn e  i c iężk ie . A by  je  m a łżo n k o ­
w ie  w ie rn ie , c ie rp liw ie , n a  ch w a łę  
B ogu  i p o ży tek  sp o łe c z e ń s tw a  s p e ł­
n ić  m ogli, ż e b y  z so b ą  w  zgodzie , 
p o sz a n o w a n iu  i m iłości aż do ś m ie r ­
ci — żyli i w y trw a li, B óg  w  S a ­
k ra m e n c ie  M ałżeń stw a  u d z ie la  im  
p o trz e b n y c h  ła sk  ku tem u . O by  
pod  tc h n ie n ie m  ty c h  łask  p o ś ró d  
M ary aw itó w  zaw iązy w a ły  się  p ra w ­
d z iw ie  B oże rodz iny ! W  ro d z in ie  
w e d łu g  B o g a  o jc iec  um ie  su ro w o ść  
m ia rk o w a ć  słodyczą; m a tk ę  p rz e n ik a  
n a jcz u lsza  tk liw ość , k tó ra  je d n a k  n ie  
p o su n ie  się  aż do słabości; dz iec i 
p e łn e  są  u sz a n o w a n ia  w z g lę d e m  
sw o ich  ro d z icó w , k tó ry c h  u w aża ją  
jak o  p rz e d s ta w ic ie li  sam eg o  B oga. 
W  m ary aw ick ie j ro d z in ie  m a łż o n ­
kow ie , po m n ąc  n a  J e z u s a  C h ry stu sa , 
czy n ić  so b ie  b ę d ą  w z a je m n e  u s tę p ­
s tw a  i k o ch ać  się  b ę d ą  m iło śc ią

p ra w d z iw ą  i uczc iw ą . W  d om u  ta ­
k im  n ie m a  zazd rości, sp o ró w , k łó tn i, 
p lo te k  i teg o  w szy s tk ieg o , co o b ra ż a  
m iło ść  i zg o d ę  w sp ó ln ą . T am  się 
k o ch a ją  i m o d lą  w sp ó ln ie , p ra c u ją  
i c ie szą  się sp o łem , — tam  się  ju ż  
sp e łn ia  p ro ś b a  m o d litw y  P ań sk ie j: 
„ P rz y jd ź  K ró le s tw o  T w o je “!..

P rz y ta c z a m y  tu  p rz e s tro g i, ja k ie  
s ta ro ż y tn e  ry tu a ły  p o lsk ie  d a ją  n o ­
w o żeń co m : „M ałżeństw o  zaw sze
by ło  u w a ż a n e  jak o  stan  w ie lk ie j 
w ag i d la  s p o łe c z e ń s tw a  lu d zk ieg o , 
do k tó re g o  w  k ażd y m  ra z ie  żądano  
w ie lk ieg o  ro zm y słu  i d o b ro w o ln eg o  
zezw o len ia ... B ro ń  B oże! w z a je m n e j 
m iło śc i i czci n iezg o d a m i lub  p o ­
d e jrz e n ia m i około o b cy ch  o sób  ro z ­
ry w a ć . M ałżonkow ie  p o w in n i się 
w sp o m a g a ć  w  p ra c a c h  i p rz y k ro ­
śc iach  teg o  życia . G dyby  te d y  n a  
je d n o  z n ich  ja k ie  n ie sz c z ę śc ie  p a ­
dło, d ru g ie  z n im  d z ie lić  je  m a... 
N akon iec  b ie rz c ie  do s e r c a  sw eg o  
tę  p rz e s tro g ę , k tó rą  an io ł T o b ia sz o ­
w i m a jącem u  się ż e n ić  dał: „N ad
tym i c z a r t m a  m oc, k tó rz y  w  m a ł­
ż e ń s tw o  tak  w s tę p u ją , ż e  B o g a  od 
s ie b ie  i od s e rc a  sw e g o  oddala ją , 
a  sw ej lubośc i tak  d o sy ć  czynią , 
ja k  koń  i m uł, k tó rz y  ro zu m u  n ie  
m a ją “. (T ob. 6 , 17).

Ci w ięc  M aryaw ici, co z a m ie rz a ­
ją  z ak ła d ać  ogn isko  ro d z in n e , n ie ­
chaj p am ię ta ją , że  m a łż e ń s tw o  je s t  
rz e c z ą  św ię tą . Z w y cza je  w sp ó łc z e ­
sne , p o d czas  tak  z w a n y c h  „ w e s e l“, są 
p rz e w a ż n ie  n a w sk ro ść  p o g ań sk ie . 
S lu b  w  k o śc ie le  d la  te g o  ro d z a ju  
lu d z i b y w a  ty lko  czczym  z w y c z a ­
jem . T ak im  m a łżeń s tw o m  n ie  to w a ­
rz y s z y  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B oże.



W schód słońca 
dn ia  1 o g. 3 m. 43 
dn ia  5 o g. 3 m. 46 
d n ia  10 o g. 3 m. 51 
dn ia  15 o g. 3 m. 56 
d n ia  20 o g. 4 m. 3 
d n ia  25 o g. 4 m. 10 
d n ia  31 o g. 4 m. 19

Lipiec
Zachód słońca 

dn ia  1 o g. 8  m. 24 
dnia 5 o g. 8  m. 22 
dn ia  10 o g. 8  m. 19 
dn ia  15 o g. 8  m. 14 
dn ia  20 o g. 8  m. 9 
d n ia  25 o g. 8  m. 2 
dn ia  31 o g. 7 m. 53

Św ię ta  kato lickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
sta rego  stylu. Notatki.

1 S. T eodoryka Kap. 18 Marką, i M arcelina. i
2 C. 1 Nawiedzenie N M P . M art. 19 G erwazego i P ro taz . 2
3 P . f  A nato liu sza  i H eliodora 2 0 f  Sylw eryusza P . M. 3
4 s. Jó zefa  K alasan tego  W. 21 Serca Jez. A lojz. 4
5 N. 5 po S. N . K rw i Clir. A nton. 2 2 4 po S. N M P . N . P. 5
6 P. Iza ja sza  P r. D om iniki P . M. 23 A grypiny  P. M. 6
7 W. C yry la  i Metodego Ap. Sł.

n i  .  1 • < T '  T T T  1 _
24 N ar. św. J . Ch.

~t 1 1 )  "TT T
7O

8 s. E lżbiety  Kr. Wd. Bugen. 25 r ro s p e ra  li. W. O
9 C. 2 W eronik i P., Zen 26 J a n a  i P aw ła . 9

10 P. t  7 b rac i m ęczenn. syn. Fel. 27 f  W ład y s ław a . 10
11 s. P e lag ii M., P iu sa  I P. M. 28 f  W ig. L eona II P. 11

12 N. 6 po S. J a n a  z D u kli B ł. 29 5 po S. P io tra  i Paw. 12
13 P. M ałgorzaty  P. M., A nak le ta 30 W sp  S. P aw ła 13
14 W. B onaw en tu ry  B., 1 L ip . T eodoryka K. 14
15 s. Rozesł. Apost. H enryka C. 2 Nawiedz. N . M. P. 15
16 C. 3 N M P . Szkaplerz. And. 3 A nato liusza 16
17 P. f  A leksego W., W e s ty n y  M. 4 f  Józefa K alasantego. 17
18 s. Szym ona z L ipnicy 5 A ntoniego Z akar. 18
19 N. 7 po S. W incentego a  Paulo 6 6 po S. N . K. P. J . 19
20 P. C zesław a W., Emil. 7 C yry la  i Me odego 20
21 W. P rak sed y  P. M. 8 Elżbiety Królów. W. 21
22 s. M aryi Magd. P ia t. M. 9 W ero n ik i P ., Eug. 22
23 C. 4 A polinarego B. M. 10 7 b rac i męcz. syn. F. 23
24 P . f  K rystyny  P. M. 11 f  P e lag ii M., P iu sa  I. 24 •
25 s. Jakóba Apostoła, K rzysztofa 12 J a n a  G w ałberta 25

26 N. 8 po S. B ł. K unegundy, A n n y 13 7 po S. M ałgorzaty 26
27 P. N a ta lii M„ P an ta leo n a  M. 14 B onaw entury 27
28 W. Innocentego i W ik t. 15 Rozesłanie Ap. 28
29 s. M arty  P, O ław a Kr. 16 N M P . Szkaplerznej. 29
30 C. 5 Ju litty  i D onaty lli M. 17 A leksego W . 30
31 P. f  Ignacego Loyoli 18 f  Szym ona z Lip. W . 31

Zmiany księżyca.

©  P e łn ia  d n ia  7-go, o g o d z in ie  12 m i­
n u t 4 ran o .

. (J O s ta tn ia  k w a d ra  d n ia  15-go, o g o d z i­
n ie  5 m in u t 6  ran o .

@ N ów  d n ia  22-go, o g o d z in ie  7 m in u t 7 
ran o .

5  P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  29-go, o g o d z i­
n ie  10  m in u t 1 w ieczo rem .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.

D nia  4-go, 11-go, 18-go i 25 S ab a ty ; d n ia  
12-go S z y w e —u so r b e ta m u r  (p o st n a  p a - 
m ia.tkę o b lę ż e n ia  Je ro zo lim y ); d n ia  24-go 
R o z c h o d e sz  czy li 1-szy d z ie ń  m -c a  A w .

Miesiąc w  przysłow iach.

C zego  lip ie c  i s ie rp ie ń  n ie  d o w arzy , 
te g o  i w rz e s ie ń  n ie  dosm aży .

G dy  się  g rz m o t w  lip c u  od p o łu d n ia  
poda, drzew com  się  zn aczy  sz w a n k  i n ie -  
u ro d a .

L ip iec , o s ta tek  m ąk i w y p iecz . O d lip  
c iąg n ięć  w o n n y  lip iec , n ie  daj s ło n k u  k ło sa  
p rz y p ie c .

W  lip cu  g n ie w n e  z ie le  ja k  się  ro z g n ie ­
w a , to  się  g n ie w a  c z te ry  n ie d z ie le .

D eszcz  n a  N a w ie d z e n ie  P a n n y —p o trw a  
p e w n o  do Z u zan n y .

N a R o z e s ła n ie  d eszcz , k a rto fle  się  p su ją .
O d ś-te j A nk i — z im n e  p o ran k i.
N a M ag d a len ę  p o g o d a  — to  p szczó łek  

w y g o d a  — a ja k  s ło ta  to  licho ta .
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Ostatnie Ol. Św. Namaszczenie.
N ad k ażd y m  z ludz i w isi n ie o d ­

w o ła ln y  w y ro k  śm ie rc i. M usim y 
w szyscy  u m ie rać . J e s t  to z a is te  
sm u tn a  i b o le s n a  rzeczy w is to ść ! 
K ażd em u  b o w ie m  m iłe  je s t  ż y c ie — 
zw iąza ł się  z  n ie m  c z ło w ie k  w ę z ła ­
m i p o k re w ie ń s tw a , w łasn o śc i, p la ­
n ó w  ró ż n o ro d n y c h —i oto n a d e jd z ie  
n ied łu g o  chw ila , k ie d y  w szy stk o , 
co śm y  n a jb a rd z ie j u k o ch a li n a  z iem i, 
o puśc ić  b ę d z ie m y  z m u szen i n a  za ­
w sze . S m u tek  c iężk i o w ła d n ie  w te ­
dy  s e rc e m  n aszem , b o ja ź ń  p rz y s z łe ­
go S ą d u  B ożego  i trw o g a  p rz e d te m , 
co po sąd z ie  n a s tą p i — w s trz ą sn ą  
n a szem  je s te s tw e m . A gd y  do tego  
dodam y p o k u sy  p rz e d ś m ie r tn e  i c ię ż ­
k ie  c ie rp ie n ia  f izy czn e—jak iż  w ó w ­
czas sp o tę g o w a n y  uc isk  b o leśc i po 
ra z  o s ta tn i p rz e c h o d z ić  będziem y!... 
K tóż n a s  w te d y  poc ieszy , w sp o m o że , 
u sp o k o i? ..— L udzie? .. — P rz e n ig d y !— 
J e d e n  ty lko  Je z u s  C h ry stu s. On 
b o w iem  p rz e s z e d łsz y  p rz e z  b o leśc i 
ko n an ia , w ie  n a jle p ie j, ile  to b ie d n a  
du sza  g rz e sz n ik a  p o trz e b u je  w te d y  
B osk iej op iek i. U stan o w ił w ięc  d la  
n ie b e z p ie c z n ie  ch o ry ch  S a k ra m e n t 
O sta tn ieg o  N am aszczen ia . J e ż e li 
w ięc  kto n ie b e z p ie c z n ie  z a c h o ru je  
m ięd zy  w am i, p rzy w o ła j cie b e z  z w ło ­
ki k a p ła n a  doń, ab y  ch o reg o  w y sp o ­
w iad a ł, u d z ie lił m u  ro z g rz e sz e n ia , 
ab y  ch o re g o  z je d n o c z y ć  z C h ry s tu ­
sem  p rz e z  K om un ię  Ś w ię tą , a  n a s tę ­
pn ie  ab y  ch o re g o  n am aśc ił s a k ra ­
m e n ta ln ie

W sk u te k  sa k ra m e n ta ln e g o  n a ­
m asz c z e n ia  do d u szy  ch o re g o  w s tę ­
p u je  łaska , k tó ra  go p o c iesza , u sp o ­
ka ja  i n a p e łn ia  c ie rp liw e m  p o d d a ­
n ie m  się W oli B ożej. L a sk a  sa k ra ­

m e n tu  p o m a g a  ch o rem u , a b y  w  do ­
le g liw o śc ia c h  i p o k u sach  n ie  zw ą tp ił, 
n ie  z a c h w ia ł się  w  w ie rz e , n ie  ro z p a ­
czał, le cz  u fność  p o k ła d a ł w  w ie lk ie m  
m iło s ie rd z iu  B ożem , w  m ę c e  i śm ie rc i 
P a n a  Jezu sa .

S a k ra m e n t te n  c z ę s to k ro ć  p o m a­
g a  i do z d ro w ia  ciała, je ż e li  ta k o w e  
b y ło b y  p o trz e b n e  d la  z b a w ie n ia  
d u szy  p rzy jm u jąceg o . W  sz c z e g ó ln y  
sp o só b  p rz y g o to w u je  ch o re g o  do 
szczę ś liw e j śm ie rc i. J e ż e l i  ch o ry  
d la  w ie lk ie j n ie m o c y  n ie  m ó g ł się 
w y sp o w ia d a ć  ze  w sz y s tk ic h  g r z e ­
ch ó w  sw o ich , a lbo  te ż  n ie k tó re  g r z e ­
c h y  d la  o s ła b ie n ia  p am ięc i zap o m n ia ł, 
p rz e z  te n  sa k ra m e n t b ę d ą  m u  od ­
p u szczo n e . S ku tk i sa k ra m e n tu  te g o  
u zm y sło w io n e  są  w ła sn o śc ia m i o li­
w y, k tó ra  leczy , r a n y  łag o d z i i c z ło n ­
ki n am a sz c z o n e  w zm acn ia . P rz y ta ­
czam y  d la  le p s z e g o  o d czu c ia  d u ch a  
s a k ra m e n tu  teg o , m o d litw ę , o d m a­
w ia n ą  p o d czas  u d z ie la n ia  te g o  S a ­
k ra m e n tu .

P a n ie  B oże, k tó ry ś  p o w ie d z ia ł 
p rz e z  A p o sto ła  T w e g o  Jak ó b a : „ ch o ­
ru je  kto m ię d z y  w a m i—n ie c h  z w ie ­
z ie  k a p ła n ó w  K ościoła, a n ie c h  się 
m o d lą  n a d  n im , n a m a sz c z a ją c  go 
o le je m  w  Im ię  P a ń sk ie , a m o d litw a  
w ia ry  u z d ro w i n ie m o c n e g o  i u lży  
m u  P an , a  je ś lib y  w  g rz e c h a c h  b y ł 
b ę d ą  m u  o d p u sz c z o n e “, p ro s im y  Cię, 
O d k u p ic ie lu  nasz , ła sk ą  D ucha  św . 
u z d ró w  c h o reg o , u lecz  m u ra n y , o d ­
p u ść  g rz e c h y , a w sz e lk ie  c ie rp ie n ia  
d u szy  i c ia ła  od n ieg o  o d d a l i z u ­
p e łn e  z d ro w ie  z e w n ą trz  i w e w n ą trz  
ła sk aw ie  m u p rz y w ró ć , ab y  m o cą  
m iło s ie rd z ia  T w eg o  u zd ro w io n y , do 
o b o w iązk ó w  sw o ich  w ró c o n y  zosta ł.



W

W schód słońca 
d n ia  1 o g. 4 m 20 
d n ia  5 o g. 4 m . 27 
d n ia  10 o g. 4 m. 35 
d n ia  15 o g. 4 m. 43 
d n ia  20 o g. 4 m. 51 
d n ia  25 o g. 5 m. — 
d n ia  31 o g. 5 m. 10

Sierpień
Z achód słońca 

dn ia  1 o g. 7 m. 51 
dn ia  5 o g. 7 m. 44 
dn ia  10 o g. 7 m. 35 
dn ia  15 o g. 7 m. 25 
dn ia  20 o g. 7 m. 14 
dn ia  25 o g. 7 m. 3 
dn ia  31 o g. 6  m. 50

Św ię ta  kato lickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki.

1 S. P iotra Ap. w Okowach 19 W incentego a  Pau lo i
2 N. 9 po S. N. M. P. Anielskiej. 20 8 po S. C zesław a \Y„ 2
3 P. Znalez. rei. św. Szczep. 21 P rak sed y 3
4 W. <®> D om inika W. 22 <g> M aryi M agdaleny 4
5 S. N .M .P . Śnieżnej. A fry  P. 23 A polinarego B. 5
6 C. 1 Przem. Pań. S y k sta 24 K unegnndy K. 6
7 P. f  K aje tana  W., Don. 25 f  Jak ó b a  Ap. 7
8 s . C yryaka, L a rg a  i S m a ra g d a 26 A n n y  M atki N M P. 8
9 N. 10 po S . R om ana M., R ustyka 27 9 po S. N ata lii M., 9

10 P. W aw rzyńca M ., B ogdana W. 28 Innocentego 10
11 W. Z uzanny i Dygny. 29 M arty P., 11
12 s . K lary  P ., H ilaryi M. 30 <3? Ju l i t ty  M. 12 *
13 C. 2 H ipolita M. i Kas. 31 Ignacego Loyoli 13
14 P. f  E uzebiusza Kapł. 1 f  Sier. P io tra  w Ok. 14
15 s. W niebowzięcie NMP. 2 N M P . A niel. Stef. 15
16 Ń. 11 po S. Jacka  W . R ocha W. 3 10 po S. Z. r. ś. Szczep. 16

: 17 P. M irona, P aw ła  i Ju lian n y 4 D om inika B. 17
! 18 W. F irm ina  B. W . 5 N M P . Śnieżnej 18

19 s . M aryana i R ufina W. 6 Przem ień. Pańskie. 19
20 C. 3 B ern a rd a  Op. S am uela  P. 7 K aje tana  W. D onata 20
21 P. f  Jo an n y  Frerniot 8 t  C y ry ak a  i L a rg a 21
22 s. S ym fo ryana  i T ym oteusza 9 R om ana M.. Rust. 22

23 N. 12 po S. Filipa B enicyusza W. 10 11 po S. W awrzyńca 23
24 P. B artłom ieja  Ap. Ptolom . 11 Z uzanny 24
25 W. Ludw ika Kr. węg. 12 K lary  P., H ilaryi 25
26 s. Ireneusza  i Z efiryna  M. 13 Hipolita i K asyana 26
27 C. 4 P rzen ieś, rei. św. Kazim. 14 f  W ig. Euzebiusza 27

! 28 P. t  A u g u sty n a  B. W. 15 Wniebowzięcie NMP. 28
29 s . Sc. głow. ś. J a n . Cli. 16 Rocha W yzn . 29
30 N. 13 po S. Pociesz. N M P . 17 12 po S . Mirona 30
31 P. Róży Lim. P., Feliksa 18 Jacka  W. 31

Zmiany księżyca.
©  P e łn ia  d n ia  5-go, o g o d z in ie  3 m in u t 

26 w ieczo rem .
(J O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  13-go, o g o d z i­

n ie  6 m in u t 54 w ie c z o re m .
@ N ów  d n ia  20-go, o g o d z in ie  2 m in u t 31 

w ie c z o re m .
Ji P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  27-go, o g o d z i­

n ie  7 m in u t 18 ran o .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.
D n ia  1-go, 8 -go, 15-go, 22-go, 29-go S ab a ty ; 
d n ia  2-go T y sz e —b e a w  (p o st n a  p am ią tk ę  
z b u rz e n ia  Je ro zo lim y ); d n ia  22-go i 23-go 
R o z c h o d e sz  czy li 1-szy d z ie ń  m -ca  E lul.

Miesiąc w  przysłow iach.
C zego  s ie rp ie ń  n ie  u w a rz y , w rz e s ie ń  

te g o  n ie  u p iecze .
K ied y  s ie rp ie ń  n a s tę p u je , re s z tk i zb o ża  

koszą, a lbo  s ie rp e m  d o ży n a ją  i p rz e p ió rk i 
p ło szą .

S ie rp ie ń  p o g o d n y , w in o m  p rzy g o d n y .
W  s ie rp ie ń  s ie rp u j, z p ra c  n ie  c ie rp u j.
W  s ie rp n iu  g d y  zag rzm i s tro n y  p ó łn o c - 

n em i, ry b  k lę sk a  i co czo łga  się  po z iem i.
W  s ie rp n iu  m g ły  n a  g ó rach , m ro ź n e  

G ody; k ie d y  m g ły  w  do linach , d la  pogody .
W  s ie rp n iu  p rz e w o d z i s ie rp , m itrę g i 

n ie  c ie rp .
W a w rz y n ie c  p o k azu je  — ja k a  je s ie ń  

n a s tę p u je .
B a rtło m ie j c a ty  w rz e s ie ń  n a ś la d u je  

a z ii im  je s ie ń .
N a św . W aw rzy m iec  w o ln y  p rz e z  po la  

g o śc in iec .
O d W n ie b o w z ię c ia  m ie j w  g u m n ie  

p ó ł żęc ia .



Grzechy Główne. Pycha
G rzech  je s t  ro z m y ś ln e m  n ie p o ­

s łu sz e ń s tw e m  W o li B ożej. S koro  
w ie m y  że  d an a  m yśl, p ro je k t, m ow a, 
czyn , sp rz e c iw ia ją  się p rz y k a z a n io m  
B oskim , a m im o to m am y  c h ę ć  ta ­
k o w e  sp e łn ić , to  te n  ak t w oli n a ­
szej i ro z u m u  stan o w i g rz e c h . O k re ­
ś le n ie  p o w y ższe  d a je  n a m  p o jęc ie
0 is toc ie  g rz e c h u . A  m ian o w ic ie , 
ż e  g rz e c h  je s t  z łem  n ie sk o ń czo - 
n em , d la te g o  że  n a sz e  szczę śc ie  
z a k ła d a m y  n ie  w  is to tn e m  szczęśc iu , 
k tó re m  je s t  B óg, a le  w  tem , co je s t  
od  B o g a  u z n a n e  za  b łą d  i k łam stw o .

W ię c  g rz e c h  o d d z ie la  n as  od 
B oga, k tó ry  je s t  S tw ó rc ą  i N a jw yż- 
sz e m  S z c z ę śc ie m  n aszem . T e m  p o ­
m in ięc iem  B oga  w y rz ą d z a  się  Mu 
n a jw y ż sz ą  z n ie w a g ę , g d y ż  Je g o  
d o b ro ć  i m iło ść  g rz e sz n ik  za  n ic  
so b ie  m a. G rzech  je s t  n ie sz c z ę śc ie m  
d la  c z ło w iek a , bo o d ry w a ją c  go od 
B oga  p rz e c in a  m o ż liw o ść  ro z w o ju
1 u d o sk o n a le n ia  je g o  n a tu ry , z a sk le ­
p ia  go w  je g o  sam o lu b stw ie  i d o ­
p ro w a d z a  do z w y ro d n ie n ia  i sp o ­
d le n ia  ta k  da lece , że  B o g iem  i s p ra ­
w am i B o żem i b ę d z ie  g a rd z ił, n ie ­
n a w id z ił i p rz e ś la d o w a ł, a  rz e c z y  
z łe  b ę d z ie  m iło w a ł i n a ś lad o w a ł.

O d łączen ie  ono p rz e z  g rz e c h  od 
B oga  s tw a rz a  w  n as  fa łszy w e  i n ie ­
m o ra ln e  p ra g n ie n ia , p ro je k ty  i p ch a  
do czy n ó w  z ły ch , s tw a rz a  w  duszy  
g rz e s z n ik a  ży c ie  s z a ta ń sk ie  i n ie n a ­
w iść  d o b ra , a c h ę ć  do z łeg o . A by­
śm y lep ie j p o zn a li te n  n ie sz c z ę ś liw y  
s tan  g rz e sz n ik a , d z ie lim y  o w e  je g o  
n ie m o ra ln e  p ra g n ie n ia  n a  7 k a te g o ry i 
czyli g rz e c h ó w  g łó w n y ch : py ch a , 
chc iw o ść , n iecz y s to ść , z a zd ro ść , o b ­
ż a rs tw o , g n ie w  i len is tw o .

P y c h ą  n a z y w a m y  n a d m ie rn e  ro z ­
m iło w a n ie  się w so b ie  i p r z e c e ­
n ia n ie  s ie b ie  sam ego .

P y c h a  je s t  ź ró d łe m  w sz e lk ie g o  
g rz e c h u . P y c h ą  z w ió d ł sz a ta n  p ie r ­
w sz y c h  ludzi, g d y  im  rz e k ł: „ b ę ­
d z iec ie  jak o  b o g o w ie , w ie d z ą c y  
d o b re  i z łe “. D la te g o  P ism o  S w . 
o s trz e g a : „ P y sze  n ig d y  w  m y śli
tw o je j, ani w  s ło w ie  tw o je m  p a n o ­
w a ć  n ie  d o p u szcza j, bo od  n ie j p o ­
czą tek  w z ię ło  w szy stk o  z a tr a c e n ie .“

O b jaw ia  się  ona: k ie d y  ch cem y  
n a rz u c ić  w o lę  sw o ją  in n y m  w b re w  
słuszności; k ie d y  się u p ie ra m y  p rz y  
sw o je m  zd an iu  z p o g w a łc e n ie m  p r a ­
w d y  i m iłości; k ie d y  je s te ś m y  n ie ­
p o s łu szn i i u p a rc i; k ie d y  żąd am y  
u z n a n ia  i p o c h w a ł d la  m n ie m a n y c h  
sw o ich  za s łu g  i p rzy m io tó w ; k ied y  
le k c e w a ż y m y  o so b y  b liźn ich , lub  
ich  p ra c ę ; k ied y  n im i p o g a rd z a m y  
i p on iżam y ; k ie d y  ich  sąd z im y  w  d u ­
szy, lu b  w y g ła sz a m y  o n ic h  sąd , n ie  
m a jąc  do te g o  p ra w a .

O b ra z e k  p o w y że j u m ieszczo n y  
w y ra ż a  z w y c ię z tw o  M ichała  A rc h a ­
n io ła  n a d  zb u n to w a n y m  p rz e z  p y ­
ch ę  L u c y fe re m  i je g o  an io łam i.

B ó g  ch c ia ł u tw ie rd z ić  an io łó w  
w  ła sc e  i z so b ą  ich  n a  w iek i z je ­
dnoczyć . U czy n ić  w sz a k ż e  to chcia ł 
ty lko  p rz e z  p o ś re d n ic tw o  W c ie lo ­
n e g o  S ło w a B ożego . A n io łom  w y ­
d aw ało  się  to  p o ś re d n ic tw o  u p o - 
k a rza jącem . O drzu c ili je ; a w y p a d ł­
szy  z łask i B oskiej, z b u n to w a li się 
p rz e c iw k o  B ogu  i Je g o  W oli. M ichał 
A rc h a n io ł h asłem : „K tóż jak o  B óg!“ 
try u m fa ln ie  z w y c ię ż y ł z b u n to w a n e ­
go L u c y fe ra  z je g o  an io łam i i u tw ie r ­
d z o n y  zo sta ł w  ła sc e  n a  w iek i.

3*
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W schód słońca  
dn ia  l o g . 5 m . i l '  
dn ia  5 o g. 5 m. 18 
dn ia  10 o g 5 m. 26 
dn ia  15 o g. 5 m. 35 
dn ia  20 o g. 5 m. 43 
dn ia  25 o g. 5 m. 51 
dn ia  30 o g. 6 m. —

Wrzesień
Zachód słońca

dnia  1 o 
dn ia  5 o g  
dn ia  10  o g  
dn ia  15 o g 
dn ia  20  o g 
dn ia  25 o g 
dn ia  30 o g

6 m. 48 
6 m. 39 
6 m. 27 
6 m. 15 
6 m. 3 
5 m. 51 
5 m. 39

10
11
12

13
14
15
16
17
18 
19

20
21
22
23
24
25
26

27
28
29
30

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

W.
s.
C. 1 
p.
s.
N.
P.
W.
s.
C. 2
P.
s.
N.
P.
W. 
S. 
C. 3 
P.
S.

N.
P.
W.
s.
C. 4 
P.
S.

N.
P.
W.
s.

Id z i e g o  Up.
S tefana  Kr. Węg. 
Bronisław y P. 
f  Rozalii P.
W aw rzyńca Ju s ty n ia n a
14 po S. Z ach ary asza  Pr., 
f  W ig. J a n a  M. Reginy 
Narodzenie. NMP.
Serg iusza  P . W.
M ikołaja z Tolent. 
f  Pr.ota i Jack a .
Gwidona W. H eronida
15 po S. Im . N M P . Eugenii P. 
Podw. Krz. św.
N ikodem a kapł. 
f  Sucli. dz. E ufem ii P. Męcz. 
Stygin. św. F ran c iszk a  
f  Such. dz. Józefa W., Ireny  
f  Such. dz. Ja n u a ry u sz a  B. M.

16 po S. N M P.
M ateusza Ap.
T om asza B. W .
Tekli P. M.
N M P . od wyk. niewolników  
f  F irm ina  B. W .
C ypryana i Ju s ty n y  P. M.

17 po S. W ładysław a z G. 
W acław a Kr. M.
M ichała Arch.
H ieronim a kapł. D. K.

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu.

19
20 
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

1
2
3
4
5

9
10
11
12
13

14
15
16 
17

Jacka  W yzn. 
B e rnarda  Op. D. K. 
Jo an n y  F rem io t 
f  Sym foryana. 
F ilipa  B enicyusza .
13 po S .  B artłom ieja  
L udw ika 
Iren eu sza  i Zef. 
Przen. rei. św. Eaz. 
A u gustyna  B. 
f  Ścięcie gł. św. Jana. 
Róży Lim. P.
1 4 p o S .  Rai m unda 
W rz. Idziego 
Joaćh. O. N M P . 
B ron isław y P. 
R ozalii P. 
f  W aw rzyńca, 
f  W ig. Z ach ary asza

15 po Ś. J a n a  M., R. 
Narodź. NMP.
S erg iusza  P. W. 
M ikołaja z Tolent. 
P ro ta  i J a c k a  M 
f  G widona W. 
E ugenii P.

16 po S. Im ien . N M P. 
Podwyż. K rzyża  św. 
Eufem ii P. M. 
f  Such. dz. St. św. Fr.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12

13
14
15
16
17
18 
19

20
21
22
23
24
25
26

27
28
29
30

Notatki.

Zmiany księżyca.
3) P e łn ia  d n ia  4-go, o g o d z in ie  7 m in u t 30 

ran o .
©  O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  12-go, o g o d z i­

n ie  6 m in u t 26 po  p o łudn iu .
& N ów  d n ia  18-go, o g o d z in ie  10 m in u t 30 

w ie c z o re m .
@ P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  25-go, o g o d z i­

n ie  7 m in u t 58 w ie c z o re m .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.
D nia  5-go, 12-go, 19-go, 26-go S aba ty ; d n ia  
21-go, 22-go R o z c h o d e sz  czy li 1-szy d z ień  
m ie s iąca  T yszry ; R o z -h a sz a n a  (n o w y  ro k  
5675 od  s tw o rz e n ia  św ia ta ); d n ia  23-go 
p o s t G edali; d n ia  30-go Ja m -K ip u r (sąd n y  

dzień ).

Miesiąc w  przysłow iach.
A w e  w rz e s ie ń , ja k a  k ie szeń ?  G dy n a ­

d e jd z ie  w rz e s ie ń , w ie śn ia k  m a z a w sz e  p e ł ­
n ą  s to d o łę  i k ie szeń .

K ied y  w rz e s ie ń  p rz y n ió s ł je s ie ń  to 
i z b o że  m łócą; je d n i so b ie  tr ą  n a  ż a rn ach , 
d ru d z y  n a  ta rg  w łóczą .

O to w rz e s ie ń , b lizk a  je s ień !
W rz e s ie ń , le n iw ie c  w sa d z a  rę c e  w  k ie ­

szeń .
W rz e ś n io w a  słota: m ia rk a  d eszczu , ko ­

rz e c  b ło ta.
Ś -ty  Idzi zb o ża  w  po lu  ju ż  n ie  w idzi, 

a le  ty  ży to  siać  w yjdzij!
N a jśw ię tsza  P a n n a  się ro d z i, ja sk ó łk a  

odchodzi.
Ś w . M ateusz  d o d a je  ch ło d u  — i ra z  

o s ta tn i p o d b ie ra  m iodu.
G dy noc  ja s n a  n a  M ichała, to n a s tąp i 

z im a  trw a ła .
O d sz e d ł Jak ó b , p rz y s z e d ł T o m asz  — 

p la ć ż e  d ług i, n a g ro d ź  s łu g i — bo  m asz.
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Łakomstwo czyli chciwość.
Ł ak o m stw o  je s t  to  n ie p o w śc ią ­

g liw e  p ra g n ie n ie  p o s ia d a n ia  b o g ac tw  
i n a d m ie rn e  p rz y w ią z a n ie  s ię  do 
u c iech . O szk o d liw o śc i i z ło śc i teg o  
g rz e c h u  d a je  n am  p o ję c ie  P ism o  
Ś w ię te , m ów iąc: „N iem asz  g o rszeg o  
n a d  ła k o m e g o “. N ie m ów im y , że  te n  
g rz e c h  je s t  sam  w  so b ie  n a jg o rszy , 
le cz  ze  w z g lę d u  n a  sw o je  skutki, 
k tó ry m i d a je  m o żn o ść  p o d trz y m a n ia  
i sp o tę g o w a n ia  o n y ch  g rz e c h ó w . 
I tak  chc iw ość , d a jąc  b o g ac tw a , u- 
tw ie rd z a  c z ło w ie k a  w  ch ęc i w y n o ­
sz e n ia  się  n a d  in n y ch , w  n ie p o s łu ­
sz e ń s tw ie  i le k c e w a ż e n iu  p rz y k a z a ń  
B osk ich  i ro z p o rz ą d z e ń  lu d zk ich . — 
O n a  d a je  n ie c z y s te m u  śro d k i do 
z a sp a k a ja n ia  n ie c z y s ty c h  ro zk o szy , 
ona  z g ro m a d z a  p ie n ią d z e  n a  o b ż a r­
stw o  i o p ils tw o  d la  n ie w s trz e m ię ź li-  
w y ch , o n a  czyn iąc  c z ło w ie k a  e k o ­
n o m iczn ie  n ie z a le ż n y m , o śm ie la  go 
do p o g a rd z a n ia  b liźn im i i p c h a  go 
do g n ie w u  i z em sty . J e s t  w ięc  te n  
g rz e c h  w  p e w ie n  sp o só b  m a tk ą  i r o ­
dz ic ie lk ą  in n y ch  w y s tęp k ó w , k tó ry m i 
za b ija  w  cz ło w ie k u  d u ch a  w ia ry , 
p o b o żn o śc i i m iłośc i i czyn i go b e z ­
lito sn y m , w p ro w a d z a  do ży c ia  sp o ­
łe c z n e g o  o k ro p n e  n ie szczę śc ia : w o j­
ny , m ężo b ó js tw a , ra b u n k i i t. p.

Z c h c iw o śc i b o w ie m  w y p ły w a ją : 
k łam stw o , k rz y w o p rz y s ię s tw o , o szu - 
k ań stw o , k rad z ież , lic h w a  i w ie le  in ­
n y ch  n ie s p ra w ie d liw o śc i. C hciw ość  
p ro w a d z i do z d ra d y  i o d s tę p s tw a  od 
w ia ry . K tóż n ie  p a m ię ta  Ju d asza , 
k tó ry , p o w o d o w a n y  chc iw ośc ią , M is­
tr z a  sw e g o  s p rz e d a ł za  tr z y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w ?  D la  teg o  te ż  św . P a w e ł  
w  liśc ie  do T y m o te u sz a  ta k  p o w ie ­
dział: „K o rzeń  w sz e g o  z łe g o  je s t

chc iw o ść , k tó re j n ie k tó rz y  p ra g n ą c , 
p o b łąd z ili od  w ia ry “. ( T ym . 6 , 10 ) 
C hc iw ość  p ro w a d z i n a w e t do m o r­
d ó w  i z ab ó js tw . P rz y k ła d  te g o  m am y  
w  h is to ry i A chaba , k tó ry  n ie w in n e g o  
N ab o ta  k aza ł u k am ien o w a ć , a b y  z a ­
b ra ć  je g o  w in n icę . C hc iw ość  u z b ra ja  
r ę k ę  sług i p rz e c iw k o  p a n u  sw o jem u , 
o jca  p rz e c iw k o  sy n o w i, sy n a  p r z e ­
c iw ko  ojcu,

C hciw i lu d z ie  są  b e z  su m ien ia , 
o b d z ie ra ją  b liźn ieg o , g d z ie  ty lko  się 
da; u d a jąc  n a jp ra w d o m ó w n ie js z y c h , 
o szu k u ją  i w y zy sk u ją  oni k ażd eg o , 
kto im  zaufa. C h c iw y  je d n o  m a ty lko  
z a w sz e  n a  m yśli, g ro m ad z ić  p ie n ią ­
dze, p o w ię k sz a ć  m a ją tek . M yśl ta  
an i n a  ch w ilę  n ie  o d s tę p u je  od n ieg o . 
Z  tą  m y ś lą  k ład z ie  się  n a  sp o czy n ek , 
z tą  m y ś lą  w s ta je  ra n o . C hc iw iec  
n ie  ty lko  d la  b liźn ich , a le  i d la  sa ­
m eg o  s ie b ie  je s t  skąpy ; je m u  k rw a ­
w i się  s e rc e , ile k ro ć  n a jm n ie jsz y  
w y d a te k  czyni. O n n ie m a  czasu  an i 
o ch o ty  by  o sw e m  z b a w ie n iu  p o m y ­
śleć; n ie  o b ch o d z i go ani B óg, ani 
w ła sn a  dusza , an i w ieczn o ść . J e d n o  
je s t  ty lko  co p o c h ła n ia  w szy stk ie  
s iły  je g o  d u szy  i cia ła , a te m  je s t  
tro sk a  o p ie n ią d z  i m ają tek .

O b ra z e k  p o w y ż sz y  p rz e d s ta w ia  
Ju d asza , k tó ry , d a w sz y  się o p an o w ać  
chc iw ośc i, u tra c ił w ia rę  w  B óstw o  
P a n a  J e z u s a  i u czc iw o ść , gdyż  P ism o  
Ś w . n a z y w a  go z ło d z ie jem . O s ta ­
te c z n ie  z d ra d z ił P a n a  Je z u s a  i w y ­
d a ł Go n ie p rz y ja c io ło m  za  30 s r e b r ­
n ików . Z aw io d ła  go je d n a k  n ie n a ­
sy co n a  g o rączk a  p ie n ię d z y , n ie  z n a ­
laz ł w  n ie j p o k o ju  i szczęśc ia , i o w ­
szem  pod  g ro zą  s tra sz n y c h  w y rz u tó w  
o b w ie s ił się  i n ę d z n ie  zak o ń czy ł życie .



W schód słońca 
d n ia  1 o g. 6 m. 2 
d n ia  5 o g. 6  m. 8 
d n ia  10 o g. 6  in. 17 
dn ia  15 o g. 6  m. 26 
dn ia  20 o g. 6  m. 35 
dn ia  25 o g. 6 m. 44 
d n ia  31 o g. 6  m. 55

Październik
Zachód słońca 

dn ia  1 o g. 5 m. 37 
dn ia  5 o g. 5 m. 28 
dn ia  10 o g. 5 m. 16 
dn ia  15 o g. 5 m. 5 
d n ia  20 o g. 4 m. 54 
dn ia  25 o g. 4 m. 44 
d n ia  31 o g. 4 m .31

4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16 
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

Św ię ta  kato lickie  
nowego stylu

C. 1 
P.
s.
N.
P.
W.
s.
C. 2
P.
s.
N.
P.
W.
s.
C. 3 
P.
s.
N.
P.
W.
s.
C. 4 
P.
s.
N.
P.
W.
S.
C. 5 
P.
S.

R em igiusza B. 
f  A niołów Stróżów, 
f  K andyda i E w alda  M.
18 po 8. F ranc iszka  S. N . M. P .R .
P lacy d a  M.
B runona W.
M arka P . W., Ju s ty n y  P. M. 
Pelag ii, B ire ity  W d . 
f  Dyonizego B. M.
F ran c iszk a  Borg.
19 po S. P lacy d y  iZ en a id y  P. 
W incent. KadŁ  
E dw arda , Kr. W .
K alik s ta  P. M., E w arysta . 
Jadw ig i Wd., T eresy  P. 
f  M artyn iana  i S a tu rn in a .. 
W ik to ra  M., M ałgorzaty
SŚ? 20 po S. Łukasza  E w . Ju s ta  
Ja n a  Kantego 
Ireny  M arty i S au ll 
U rszu li P. M., H ilireho Op.. 
Korduli i Alodyi P. 
f  Sew eryna i R om ana B. 
R a fa ła  Archan.
21 po S. K ryspina i K rysp. M. 
E w ary sta  P. M.
S ab iny  P. M.
Szym ona i Tadeusza. Ap. 
N arcy za  B. Euzobii P. 
f  G erm ana i S erap iona B. 
W ig. S ym froniusza

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu.

18
19
20 
21 
22
23
24
25
26 
27
28
29
30 
1 
2
3
4

9
10
11
12
13
14
15
16
17
18

Józefa, Ireny  
f  Such. dz. J a n u a r . 
f  Such. dz. E ustach .
17 po S. M ateusza  
Ład. z Giel.
Tekli P . M.
N M P . od wyk. niew. 
P irm ina  B. W. 
t  C ypryana i Ju s t. 
K ośm y i D am iana.
18 po S . W acław a 
M ichała A r. 
H ieronim a Kapł.
Paź. R em igiusza. 
Aniołów Stróżów  
f  K andyda i Ewalda. 
Franc iszka  Seraf.

<g> 19 po S. N M P . R. 
B runona W .
M arka P. W .
P elag ii, Brygidy. 
Dyonizego B. M. 
f  F ran c iszk a  Borg. 
P lacydy  i Zenajd>.
20 po S. W incent. Kaci 
E dw arda  Kr. W. 
K alik s ta  P. M. 
Jadw ig i W d., Ter. 
M artyn iana  1 S atu r. 
f  W ik to ra  M., Małg. 
Ł ukasza  Ewangel.

I
2'
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16 
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

Notatki.

Zmiany księżyca.
P e łn ia  d n ia  3-go, o g o d z in ie  12 m i­

n u t 32 w ie c z o re m .
©  O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  11-go, o g o d z i­

n ie  4 m in u t 9 w ieczo rem .
(H N ów  d n ia  18-go, o g o d z in ie  7 m in u t 45 

w ie c z o re m .
©  P ie r w s z a  k w a d ra  d n ia  25-go, o g o d z i­

n ie  12 m in u t 4 w ie c z o re m .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.
D nia  3-go 1 0 -go, 17-go, 24-go, 31 S ab a ty ; 
d n ia  5-go i 6 -go  L ukos (u ro c z y s te  św ię ta  
sza ła só w ); d n ia  7-go, 8 -go, 9-go i 10 w o ln e  
św ię ta ; d n ia  11-go I lo szan a  r a b a  (w o ln e  
św ię to  palm ); d n ia  12  S zem in i A c e re s  
(d z ień  u ro czy s ty ); d n ia  13-go S z y m c h a t 
to ra , (o s ta tn i u ro c z y s ty  d z ie ń  sza łasów ); 
d n ia  20-go i 21-go R o z c h o d e sz  czyli 1-sze 

dn i m ie s ią c a  C h eszw on .

Miesiąc w  przysłow iach.

G rzm o t p a ź d z ie rn ik o w y  — n ie s ta te k  z i­
m ow y.

M iesiąc p a ź d z ie rn ik o w y , m a rc a  o b raz  
w ie rn y .

P a ź d z ie rn ik , g d y  g rz m o t n a  w sch o d z ie  
n a p ra w i, b u rz y  n a s  w ie lk ich  i w ia tró w  
n ab aw i.

P o śc ie rn ik , bo po  śc ie rn i, p łu g  rz n ą c  
sk ib ę , ro lą  cze rn i.

Na św . F ra n c isz k a  ch ło p  ju ż  w  po lu  
n ic  n ie  zyska .

O d św . O rszu li, o czeku j śn ie ż n e j koszuli.
W  św . Ja d w ig ę , je ś li  d e szcz  n ie  pada , 

to  do k a p u s ty  B ó g  m iodu  doda.



A S

N ieczy sto ść  je s t  to  n a m ię tn e  z a ­
sp a k a ja n ie  sw o ich  zm y s łó w  c ie le -  
sn em i ro zk o szam i z  p o g w a łc e n ie m  
W o li B ożej i z  k rz y w d ą  b liźn ieg o . 
O ile  c z ło w ie k  p rz e z  p y c h ę  g rz e s z y  
d u ch em , o ty le  p rz e z  n ie c z y s to ść  
g rz e s z y  c ia łem .

K ażd y  g rz e c h  h a ń b i cz łow ieka , 
a le  ż a d e n  w  tak im  s to p n iu  te g o  n ie  
czyn i jak o  n iecz y sto ść ; bo o n a  p o ­
z b a w ia  cz ło w ie k a  w sz e lk ie j je g o  
zacn o śc i, o b d z ie ra  go z je g o  g o ­
dnośc i, ro z b u d z a  w  cz ło w iek u  n izk ie  
po żąd liw o śc i, z a tra c a  w  n im  p ie r ­
w ia s te k  d u ch o w eg o  życia , p o n iża  
go do p oz iom u  z w ie rz ą t b e z ro z u m - 
n y ch , k tó re  ty lk o  in s ty n k te m  c ie le ­
sn o śc i rz ą d z ić  się  po tra fią . T o  w y ­
ra ż a  p ro ro k  te m i słow y: „C złow iek  
g d y  w e  czci by ł, n ie  ro zu m ia ł, 
p rz y ró w n a n  je s t  b y d lę to m  n ie ro ­
zu m n y m  i s ta ł się  im  p o d o b n y “ (P s. 
48, 21).

P ism o  S w . zazn aczy ło  n a  sw y ch  
k a r ta c h  sk a rg ę  sam eg o  S tw ó rc y  
w z g lę d e m  lu d z i ro zw iąz ły ch : „ W sz e l­
ki cz ło w iek  s ta ł się  c ia łem .“ G rzech  
te n  z a c ie ra  w  cz ło w ie k u  ży c ie  d u ­
c h o w e , p ro w a d z i go do z w y ro d n ie ­
n ia  t .j .  do zan ik u  sz lach e tn o śc i, o b o ­
w iązku , p ra c y  i m o cy  ży c io w e j. 
W re s z c ie  c z ło w ie k  ru jn u ją c  g rz e ­
c h em  ty m  o rg an izm  sw ó j, s ta je  się 
n ie g o d n e m  n a rz ę d z ie m  w  rę k a c h  
S tw ó rc y  w  d z ie le  p rz e d łu ż e n ia  b y tu  
ro d z a ju  lu d zk ieg o  n a  ziem i. T e n  po ­
w ó d  sk ło n ił P . B oga, ż e  n a  ro z w ią ­
z ły ch  sp u śc ił w o d y  p o to p u , n a  S o d o ­
m ę i G o m o rrę  o g ień  z n ie b a , a  na  
p u szczy  w ś ró d  ż y d ó w  n ag łą  śm ie rć  
n a  3000 ludzi, k tó rz y  dopuścili s ię  
s ro m o tn ie  g rz e c h u  n iecz y s teg o .

W y s tę p e k  te n ,p ró c z  w y rz ą d z a n ia  
cz ło w ie k o w i k rz y w d y  n a  duszy , 
u n ie s z c z ę ś liw ia  go i n a  c ie le , s p ro ­
w a d z a  s tra sz n e  c ie rp ie n ia  i c h o ro b y  
n ie u le c z a ln e . W y p e łn ia ją  się  _ n a  
ty c h  g rz e s z n ik a c h  s ło w a  P ism a  Sw .: 
„a kto się  p rz y łą c z a  ku  n ie rz ą d n i­
com  ro b a c tw o  o d z ied z iczy  los je g o “. 
W re s z c ie  g rz e c h  n ie c z y s ty  ka la  
i n iszczy  o b ra z  B oży  w  cz ło w iek u .

P rz e z  ta je m n ic ę  W c ie le n ia  i O d ­
k u p ie n ia  S y n  B oży  z a w a rł z nam i 
n a jś c iś le js z y  zw iązek ; O n je s t  n a sz ą  
g łow ą, m y  Je g o  cz ło n k am i. C iało 
n a sz e  n ie  je s t  ju ż  n a sz ą  w ła sn o śc ią  
n a le ż y  ono do cz ło n k ó w  C h ry s tu ­
sow ych . D la teg o  te ż  Św . P a w e ł 
w  liśc ie  do K o ry n ty an  tak  się o d ­
zy w a: „N ie w ie c ie , iż  c ia ła  w a ­
sze  są  cz łonkam i C h ry s tu so w y m i? “ 
(1 K or. 6 , 15). W  śc iś le jsz y  je s z c z e  
s to su n e k  w ch o d z im y  z C h ry s tu sem , 
g d y  p rz y s tę p u je m y  do S to łu  P a ń ­
sk iego . W te d y  b o w iem  C iało Je g o  
s ta je  się  n ie ja k o  n a sz e m  cia łem , 
K re w  Je g o  w  n a sz y c h  ży łac h  p ły ­
n ie  i s ta je m y  się, ja k  m ó w i aposto ł, 
u cze s tn ik am i B osk ie j n a tu ry . Cóż 
w te d y  czy n i cz ło w iek  g d y  g rz e s z y  
p rz e c iw k o  czysto śc i?  C zyż n ie  w y ­
rz ą d z a  w ie lk ie j z n ie w a g i P a n u  J e ­
zusow i, u ży w a jąc  sw eg o  ciała, — 
ty c h  cz ło n k ć w  C h ry stu so w y ch , do 
g rz e c h u  n iecz y s teg o ?

P o w y ższy  o b ra z e k  p rz y p o m in a  
n a m  h is to ry ę  sy n a  m a rn o tra w n e g o , 
k tó ry  w  p o śc ig u  za  ro zk o szam i c ia ła  
z aw ió d ł się  h a n ie b n ie . P o g a rd z iw s z y  
b o w iem  o g n isk iem  szczęśc ia  w  d om u  
sw eg o  d o b re g o  O jca, z e sz e d ł w k ró t­
ce  do  ro li p a s tu c h a  w ie p rz ó w  u  n ie -  
lito śc iw eg o  p an a .

Nieczystość.



W schód słońca 
dn ia  1 o g. 6 m. 57 
dn ia  5 o g. 7 m. 5 
dn ia  10 o g. 7 m. 14 
dn ia  15 o g. 7 m. 23 
d n ia  20 o g. 7 m. 32 
dn ia  25 o g 7 m. 40 
d n ia  30 o g. 7 m. 48

Listopad
Z achód słońca 

dn ia  1 o g. 4 m. 30 
dn ia  5 o g. 4 m. 22 
dn ia  10 o g. 4 m. 14 
dnia 15 o g. 4 m. 6 
dn ia  20 o g. 3 m. 59 
dn ia  25 o g. 3 m. 53 
d n ia  0 o g. 3 m. 49

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki.

1 N. 22 po S. W szystk ich  Św iętych 19 21 po S . P io tra  z Al. l
2 P . D zień  zad. Je rzego  B. W. 20 J a n a  Kan. 2
3 W. H uberta  B. W., Sylw ii m at. 21 <3? U rszuli P . 3
4 S. K aro la  B orom eusza B. 22 K orduli i A lodyi. 4
5 C. 1 Z a c h a ry a sz a  1 E lżbiety 23 Sew eryna i Rom. 5
6 P. t  L eonarda W., Feliksa 24 f  R a fa ła  Archanioła. 6
7 s. N ik an d ra  i K aryny 25 K ryspina i Krysp. M. 7
8 N. 23 po S. Opieki N M P . Gotfr. 26 22 po S. E w ary sta  P. 8
9 P . Teodora i O resta  Mm. 27 S ab iny  P . M. 9

10 W . A ndrzeja  z Awel. 28 Szym . i  Ta.d. 10
11 s. M arcina B. W. 29 N arcyza  B. W. 11
12 C. 2 M arcina P . M., 5 b ra c i M. 30 G erm ana i Serap. 12
13 P. f  D ydaka W., Zębiny M. 31 f  W ig. Sym fron. i 01. 13
14 s. Ju k u n d a  B. W., Serap.M . 1 L is t.  W szystk . Sw ięt. 14
15 N. 24 po S. S tan isł. K ostki. Leop. 2 23 po S. Jerzego 15
16 P. E dm unda B. W. 3 D zień  Zaduszny. 16
17 W. G rzegorza Cudotw. 4 K aro la  Bor. 17
18 s. Odona P. 5 Z ach a ry asza  i Elż. 18
19 C. 3 E lżbiety  Kr. 6 L eo n ard a  W. Felik. 19
20 P. t  F e lik sa  W alezyusza 7 f  N ik an d ra  i Karyn. 20
21 s. Ofiarom. N M P. 8 G otfryda i M aura 21

22 N. 25 po S . Cecylii P . M., M arka 9 24 po S. Opieki N M P. 22
23 P. K lem ensa P . M. Felic. 10 A ndrzeja  z Aw. 23
24 W . Ja n a  od k rzy ża  W. 11 M arcina B. W. 24
25 s. K atarzyny  P. M., E razm a 12 M arcina P ., 5 br. M. 25
26 C. 4 P io tra  P . M., K onrada 13 D ydaka W., Zębiny 26
27 P. t  <2? W irg iliu sza  B. 14 f  <3? Ja k u n d a  B. W. 27
28 s. M answ eta B. M. R ufa M. 15 Leopolda W. 28
29 N. 1 Adw. S a tu rn in a  i F ilem ona 16 25 po S. S tan isł. K. 29
30 P. A ndrzeja  Apost., Ju s ty n y  M. 17 E dm unda B. W. 30

Zmiany księżyca.

^  P e łn ia  d n ia  3-go, o g o d z in ie  4 m i­
n u t 53 w ie c z o re m .

©  O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  9-go, o g o d z i­
n ie  12 m in u t 42 ran o .

C  N ów  d n ia  16-go, o g o d z in ie  6  m in u t 46 
w ie c z o re m .

©  P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  24-go, o g o d z i­
n ie  8 m in u t 54 ran o .

Św ięta w yznania m ojżeszow ego.

D nia  7-go, 14-go, 21-go i 28-go S ab a ty ; 
d n ia  19-go R o z c h o d e sz  czy li 1-szy d z ień

m -c a  K islew .

Miesiąc w  przysłowiach.

C zasem  w  lis to p ad  n ie  p a lisz  i rą b a ła  
p re c z  odda lisz , a le  w  g ru d n iu  m u s isz  d u r ­
niu.

G dy w  lis to p a d z ie  od p o łu d n io w eg o  
k ra ju  g rzm i, z n a c z y  n ie p ło d n o ść  w sz y s t­
k iego .

J e s z c z e  n ie  lis topad , a liść  z  d rz e w a  
opad ł.

L is to p a d a  w ie la  w ody , n a  łąk i w ie lk ie  
w y g o d y .

W  lis to p ad z ie  g rzm i, ro ln ik  w io sn ę  śni.
W ia t r  od p o łu d n ia  w  w ilię  M arcina, 

p e w n ie  b ę d z ie  le k k a  zim a.
G dy św ię ty  M arc in  w  śn ie g u  p rz y b ie -  

ż a ł, b ę d z ie  po p as ca łą  z im ę  w  n im  leża ł.



&

Zazdrość.
z a z d ro ś n ic y  s ta ją  się  zau szn ik am i. 
G dy w id zą , ż e  k to ś u  ludzi, a sz c z e ­
gó ln ie j u  z w ie rz c h n ik ó w  u ż y w a  d o ­
b re g o  im ien ia , to  k o rzy s ta j ą z e  w s z e l­
k ich  sp o so b n o śc i, b y  m u  w  op in ii 
za szkodz ić , u ż y w a ją  n a w e t k ła m ­
stw a , b y  go zau fan ia  po zb aw ić .

Z  zaz d ro śc i w y p ły w a  często  n ie ­
n a w iść  i zem sta , a n a w e t zab ó js tw o . 
D la z a z d ro śn ik a  w szy stk o  je s t  n ie -  
n a w is tn e m , co je g o  ży czen io m  
i dążn o śc io m  w  ja k ik o lw ie k  sp o só b  
n a  d ro d z e  s ta w a  i n a  m y śli u  n ieg o  
ty lko  sam a  z łość  i zem sta . P rz y k ła d  
tak ie j z e m s ty  m am y  n a  k ap ła n a c h  
ży d o w sk ich , fa ry z e u sz a c h  i s a d u c e ­
uszach .

Je z u s  n ig d y  ich  n ie  o b ra z ił i o w ­
szem , d a ł im  w ie le  d o w o d ó w  sw ej 
ż y cz liw o śc i i b e z g ra n ic z n e j m iłości. 
M imo to w szy stk o , oni, w 'idząc, że  
lu d  ich  o p u szcza  a g a rn ie  się  do 
C h ry stu sa  i id z ie  za  n im , z n ie n a w i­
dzili Go, p rz e ś la d o w a li i w re sz c ie  
p rz y b ili  do d rz e w a  k rzy ża . T a k  to 
z a z d ro ś ć  d a lek o  idzie .

O b ra z e k  p o w y ż sz y  p rz e d s ta w ia  
sy n ó w  Ja k ó b a , k ie d y  ro d z o n e g o  b r a ­
ta . Jó z e fa  z z a z d ro śc i chc ie li n a j­
p ie rw  ży c ia  p o zb aw ić , a g d y  się z a ­
m ia r  te n  n ie  udał, sp rz e d a li go za  
p ie n ią d z e  k u p co m  eg ip sk im .

Na za z d ro sn y m  sp ra w d z a  się 
z w y k le  p rz y s ło w ie : „kto p o d  k im  
dołk i kop ie , sam  w  n ie  w p a d n ie “ 
t. j. w sz e lk ie  n ie sz c z ę śc ie , k tó re  
z a z d ro sn y  u s iło w a ł sp ro w a d z ić  n a  
n ie m iłe g o  sob ie  b liźn ieg o , o s ta te c z ­
n ie  sp a d a  n a  sp ra w c ę , k tó ry  zo s ta je  
sam  z a w sty d zo n y , u p o k o rzo n y , a n a ­
w e t w ła sn ą  n ieu czc iw ą , p o d s tę p n ą  
ro b o tą  c iężko  u k a ran y .

Z a z d ro śc ią  n a z y w a m y  n ie n a s y c o ­
n e  p ra g n ie n ie  czci, c h w a ły  i ro z k o ­
szy  d la  s ie b ie  z w y k lu c z e n ie m  
in n y ch . G rz e c h  te n  z m ie rz a  w p ro s t  
do z a b ic ia  w  n as  m iło śc i b iźn ieg o , 
a  p o tę g u je  n ie n a w iś ć  i ego izm .

P ie rw s z y m  zn ak ie m  zazd ro śc i 
je s t  sm u te k  ze  szc z ę śc ia  b liźn ieg o . 
G dy  w ięc  kog o ś w ięce j szan u ją  n iż  
c ieb ie , g d y  in te re s a  je g o  le p ie j idą 
ja k  tw o je , g d y  m a  on w ię c e j m a ją tk u  
n iż  ty , g d y  m u  się  d o b rz e  pow odzi, 
a  ty  sm u cisz  się  z teg o , w ie d z  że  
je s te ś  d o tk n ię ty  zazd ro śc ią .

D ru g im  z n a k ie m  zaz d ro śc i je s t  
ra d o ś ć  z n ie s z c z ę śc ia  b liźn ieg o . G dy 
w ię c  b liźn ieg o  tw e g o  n a w ie d z i j a ­
k ie ś  n ie sz c z ę śc ie , g d y  m a ją te k  i d o ­
b y te k  je g o  z a b ie rz e  w o d a  lu b  og ień , 
a  ty  c ie szy sz  się  tem , w ie d z  że  o p a ­
n o w a n y  je s te ś  g rz e c h e m  zazd ro śc i.

G dy ju ż  w ie m y  co to  je s t  z az d ro ść  
i n a  czem  p o leg a , z o b aczm y  te ra z  
ja k ic h  g rz e c h ó w  je s t  ona  ro d z ic ie l­
ką. P rz e d e w sz y s tk ie m  z a z d ro ść  sk ła ­
n ia  do n ie z a d o w o le n ia  z w y ro k ó w  
B ożych .

Z a z d ro sn y  cz ło w iek  w id ząc , ż e  
in n i lu d z ie  są  w  sz czę ś liw szy ch  n iż  
on w a ru n k a c h , n a rz e k a  i s z e m rz e  n a  
B o g a  i z d a je  się  m ów ić: „C zem u to, 
P a n ie , n ie  je s te ś  tak  ła sk a w  d la  m nie , 
jak o  d la  m eg o  sąs iad a?  C zem u to  ja  
m u sz ę  ży ć  w  u b ó s tw ie  i n ęd zy , g d y  
d ru d z y  p ie n ię d z y  i m a ją tk u  m a ją  
ta k  w ie le ? “

In n e  g rz e c h y , k tó re  z z a zd ro śc i 
p o w s ta ją  są  o b m o w a  i o c z e rn ie n ie . 
Z azd ro śn ik  n ikogo  n ie  u szan u je . 
B liźn i z o s ta je  o cze rn io n y , p rz y p is a ­
n e  m u  są tak ie  zam ia ry , o k tó ry c h  
on n ie  m y ś la ł n a w e t. B a rd zo  często



W schód słońca 
dn ia  l o g  7 m. 50 
dn ia  5 o g. 7 m. 55 
dnia 10 o g. 8 m 1 
dnia 15 o g. 8 m. 7 
dn ia  20 o g. 8 m. 10 
dn ia  25 o g. 8 m. 13 
dn ia  31 o g 8 m. 14

Grudzień
Zachód słońca, 

dn ia  1 o g. 3 m. 48 
dn ia  5 o g. 3 m. 46 
dn ia  10 o g. 3 m. 44 
dnia 15 o g. 3 m. 44 
dn ia  20 o g. 3 m. 45 
dn ia  25 o g. m. 47 
d n ia  31 o g 3 m 53

Św ię ta  katolickie  
nowego stylu

Św ię ta  katolickie  
starego  stylu. Notatki

1 W. E ligiusza B. —. 18 Odona P., Pos. r>. i
2 s. t  B ibianny P. M. 19 Elżbiety  Kr. Wd. 2
3 C l F ran c iszk a  K saw erego 20 F elik sa  W ale z . 3
4 p. t  B arbary  P . M. 21 f  O fiar. N M P . 4
5 s. f  Sabby  Op., N iceta  B. 22 Cecylii P . M. 5
6 N. 2 Adw. M ikołaja B. W. 23 26 po S . Klemensa 6
7 P. f  W ig. Am broż. B. W. D. 24 J a n a  od Krzyża 7
8 W. Niep. Pocz. NMP. 25 K atarzyny 8
9 s. f  W ałe ry i i Leok. P. 26 P io tra  P . M., Konr. 9

10 C 2 N M P . Loretańskiej 27 W irg iliu sza  B. 10
11 P . f  D am azego P. W., S ab ina 28 f  M answ eta B. 11
12 s. f  A leksand ra  M. 29 S a tu rn in a  i Filomen. 12
13 N. 3 Adw. Ł uoyi P. M. O tylii P. 30 1 Ad. A ndrzeja  Ap., 13
14 P. D yoskora i H erona M. 1 Gr. E lig iusza 14
15 W. W ale ryana  i Iren. M. 2 B ib ianny  P. M. 15
16 s. f  Sucli. d. E uzebiusza B. M. 3 f  F ran c iszk a  Ksaw. 16
17 C 3 Ł a z a rz a  B., Olimp. wd. 4 B a rb a ry  P . M. 17
18 P. f  Such. dz. Ocz. N M P . Grac. 5 f  Sabby Op. 18
19 s. f  Such. d. D aryusza  i Nem. 6 f  <&> W ig. M ikołaja 19
20 N. 4 Adw. Teofila i Zen. 7 2 Ad. Ambrożego. 20
21 P. Tomasza Apost. 8 N. Pocz. NMP. 21
22 W. H erona M., Z enona 9 W ałery i, i Leok. 22
23 s. f  W ik tory i P . M. 10 f N M P . Loretańsk. 23
24 C 4 f  W ig. Irm iny  P. 11 D am azego P. 24
25 P. Narodź. Chryst. Pan. 12 f  A leksand ra  M. 25
26 s. f Szczepana I-go M. 13 f  Łucyi P . M., Otylii 26
27 N. N. po N. Chr. Ja n a  Ap. Ewan. 14 3 Ad. D yoskora i Her. 27
28 P. M łodzianków M m. 15 W a le ry a n a 28
29 W . Tom asza B. 16 E uzebiusza 29
30 s. E ugen iusza B. 17 f  Ł a z a rz a  B., Olimp. 30
31 C 5 S y lw estra  B. W ,. Melanii 18 f 8 . d. Oczek. N M P . 31

Zmiany księżyca.
©  P e łn ia  d n ia  2-go, o g o d z in ie  8 m in u t 13 

ran o .
5  O s ta tn ia  k w a d ra  d n ia  9-go, o g o d z i­

n ie  8 m in u t 44 ran o .
©  N ów  d n ia  16-go, o g o d z in ie  8 m in u t 5 

ran o .
^  P ie rw s z a  k w a d ra  d n ia  24, o g o d z in ie  6 

m in u t 56 ran o .
@ p e łn ia  d n ia  3.1-go, o g o d z in ie  10 m i­

n u t 5 w ie c z o re m .

Święta w yznania m ojżeszow ego.
D n ia  5-go, 12-go, 19-go, 26-go S ab a ty ; od 
15-go do 20-go c h a n u k a  (8 dn i .rad o sn y ch  
n a  p am ią tk ę  z w y c ię z tw a  M achabeuszów ); 
d n ia  18-go i 19-go R o zch o d esz , czy li 1-sze 

dn i m -ca  T e w e s .

Miesiąc w  przysłowiach.
G dy z a m a rz n ie  p ie rw s z e g o  g ru d n ia , 

w y sc h n ie  n ie  je d n a  s tudn ia .
G ru d z ień  z iem ię  g ru d z i—a izb ę  w y s tu  

dzi.
M ro źn y  g ru d z ie ń  i w ie le  śn ie g u —ży zn y  

ro c z e k  b ę d z ie  w  b ieg u .
S u c h y  g ru d z ie ń —su ch a  w io sn a  i su ch e  

lato .
Z g ru d n ie m  kto  z iem i p o d  łąki n ie  gnoił, 

ju ż  w  m a rc u  p ó źn o , i b ę d z ie  się  bo ił. (?)
G dy  n a  św ię tą  B a rb a rę  b ło to , b ę d z ie  

z im a  ja k  zło to .
S ło ta  n a  A d am a  i E w y , to s trz eż  od  

z im n a  c h lew y , — a ja k  m ró z  p ięk n ie , to  
z im a  w c z e śn ie  p ęk n ie .

Ś w ię ta  W ilija , s z c z e p y  ow ija .
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Gniew.
P rz e z  g n ie w  ro z u m ie m y  m śc iw e  

u sp o so b ie n ie  ro z d ra ż n io n e j dum y, 
k tó ra  z n ie n a w iśc i do b liźn ieg o  ż y ­
czy  m u  n ie szczę śc ia . B e z p o ś re d -  
n iem i p rz y c z y n a m i g n ie w u  są: o b ra ­
żo n a  pycha , z a w ie d z io n a  n a d z ie ja  
i in te re so w n o ść  chc iw a . Jak  s łom ę 

* o g a rn ia  og ień , tak  c z ło w ie k a  p y ­
szn eg o  g n ie w  w p ro w a d z a  w  s tan  
z ap a lczy w o śc i, p o d czas  k tó re j ła tw o  
p rz e k lin a , z ło rzeczy , p o su w a  się  do 
o sz c z e rs tw , a  n a w e t zab ó js tw a . P i­
sm o S w . m ów i: „C złow iek  g n ie w li-  
w y  z a p a la  zw a d ę , a m ąż  g rz e s z n y  
z a m ie sz a  m ię d z y  p rzy jac io ły , a m ię ­
d zy  te , k tó rz y  pokój m ają, w rz u c i 
n ie p rz y ja ź ń “ (Ekkł. 28, 11). T am , 
g d z ie  są  lu d z ie  sk ło n n i do g n iew u , 
o zgodz ie , poko ju , je d n o śc i m o w y  
b y ć  n ie  m oże. A żeb y  p rz e k o n a ć  
się, ja k  o h y d n y m  g rz e c h e m  je s t  
g n iew , dosyć  je s t  p o p a trz e ć  n a  
tw a rz  cz ło w iek a , o p a n o w a n e g o  g n ie ­
w em . Z d a rz a  się, ż e  p o d  w p ły w e m  
g n ie w u  s iln eg o  cz ło w iek  ła tw o  d o ­
s ta je  p o ra ż e n ia  m ózgu , ap o p lek sy i, 
lu b  p a ra liż u  s e rc a

G rzech  te n  u su w a  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  m iło ść  z s e rc a  cz łow ieka , n isz ­
czy  w  n im  stan  łask i B ożej, p o z b a ­
w ia  go zasłu g . G rzech  te n  z a sa d n i­
czo p rz e c iw s ta w ia  się  d u ch o w i E w a n ­
g e lii Św ., k tó ra  tc h n ie  m iło śc ią  i p o ­
ko jem . Is to ta  n au k i C h ry stu so w e j 
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  d ąży  do w y ­
tę p ie n ia  w  cz ło w ie k u  w s trę tn e g o  
g n iew u . D la teg o  to  P a n  Je z u s  k ła ­
dz ie  n ac isk  sz c z e g ó ln y  n a  cn o tę  
p rz e c iw n ą  g n iew o w i, g d y  w o ła  do 
ludzi: „U czcie  się o d em n ie , ż e m  je s t  
c ichy  i p o k o rn e g o  se rc a , a  z n a j­
d z iec ie  pokój d uszom  w aszym ...

M iłujcie n ie p rz y ja c io ły  w asze ; c z y ń ­
c ie  d o b rz e  tym , co w as  n ie n a w id z ą ; 
b ło g o s ła w c ie  tym , co w as p rz e k l i­
n a ją , a  m ó d lc ie  się za  ty ch , k tó rz y  
w as p o tw a rz a ją .“ W id z im y  stąd , ja k  
da lek o  cz ło w iek o w i g n ie w liw e m u  do 
sp e łn ia n ia  ty c h  w ie lk ic h  z le c e ń  P a ń ­
skich . W  d ążen iu  w ięc  do d o sk o n a ło ­
ści c h rz e śc ija ń sk ie j, p a m ię ta ć  w in n iś ­
m y  p rz e d e  w sz y s tk ie m  n a  to , a b y  s e rc a  
sw eg o  n ie  p o d d a w a ć  n a m ię tn o śc i 
g n iew u . W  ty m  ce lu  p o trz e b a  z a ­
ra z  n a  począ tk u  s taw iać  m u  rz e te ln y  
opó r. G dy g n ie w  d o p ie ro  p o w s ta je , 
ła tw o  n a d  n im  zap a n o w a ć , a le  g d y  
k toś u le g n ie  je g o  p o d n ie to m , to  s ta je  
s ię  zu ch w a ły m , g n ie w  b o w ie m  z a ­
c iem n ia  ro zu m , o g łu sza  su m ie n ie  
i w re sz c ie  z a w ła d a  c z ło w ie k iem  i p o ­
ty  go trz y m a  w  p o d d a ń s tw ie , aż  go 
zam ęczy . C hcąc w ięc  z a p a n o w a ć n a d  
g n ie w e m , tr z e b a  z a ra z  n a  p o czą tk u , 
g d y  g n ie  w  p o w sta j e, g d y  je s t  je s z c z e  
m ałym , p rz y tłu m ia ć  go i dusić .

O b ra z e k  w  ty tu le  u m ie szczo n y  
p rz e d s ta w ia  z a g n ie w a n e g o  E zaw a . 
G dy b o w ie m  d o w ie d z ia ł się, ż e  b ra t  
je g o  Ja k ó b , k tó re m u  s p rz e d a ł za  
m isk ę  so czew icy  sw e  p ie rw o ro d z -  
tw o , o trz y m a ł od  Iz a a k a  o jca  ich  b ło ­
g o sław ień stw o , p o p rz y s ią g ł w  w ie l­
k im  g n ie w ie  z e m s tę  Ja k ó b o w i.

Z a p o b ie g ła  te m u  ty lko  m iło ść  
i p o k o ra  Ja k ó b a , k tó ry  w szy s tk o  
uczyn ił, co by ło  w  je g o  m ocy , ab y  
u śm ie rz y ć  ro z p ę ta n ą  n ie n a w iść  E z a ­
w a  i p rz y w ró c ić  z  n im  stosunk i m i­
ło śc i b ra te rsk ie j.  W id z im y  p rz e to  
ja sn o , że  g n ie w  je s t  ru in ą  ży c ia  
B o żego  p o ś ró d  ludzi, k tó rz y  w inn i' 
w  d u ch u  C h ry s tu sa  tw o rz y ć  je d n ą  
d u szę  i je d n o  s e rc e .



Obżarstwo i pijaństwo.
P a n  B ó g  u s ta n o w ił tak i p o rz ą ­

d ek , ż e b y  c z ło w ie k  ja d ł i pił, to 
je s t  u ży w a ł p o k a rm ó w  i n a p o jó w  
d la  te g o  ty lko , ż e b y  u trz y m a ć  ży c ie  
sw o je , z a c h o w a ć  z d ro w ie  i s iły  do 
p ra c y  d la  c h w a ły  B ożej i p o ży tk u  
b liźn ich . J a k  w e  w sz y s tk ic h  n a szy ch  
sp ra w a c h , tak  i w  je d z e n iu  i p ic iu  
p o w in n iś m y  szu k ać  c h w a ły  B ożej 
i sp e łn ie n ia . J e g o  w o li — w e d łu g  
s łó w  P is m a  Sw .: „C hociaż je c ie , choć 
p ije c ie , choć  co in n e g o  czyn ic ie : 
w szy stk o  ku  c h w a le  B ożej c z y ń c ie “. 
(I K or. 10, 31).

S a m a  w ię c  ch ęć  je d z e n ia  i p ic ia  
n ie  je s t  je s z c z e  g rz e c h e m , bo ona  
s ta n o w i w ła śc iw o ść  cz ło w iek a , g d y  
cz u je  g łó d  a lb o  p ra g n ie n ie . I p rz y ­
je m n o ść , jak ie j się  d o św ia d c z a  p rz y  
je d z e n iu  i p iciu , ró w n ie ż  g rz e s z n ą  
n ie  je s t, bo o n a  ta k  je s t  w ła śc iw ą  
d la  p o d n ie b ie n ia , ja k  zm y sł w id z e ­
n ia  d la  oka.

L u d z ie  je d n a k  p rz e z  g rz e c h  — 
w y w ró c ili  p o rz ą d e k  B oży  i n a d u ­
ż y w a ją  je d z e n ia  i p ic ia  d la  z a d o ­
w o le n ia  w ła sn y c h  z ły ch  sk ło n n o śc i 
C z ło w iek  zam iło w a n y  w  je d z e n iu  
i p iciu , z ap o m in a  o k ró le s tw ie  B o- 
żem , z ap o m in a  o p ra c y  n a  z b a w ie ­
n ie  duszy , m y ś l je g o  i p ra g n ie n ia  
s e r c a  u g rz ę z ły  w  n izk ie j żąd zy  je d z e ­
n ia  i p ic ia . T a k ic h  ludzi, ja k  m ów i 
P ism o  Ś w ię te , b o g ie m  je s t  b rzu ch .

J e d n i  w ię c  p o d o b n i są  do m ły ­
n a , k tó ry  b e z u s ta n n ie  idzie; ży c ie  
ich  je s t  p rz e d łu ż a n e m  je d z e n ie m .

In n i z n o w u  za  g łów ne , z ad an ie  
sw o jeg o  ży c ia  u w a ż a ją  d o b rz e  z je ść  
i w y p ić . S ą  w re sz c ie  tacy , k tó rz y  
n a d u ż y w a ją  p o k a rm ó w  i p rz y c z y ­
n ia ją  się  do o s łab ien ia  ciała.

P ię c io ra k im  sp o so b em  m ożna  
g rz e sz y ć  o b ża rs tw em :
1) je d z ą c  n ie  o sw oim  czasie ,
2) je d z ą c  p o k a rm y  d ro ż sz e  n a d  p o ­

tr z e b ę  i n ad  stan ,
3) je d z ą c  za  w ie le ,
4) je d z ą c  zb y t p o żąd liw ie , łakom o,
5) fo lgu jąc  z b y te c z n ie  sm akow i. 

Je s z c z e  g o rszy m  i n ie b e z p ie c z ­
n ie jsz y m  od o b ż a rs tw a  je s t  p ijań^ 
stw o. P ija ń s tw e m  n a z y w a m y  p o ­
w sz e c h n ie  w sz e lk ie  n ad u ży c ie  t r u n ­
ków  ro z p a la ją c y c h  i p ic ie  do u tra ty  
p rzy to m n o śc i.

J a k ż e  w ie le  je s t  ludzi,- k tó rzy  
p iją  za  w ie le  w ódk i, w ina , p iw a , 
i in n y ch  tru n k ó w  ro zp a la jący ch , aż 
do u tra ty  p rzy to m n o śc i! C zego  ż ad n e  
n ie ro z u m n e  z w ie rz ę  n ie  ro b i, to 
oni ro b ią  i m a ją  w  te m  p rzy jem n o ść . 
A  p rz e z  to  n ie  ty lko  g rzeszą , n ie  
ty lko  s tacza ją  się w  p rz e p a ś ć  w y ­
s tę p k u  i p o n iża ją  go d n o ść  cz ło w ie ­
ka,—ale  tra c ą  z d ro w ie , n iszczą  siły  
o rg an izm u , sta ją  się p rz y c z y n ą  w ie lu  
c h o ró b , z a ra ż a ją c  ja d e m  a lkoho lu  
i s ie b ie  i sw o je  dziec i.

A le  n ie  ty lko  zg u b n em  je s t  u p i­
ja n ie  się aż do u tra ty  p rzy to m n o śc i. 
W sz e lk ie  p ic ie  tru n k ó w  ro z p a la ją ­
cy ch  je s t  szk o d liw e  d la  zd ro w ia  d u ­
szy  i c ia ła  i p o w in n o  b y ć  z p o śró d  
n a s  b e z w a ru n k o w o  u su n ię te .

O b ża rs tw o  i p ija ń s tw o  o d w ra ­
ca ją  s e rc e  cz ło w iek a  od rz e c z y  B o­
żych , a z w ra c a ją  je  do z iem sk ich . 
P rz e to  P a n  Je z u s  o s trzeg a : „M iejcie 
się  n a  p ieczy , ab y  k ie d y  n ie  by ło  
o b c iążo n e  s e rc e  w a sz e  o b ż a rs tw e m  
i o p ils tw em  i s ta ra n ie m  teg o  ż y ­
w o ta , a ż e b y  n a  w as  z trz a sk ie m  on 
d z ie ń  n ie  p r z y p a d ł“. (L uk . 21, 34).
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Lenistwo.
U sp o so b ie n ie  w e w n ę trz n e , k tó re  

o d p ro w a d z a  c z ło w ie k a  od p racy , 
a  p o g rą ż a  w  b ezc z y n n o śc i — n a z y ­
w a m y  le n is tw e m . K to p ra g n ie  osią­
g n ąć  szczę śc ie  i p o d d a je  się n a ło ­
g o w i le n is tw a , te n  o k łam u je  s ieb ie , 
b o w ie m  le n is tw o  je s t  fa łszy w y m  
z  g ru n tu  p rz e w o d n ik ie m  do osią­
g n ię c ia  szczęśc ia . L e n is tw o —to ro z ­
k ła d  z u p e łn y  w  ży c iu  m o ra ln e m  
i e k o n o m ic z n e m  cz ło w iek a . D w a 
ro d z a je  le n is tw a  sp o s trzeg am y : d u ­
c h o w e  i c ie le sn e . C ie le sn eg o  le n is tw a  
d o p u sz c z a  Się ten , k to  u le g a  n a tu ra l­
n e j n ie c h ę c i do p ra c y  i n ie s p e łn ia  
sw o ic h  o b ow iązków . Ja k k o lw ie k  n ie ­
c h ę ć  do p ra c y  n ie  je s t  je s z c z e  g rz e ­
c h e m , bo n a tu r a  cz ło w ie k a  u n ik a  
w y siłk u , lub i spokó j i w y g o d y , to  j e d ­
n ak , g d y  cz ło w ie k  z a n ie d b u je  się 
w  obow iązkach , g d y  je  S pełn ia  ź le  lub  
z  n iech ę c ią , s ta je  się  w in n y m  g rz e ­
c h u  le n is tw a . D u ch o w e  len is tw o  
j e s t  m a r tw ą  oc ięża ło śc ią  ducha , k tó ­
ry , s tra c iw sz y  p o czu c ie  p o trz e b y  
w y siłk u , z aczy n a  o p u szczać  się, le k ­
c e w a ż y ć  p am ięć  o B ogu, ó z b a w ie ­
n iu  sw e j duszy , o m o d litw ie , o p o ­
t r z e b ie  poku ty . U m y sł i s e rc e  p o ­
g rą ż a ją  się w  g n u śn o ść  i n ie 4 o łę ż -  
n ie ją  m o ra ln ie . O b o ję tn o ść  d la  r z e ­
c z y  w y ższy ch , w y n isz c z a  w te d y  
w sz e lk ą  e n e rg ię  d u ch o w ą  i cz ło w iek  
n a k o n ie c  sch o d z i do rz ę d u  b ie rn y c h , 
b e z w o ln y c h  isto t. W  s tan ie  tym  

J e n iw ie c  n ie z d o ln y m  się  s ta je  do 
c z y n ó w  o fia rn y ch , do w y s iłk ó w  p r a ­
c o w ity c h  n a  po lu  u d o sk o n a lan ia  s ie ­
b ie . D uch le n is tw a  p o tra fi p r z e d ­
s taw ić , z w ła szcza  m ło d z ieży , sp ra w y  
n a tu ry  d u ch o w ej za  tak  n ik łe  i b e z  
z n a c z e n ia , ż e  w a żn o ść  m od litw y ,

S a k ra m e n tó w  św ię ty ch , p ra c y  n ad  
so b ą  re lig ijn e j zaczy n a ją  m a leć , aż  
w re sz c ie  g in ą  z p rz e d  oczu  su m ie ­
n ia  ro z le n iw io n e j is to ty . N atom iast 
le n is tw o  w y k a z u je  o g ro m n y  w p ły w  
w  k ie ru n k u  z w ra c a n ia  łu d z i p o d  
je g o  w p ły w e m  do rz e c z y  zn ik o ­
m ych . L e n iw ie c  cen i rz e c z y  z ie m ­
sk ie—u ciech y , z ab aw y , te a try , w id o ­
w iska , tań ce , re s ta u ra c y e  — to je s t  
je g o  żyw io ł, w  k tó ry m  ra d  z a sp o ­
ko ić  sw ą  c iek a w o ść  i po żąd liw o ść . 
L e n is tw o  s łu szn ie  m o żn a  n az w a ć  
w s trę tn e m  b ag n em , n a p e łn io n e m  
z iem n y m i p łazam i.

O b razek , z am ie sz c z o n y  u góry , 
p rz e d s ta w ia  w  do lne j sw ej częśc i 
m ło d z ie ń c a  w y k w in tn e j p o w ie rz ­
ch o w n o śc i, k tó ry  z a sp o k o iw szy  w y ­
m a g a n ia  żo łądka , p o g rą ż y ł się w  c ie ­
n iu  d rz e w  w  sło d k im  śn ie  le n is tw a . 
W  g ó rn e j częśc i o b ra z k a  w id z im y  
p ra c o w ite g o  ro ln ik a , k tó ry  ca ły  od­
d a je  się ro b o c ie  o fia rn e j, p ro d u k c y j­
n e j, z ow o có w  k tó re j k o rz y s ta ć  b ę ­
d ą  je g o  b liźni.

L e n is tw o  d u ch o w e  i fizyczne  
z n ie d o łę ż n ia  w sz e c h s tro n n ie  tych , 
k tó rz y  się  m u  p o d d a ją . G dyby  n a  
k ażd y m  s tan o w isk u  lu d z ie  g o rliw ie  
ze c h c ie li o d p o w iad ać  id ea ło m  życ ia  
B o żeg o —zn ik ły b y  n a  z iem i w sz e l­
k ie  a n o rm a ln o śc i n a tu ry  e k o n o m i­
czn e j, a  g o rliw o ść  d u ch o w a  w p ro ­
w a d z a ła b y  do dusz  i s e rc  lu d zk ich  
od czu c ia  n ie b ia ń sk ie g o  szczęśc ia . 
L e n is tw o  w y ż e ra  i tłum i te  b o g a ­
c tw a  w ie lk ie , ja k ie  cz ło w iek  nosi 
w  duszy . O m d la ły m  w  n ę d z a c h  ż y ­
c io w y ch  n a le ż y  szu k ać  e n e rg ii ś w ię ­
te j w  C h ry stu s ie , k tó ry  w o ła  do nas: 
„U fajcie , Ja m  z w y c ięży ł św ia t!..“

-i*
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KOŚCIÓŁ MARYAWICKI 
w roku 1913.

K ażd a  m y śl p o c z ę ta  w  B ogu, z W ie c z n o śc i w  czas i p r z e s tr z e ń  
ze s łan a , jak o  cząstk a  p ra w d y , jak o  c ó rk a  B oża, to  sam a  c ie rp ie ć  m usi 
co B ó g -S y n  p rz e c ie rp ia ł  w cie lony! O b jaw i się  w ś ró d  lu d z i — o p o w ie  
n ie b a  czę ść  — i m ęcz y  się  i k rzy żsw ó j nosi i g ró b  sw ój ma!

A le  k ażd a  z m artw y ch w s ta ła ... z .  K rasińsk i.

o ro k  p o d a jem y  czyte ln ikom  ka- 
len d a rza sp raw o zd a n ie ro c zn ez ży -

¡cia naszego  Kościoła. C zyn im y to 
n ie  ty lko dla tego, ab y  po in form ow ać o na- 
szem  życiu re lig ijno-spo łecznem  tych, k tó ­
r z y  w  tem  życiu nie b iorą  udziału  i tylko 
o b s e rw u ją  je  z boku , lecz także  i dla 
teg o ,  a b y  pobudzić  nas sam ych  do w dz ię ­
cznośc i w zg lęd em  B o g a  za n ieus tanną  
J e g o  opiekę. D z ie je  bowiem  M aryaw i- 
ty z m u  świadczą, że Kościół M aryawicki, 
j a k k o lw ie k  p rześ lad o w an y  i b o jko tow any , 
ż y je  i rozw ija  się n ieus tann ie  na  chw ałę 
B o ż ą  i do b ro  bliźnich.

* *
*

Z prac  około b u d o w y  i p rzy o zd o ­
b ien ia  d o m ó w  B ożych  — n a  p ierw szem  
m ie jscu  w ym ienić  na leży  k a ted rę  Płocką. 
B u d o w a  naszeg o  k o ś c i o ł a  k a t e d r a l ­
n e g o  t rw a ła  p rzez  ca ły  rok  ub ieg ły  bez 
p rze rw y .  N azew n ą trz  w ykończono  k o ­
p u łę  i trzy  w ieże frontow e, a ściany kopu ły  
p o k ry to  tynkiem . W e w n ą t rz  ro b o ty  sztu- 
k a to rs k ie  i tyn k o w an ie  ukończono  zu ­
p e łn ie .  P rzy leg a jące  do kościoła  budynki, 
p rzezn aczo n e  n a  k lasztor dla S ió s tr  Ma- 
ry a w i te k  ja k  rów nież na  in s ty tucye  ośw ia­
t o w e  i zak łady  rękodzielnicze, ju ż  są  w y ­
k o ń cz o n e  w ew n ątrz  a w  części i zew nątrz . 
W s z y s c y  b rac ia  i s iostry  maryawici, ja k

od p o czą tku  b u d o w y  ta k  i w ty m  roku , 
bardzo  się in teresow ali  sw o ją  u k o ch an ą  
św ią tyn ią  ka ted ra lną ,  p o m ag a jąc  ofiarami 
p ien iężnem i i p racą  ręczn ą  do je j  u k o ń ­
czenia.

Z  dziejów  b u d o w y  św iątyni płockiej 
zazn aczam y  dw a zdarzenia . P ie rw sze— 
to za tknięcie  pozłocistej m ó n s tran cy i  n a  
szczycie kopuły . G d y  ju ż  w szystko  do 
tego  ak tu  było  p rz y g o to w an e  i du ża  p o ­
złacana m o n s tran cy a  w c iągn ię ta  b y ła  na  
szczyt kopuły , n a  rusz tow an ie  w szed ł 
w ra ą  z d w o m a dy ak o n am i N a jp rzew ie -  
lebn ie jszy  O. J. M. M ichał Kowalski, ab y  
osobiście dopełnić  pośw ięcen ia  m o n s tran -  
cyi. Podn ios ła  to  by ła  chwila, g d y  m o n ­
s trancya, to godło  M aryaw ityzm u, u m o ­
co w an a  na  w ysokiej kopu le  i ods łon ię ta— 
zajaśniała  w  p rom ien iach  słońca, n iby  
gw iazda  złocista w  obłokach. P ie rw szy  
to kościół na  ziemi polskiej, n a  k tó reg o  
szczycie um ieszczono znak  O fiary  E u c h a ­
rystycznej.  G d y śm y  z dołu  obserw ow ali  
zak ładanie  m ónstrancyi,  a p o tem  w czasie 
pośw ięcenia , g d y śm y  połączyli się z N. O. 
B isk u p em  w  m odlitw ie, p rzysz ły  n ie je ­
d n em u  z nas  na m yśl s łow a ob jaw ien ia  
św. Jana: „U kazał się znak  S y n a  C zło­
w ieczego  na  n ieb ie“; nie jed en ,  czując 
sw ą  s łabość i n iedosta teczność  w  miło-
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D om  p a ra f ia ln y  w  C lim ielu , w  k tó ry m  je s t  kap lica .

w an iu  P a n a  Jezusa , pom yśla ł  sobie: objr 
ten  zn ak  Jezu sa  U k ry te g o  p rzypom ina ł  
nam  zaw sze nasz św ię ty  obow iązek  m i­
łości w zg lęd em  P rzen a jśw ię tszeg o  S a k ra ­
m en tu !

D ru g ie m  zdarzeniem , g o d n em  naszej

pamięci, je s t  um ieszczenie środkow ej;  
wieży, a raczej d rew nianej jej części d ł  
m u row ane j  podstaw ie . W ie ż a  ta  c a łk o ­
wicie by ła  złożona, deskam i i b lach ą  
obita  i kom pletn ie  w y kończona  na  ziemi,, 
w ew n ątrz  w ieży  m u ro w an e j ,  na  której;.

G ru p a  m a ry a w itó w  w  C hm ielu .



m iała  stanąć. A  g d y  ju ż  w szystko  było 
g o to w e ,  za p o m o cą  dźw igni — p o d  oso ­
b is tym  n ad zo rem  N. O. B isk u p a— została  
w c iągn ię ta  w  g ó rę  i um ieszczona  n a  
szczycie fasady.

O becn ie  jeszcze nasza  u k o ch an a  k a ­
te d ra  nie je s t  w ykończona;, ale ju ż  dziś 
sw em i sm ukłem i wieżycam i, sw ą  śliczną 
kopułą, uw ieńczoną  złocistymi p ro m ie ­
niam i m onstrancyi,  p rzy c iąg a  ku  sobie 
oczy w szystkich, w  k tó ry ch  sercach  tli 
tę sk n o ta  za życ iem  w yższem , k tó rzy—- 
w ed łu g  s łów  M odlitw y P ań sk ie j— ocze- 
ku jąp rzy jśc ia  K ró les tw a  B o żeg o  n a  ziemię.

Z  prac  około b u d o w y  i p rzy o zd o ­
bienia św ią tyń  w  parafiach m aryaw ickich, 
n o tu jem y  w ażniejsze. C z te ry  parafie  
o trzy m a ły  w łasne  nieruchom ości, n a  k tó ­
ry ch  n a  s tałe  u rządzono  kaplice i zap ro ­
w adzono  n ab o żeń s tw a ,  a mianowicie: 
P ruszków , Chmiel, K a łuszyn  i G rabów . — 
W  P r u s z k o w i e  m aryaw ici nabyli n ie ­
w ielką  n ieruchom ość ,  na  k tó rą  przenieśli 
sw ój d rew n iany  kościołek, zna jdu jący  
się dotychczas  na  obcym  gruncie . P o ­
św ięcen ia  p rzeb u d o w an e g o  kościołka d o ­
ko n a ł  P. O. B iskup  M. J a k ó b  P ró ch n ie -  
wski. — W  C h m i e l u ,  f il i iparafiilubelskiej,  
naby li  m aryaw ic i dom  z zabudow an iam i 
— ten  sam  w  k tó ry m  p ierw o tn ie  u rz ą ­
dzona b y ła  kaplica, a z k tó reg o  p o tem

zm uszeni byli kaplicę p rzen ieść  w  inne 
m iejsce. W  n o w o n a b y ty m  d om u u rz ą ­
dzono p row izo ryczną  kaplicę, a ty m c z a ­
sem  p rz y g o to w u ją  się fundusze n a  b u d o w ę  
kościołka. P ośw ięcen ie  kaplicy  i p rz en ie ­
sienie n ab o ż eń s tw a  odby ło  się d. 16 
czerw ca  1913 r. — W  K a ł u s z y n i e  kaplica 
parafia lna  mieściła się do tąd  w  donm  
p ry w a tn y m  na k rań cu  m iasta. W  tym  
ro k u  je d n a k  m ałżonkow ie  R oguscy , p a ­
rafianie miejscowi, kupili na w łasność 
parafii o b sze rny  dom w raz  z z a b u d o w a ­
niami gospodarczem i i p lacem  — w  ś ró d ­
mieściu, i w  d om u ty m  u rządzono  kaplicę,

w  k tórej  o d p raw ia ją  się n ab o ż eń s tw a  
parafialne. D. 8 lipca odby ło  się p o św ię ­
cenie kaplicy  i p rzeniesienie do niej 
n ab o żeń s tw  parafialnych. — P ara f ia  G r a ­
b ó w  w  pow . łęczyckim  n ab y ła  re jen ta l -  
nie d w u n a s to m o rg o w e  go sp o d ars tw o  
w raz  z do m em  i dużym  sadem , w  K adzid ło- 
wie. W  ty m  dom u ju ż  od dw óch  lat je s t  
kaplica parafialna. Parafian ie  p rz y g o to ­
w u ją  się do b u d o w y  kościoła, ochrony  
i szkoły. — N o tu jem y  nadto , że parafia  
K r o ś n i e w i c e  o trzym ała  w  darze  od 
je d n e g o  ze sw ych  cz łonków  kilka m o rg ó w  
ziemi p o d  cm entarz, b u d o w ę  kościoła 
i d om u parafialnego. D o b u d o w y  je d n a k  
jeszcze  nie przystąp iono , i n ab o ż eń s tw a



56

— ja k  i daw niej •— o d p raw ia ją  się w k a ­
plicy  dom ow ej w K ajew ie .

F ilia  parafii łowickiej — Ł y s z k o w i c e  
p o b u d o w a ła  n o w y  kościo łek  d rew niany , 
do  k tó re g o  p rzeniesiono  n ab o żeń s tw a  
z d o tychczasow ej kapliczki. P ośw ięcen ie  
kośc io łka  odby ło  się w  dzień św. A n n y  
p a t ro n k i  tu te jsze j  parafii, p rzy  licznem 
zg ro m a d zen iu  ludzi. Ł yszkow ice  leżą 
w  o b rę b ie  parafii Pszczonów . W  p o czą t­
k ach  ru c h u  m aryaw ick iego ,  jeszcze p rzed  
roz łam em , p ra co w a ł  tu  jed en  z k ap łanów

wszystkich, u k ry w a jący c h  się do tąd  m i­
ło śn ików  P an a  Jezusa, k tó rzy  licznie 
i jaw n ie  p rzyby li  n a  n ab o żeń s tw o  w  dzień 
pośw ięcen ia  sw eg o  kościołka.

W  dw óch  parafiach p rzeniesiono  
kaplice parafialne i n ab o żeń s tw a  do n o ­
w ych  lokali. S ą  to parafie: W iln o  i R yga. 
P ara fia  w i l e ń s k a  w  tru d n em  znalazła 
się po łożeniu , g d y  właściciel n ie ru ch o ­
mości, w k tórej  do tąd  m ieściła się kaplica 
(Z aw aln a  5), po  skończen iu  k o n trak tu  
podn iósł  czynsz dz ie rżaw ny  o d w a  razy.

T ak ie j  su m y  parafia  nie 
m ogła zapłacić. Poczę to  
więc poszuk iw ać  now ego  
schronienia. Po  długich 
s ta ran iach  udało  się n a ­
reszcie  n a  d o g o d n y ch  w a ­
ru n k a ch  w y n a jąć  o d p o ­
wiedni lokal w d om u p rzy  
ul. W ie lk ie j  N° 26, nie-

K o śc io łek  w  Jed lic zu .

M aryaw itów , a zapał do czci 
P rzen a jśw ię tszeg o  S a k r a ­
m e n tu  b y ł  ta k  wielki, że 
osiem  ty s ięcy  ludzi zap i­
sało  się do A doracyi.  Lecz 
p o tem  przyszło  p rz e ś lad o w a­
nie. Czciciele P rzenajśw . 
S a k r a m e n t u ,  bo jko tow an i 
i p rześ ladow ani,  albo o d ­
stąpili od czci Bożej albo ukry li  się 
p rz ed  p rześ ladow aniem . Z a led w ie  kilka 
rodzin  jaw n ie  w yznaw ało  sw e  p rz e k o n a ­
nia. D la  nich u rządzono  kapliczkę do ­
m o w ą  w  Ł yszkow icach . Lecz i tu  nie 
u sta ło  p rześ ladow an ie .  T rz y  razy  trzeb a  
było  zm ieniać  m iejsce  na  kapliczkę i by ł 
czas, że zdaw ało  się, iż ju ż  nie będzie 
dla P a n a  Jezu sa  żadnego  kącika w  tej 
w iosce. A le  B ó g  uli tow ał się nad  sw ą  
t rzódką . B racia  m aryaw ici w ybudow ali  
d rew n ian y  kościołek, ku wielkiej radości

D om  p a ra f ia ln y  w  Jed liczu .

daleko  kościoła  św. Jana . D om  ten  n a ­
leżał n ieg d y ś  do koleg ium  jezuitów , k tó ­
rzy  w  tem  sam em  miejscu, gdzie te raz  
u rządzono  św iątynię  m aryaw icką ,  mieli 
sw o ją  kaplicę.

W  R y d z e  parafia zosta ła  osta tecz­
nie zorganizow ana. N a b o żeń s tw a  o d p ra ­
w ia ją  się w  kaplicy  dom ow ej w dzielnicy 
n a  T o re n sb e rg u ,  w  posesy i  p rz y  ul. Ma- 
ry i-m łyńsk iej  Ns 22.

W  tych parafiach, w  k tó rych  zaczęto  
]u7. b u d o w ę  kościołów, ro b o ty  bud o w lan e



p ro w a d zo n e  by ły  w  dalszym  ciągu. S ą  
to  . kościoły w  W o l i  C yrusow ej i G nia- 
zdowie, o raz kościołki filialne w A rk ad y i  
i |  Pogorze li .  — W  kilku znów  parafiach 
pracdlvano n ad  p rzyozdob ien iem  św ią tyń  
zew n ą trz  i w ew nątrz .  I tak, w  W a rsza -c c l

w ie p rzy  ul. S zare j  8, w ykończono  fron­
to n  kościoła  i dwie boczne  wieże; ś ro d ­
k o w a  w ieża  pozosta ła  jeszcze  n ieukoń- 
czona. W  Lesznie  o d m alow ano  kościół 
w e w n ą trz  i n a  zew n ątrz  p rzyozdobiono  
ścianę frontow ą. W  Błoniu p okry to  
kościo łek  n o w y m  dachem  i pom alow ano  
zew n ą trz  i w ew nątrz .  W  S ta rczy  p okry to  
kościół b lach ą  i p o m alo w an o  olejno na 
zew nątrz .  W  Lodzi p rzy  ul. Pod leńne j  
w y k o ń czo n o  dwie boczne wieże.

W  n iek tó ry ch  parafiach zaczęto 
>udować p a rk an y  około kościo łków  lub 

cm en ta rzy  g rzeba lnych , a mianowicie: 
w  W a rs z a w ie  p rzy  ul. S zarej ,  w Lesznie, 
W iśn iew ie ,  N iesułkow ie, S o b ó tc e  i Z g ie ­
rzu.

Założono  d w a  n o w e  cm en ta rze  g rz e ­
balne: w S irakow icach  i Zdunach .

W  ro k u  ub ieg łym  Kościół M aryaw ic- 
ki zyska ł j e d n ą  n o w ą  p laców kę. Z ałożona  
i o tw a r ta  zosta ła  kaplica w  m ieście R ó w ­
nem , gub . W ołyńsk ie j .  M arya  witów

w  R ó w n em  je s t  n iewielu; w szyscy  je d n a k  
uczęszcza ją  pilnie do S a k ra m e n tó w  Sw. 
i od p raw ia ją  A d o racy ę .  K aplica  mieści 
się w dom u H o n o p k ó w , w  m ieszkan iu  
m ary a w itó w  Bołłoczków, p rzy  ul. Zołoti- 
jew skie j.

N o tu jem y  tu, jak o  o b jaw  życia re li­
g i jnego w naszym  Kościele, odpraw ian ie  
w  dalszym  ciągu reko lekcy i  w  ty ch  k o ­
ściołach, w  k tórych  te ćw iczenia w r. 1912

K ośció ł w  Ż a rn o w c e .

nie b y ły  odpraw ione  dla b ra k u  czasu. 
T ak ich  kościołów  było kilkanaście . D z ia ­
łanie rekolekcyi,  ożyw cze  i podnoszące  na 
duchu, odnowiło życie d u ch o w n e  w  u m y ­
słach i sercach  ludu  Bożego.

G ru p a  m a ry a w itó w  p rz e d  k o śc io łem  w Ł ow iczu .
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W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  w e  w szyst­
kich parafiach  naszych  dokonano  w y b o ­
ró w  do za rząd ó w  parafia lnych  na n o w e  
trzylecie . P rzy  tern n iek tó re  parafie  p rz y ­
s tąp iły  do u re g u lo w an ia  sw y ch  h y p o tek  
i zapisania  n ieruchom ośc i parafia lnych  na 
sw o je  imię. Z  konieczności b ow iem  
w ie le  m a ją tk ó w  parafia lnych  zapisane 
by ło  n a  imię naszych  kap łanów , k tó rzy  
po  za tw ierdzen iu  parafii jako  jednos tk i  
sam odzie lne  i po  u reg u lo w an iu  sp raw  
m ają tk o w y ch  przepisali je  n a  imię parafii.

ś rodków , dos tarcza ją  im odpow iedn ich  
roz ryw ek . Do takich  ro z ry w e k  na leży  
św ię to  dziecięce czyli „cho inka“, u rz ąd za ­
n a  w  św ię ta  B ożego  N arodzenia . W  k a ­
żdej ocrhonie  m a ją  w ów czas dzieci sp e -  
cya lną  zab aw ę  i dos ta ją  podarunk i.  O prócz  
„cho ink i“ u rządza ją  się dla dzieci m a jó w k i  
czyli w spó lne  w ycieczki w  lato. W  m a ­
jó w k ac h  tych  b ierze  udział k ilka  ochron  
razem . Dzieci, zwłaszcza m iejskie ,  z ro z ­
koszą  baw ią  się n a  św ieżem  p ow ie trzu ,  
a p o tem  d ługo  w spom ina ją  te  ra d e sn e

G ru p a  m a ry a w itó w  p rz e d  k ap lic ą  w  Ż y ra rd o w ie .

J e d n ą  z na jw iększych  t ro sk  Kościoła 
M aryaw ick iego  je s t  t ro ska  o dzieci, o ich 
w ychow an ie .  O d  w y ch o w an ia  bow iem  
cz łow ieka za leży  w  znacznej m ierze  całe 
j e g o  życie, od  w y ch o w an ia  dzieci zależy 
p rzyszłe  szczęście i rozwój społeczeństw a. 
T e m  się tłom aczy  ta k  liczne o tw ieran ie  
och ron  i szkół w  parafiach m aryaw ick ich . 
W  ro k u  u b ieg łem  zaczę ły  b y ć  czynne — 
oprócz ju ż  is tn ie jących  dwie n o w e  och ro ­
ny, a m ianow icie  w  Sk ie rn iew icach  i P rę -  
docinie.

Dzieci w ochronach  o taczane  są  czułą 
opieką. K ierow niczki ochron, w  m iarę

chwile. T a k ą  w yc ieczkę  u rządzono  dla 
dzieci łódzkich i zgierskich d. 29 czerw ca  
r. z. K ilkaset  dzieci p od  k ie ru n k iem  S ió s tr  
ochroniarek , w  to w arzy s tw ie  s ta rszych  
osób, w y jech a ło  n a  trzy  dni do m a ry a ­
wickich wsi: N iesu łkow a i W oli ,  i tam  
w  lesie i na  łąkach radośn ie  się baw iły . 
M iejscowi m aryaw ici p rzy ję li  sw y ch  m a ­
łych gości z o tw ar te m  sercem , nakarm ili  
ich, urządzili noc leg  n a  sianie w  stodole, 
tow arzyszy li  w  w ycieczkach  do lasu.

O prócz  ochron, p raw ie  każda  w ięk ­
sza parafia  pos iada  szkołę dla sw ych  
dzieci.
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D om y ludow e.
W a rs z ta ty  s to la rsk ie  —■ w  Z g ie rz u  — M aszyny  s to la rsk ie .

m iała wątpliwości, czy odnośne  a r ty k u ły  
p ra w a  s to su ją  się do m aryaw itów . Z  cza­
sem  je d n a k  k w e s ty  a się w yjaśn iła  i dziś 
p e w n ą  je s t  rzeczą, że istn ie jące i o b o w ią ­
zu jące u  nas  p raw o  pozw ala  m ary aw ito m  
zakładać osobne  szkoły  w yłączn ie  dla 
sw ych  dzieci, że n a  b u d o w ę  i u rządzen ie  
tych szkół m o g ą  m aryaw ic i  o trzy m y w ać  
zapom ogi rząd o w e i że m ając  sw o ją  szkołę, 
zwolnieni są  od p o d a tk u  szko lnego  na  
szkoły  gm inne  lub  miejskie. O dnośne  
a r tyku ły  p ra w a  brzmią, j a k  nas tępu je .

1913 r. za N2 1612.
Nie ty lko  je d n a k  ko rzys tać  mogą. 

szkoły  m aryaw ick ie  z zap o m ó g  rządow ych  
n a  p en sy e  dla nauczycieli. N a d to — w e d łu g  
w y jaśn ien ia  m in is te ryum  spraw iedliw ości,  
d anego  w arszaw sk iem u  ok ręg o w i n a u k o ­
w e m u  d. 14 lipca 1913 r. za  N° 23973, 
m aryaw ici,  g d y  tw o rzą  ca łkow itą  w ie jsk ą  
g ro m o d ę  albo choćby  ty lko  oddzie lne  
kolonie, m o g ą  korzys tać  z zap o m ó g  i  p o ­
życzek  n a  b u d o w ę  do m ó w  szkolnych  dla 
szkół począ tkow ych .

P rag n ien iem  i dążen iem  n aszem  jest,  
a b y  dzieci m ary aw ick ie  kszta łc iły  się 
ty lko  w szkołach m aryaw ickich , t. j. p rz e ­
znaczonych  w yłącznie  dla m aryaw itów . 
J e s t  to koniecznością  n ieodzow ną, gdyż  
dzieci m ary aw ick ie  w  szkołach ogó lnych  
są  zw ykle  p rześ ladow ane ,  nie m a ją  d o b re ­
go p rzy k ład u  i nie są  pod bezpośredn ią  
o p ieką  sw y ch  kapłanów , 
co u jem nie  w p ły w a  n a  ich 
w ychow an ie  i zasady  r e ­
ligijne.

Z ak ład an ie  [szkół dla 
m a ry a w itó w p o łącz o n e  b y ­
ło do tąd  z w ielu  t ru d n o ­
ściami, zw łaszcza pod  
w zg lęd em  w y s z u k a n i a  
ś ro d k ó w  m ate ry a ln y ch  na 
u trzy m an ie  szkół. S p rz e ­
ciwiały  się tem u  częs to ­
k roć  m ie jscow e urzędy  
gm inne  lub m unicypalne , 
a i w ładza  szko lna  nieraz

§ 3670. „M ieszkańcom  m iejskich i w ie j­
skich gmin, k tó rzy  w yróżn ia ją  się od 
ogółu  ludności sw oim  języ k ie m  (jako  to: 
ro syanom , niem com , l itw inom  i t. d.), l u b  
też  w y zn an iem  (jako to: p raw osław nym ,,  
p ro tes tan tom , żydom  i t. d.), dozw ala  się 
zak ładać  oddzielne szkoły  n a  o g ó ln y ch  
zasadach, p rzy czem  m ieszkańcy  ci, w  r a ­

zie n iezam ożności,m oga- 
ko rzys tać  z zap o m ó g  
w sk azan y ch  w § 3654“.. 
•— A rty k u ł  3654 m ów i 
o w y d a w an iu  zap o m ó g  
rząd o w y ch  n a  p en sy e  
dla nauczycieli. — Ż e  
p rzy to czo n y  w yże j  a r t y ­
kuł 3670 odnosi się tak że  
do m aryaw itów , w y ja ­
śnił to d y re k cy i  n a u k o ­
wej lubelsk ie j— k u ra to r  
w arszaw sk ieg o  o k rę g u  
nau k o w eg o ,  ro z p o rz ą ­
dzeniem  z d. 16 lipca.
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K ap lica  do m o w a w  K ie lm in ie ,. p a r . D obra .

daniu  p o d a tk u  szkolnego, p ow inna  być 
od tego  p o d a tk u  zw o ln io n a“.

N a p ods taw ie  p ow yższych  a r ty k u łó w  
p ra w a  parafie m aryaw ick ie  zaczęły  u c h w a ­
lać założenie n o w y ch  szkół. T a k  np. 
w  S try k o w ie  uchw alono  założyć dw ie 
n o w e  szkoły  oprócz już  is tniejącej, w  D o ­
bre j rów nież  dwie, w K o tu n iu  jedn§ , 
k tó ra  ju ż  je s t  czynną.

O becn ie  rząd  zap ro w ad za  w p a ń ­
s tw ie  nauczan ie  pow szechne. P o żąd a n ą  
zew szechm ia r  b y ło b y  rzeczą, a b y  m ary a -  
wici mogli m ieć w łasne szkoły, w któ- 
ry c h b y  n a u k ę  o trzy m y w a ły  wszystk ie  bez 
w y ją tk u  dzieci m aryaw ick ie , n aw e t  tych 
naszych  rodzin, k tó re  m ieszka ją  zdała od 
sw y ch  parafii. M am y nadzie ję  że p r a ­
gn ien ie  to wszystk ich  m ary a w itó w  będzie 
urzeczyw istn ione.

O prócz  trosk i o dzieci, m aryaw ici 
s ta ra ją  się też o ośw iatę  starszych. K u 
tem u  s łużą  k u r s a  w i e c z o r n e  dla 
dorosłych  i c z y t e l n i e .  K ursa  w ieczo ­
ro w e  w  ro k u  ub ieg łym  o tw ar te  zostaty  
w  Łow iczu , czytelnie zaś i b ib lio tek i w  L o ­
dzi, Z gierzu , S trykow ie ,  Łowiczu, L e ­
sznie i Błoniu.

Ż ycie  re leg ijne , tak  w  po jed y n czy m  
cz łow ieku  jak  i w  całej społeczności, 
b y ło b y  niezupełne , g d y b y  nie rozbudzało  
troski o ubog ich  i opuszczonych. T o  też:—

G d y  zaś ludność m ary aw ick a  m a już 
w łasn e  szko ły  i u t rzy m u je  tak o w e  sw oim  
k o sz tem , to w e d łu g  brzm ienia  § 3672 
p o w in n a  b y ć  zw oln iona od p o d a tk u  szkol-

"W nętrze  k ap licy  w  K ielm in ie .

n eg o  na  szkoły  gm inne. O to  tek s t  teg o  
p a rag ra fu :  „ W  razie za łożenia oddzie lnych  
szkó ł w ym ien ionych  w  § 3670, ta  część 
ludności, dla k tó re j  ow e  szkoły  zosta ły  
za łożone, p rzy  w skazanem  w § 3665 ro zk ła ­
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jak k o lw iek  szczupłe są  fundusze i ciężkie 
w arunk i  m a te ry a ln e  naszych  parafii, p o ­
w sta ją  j e d n a k  gdzien iegdzie  p rzy tu łk i  dla 
s ta rców  i n iezdo lnych  do pracy, szpitaliki 
i am b u la to ry a  dla chorych. T ak ie  zak ła ­
dy  — zw łaszcza dla ludności wiejskiej,

P rz y tu łe k  d la  s ta rc ó w  w  W iśn iew ie .

pozbaw ionej p o m o cy  lekarsk ie j,  są  p raw - 
dziwem  dobrodz ie jstw em . W  roku  s p ra ­
w ozdaw czym  założono p rzy tu łk i  dla s ta r ­
ców: w W iśn iew ie ,  C eg łow ie  i D obre j.

G d y  w  Lodzi z p o w o d u  s tagnacy i 
w  przem yśle  i redukcy i  p racy  w fab ry ­
kach — w  końcu  r. 1912 

. i w  począ tkach  1913— znacz­
na część ludności robotniczej 
znalazła się w po łożen iu  bez 
wyjścia, parafia  m ary aw ick a  
św. F ran c iszk a  z A sy ż u  za ­
łoży ła  T a n i ą  k u c h n i ę ,  
w  k tóre j  za dziesięć g roszy  
m ożna  by ło  o trzym ać  dużą 
p o rcy ę  gorącej s traw y . T a ­
n ia  kuchnia  w  początkach  
sw eg o  istnienia nie m ogła  
nas tarczyć  ob iadów  w szy s t­
kim zgłasza jącym  się, tak  
liczne by ły  zapo trzebow ania .
D opiero  później, po  S p o ­
wiedzi w ielkanocnej w  k o ­
ściołach rzym sko  - katolickich, znaczna 
część ludności rzym sko-kato lick ie j ,  w sk u ­
te k  zabron ien ia  księży, p rzes ta ła  k o rz y ­
stać  z usług  dobroczynnośc i m aryaw ickie j .

Nie ty lko je d n a k  życie naszego  K o ­
ścioła p rze jaw ia  się w  życiu  religijnem , 
ośw ia tow em  i do b ro czy n n em  naszych

parafii. N ad to  — pod  w p ły w em  odrodzen ia  
w e w n ę trzn e g o  i w zm ożonej energii  do 
p racy  — rozw ija  się działalność ek ono- 
m iczno-spo łeczna  w śród  m aryaw itów . — 
N iek tó re  parafie n ab y ły  now e g o s p o d a r ­
s tw a  rolne, a m ianowiaie: C eg łów , W i ­
śniew, Leszno, Żeliszew  i w sp o m n ian y  
wyżej G rabów . G o sp o d a rs tw a  te  d o s ta r ­
czają ś rodków  u trzy m an ia  dla d o b ro czy n ­
nych zak ładów  parafialnych. — W  n ie ­
których  parafiach dla d o b ra  m iejscow ej 
ludności lub dla p o trzeb  m iejscow ych, 
rozw ija  się p raca  przem ysłow a. T a k  np. 
parafia Leszno  dla re s tau racy i  kościoła 
i b u d o w y  dom ów  parafia lnych  zakupiła  
dużą ilość d rzew a bud u lco w eg o  i s p ro w a ­
dziła tartak . Parafia  Ż el iszew  w y ra b ia  
kręgi be tonow e do studzien, pus tak i  do 
b u d o w y  dom ów , dach ó w k ę  cem en tow ą.

K u ltu ra  ziemi zw olna podnosi się 
w śród  m aryaw itów . Z achęcen i  p rzy k ład em  
u rządzanych  gdzien iegdzie  w zorow ych  
g o sp o d a rs tw  i czy tan iem  naszego  pisma, 
m ary aw iccy  gosp o d arze  sp ro w a d za ją  so ­
bie u lepszone  narzędzia  rolnicze, naw o zy  
sztuczne, zap ro w ad za ją  p łodozm ian  i t. p.

D om  z k ap licą  w  S toczku , p a r . K ijany .

J e d n y m  z o b jaw ó w  dążenia  do p o p ra w ie ­
nia g o sp o d a rs tw a  ro lnego  je s t  zcalanie 
g run tów . P ie rw sza  dała p rzyk ład  w tym 
przedm iocie wieś Żeliszew . Z a  p rz y k ła ­
dem  Ż eliszew a poszły  wsie: Kłodzie,
T rzem u szk a ,  Rososz, Żeliszew  podkośc ie l-  
ny. O becn ie  już  i w innych m ie jscow o-
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•ściach uch w ala ją  m aryaw ici ko lonizow anie 
■gruntów, ja k  np. w  Kołacinku, pow ia t  
B rzez ińsk i  i w K onarzew ie  p o d  Pią tkiem.

R u ch  w spółdzie lczy  w parafiach m a- 
ryaw ick ich  zaznaczył się w  r. 1913 p o ­
w stan iem  dw óch  to w arzy s tw  pożyczkow o- 
o szczęd n o śc io w y ch :w P ep ło w ie  i Łowiczu, 
o raz  o rgan izow an iem  się trzeciego  — 
w  C egłow ie . T o w a rzy s tw o  pep łow sk ie  
rozpoczę ło  sw ą  działalność 25 kw ietn ia  
1913, i s ta ra  się p rzy jść  z p o m o cą  g o s p o ­
darzom  w  celu popraw ien ia  k u l tu ry  rolnej. 
D la  teg o  też to w arzy s tw o  zam ierza  sp ro- 

-wa dzać n aw ozy  sztuczne, narzędzia  ro l­
nicze i t. d. — T o w a rzy s tw o  łowickie 
zorgan izow ało  się p od  koniec  ro k u  ze-

W y ro b y  b e to n o w e  w  Ż e liszew ie .

szłego . W  C eg ło w ie—n a  zebran iu  p rzed -  
w s tę p n e m , n a  k tó rem  zd ecy d o w an o  za­
łożen ie  T o w a rz y s tw a  i . w ystąp ien ie  do 
w ładz  z od p o w ied n iem  staraniem , p ięknie  
p rz em ó w ił  in sp ek to r  d ro b n eg o  k re d y tu  
gub . W arszaw sk ie j ,  w ystaw ia jąc  siłę m o ­
ra ln ą  tak ieg o  stow arzyszenia . C złonkow ie 
b o w ie m  to w arzy s tw  współdzielczych p o ­
winni b y ć  ludźmi szlachetnym i i uczci­
wymi, db ać  p rzed ew szy s tk iem  o dobro  
ogółu, a nie o w łasne  zyski i s ta rać  się 
p o p ie rać  ludzi uczciwych, k tó rzy  uczciw ą 
p ra c ą  p ra g n ą  zabezp ieczyć sobie  i swej 
rodzinie  u trzym anie , oraz rozw inąć sw e  

. g o sp o d a r s tw a  lub  rzemiosła. Z g rom adzen i  
uchw alili  n iezw łocznie założyć to w a rz y ­
s tw o  i p o p ie rać  je  w  m iarę  możności.

W  ro k u  ub ieg łym , ja k  i la t  p o p rz e ­
dnich, m aryaw ici nie byli wolni od p rz e ­
ś ladow ań  i to n a w e t  k rw aw ych . N iepokój 
w y w o ła n y  w o jn ą  b a łk ań sk ą  udzielił się 
w idać naszym  n iep rz 3?jaciołom i zaczął 
poczęści rozk ie łznyw ać u jarzm ione  siłą 
p ra w a  nam iętności. P o  ca łym  k ra ju  p o ­
szedł g łuchy  p o m ru k  w śró d  ludności rz.- 
katolickiej: „ W y rżn ą ć  m ary aw itó w !“ T u  
i ow dzie jaw n ie  g rożono  m ary aw ito m  
rzezią. Z d arzy ło  się n a w e t  kilka k rw a ­
w ych w y padków . — P ie rw szy m  m ę c z e n ­
nikiem za p rzek o n an ie  m aryaw ick ie  i p rzyr  
w iązanie do naszej św iętej S p ra w y  je s t  
b ra t  nasz, m ary aw ita  z D ługie j K oście l­
nej, S tan is ław  Łabędź .  Zosta* on zdra-

Ż e lisz e w  p rz e d  ko lon izacyą .

dziecko, w  ciem nośiach nocy, napadn ię ty  
przez  n ieprzy jac ió ł  wiary, g d y  p o w ra ca ł  
z w ieczornego  n ab o ż eń s tw a  do w łasnego  
domu, i u g o d zo n y  że laznym  drągiem  
w  g łow ę, p ad ł  bez  życia.

W  pó ł roku  po tem  zdarzeniu  p ad a  
ofiarą fana tyzm u  prześ ladow czego  m a ­
ry  aw itka  z parafii Jeruzal,  siostra  F e l ik sa  
Popińska. G d y  szła do kościoła, napad ł  
na  nią rzym ski katolik  Z ajączkow ski 
i z krzjdciem: „gdzie idziesz, n a  ru sk ą  
w iarę?!“ rzucił o ziemię i zaczął ka to w ać  
w  nieludzki sposób. D op ie ro  n ad jeż d ża ją ­
ce furm anki sp łoszyły  opraw cę. Popińska, 
k tó ra  p rzy  tej katow ni urodziła  n ieżyw e 
dziecię, n ap ó łży w ą  zab rano  z drogi.

B jd  też  jed en  p o g ro m  m asow y.



"W P ią tk u  w  dzień  B o żeg o  Ciała rzym scy  zapa trzony  w  sw o jeg o  Boskiego  Mistrza,
kato licy  napadli n a  p ro cesy ę  m ary a w ick ą  od d an eg o  ciężkiej p racy  w N azarecie ,
i poranili  kilku m ary aw itó w , m iędzy  in- opow iada jącego  wśród p rześ ladow ań  fary-
nym i tych, co prow adzili  k a ­
p łana  n iosącego  P rze n a jśw ię t­
s z y  S ak ra m e n t ,  — głów nie  b o ­
w iem  chodziło napas tn ikom
0 zn iew ażen ie  P rze n a jśw ię t­
szeg o  S ak ra m e n tu .

Ju ż  nie m ów im y o szy ­
d e r s tw a c h  z k ap łan ó w  naszych  
n a  ulicach miast, o bo jkocie 
a p rześ lad o w an iu  m ary a w itó w  
w  fabrykach , o ja w n e m  znie­
w ażan iu  kap łanów , w iozących 
P rzen a jśw ię tszy  S a k ra m e n t  doa 
chorych , o n ah a ln em  zjeżdża-R 
niu rz .-katolickich  księży  do 
c iężko  chorych  m ary aw itó w
1 n aw racan iu  ich g roźbam i do 
rzy m sk ieg o  Kościoła. T ak ie  
fa k ta  zda rza ją  się dość często.
A le  m aryaw ic i nie u p ad a ją  
n a  duchu, bo  ich zapew nia  
o  o s ta teczn em  zw ycięs tw ie  
p ra w d y  n ad  fałszem, cnoty  
nad  w y s tęp k iem . — S a m  P an  
Jezus ,  m ów iąc: „Na świecie ucisk mieć
będziecie, ale ufajcie, Jam  zw ycięży ł 
ś w ia t “. ■

vr *
*

T a k  w ięc K ościół M aryaw icki p rz e ­
szed ł  p rzez  ro k  1913, j a k  i innych lat,

W n ę tr z e  kościo ła  w  Ż e liszew ie .

zeuszów  E w ange lię  Ś w ię tą ,  wreszcie 
dźw iga jącego  Krzyż i u m iera jąceg o  na  
nim za zbaw ien ie  ludzkości. P rzy k ład  
Z aw ic ie la  um acnia ł  k ap łan ó w  i lud  na  
d rodze do doskonałości chrześcijańskiej, 
a nadz ie ja  t ryum fu  d o b ra  i p ra w d y  — 
do d aw ała  sił do pracy.



N a jp rz e w ie le b n ie js z y  O jc iec  Jan  M. M. K ow alsk i, 
B iskup  K ościo ła  M aryaw ick iego .



W  g ó rę  se rc a !

LESZNO.
całych 7-iu la t  g n ęb ił  w y ro k a m i ciężkimi 
m ie jscow ych  m ary aw itó w .

Ż e b y  zrozum ieć i p o zn ać  h is to ryę  
M ary aw ity zm u  w  Lesznie , n a leży  ko n ie ­
cznie w  kró tkośc i  s ięgnąć  do  pierw szych  
m o m en tó w , do p ierw szych  w y p ad k ó w , 
k tó re  się tam  z okazyi rozdzia łu  re lig ij­
n eg o  odegra ły .

R o k  1906 j e s t  ro k iem  o g ó lnego  m ę ­
czeń s tw a  m ary aw itó w , a zw łaszcza w  L e ­
sznie. T o  co się k iedyś  s ta ło  w  N iem czech  
ze s te tingeram i,  szczepem  ca łym  w y rż n ię ­
ty m  za „ h e re z y ę “; to  cp się k iedyś  
stało  z h u g o n o tam i w noc św. B a r t ło ­
m ie ja  w  P a ry ż u  — m iało  się s tać  n ieo ­
dzow nie  i z m ary a w itam i w  Polsce.

R ew o lu cy jn y  ro k  1906 n ad a w a ł  się 
w y b o rn ie  do p rzep ro w ad zen ia  m ściw ych  
zam ia ró w  ks ięży  i panów , k tó rzy  w  dniach 
w o lnośc iow ych  uczuli, że w  ich rę k u  sp o ­
czy w a m oc inkwizycyi.

* *
*

5

ile od  W a rs z w y ,  w  po- 
b łońskim , n a  k rańcach  

lasów  puszczy  K a m p i­
noskiej, ¿leży wieś, k tó re j  imię zna 
cała Polska. W io s k ą  tą  je s t  Leszno. 
O  niej ch cem y  s łów  kilka pow iedzieć .

* *
*

K toś  chcąc określić  znaczen ie  Leszna, 
n azw ał je  G r u n w a l d e m  m a r y a -  
w i c k i m .  C zy ok reś len ie  to  je s t  właści­
we, czy nie, m ów ić o te m  nie m am y  
po trzeb y .  P rzy zn ać  je d n a k  m o żn a  w  p e ­
w nej analogii, że  c h a ra k te ry s ty k a  p o ­
w yższa  u w y d a tn ia  do b rze  znam ienny  rys  
Leszna, k tó re  w  ob ro n ie  D zie ła  B ożego  
s toczyło w ie lką  zw y c ięsk ą  w a lkę  w  dniu 
22 kw ie tn ia  1906 r. D a ta  ta  p rze jdz ie  do 
historyi, a z n ią  ra zem  i n azw a  wioski.

R o k  1913 okazał się dla L eszn a  w y ­
ją tk o w o  łaskaw ym . W  ty m  b o w iem  roku  
zakończy ł się tryum faln ie  dla Leszn iaków  
zn an y  w szystk im  w  k ra ju  p r o c e s  k r y ­
m i n a l n y ,  k tó ry  d o tąd  w  p rzec iąg u



66
Z d a ła  od innych  p lacó w ek  m ary aw i-  

ckich, sam otn ie  roz łoży ło  się Leszno.
D z iw n y m  zb ieg iem  okoliczności O - 

pa trzn o ść  rzuciła  tam  nasien ie  M aryaw i- 
tyzm u . N asien ie  to nad  wszelk ie  s p o ­
d ziew anie  p rzy ję ło  się — i Wydało bu jny  
owoc. B y ły  je d n a k  chw ile k ry ty czn e ,  
k ied y  rzeczyw iśc ie  bez  szczególnej p o ­
m o cy  B ożej żad n ą  m iarą  nie d a ło b y  się 
u ra to w a ć  sp rzy m ie rzeń có w  D zie ła  B o że ­
go  w Lesznie . W  chw ilach tak ich  B óg  
zaw sze  przychodził  z p o m o cą  w y z n a w ­
com  swoim.

R ozpoczą ł  się b o w iem  czas p o g ro ­
m ó w  — a n a jp ie rw szy  z nich i n a jp o tę ­
żn ie jszy  p ad ł  n a  garść  b ezb ro n n y ch

L eszn iaków . W ro g o w ie  dali sobie s łow o 
honoru ,  że P o lskę  oczyścić m uszą  jaknaj-  
p ręd ze j  ze w s trę tn e j  „ s e k ty “ m aryaw ickie j .  
P ow ia ty :  w arszaw ski,  b łoński sochaczew - 
ski p rz y g o to w y w a ły  się gorączkow o. R o ­
k itno  i Z a b o ró w  w y b r a n o n a g łó w n e p u n k ta  
o rgan izacy jne .  R ozleg ł się w reszcie  na- 
ro d o w o -k le ry k a ln y  sy g n a ł—i zas tęp y  s p ę ­
dzonego  ludu  p od  w odzą  księży i p an ó w  
ru szy ły  w  W ie lk ą  Ś ro d ę  (1906 r.) na  p o ­
g ro m  p ró b n y  do Błonia. P o g ro m  się udał 
w  zupełności.  R zym scy-ka to licy  za m o r­
dow ali  j e d n ą  m ary a w itk ę  i 30 ranili.

D o L eszn a  z B łonia je s t  ty lko  mila. 
K rzy żo w cy  p rzed  św ię tam i p rag n ę li  je s z ­
cze zakończyć  z b o ż n ą  sw ą  robo tę .  N a ­

robiło  się je d n a k  w  całej okolicy zby i 
dużo k rzyku, hałasu. Z jaw iła  się b ezczy n ­
n a  do tąd  policya i w ojsko — i n a  razie 
p o grom cy , w ziąw szy  do niew oli ks. 
R. Z m udzk iego , rozbiegli się z pola  z w y ­
cięstwa. D ziesięć  dni pośród  św ią t W ie l ­
kanocnych , po k rzep ian o  się i zm aw iano  
n a  now y, o s ta teczny  bój w  Lesznie.

Z  20 parafii okolicznych, a n aw et 
z dalszych m iejscowości k ra ju  n a  22 k w ie ­
tn ia  (r. 1906) zgromadzili ks ięża  i p a ­
now ie przeszło  lO tys. ludzi do Z aborow a. 
S z y k ib o jo w e  dop isa łyna jzupe łn ie j .  Z as tęp  
k rzy żo w có w  p od  w p ły w e m  w s trz ąsa ją ­
cych kazań  d u ch o w ień s tw a  n ae lek tryzo -  
w an y  został, j a k  ch m u ra  g rom onośna:

na leża ło  iść ty lko  — i rozbić w puch  
n ikczem ne gn iazdo  herezyi!..

D la  w iększej pew nośc i  p rzy ję to  od 
lu d u  p rzy s ięg ę  na w ierność papieżow i 
i b iskupom , zapy tano  publicznie  z e b ra ­
nych: czy n ap e w n o  zw yciężą  m ankietn i-  
k ó w  w L esznie? — G d y  usłyszeli księża 
i p an o w ie  odpow iedz:— „zw yciężym y!..“— 
dano  znak  do pochodu.

Ruszyli...
Rzeczyw iście  Polacy um ie ją  urządzać 

pochody...  Było na co spojrzeć!..
Pod  w p ły w em  św ią tecznego  jad ła 

i n ap o jó w  w y sk o k o w y ch  anim usz w ez­
b ra ł  do w yż}^  w p ro s t  bohatersk ich . 
G d y b y  w ów czas  tu  zaraz po d  bok iem

Z a b o ró w , skąd  ru sz y li rz .-k a to licy  n a  p o g ro m  do L eszn a .
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B ib lio tek a , o ch ro n k a , dom  lu d o w o -p a ra fia ln y , szko ła , sa le  z e b ra ń  i z a ję ć  w  L e sz n ie .

było  Leszno!.. A le  trz e b a  było przy t rz e ­
źw iącym  w ie trzyku  iść zw olna  aż pięć 
wiorst.

Bogaci — na przodzie i z boków , — 
m ocno uzbro jen i w b roń  p a ln ą  i sieczną, 
jechali konno  z o rężem  rycersk im . B ie ­
dn i—uzbro jen i  w pałki, w idły— ciągnęli 
pieszo.

Idące na czele d u chow ieńs tw o  rzym - 
ski-e, w śród  po szu m u  chorągw i i sz tan ­
darów , za in tonow ało  pobożnie:

B oże coś Polskę!..

*■ *
*

P ie rw szą  w iors tę  k rzyżow cy  szli m ę ż ­
nie, a śp iew  ja k  g ro m y  obijał się w s trz ą ­
sa jącym  echem  o okoliczne lasy  i bory . 
O d  s trony  L eszna  w  re so rce  p ę d e m  n a d ­
jech a ła  s traż  w yw iadow cza .

— Co słychać? — krzyknęli  d o ­
wódcy. — G adajc ie  co żywo!

P rzy b y sze  pośpiesznie  opowiedzieli, 
co słyszeli i widzieli po śró d  m ary aw itó w  
w Lesznie. O kazało  się, że t rz e b a  będzie 
tam  zd o b y w ać  oddzielnie k aż d y  dom, 
chcąc h e rezy ę  „z ko rzen iem  w y n iszc zy ć“. 
A  w  dom ach tych p rz y g o to w an o  się na  
rozpaczliw ą walkę!..

C e g ie ln ia  p a ra f ia ln a  w  L eszn ie .
5*



68
— R obota  będzie ciężka i krw aw a, 

bracia! Ż arty  na bok! P rzy  kościele s tra ­
chu, zda się, nie będzie. B oją się nas, 
żebyśm y nie zaszli im z tyłów  bocznem i 
drogam i i nie dostali się w prost do ich 
m ieszkań. W  obaw ie o sw oje rodziny 
w iększość barykaduje  się w domach. 
Tylko  najodw ażniejsi, k tórzy gotow i paść 
na p lacu — sto ją w  pogotow iu przy w ej­
ściu do wsi przed  kościołem , ale icji więcej 
nie będzie nad setkę. Broni prócz m o­
cnych kijów  nie zauw ażyliśm y. Zresztą,

zwyciężycie, bracia, w rogów  Kościoła 
i O jczyzny—czy nie?..

— Zwyciężymy!., zwyciężymy!.. — 
huknęły  dokoła głosy.

Pochód ruszył. W iorstow ej długości 
wąż podpełzał coraz bliżej i bliżej do 
Leszna. Nareszcie, z za drzew  ukazała się 
w spaniała w ieża kościelna, a po chwili 
i całe biedne Leszno.

M aryawici podchodzącego w roga w i­
docznie spostrzegli — rozległ się bowiem , 
jak  na trw ogę, silny huk dzwonów.

T a rta k  p a ro w y  i d z ie d z in ie c  d o m ó w  p a ra f ia ln y c h  w  L eszn ie .

boją się rew izyi policyi, k tó ra  wraz z w oj­
skiem  cofnęła się na czas walki do Białut. 
T o  nasze szczęście!.. Można będzie teraz 
robić w  Lesznie, co się żyw nie podoba...

Podczas rozm ow y pochód raptow nie 
w strzym ano. S tarszyzna i całe otoczenie 
chćiw ie wsłuchiwali się w opowiadanie 
przybyłych. T reść  wiadom ości w ydała się 
w szystkim  dość goźną. Po tłum ie p rze­
szedł zimny dreszcz lęku. O dezw ały się 
niespokojne szem rania.

— Nie bać się! —■ zakrzyknął tu b a l­
nie gniew ny ksiądz.— Czy nie widzicie ilu 
nas tu  jest?!. Z  nam i siła!.. Śm iało chło­
pcy!.. Zobaczycie — niedługo z kozłowi- 
tów  drzazgi ty lko polecą!.. W ięc co? —

Pogrom cy stanęli jak  wryci. Serca 
ich dziwnie zadrżały, przeczuw ając fa­
talną chwilę. N adom iar złego od strony 
L eszna wszczął się znienacka silny w i­
cher, niosąc w oczy krzyżow com  p y ł 
i piasek.

Szeptano, naradzano się: iść — czy 
nie iść? W ahanie, lęk, obaw a zapano­
w ały w  szeregach.

Z podnieconych czupryn alkohol 
w yw ietrzał zupełnie. Zaczęto patrzeć na 
rzeczy nieco trzeźw iej, ale niestety, było  
już zablizko, aby się cofnąć, było już za- 
późno. Z w ieżycy potężne dzwony jęcza ły r 
jakby  na pogrzeb. W  nastro ju  iście p rzed­
śm iertnym  stanęła proces-ya w  długiej,.
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ja k  szyja ulicy, wiodącej na obszerny 
plac, skąd rozbiegały  się cztery drogi. 
Z  praw ej strony  stał kościół z Że­
laznem  ogrodzeniem , z lew ej zaś zabudo­
w ania i opłotki.

Przy wylocie stali zrezygnow ani ma- 
ryaw ici. Było ich tylko kilkudziesięciu. 
R eszta  skry ła się w tyłach, stojąc na 
straży  swych rodzin i dom ostw .

Dzwony nagle umilkły. U roczysta 
cisza zaległa m iejsce. Z  dwóch stron p ro ­
porce skłoniły się sobie, jak  gdyby  w ita­
jąc  się po bratersku.

Z szeregów  m aryaw i- 
ckich w yszedł sm ukły m ło­
dzieniec i donośnym;,głosem  
zawołał:

— Czego chcecie od nas, 
bracia?..

— O ddajcie 
nam  k o śc ió ł!..

■ oddajcie klucze 
o d  n ieg o !.. — 
hardo krzyczał 
p a r l a m e n t a r z  
przeciw nej s tro ­
ny.

— A  to z ja ­
kiej racyi — wy 
przecież obcy!
M y m am y sw o­
ich księży, na­
bożeństw o już M iejsce  w alk i
o d p ra w il iś m y ,
odpustu  u nas niema... W racajcie, ską- 
deście przyszli!..

Księża i panow ie spostrzegli, patrząc 
na nikłą garstkę m aryaw itów , że w ido­
cznie — są bezsilni. O dpow iedź odm ow na 
w zburzyła ich. Jeden  z dow ódców  strze­
lił na sygnał. Rozległy się krzyki po­
grom ców  „hura!“ — i pierw sze szeregi 
zw arły się z sobą.

ckich z pozbaw ieniem  w szystkich praw  
i przyw ilejów . Nad Lesznem  zawisła 
czarna chm ura katorgi... Na rękach  dzie­
sięciu braci zabrzęczały żelazne kajdany!.. 
O gólny sm utek, przygnębienie tłoczyły 
biedne serca Leszniaków.

Zręczny w róg  w ykorzystał w arunki 
położenia tak  chytrze, że m aryaw ici z L e­
szna uznani zostali za stronę napadającą 
i m ordującą — i to kogo? — uczestników  

i św iętej procesyi!.. D opiero po kasacyi, 
gdy S ena t rozpatryw ał spraw ę uważniej 
i rozkazał takow ą w całej pełni ponowić, 

po przeprow adzeniu  praw idłow e­
go  śledztw a i w ysłuchaniu k ilku­
dziesięciu św iadków —okazało się 
wręcz co innego. M aryawici zo­
stali zupełnie zwolnieni od za­
rzu tu  zbrodni i kary  za nią, a wza- 
m ian za poniesioną niespraw iedli­
wość p rokura to rya  wszczęła spra-

P roces  o p o g ro m  lesznow ski ciągnął 
się przez  siedm  lat, aż do 1913 roku  
z p rz e g ra n ą  w o b y dw óch  ins tancyach  
d la  m aryaw itów . W y r o k  b y ł  ciężki: 10 m a ­
ry a w itó w  skazano  n a  4 la ta  ro t  a resz tan -

w  L e sz n ie  o zn aczo n e  k rzy ży k am i.

wę o napad na Leszno przez pogrom ­
ców  z Z aborow a i całej okolicy. „Ś w ię ta“ 
procesya z księżmi i panam i na czele 
zajęła obecnie ław ę oskarżonych i będzie 
sądzona krym inalnie o zbrodnię pogrom u, 
jakkolw iek takow y w Lesznie nie udał 
się praw ow iernym . Spraw dziły  się w zu­
pełności słow a Pisma św.: „Kto mieczem 
w ojuje, od m iecza g in ie“.

M aryaw itów  w prost cudownie po raz 
już w tóry Bóg uchronił w Lesznie od 
klęsk wielkich, mianowicie: raz od pogro­
mu, a drugi—od infamii i kajdan. H istorya 
M aryaw ityzm u w Lesznie składa publiczne 
św iadectw o praw dzie, że tryum f sp ra­
wiedliwości pierw ej, czy później zawsze
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nastąp ić  musi, a w ięc że nie t rz e b a  się 
lękać  n iep o w o d zeń  i p rześ ladow ań , ch oćby  
na razie b y ły  tak  p rz y k re  i długie, j a k  
tak iem i w y d a w a ły  się w  Lesznie.

O  losach  m ary a w itó w  z L eszn a  po 
ro k u  1906 p ra sa  po lska  i p o k ą tn e  leg en d y  
roznosiły  po k ra ju  wieści n iebyw ałe .  
Z tego ,  co p isano  i m ów iono, na leża łoby  
dzisiaj sądzić, że w  Leszn ie  m ary a w itó w  
ju ż  niema. W s z y s c y  bow iem  g ro m ad n ie  
m ieli ju ż  w rócić  n a  łono rzym sk iego  
kośc io ła ,  a tem  sam em  likw idacya  M ary a -

Leszno , d. 20 październ ika  1913 roku.

S zan o w n a  R edakcyo!
„P rzed ew szy s tk iem  na w asze w e z w a ­

nie o d pow iadam y . Po  d ługiem  z naszej 
s t ro n y  m ilczeniu  u w a ż a m y  sobie za o b o ­
w iązek  s tw ierdzić fakt, że pom im o ucisków, 
k tó re  przechodz il iśm y i p rzechodz im y  d o ­
tąd  w Lesznie, is tn ie jem y i szczerze nadal 
stać  p ra g n ie m y  przy D zie le  B o żem  aż 
do końca. W a ru n k i  m ie jscow e dla b y tu  
i ro zw o ju  M aryaw ityzm u  są  .fatalne. S ą -

w ity zm u  w Lesznie  raz n a  zaw sze ja k o b y  
się dokonała.

W  rzeczyw istośc i  jed n ak  je s t  nieco 
inaczej.  N ad es łan e  b ow iem  R ed ak c y i  n a ­
szej zd jęc ia  fo tograficzne z L eszn a  i ko- 
re sp o n d en cy a ,  k tó rą  poniżej um ieszczam y, 
m ów ią  w ręcz  co innego . N iech to  się 
s tan ie  pub licznym  dow odem , że św iat 
n ieprzy jac ió ł  naszych  ży je  k łam s tw em  
i k łam s tw em  innych chce karmić.

dząc w e d łu g  nich m ożna  było  rzeczyw iście  
p rzypuszczać ,  że sp ra w a  m ary aw ick a  
w  Leszn ie  upaść  m usiała  bezpow ro tn ie .  
D la  czego? W e ź m y  kilka szczegó łów  pod  
u w agę .  K to są  ci, co w r. 1906 s tanę li  po  
s tron ie  M aryaw ityzm u?..  S ą  to w yłącznie 
p raw ie  biedni robotn icy , k tó rych  b y t  u za ­
leżn iony  je s t  od ch leb o d aw có w  wrogich 
a za razem  w szechpo tężnych . Z w alczan ie  
m ary a w i tó w  w  Leszn ie  p ro w a d zo n e  by ło  
i je s t  do tąd  z b ez p rzy k ład n ą  k o n sek w e n -

O rk ie s tra  p a ra f ia ln a  w  L e sz n ie .



cyą. W szystkich sposobów  do tego użyto: 
pogrom ów , w yrzucenia 100 rodzin z m iej­
scowej cukrow ni i dworów , odm aw iania 
zarobków  tak  dawniej jak  i dzisiaj jeszcze. 
N aw et do m iejscow ej cukrow ni „Micha­
łów “ um yślnie sprow adzani są o kilka 
mil ludzie praw ow ierni do robót, z w y- 
raźnem  ominięciem  m aryaw itów . Tylko

najm niej popłatne zajęcia, na k tóre trudno 
znaleść obcego robotnika, oddają się 
w ostateczności m aryaw itom . O d tej 
reguły  postępow ania zaledw ie kilka w y­
jątków  uczyniono. W obec podobnego 
położenia nic dziw nego, że w ielka część 
m aryaw itów  zm uszona była wyem igrow ać 
z Leszna do innych m iejscow ości kraju, 
a naw et do A m eryki. Ci zaś, którzy 
nie chcieli się rozstać z rodzinnym  kątem , 
zmuszeni są i tak  w iększą część roku 
przebyw ać po za dom em  na dalekich 
robotach. D opiero późną jesien ią nad­
ciągają spracow ane rzesze na w ypoczynek 
zimowy.

„W idzim y z tego, że byt m aryaw itów  
w Lesznie jes t narażony na ucisk i p rze­
śladowanie. T rzeba  więc oddać pochwałę 
robociarzom  lesznowskim , że jakkolw iek 
M aryawityzm  dla nich jest okazyą do cier­
pienia i poniżenia, to jednak  cenią go i usi­
łu ją stać przy nim niezachwianie. Ufamy 
też w Bogu, że w szystkie usterki, ja ­
kich jeszcze nie pozbyliśm y się dotąd, 
z czasem znikną z pośród nas i p rzy j­
dzie czas, kiedy się staniem y praw dziw ie

rodziną chrześcijańską, w której zakwi­
tnie praw da i miłość ew angeliczna. Dziś 
szukanie u w rogów  i prześladow ców  
chleba, pozostaw anie pośród zepsutego 
otoczenia i w rogich ludzi naraża nas m o­
ralnie i w yczerpuje duchowo. Obow iązki 
naszej św iętej U staw y często, niestety, 
schodzą na drugi plan — i piękno życia

doskonalszego gaśnie, płow ieje w sercach. 
My Leszniacy wiemy, że najn iebezpie­
czniejszego w roga posiadam y dla siebie: 
w anorm alnych w arunkach by tu  m ate- 
ryalnego i w ciągłej styczności i zale­
żności od wrogich Ew angelii wpływów.

C u k ro w n ia  „M icha łów “ p rz y  L e sz n ie , g łó w n y  
p u n k t o p a rc ia  m a ry a w itó w  p rz e d  w y d a le n ie m .

Pod działaniem  tych pierw iastków  roz­
kładu niejeden charakter, skądinąd do­
bry, paczy się, nabiera w strętnej świecz- 
czyzny, nałogów  lub przyw ar, k tó re  są

W id o k  z a b u d o w a ń  p a ra f ia ln y c h  w  L e s z n ie —od s tro n y  ty ln e j.
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zabójcze dla wzniosłych w ym agań pow o­
łania naszego. Leszniacy w ięc m uszą 
dokonać wielkiej reform y w śród siebie, 
aby  stanąć na pew nym  gruncie życia 
chrześcijańskiego, w iodącego do tryum fu 
i szczęścia.

„M aryawityzm , w stępując w progi 
Leszna, spotkał się z garścią ubogiego 
ludu, k tó ry  z ufnością zwrócił doń swe 
dusze i serca.

„Życie duchow e i ekonom iczne leżało 
tu  w  m inie. W szyscy  tradycyjn ie żyli 
„z dnia na dzień“, „na chybił — trafił“, 
zaspakajając wysiłkiem  codziennej pracy 
najniższe po trzeby  swej egzystencyi. 
Żadnej m yśli przew odniej, żadnego kie­
runku, żadnego celu określonego nikt tu 
nie znał. Po tej cząstce m orza ludzkości 
przesuw ały  się bezm yślnie oddzielne fale 
pokoleniow e, bez zrozum ienia, co znaczy 
to  życie i po co właściwie je s t ono dane 
przez S tw órcę.

„Sm utek  zalew a serce, gdy  się głębiej 
nad  tem  m yśl nasza dzisiaj zastanaw ia. 
L ęk  ogarn ia duszę, gdy  się widzi ono 
niebezpieczeństw o zw yczajow e, które 
usiłow ało i dziś jeszcze usiłuje porw ać 
nas w w ir bezm yślności i starego zepsucia.

„B łysnęły nam jednak  now e pojęcia 
życiowe. W  C hrystusie żyw ym  rozśw ie­
tliły się dusze i serca nasze. — Już nie 
chcem y należeć do rzędu starych pokoleń, 
k tó re  w przeszłości zginęły jak  kam ień 
w m orzu, nie zdziaławszy nic: ani dla 
Boga, ani dla siebie, ani dla potomności. 
W  spadku po nich otrzym aliśm y: cie­
m notę, nędzę, bezradność, nałogi, bez­
duszność, grzech...

„Byli, jakoby  ich nie było wcale!..
„Nie chcem y uwłaczać pam ięci p rzod­

ków  naszych, ale nie m ożem y obojętnie 
przechodzić koło ich szczątków, nie za­
pytaw szy: coście zrobili w życiu swojem?.. 
Na coście poświęcili owoce ciężkich w a­
szych tysiącletnich trudów ?.. W szak  w ie­
m y dobrze, żeście w staw ali do pracy 
p rzed  w schodem  słońca, a noc ciem na 
zaganiała was do domu. Jak  woły robo­
cze chodziliście w jarzm ie ciężkiego 
w yrobku. I któż pożarł wszystkie wasze

wysiłki, te m iliardowe skarby  m iliono­
w ych rąk, kiedy m y dziś żyjący, dzieci 
wasze, naw et św iątyni Bożej w pam iątce 
po was nie otrzym aliśm y, ani elem en­
tarza, ani chałupki własnej?!...

„Nadzieje nasze na lepszą przyszłość 
opieram y na fakcie, że poczęliśm y się 
krzątać czynnie nad w ytw orzeniem  no­
wych w arunków  życia, w których wpływ 
E w angelii m ógłby skuteczniej na nas 
oddziaływać. Przekonaliśm y się bowiem  na- 
macalnie, że n ę d z a  i c i e m n o t a  są za­
ciętym i w rogam i religii. Człowiek często 
sam  w sobie nie jes t tak  złym, jak  się 
nam wjrdaje. W  w arunkach norm alnych 
m ógłby często być chlubą człow ieczeń­
stw a. A le gdy w epchniem y go w s to su n k i, 
życia niem oralne, słaba natu ra  jego  ugina 
się i łatw o w yrodnieje. W szak  wr naukach 
naszych kapłanów  słyszym y bardzo czę­
sto: „unikajcie okazyi do grzechu!., p rze­
staw ajcie z tymi, którzy wam dać m ogą 
dobry przykład!“ — A to w łaśnie znaczy, 
że człowiek tak  pojedynczy, jak  tem  bar­
dziej zbiorowy, przedew szystkiem  pow i­
nien ow oce prac sw ych poświęcić n a  
o d g r o d z e n i e  s i ę  o d z ł y c h  o k a z y i; 
o d  z ł y c h  l u d z i ,  n a  s t w o r z e n i e  
w i ę c  t a k i c h  w a r u n k ó w  b y t u ,  
w k t ó r y c h b y  g o  w s z y s t k o  p o c i ą ­
g a ł o  d o  B o g a .

„W  Lesznie były  i są jeszcze w a­
runki by tu  ciężkie, okoliczności trudne, 
tak  dalece, że łatw o każdy z m ieszkańców  
może być skuszony do wszystkich siedmiu 
grzechów  głównych, ale nigdy do cnoty.

„N ajlepsze ziarno, rzucone do g runtu  
zachw aszczonego, n ieogrodzonego — 
zm arnieć musi. Boskie nasienie M arya- 
w ityzm u w takich w arunkach, jakie w L e­
sznie po ojcach naszych otrzym aliśm y, 
wątpim y, aby się przyjąć silnie m ogło 
i w ydać owoc stokrotny, jeżeli odm iany 
takow ych na lepsze nie będzie.

„Spójrzcie, czytelnicy, na dwa poniżej 
um ieszczone obrazki. P rzedstaw iają one 
nędzę większości robociarzy w Lesznie. 
B yt ich dotąd był tak ustalony, jak  po ­
goda na jesieni. W  życiu ich było i jest 
w ięcej dni pochm urnych, niezarobko-
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w ych, niż jasnych, szczęśliwych. T aka 
isto ta zawsze drży o ju tro , zawsze się 
lęka przed głodem  — zawsze rozbu­
dzone m a instynk ta  niższe. W ykorzenić 
z pośród ciem nych nędzarzy nałogi: p rze­
kleństw a, pijaństw a, kradzieży, gniew u, 
zazdrości, obm ów, p lo tek  — niepodobna 
prawie!.. A norm alne w arunki bytu docze­
snego zabijają w  człow ieku przytom ność 
ducha i uzdolnienie m oralne dla życia 
wyższego. Cały w ysiłek prac i czasu ta ­
kich łudzi skierow any jes t wyłącznie w stro ­
nę żołądka i po trzeb  czysto cielesnych. 
Ja k  płuca — zdrow ego pow ietrza, oko — 
światła, ucho — pięknych dźwięków, tak  
człow iek po trzebu je  elem entarnych wa-

Bożych, bo mocni tego św iata podpo­
rządkow ali go sobie dla ziem skich celów.

„I gdy Dzieło M iłosierdzia obwieściło 
w yzw olenie ludowi, gdy  go podprow a­
dziło pod opiekuńcze skrzydła C hrystusa 
E ucharystycznego i M atki Najświętszej 
N ieustającej Pom ocy, okazało się że ten 
lud • po wielu w iekach chrześcijaństw a 
był bezdom nym , zgłodniałym , praw ie 
nagim. T rzeba  było śpiesznie przyjść 
m u z pom ocą, zwłaszcza kiedy po fakcie 
rozdziału znalazł się w yrzuconym  z ko­
ścioła, ze służby, z m ieszkania, z roboty.

„T ak się stało w Lesznie. Kościół 
siłą w ojskow ą odebrano nam 29 paździer­
nika 1906 r. P rzed  sam ą zimą znaleźliśmy

N ęd za  ro b o tn ik ó w  m a ry a w ic k ic h  w  L e sz n ie  p o d c z a s  b o jko tu .

ranków  dla sw ego rozw oju w szech­
stronnego. Dziecko bez dobrej matki, 
rzucone na pastw ę ulicy nie może się 
wychow ać na dzielnego obyw atela. Ma- 
teryał ludzki pow ołany do M aryaw ityzm u 
w Lesznie był pozbaw iony w przeszłości 
wszelkich m oralnych i ekonom icznych 
dźwigni dla ew angelicznego rozw oju, 
a dzisiaj musi takow e dopiero wywalczać 
sobie stopniow o'

„Religia dlań była czczym zw ycza­
jem , z k tórego  zyski ciągnął przez wieki 
całe dla siebie jeden  tylko ksiądz. 
Klasy uprzyw ilejow ane, ci niby opie­
kunowie i starsi bracia ludu, zaprzęgli 
go w jarzm o niewoli pańszczyźnianej, 
aby żyć kosztem  jego  krwi i potu. Lud 
nie m ógł nigdy żyć dla celów wyższych,

się wyrzuceni na czyste pole. W ślad  za 
tem  wym ówiono 100 rodzinom  służbę 
i zarobek—i zagrodzono bojkotem  drogę 
do pracy norm alnej na rów ni z innymi. 
W yobcow ani ze społeczeństw a starego, 
m usieliśm y w ytw orzyć now e społeczeń­
stwo, m usieliśm y się zorganizow ać w ze­
spół braterski, parafialny, aby nie zm ar­
now ać życia swego, powołania, jakiem  
Pan  nas obdarzył m iłosiernie.

„Zakrzątnęliśm y się z kapłanam i na­
szymi na własną rękę — i rozpoczęła się 
w w arunkach zupełnego ubóstw a i opu­
szczenia akcya m aryaw icka w Lesznie. 
N ajprzód po trzebny  był nam p rzybytek  
Boży. Procesyonalnie wyszliśm y ze 
starego kościoła z Najśw iętszym  S ak ra ­
m entem  i chwilowo um ieściliśm y Boską



74

B u d o w a  m a ry a w ic k ie g o  ko śc io ła  w  L e sz n ie  w  lis to p ad z ie  1906 r.

E u c h a ry s ty ę  w  b iednej kapliczce, u rz ą ­
dzonej w chłopskiej izbie. Po  dniach 
kilku zbito  już  s ta łą  szopkę, gdzie m o ­
gliśm y o ddaw ać  b e t leem sk iem u  Jezu so w i 
pas tu sze  sw e  hołdy.

„A le lu d u  nas  by ło  przeszło  trzy  t y ­
siące. S z o p k a  za ledw ie  100 pom ieścić  
m ogła . P o tr z e b a  więc było  zb u d o w ać  
koniecznie  jak ą ś  w ie lką  salę, a b y  w sp ó l­
nie, zg rom adza jąc  się u  s tóp  C hrys tusa ,

w zm acniać  sw e b ra te rs tw o  i nie dać się 
rozpędzić  deszczom, śn iegom  i zawiejom .

„To była p ierw sza  nasza  in icya tyw a . 
D u ch  B oży na tchną ł nas  pośw ięcen iem  
i nie zw lekając  ani dnia ani godziny, 
w  przec iągu  dw óch m iesięcy  zb u d o w aliśm y  
sobie  kośció łek  dość obszerny . N a św ię ta  
B ożego  N arodzen ia  zg rom adziliśm y się 
ju ż  w szyscy  pod  w spó lnym  dachem , w in­
szując sobie radośnie .

K ośció ł M aryaw Ticki w  L eszn ie .
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„Po rozdziale p ie rw sza  to by ła  p raca ,  
k tó rąśm y  w spó lnym  b ra te rsk im  w ysiłk iem  
szczęśliwie dokonali. S p o s trzeg liśm y  w ó w ­
czas w yraźnie,  co m oże  zdziałać garść  
ludu, ożyw ionego  szczerze miłością B o g a  
i bliźniego. N iew iedzieć  b ow iem  sk ąd  
znalazły się złotówki b iednych , s tanę ły  
na  p o go tow iu  silne ręce  m ularzy, cieśli, 
s to larzy  i zw yk łych  ro b o tn ik ó w  — i p raca  
poszła  w ruch.

„Z dobyliśm y ted y  na jw ażn ie jszą  rzecz 
— bezp ieczną  p rzy s tań  kościelną . Mogliśmy

niem  ew angelicznem . Z a  zadan ie  id eo ­
w e  p rzed ew szy s tk iem  s taw ia  w y zn aw co m  
sw y m  s tan o w czy  rozkaz C hrys tusa :  
„Bądźcie doskonałym i, jak o  i O jciec  w asz 
Niebieski doskonafym  j e s t “. T ą  m ia rą  B o ­
sk ą  zm ierzyć nas  m ary a w itó w  z L eszn a  
i w ydać  w y ro k  sprw iedliw y, nie je d e n  
m oże sędz ia -p rzec iw nik  zgodz iłby  się 
chętnie . Z  g ó ry  p rzekonan i  je s te śm y , że  
p rzeg ra lib y śm y  spraw ę. Z  tego  p u n k tu  
n a  rzeczy  patrząc, m us im y  się ty lko 
g łęboko  up o k o rzy ć  i p rzyznać  się sło-

P ro c e s y a  około  ko śc io ła  w  L e sz n ie . N a p ra w o  p ie rw s z y  dom  p a ra f ia ln y .

już o d tąd  w szyscy  w spóln ie  zg rom adzać  
się i modlić. F a k t  ten  n iezm iern ie  siły 
nasze w zm ocnił i p rzyw iąza ł  nas  w szyst­
kich do je d n e g o  ce low ego  planu. O d  teg o  
czasu ro zpoczyna ją  się w  Lesznie now e 
dzieje.

„S iedm  lat już  p rzebieg ło . Czas za ­
p y tać  się szczerze: C óżeśm y zrobili?
czegośm y dokonali w ty m  p ierw szym  
tygodn iu  pow ołan ia  naszego?

„ G d y b y  M aryaw ityzm  był in s ty tu cy ą  
czysto św iecką  o ziem skich ty lko  celach, 
i planach, bilans ra ch u n k o w y  ła tw o  i p ręd k o  
m o żn ab y  zestaw ić  — i dać fachow ą o d ­
powiedź. A le  M aryaw ityzm  je s t  pow oła-

w am i P ism a św.: „n iepoży teczn i s łudzy  
j e s t e ś m y “. Ideałom  B ożym  nie sp ro s ta ­
liśmy, a w  wielu razach  n aw e t  zaw iedli­
śm y  je... B oże bądź miłościw n am  g rz e ­
sznym!

„A le je s t  jeszcze  inny  p u n k t  widzenia,, 
m niej bezw zg lędny , z k tó reg o  rów nież  
osądzić nas m ożna, a sąd  ten  w y p ad n ie  
zap ew n e  pobłażliwiej. P u n k te m  ty m  je s t  
py tan ie : czy dążyliśm y i czy dąży m y  
teraz  do osiągnięcia doskona lszych  form 
życia? Czy czyny nasze p ry w a tn e ,  a zw ła­
szcza zb iorow e tch n ą  duchem  w yższych  
łakn ień  i usiłow ań chrześc ijańsk ich? C zy ­
śm y nie zaniechali w ysiłków  szczerych.
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n a  d rodze  k u  osiągnięciu  K ró le s tw a  B o ­
ż e g o ?  N a te  p y tan ia  życ ie nasze  parafialne 
w  Leszn ie  m a  ju ż  p e w n ą  śm iałość o d p o ­
w iedz ieć  i sp o d z iew a  się wyrozum iałości.  
D ą ż y l i ś m y  bow iem , ł a k n ę l i ś m y  
i u s i ł o w a l i ś m y  szczerze, choć g rz e ­
czn i i nędzn i jes teśm y, choć p raca  n a ­
sza  n ie  zaw sze  ce lom  B ożym  należycie  
-odpowiedziała, a n ieraz  n a w e t  m oże im 
s ię  sprzeciwiła.

„P o m im o  w ielu  s łabych  s tron  naszych 
ch a rak te ró w , osiągnęliśm y już  fak tycznie  
p e w n e  ok reś lone  rezu lta ty ,  k tó re  dowodzą, 
że  B oski w p ły w  M ąry aw ity zm u  rozśw ie tla  
n asze  ro zu m y , rozpa la  nasze  se rca  i czu- 
łem i czyni nasze  sum ienia. W p ra w d z ie

L a s k a  B oża  pośród  nas jeszcze nie za ­
t ry u m fo w a ła ,  k a jd an y  p rzeszłych  w y s tę p ­
k ó w  w zupe łnośc i z nas  jeszcze nie o p a ­
d ły  — ale w  o gó lnym  już  n as tro ju  życia 
re l ig i jno -spo łecznego  w Lesznie d rg a  moc 
B oża  — ży je  P an  i rząd y  sw o je  powoli 
roz taczać  po czy n a  na coraz liczniejsze 
se rca .  T e m u  to n ad p rzy ro d zo n em u  w p ły ­
w o w i p rzyp isać  należy, żeśm y  z jedne j  
s t ro n y  p rzy ję l i  M aryaw ityzm , a z drugiej,  
że śm y  go  nie sprzedali za misę soczew icy  
w  dn iach  n a jbo leśn ie jszego  p rz eś lad o w a­
nia. W o le l iśm y  stracić w szystk ie  p rz y w i­
le je  ta k  zw an eg o  p o 1 a k  a -k  a t o 1 i k a, 
w ole l iśm y , a b y  nas  zepchnięto  w  dół

nęd zy  ekonom icznej i w y o b co w an o  z .p o ­
ś ród  b ra tn ieg o  spo łeczeństw a, niż pozwolić 
na w y g o d n y  po z iem sku  p o w ró t  do s ta ­
re g o  ty p u  życia. S ta ło  się ono ju ż  p rz e ­
szłością dla nas bezpow ro tną ,  za k tó rą  
tęskn ić  nie będziem y, ja k  nie tęskn ią  
uw łaszczen i za zniesioną pańszczyzną.

„D la nas  nas ta ła  ep o k a  wolności e w a n ­
gelicznej. P o czy n am y  pow oli s taw ać  się 
ludźm i p raw d y ,  tw o rzy m y  w  sobie pod  
rządam i Ż y w e g o  C h ry s tu sa  ch a rak te ry  
chrześcijańskie , g o tu jem y  się na  p rz y ­
szłych obyw ate li  K ró les tw a  Bożego.

„W p raw d z ie  p rzerob ić  nas, p rzekuć  
to  s tare ,  za rdzew iałe  że las tw o  nędzy  n a ­
szej na  narzędz ia  W oli  Bożej — je s t

rzeczą, zda się, n iepodobną. N ieraz trzeba  
w ołać  rozpacznie  do P a n a  w E ucharysty i ,  
g d y  b a łw a n y  p o k u s  w lew a ją  się g rzecham i 
do naszej łodzi: — „Panie, ra tu j nas, g i­
n ie m y “!.. W ię c  w ołam y — i P an  ucisza 
burzę  zepsucia już  to przez  R ek o lek cy e  
ogólne, ju ż  to przez m iesięczne w spólne 
adoracye .  I robi się znow u  ciszej, sp o k o j­
niej wśród nas i z P an em  w iosłu jem y 
dalej i dalej do b rzegów  tryum fu  o s ta ­
tecznego.

„D aleki b rzeg  „now ej z iem i“ w L e ­
sznie za ry so w u je  się ju ż  w yraźnie. D a lek i 
jeszcze, bardzo  daleki, ale go  ju ż  widać... 
O św ieca  go s łońce wzm ożonej W iary ,

N a a d o ra c y i w  L e sz n ie .
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N adziei i Miłości. W io s łu je m y  coraz sil- 
*t6raz po tężnie j,  ab y  się zbliżać 

z każdym  dniem, z k aż d ą  godziną  do 
teg o  p u n k tu  k re so w eg o .  A  ja k  te  usiło­
w an ia  obecnie  w yg ląda ją ,  p o w iem y  w am  
krótko: spojrzyjcie  n a  te  obrazki. T e n  
kościół, te  dom y, ten  ruch  —  to dzieło 
energii ofiarnej n o w y ch  chrześcijan , k tó ­
rzy  w zupełn ie  o d m ien n y  ju ż  sposób  
rozum ie ją  sw e  życie, inaczej t ra k tu ją  
sw o je  zdrowie, sw ą  m aję tn o ść ,  sw ą  p racę .  
I od  chwili tej, k ied y  to  „ in acze j“ ro z p o ­
częło się w  rozum ach , sercach  i woli 
m ałej gars tk i  ludzi dobre j  woli w  L e ­
sznie •— w yłan ia ją  się n o w e  fo rm y życia, 
no w e czynniki ku ltu ra lne .  K a żd y  z nas, 
jeżeli nie zam arł  je szcze  w sum ieniu , p a ­
trząc na  to, budzi się d u ch o w o  i zapocząć 
p rag n ie  w  życiu w łasn em  n o w y  okres  
by tow an ia .

„ W y  zaś, b racia  m aryaw ici,  jeże l i  
w spó łczu jec ie  n am  i p ragn iec ie  n a sz eg o  
po s tępu , a w iem y  że teg o  p ragn iec ie ,  
w sp iera jc ie  nas  sw em i m odlitw am i, w sp ie ­
ra jc ie  d o b rą  radą. P rzy jedźc ie  do Leszna,, 
obaczcie sposób  naszego  życia, a wówczas- 
z jednoczen i w spó lną  miłością, z a śp ie w a m y  
P a n u  hym n nasz m aryaw icki:

C h w a ła  i d z ię k c z y n ie n ie  
B ądź w  k ażd y m  m o m e n c ie  
Je z u s o w i w  P rz e n a jś w ię trz y m  
B osk im  S ak ra m e n c ie !

M aryaw ici z L eszn a “.

List ten  dok ładn ie  m alu je  o b e c n y  
nastró j m ary a w itó w  lesznow skich . O b y  
B ó g  dał im  łaskę  w y trw an ia  i j a k  n a jp o ­
m yśln ie jszego  rozwoju!

K ośció ł w  C z e rw o n c e



J. E. b isk u p  M ikołaj P rin s .



Z życia Kościołów Starokatolickich.

o ś c i  ó ł  H o l e n d e r s k i ,  po  s m u ­
tk u  z u t r a ty  j e d n e g o  z n a j le ­
pszych  i najdzie ln ie jszych  swoich 

p rzew o d n ik ó w , ś. p. b iskupa  van Thiela , 
m iał 1 październ ika  1912 r. dzień rad o sn y  
ko n sek racy i  biskupiej jeg o  nas tępcy , 
o b e c n e g o  b isk u p a  H a ar lem u , J. E. Mi­
ko ła ja  P rinsa . W ra w d z ie  p rzyw iązani do 
sw e g o  zm arłego  p as te rza  H o len d rzy ,  nie 
m o g ą  go  zapom nieć  ża d n ą  miarą, j e d n a k  
m ają  n a j lep sze  nadzie je ,  że je g o  następca, 
ta k  d ługo  o b cu jący  z ś. p. b isk u p em  
van  T h ie lem  i p rz e ję ty  je g o  ideałami, 
będzie w  da lszym  ciągu  p row adził  jeg o  
dzieło s łużenia  S p raw ie  Bożej i dob ru  
ludzkości.

B iskup  M. P rins  urodził się 6 listo­
p ad a  1858 ro k u  w  H e ld e r  w północnej 
H o landy i .  D o sem in a ry u m  w  A m esfoo rt  
w stąp ił  w e  w rześn iu  ro k u  1871 i j e d n o ­
cześnie uczęszczał do g im n azy u m  m ie j­
scow ego . Po  skończen iu  n a u k  g im na- 
zy a łnych  s tu d y o w a ł  filozofię i teo log ię  
w  sem in a ry u m  teo log icznem  w  A m esfo ­
ort. Ś w ięce n ia  s u b d y a k o n a tu  o trzym ał 
11 czerw ca  1881 r., d y ak o n a tu  10 m arca  
1883, k ap łań s tw a  23 w rześn ia  1883. Po  
w yśw ięcen iu  na  k ap łan a  został m ian o ­
w a n y  w ik a ry u szem  parafii w A alsm eer,  
a n as tęp n ie  po śm ierci p roboszcza  ks. J. 
Konijn  zosta ł  tam że p roboszczem  i p rz e ­
był na  tem  s tan o w isk u  21 rok. P o  śmierci 
b isk u p a  i jed n o cześn ie  proboszcza  H a ­
ar lem u  K. J. R in k e l ’a został m ian o w an y  
proboszczem  w H a a r le m  6 lis topada

1904 r. P o  śmierci zaś b isk u p a  van 
T h ie la  30 lipca 1912 r. w y b ra n y  został 
na  b iskupa, a 1 październ ika  tegoż  ro k u  
p rzy ją ł  k o n sek racy ę  biskupią.

G orliw ość  k ap łań sk a  i spo łeczna  bi­
sk u p a  M. P r in sa  znana  je s t  nie ty lko 
w szystk im  cz łonkom  Kościoła  h o len d e r­
skiego, ale i szerokim  w a rs tw o m  sp o łe ­
czeństw a. Nie by ło  sp raw y, m ającej d o ­
b ra  Kościoła  na  celu, w  k tórej  by  ks. P rins 
nie b ra ł  udziału. W ie le  s to w arzy szeń  
liczyło go w rzędzie najgorliw szych  sw ych  
członków . W y s o c e  m uzykalny ,  b ra ł  bi­
skup  M. P rins  żyw y  udział w  w y d a ­
w nictw ie  ksiąg  l i tu rgicznych w  języ k u  
o jczys tym  i je s t  je d n y m  z g łów nych  
działaczy w  spraw ie  w p ro w ad zen ia  ję z y k a  
h o len d ersk ieg o  w  liturgii.

B iskupa  M. P rin sa  zna ją  i nasi b racia  
m aryaw ici,  g d y ż  baw ił  on kilka tygodni 
w P o lsce  w raz ze zm arłym  b iskupem  
v a n  T h ie lem  w  r. 1910 i zw iedzał z nim 
parafie  m aryaw ick ie .

Ż yc ie  w parafiach Kościoła h o len ­
dersk iego  było  ró żn o ro d n e  i biło żyw em  
ten tn em . W p ra w d z ie  liczba wszystkich 
parafii s tarokato lick ich  w  H o lan d y i  je s t  
nie wielka, nie dosięga n aw et trzydziestu , 
ale życie re lig ijne i spo łeczne było  w nich 
ta k  pu lsu jące , że n iem a n u m e ru  pism a 
ho len d ersk ieg o  de O u d -K atho liek ,  w  któ- 
ry m b y  nie by ły  n o to w an e  liczne ob jaw y  
tej działalności.

D o  o b jaw ó w  życia re lig ijnego  w  H o ­
landyi n a leży  bud o w an ie  kościołów.



Mała, n ied aw n o  u tw o rz o n a  parafia  w 
A rn h em , p o b u d o w a ła  sobie ład n y  kościół. 
P rzez  cz te ry  la ta  n ab o ż eń s tw a  o dpraw ia ły  
się w lokalu  w y n a ję ty m ,  w ro k u  1913 
przen ies iono  je  do n o w e g o  kościoła.

D w ie  parafie, a m ianow icie  parafia  
św. P io tra  i P a w ła  w  A m ste rd a m ie  i św. 
G e r t ru d y  w  U trechcie ,  p rzy s tąp iły  do 
b u d o w y  n o w y ch  kościołów; parafia  zaś 
św. W il l ib ro rd a  i J a n a  w  A m ste rd am ie  
w y re s ta u ro w a ła  swój p ięk n y  kościół, 
k tó ry  te raz  na leży  do na jp iękn ie jszych  
w  b iskupstw ie  H aar lem sk iem .

O rg an izu je  się te ż  n o w a  parafia  w 
M astricht. Miasto to  leży  w  p row incy i 
lim bursk ie j,  n a  po łu d n iu  H o lan d y i  w  ś ro ­
dow isku  rzy m sk ieg o  kato licyzm u. Z a s łu ­
g a  skup ien ia  ta m  cz łonków  i zw o lenn ików  
K ościo ła  s ta ro -k a to l ick ieg o  n a leży  się 
m ło d em u  s to w arzy szen iu  „P e tru s  B u y s “, 
k tó re  tam  u rządza  odczyty , rozszerza  
b ro szu ry  i skup ia  n a  wszelki sposób  lu ­
dzi jed n o m y ś ln y ch ,  o d d an y ch  spraw ie  
Bożej.

O ż y w io n em  też  by ło  życie s to w a ­
rzy szeń  w  K oście le  ho lendersk im . W o g ó le  
pow iedz ieć  m ożna, że ludzie w iek u  o b e ­
cnego  ży ją  p o d  znak iem  stow arzyszeń .  
T a  g o rączk a  zaw iązyw an ia  s to w arzy szeń  
m oże  n a w e t  u jem nie  oddziałać n a  życie 
rodzinne. T o  też  K ościół h o lendersk i  
czu w a nad  tem , ab y  s to w arzy szen ia  szły 
d ro g ą  p raw id łow ą, nie zbacza jąc  z życia 
re lig i jnego  i nie zan ied b u jąc  u czy n k ó w  
miłości chrześcijańskie j.  S to w arz y szeń  
w  parafiach  ho lendersk ich  je s t  bardzo  
wiele; na jg łów nie jsze  są: s tow arzyszen ie  
dla pop ie ran ia  p rasy , k tó re  w  ro k u  1912 
obchodziło  dw udziestop ięcio lecie  sw eg o  
istnienia, i s to w arzy szen ie  m isy jne  im ie­
n ia  P io tra  B u y s  („ P e tru s  B u y s “). T e  dw a 
s tow arzyszen ia  w y d a ły  w  r. 1913 wiele 
b ro szu r  i u rządziły  w iele  ze b rań  i o d ­
czytów .

P on iós ł  K ościół ho lendersk i w  r. 1913 
n iem ałą  s tra tę .  U m ar ł  dziekan  kap itu ły  
u trechck ie j ,  p roboszcz  w  R o tte rdam ie ,  
d ługo le tn i  re d a k to r  p ism a de O u d -K a-  
to liek  (S taro -ka to lik ) ,  ks. J. A. v an  B eek . 
B yła  to  pos tać  bardzo  sym patyczna ,

p rzez  w szystk ich  szanow ana,  d o sk o n a ły  
zn aw ca  historyi kościelnej, a w szczegó l­
ności koncy lium  w a ty k ań sk ieg o .  U m a r ł  
2-go kw ie tn ia  1913 r., w  76 ro k u  życia.

* *
*

K o ś c i ó ł  c h r z e ś c i j a ń s k o - k a -  
t o l i c k i  w  S z w a j c a r y i ,  po  u ro czy ­
stościach ju b ileu szo w y ch  n a  cześć sw eg o  
b isk u p a  w r. 1912, w szed ł w  zw y k ły  t r y b  
życia i działalności re lig ijno-społecznej.  
N a  u w a g ę  za s łu g u je  tu  n a  p ie rw szem  
m iejscu  życie różnych  s tow arzyszeń .  B a r ­
dzo p o ży teczn e  s tow arzyszen ie  misyjne,, 
p o d  n azw ą  „D ia sp o rav e re in “, zebra ło  
w  r. z.\ 10,560 franków, k tó ry  to  fundusz, 
zosta ł  u ży ty  n a  p ro p a g an d ę  idei K ośc io ła  
chrześc ijańsko-kato lick iego , n a  o d p raw ia ­
nie nabożeństw a , obs ług iw anie  tych  człon­
k ó w  Kościoła, k tó rzy  m ieszka ją  zd a le k a  
od  cen tró w  s tarokato lick ich  i oddzie lnych  
parafii nie s tanow ią .

P o k re w n e  p o w y ższem u  s to w arzy sze ­
niu je s t  to w arzy s tw o  dla p o p ie ran ia  in te ­
re só w  chrześcijańsko - katolickich, k tó re  
6 p aźdz ie rn ika  1912 r. zo rgan izow ało  się  
jak o  kom iśya. C e lem  tej kom isy i je s t  
rozszerzać  idea ły  Kościoła  ch rześc ijańsko- 
ka to lick iego  w śró d  in te ligency i i o b ozu  
p o s tęp o w eg o .

P iękn ie  też  rozw ija  się s to w arzy sze ­
nie m łodzieży  chrześc ijańsko-kato lick ie j .  
D n ia  4 m a ja  1913 r. s tow arzyszen ie  to  
sw ój w alny , d w u d z ie s ty  z rzędu , se jm  o d ­
by ło  w Allschwil. S to w arzy szen ie  liczyło 
w ów czas  18 sekcyi,  5 g ru p  m ie jscow ych  
i 156 cz łonków . Ż yc ie  s to w arzy szen ia  
je s t  ba rdzo  ożyw ione , a o b jaw a m i j e g o  
są: zebran ia , odczyty , dyskussye ,  w ie ­
czorki rodz inne  i t. p. 13 sekcy i p o s iad a ją  
p ięk n e  biblioteki.

O ż y w io n a  też  je s t  działalność chó­
ró w  koście lnych  i s to w arzy szeń  k o b ie ­
cych. S to w arzy szen ia  te  oprócz troski 
o ozdobę  do m ó w  B ożych  i p ięk n o ść  
nab o żeń s tw , o d d a ją  się uczy n k o m  miłości 
w z g lę d em  bliźnich. S to w arzy szen ia  śp ie­
w acze  urządziły  w  r. z. w  B ern ie  w sp ó ln ą  
u roczystość  śpiewaczą.
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L ite ra tu ra  re lig ijna wzbogaciła  się 
w y d an iem  „H istory i b ib l i jne j“ i „O b razó w  
z historyi koście lne j"  dla w yższych  klas 
szkolnych. D o tą d  dzieci chrześcijan- 
ka to lików  u ży w ały  w  szkołach p o d rę cz ­
n ików  historyi św iętej i kościelnej — 
ogólnych, obecn ie  m a ją  sw o je  własne. 
D o ro czn y  t rzydz ies ty  dziew ią ty  z rzędu  
synod, zg ro m ad zo n y  16 czerw ca w St. 
Im m er, w yraził  życzenie, aby  za łożona 
by ła  cen tra lna  b ib l io teka  chrześc ijańsko- 
katolicka. O za łożeniu  tej pożytecznej 
in s ty tucy i ku ltu ra lne j  m y ś lą  pow ażn ie  
działacze Kościoła  szw ajcarsk iego .

B ardzo  ruch liw ą w  sw ej działalności 
je s t  parafia  S t.  Gallen. Ma ona dwie 
filie: R orschach  i L ugano . W  R orschach  
u rząd zan o  często n ab o ż eń s tw a  i zebrania, 
a w  L u g an o  założono prócz teg o  szkółkę 
dla dzieci.

N iek tó re  parafie o trzym ały  zapom ogi 
w  postac i  zap isów  pien iężnych . N a p o ­
w iększen ie  funduszu  parafii w  L ucern ie ,  
dla uczczenia pam ięc i zm arłego  jej p r e ­
zesa B u rk ar ta ,  zapisano 5 tys. franków. 
Para fia  S t.  G a llen  o trzy m ała  1500 fran ­
k ó w  na ogólne p o t rze b y  i na  fundusz 
parafia lny  1000 franków.

Ż yc ie  re lig ijne  Kościoła  s zw a jca r­
sk iego  u jaw niło  się też  w  przyozdab ian iu  
d o m ó w  Bożych. T a k  np. do kościoła 
w  S t.  Im m er sp ro w ad zo n o  n o w y  organ; 
w  kościele  w S ch o n e n w e rd  zap row adzono  
cen tra lne  ogrzew anie ;  w parafii St. Im m er 
p o b u d o w a n o  n o w y  dom  parafialny.

D ziałalność m isy jna  Kościoła  szw a j­
carsk iego  zaznaczyła się zdobyc iem  kilku 
n o w y ch  placów ek. W  N e u e n b u rg u  25 li­
s to p ad a  1912 r. od p raw io n em  zostało 
p ierw sze  nabożeństw o . W  H a eg en d o rf  
w  kantonie  S o lo tu rn  p o w s ta ła  n o w a  g m i­
n a  kościelna, l icząca 70 cz łonków , w tem  
17 dzieci szkolnych. W  kilku innych 
m iejscow ościach  n ab o żeń s tw o  zaczęło się 
n a  stałe  odpraw iać, g d y  do tąd  nie było 
jeszcze  zorganizow ane.

N iek tó rzy  z kap łan ó w  i działaczy 
K ościo ła  szw ajcarsk iego  obchodzili w r. z. 
jub ileusze  sw ej działalności. S ły n n y  p ro ­
fesor dr. T hiirlings  obchodził 25-lecie

swej działalności p rofesorsk ie j  n a  faku l­
tecie chrześc ijańskó-kato lick im  w  u n iw e r­
sy tecie  berneńskim ; ks. dr. F isch e r  
z A a rau ,  w ikaryusz  gene ra lny ,  50-lecie 
sw eg o  kap łaństw a; ks. Seb . B u rk a r t  p r o ­
boszcz z Rheinfelden, 25-letni ju b ileu sz  
kap łaństw a; p rezes  rad y  synodalne j dr. 
Christen  70-y rok  życia. U roczystości  
p ow yższe  dały sposobność  do okazan ia  
tej miłości i jedności chrześcijańskie j,  
k tó rą  Kościół szw ajcarski się odznacza.

Ż y czy m y  braciom naszym  w S zw a j-  
caryi, ab y  ideał miłości i działalności 
chrześcijańskiej, k tó ry  ta k  umiłowali, 
urzeczywistniali coraz w span ia lszem i dzie­
łam i poświęcenia, nauki i życia chrześci­
jańsk iego .

*
* *

Pisząc w  zeszłorocznym  k a len d a rzu
0 K o ś c i e l e  S t a r o  - k a t o l i c k i m  w 
N i e m c z e c h ,  w spom nie l iśm y  o w yborze  
na b isk u p a-k o ad ju to ra  z p ra w e m  n a s tę ­
ps tw a, ks. b iskupa  dr. J e rz e g o  M ooga. 
W y b ó r  ten  nastąp ił  16 październ ika 1912 r. 
n a  synodzie  zw ołanym  w tym  celu  do 
Bonn. Z ebra ło  się 134 d e leg a tó w  ( i 6  
duchow nych  i 88 świeckich), z k tó ry ch  
75 głosow ało  za ks. b isk u p em  M oogiem. 
W o b e c  tej liczby w y b ó r  b y ł  w a żn y  i ks. 
biskup  w stąpił w u rzędow anie .  W ła d z e  
najw yższe  p ań s tw  niem ieckich, w k tó rych  
zn a jd u ją  się parafie s tarokato lick ie,  jako  
to: Prus, B adenu  i H essy i,  z aak cep to w a ły  
w y b ó r  ks. biskupa.

Ks. biskup M oog rozw inął energ iczną  
działalność nad  p o d n ies ien iem  życia re li­
g i jnego  w  sw ym  Kościele. P rzez  cały 
ro k  1913 zw iedzał bez p rz e rw y  parafie, 
b ierzm ow ał, m iew ał kazania, katech izacye, 
b ra ł udział w  zg rom adzen iach  sy n o d a l­
nych. W  końcu  kw ie tn ia  w yśw ięc ił  
dw óch księży, ks. F ran c iszk a  P au l  i ks. 
Józefa  D icken ,k tó rzy  p o tem  po jecha li  do 
Brazylii, ab y  tam  o rg an izo w ać  parafie 
starokatolickie.

Z w y k ły m  ob jaw em  życia koście lnego
1 parafialnego  w  Kościele n iem ieckim  są  
sy n o d y  prow incyonalne , zw o ły w an e  co 
rok  w różnych  p row incyach  Niemiec.

6
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S y n o d y  te  w  ro k u  zeszłym odby ły  się 
w  n as tęp u ją cy ch  m iastach: w  E ssen  27 
paźdz. 1912 r. — je d e n a s ty  sy n o d  pro- 
w incyi W estfalii;  w  F rankfu rc ie  nad  M e­
n em  d. 10 Listop. 1912 r. — szósty  synod  
h essko-nassausk i;  w  K oblencyi d. 2 g r u ­
dnia 1912 r. — dziew ię tnas ty  sy n o d  pro- 
wincyi nad reńsk ie j ;  d. 9 M arca 1913 r. 
w  M onach ium  o d b y ł  się drugi synod  
B aw arsk i.  Z g ro m ad z en ia  te  m ają  na  celu 
w sze ch s tro n n e  rozpatrzen ie  życ ia  koście l­
n eg o  i spo łecznego  oraz s tanu  finanso­
w e g o  parafii starokatolickich .

J e d n y m  z m iłych o b jaw ó w  ofiarności 
n a  cele re lig ijne  i pobożnośc i lu d u .— jes t  
b u d o w a  św iątyń . P rzy k ład e m  teg o  jf>st 
kościół w  D e tt ig h o fen ,  k tóry  w  r. 19-12 
d. 25 s ie rpn ia  zosta ł  przez  b iskupa  J. Moo- 
g a  p o k o n se k ro w a n y .  P ię k n y  ten  kościół 
po w s ta ł  z ofiar s ta roka to l ików  n iem iec­
kich. •— W  D ysseldorf ie  p rz y g o to w u ją  
się do b u d o w y  n o w e g o  kościoła. Z eb ran o  
ju ż  60 ty s ięcy  m arek .  — Parafia  w  A k w iz ­
gran ie , lubo  n iew ie lka ,  znalazła się w  ta-  
k iem  położeniu , że  zm uszona je s t  zająć 
się b u d o w ą  w łasn eg o  kościoła. D o tąd  
n ab o ż e ń s tw a  o dpraw ia ły  się w  kościele 
anglikańskim , ale te raz  przez  p o d s tęp y  
rz .-ka to l ików  odm ów iono  tej parafii u ży ­
w alnośc i o w eg o  kościoła. — W  E ssen  
p o b u d o w a n o  n o w y  p iękny  kościół, w raz 
z sa lą  dla ze b rań  p a ra f ia n a c h ,  szkołą 
i d o m em  parafialnym . F u n d u sz  na b u ­
do w ę tego  kościoła  o trzym ała  parafia od 
m iasta , za p ra w o  jak ie  m iała ta  parafia 
do u ży w an ia  kościoła św. Jana ,  k tó ry  
m iasto  oddało  do u ży tk u  kapucynom .

Nie ty lko  je d n a k  b u d o w ą  now ych  
św ią ty ń  zaznaczyło  się życie religijne 
w  N iem czech. P rzy b y ła  tu jedna ,  świeżo 
zo rg an izo w an a  parafia, zam ieniona na 
parafię  z daw nie jszej  filii, w F rankfurc ie  
n ad  M enem . W y b o r y  p roboszcza i cz łon­
k ó w  zarządu  o d b y ty  się 25 m aja  1913 r. 
N a  p roboszcza  o b ra n y  został Polak  -— ks. 
K amiński, k tó ry  tam  już od jed en as tu  
lat p racu je . W o g ó le  w okolicach F r a n k ­
furtu  rozw ija  się życie religijne dobrze. 
T w o rz y  się filia w  H öchst,  a w O b e r-  
u rse l  w osta tn im  roku  podw oiła  się liczba

dusz. — U tw o rzo n a  też  zosta ła  św ieża 
filia w G o t te s b e rg  na  S zląsku , oraz 
w S to c k a c h  n iedaleko  Messkirch. W  szpi­
talu św. M arcina w  M onach ium  d. 4 m aja  
r. z. ks. G a tz en m eie r  odpraw ił  p ierw sze 
n ab o żeń s tw o  i kaplicę założył.

Z in s ty tucy i  d o b ro czynnych  n a jw ię ­
kszą  działalność rozw ija ło  zg rom adzen ie  
Sióstr ,  p rzeznaczone  dla opieki nad  cho­
rymi, ubog im i i dziećmi. F u n d a to rk ą  
i d o brodz ie jką  tego  in s ty tu tu  by ła  zm arła  
w  październ iku  r. z. Józefina vom Rath. 
W  przec iągu  ostatn ich lat dziesięciu, S io ­
s try  w y k aza ły  n a s tęp u ją cą  działalność: 
5 ty s ięcy  nocy  czuw ały  p rzy  chorych, 
4 tysiące  dni s łuży ły  chorym , 6 tys. 500 
razy  odw iedziły  chorych, 4 tysiące  razy  
to w arzy szy ły  p rzy  ope racy ach  lekarsk ich  
i t. p., udzieliły 40 ty s ięcy  ja łm u żn  i za ­
pom óg ; w  ciągu 15 la t— 132 s ie ro t zn a jd o ­
wało  p rz y tu łe k  w dom u Sióstr . C yfry  
p iękn ie  św iadczące o pożyteczności tej 
insty tucyi.

D r u g ą  in s ty tu c y ą  filantropijną je s t  
K asa  dla chorych księży. Z a łożona  zo ­
s ta ła  w  D o r tm u n d  1912 r. d. 13 lipca. 
D o . lu te g o  1913 r. z eb ran o  6 tj^s. m arek . 
T rz y  p iąte  d u ch o w ień s tw a  zapisało się 
do niej.

O d  23 lat is tn ie je  w  Koście le n ie ­
m ieckim  kasa  p o g rz eb o w a  „C h a r i ta s“. 
W  ciągu tego  czasu kasa  wjrdała 210 ty- 
sięcjf m a re k  zapom ogi sw oim  członkom; 
liczy zaś obecnie  przeszło  200 członków.

W  działalności kościelno-filantropij-  
nej kap łan o m  i działaczom spo łecznym  
d o p o m ag a  prasa. W  n iedaw nym  czasie 
p rzyby ło  trzy  now e organy  p ra sy  s ta ro ­
katolickiej w Niemczech, a m ianowicie: 
w  K e m p ten  zaczął w ychodzić „der R om - 
freie K a th o lik “, w Bonn, p isem ko  dla 
dzieci „der A lt-K atholische K in d e r­
f r e u n d “, — i w M annhe im  „Kirchlicher 
A n z e ig e r “.

Życie relig ijno  spo łeczne u rozm ai­
cone zostało kilku u roczystościam i jub i-  
leuszow em i, k tó re  obchodzili n iek tórzy  
księża. Jub ila tam i są: ks. W ik to r  E rb  
z O ffenbach, ks. K reusch  z O ffen b u rg  — 
25-letni jub ileusz  kapłaństw a; ks. dr.
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W ilh e lm  S ch irm er ,  ks. W o jc ie ch  K u n d  
i  ks. A nton i  G a tz en m e ie r  — 40-letni 
ju b i leu sz  kap łańs tw a ;  ks. K rim m l z W ie s ­
b a d e n  70 ro k  życia; nauczycie l  s ta ro k a ­
tolicki K e m p e r  25-letni jub ileusz  p racy  
nauczycielsk ie j .  D n ia  1 g ru d n ia  1912 r. 
—  ’S e m in a ry u m  w  B onn  obchodziło  25- 
rocznicę sw eg o  za łożenia przez  b iskupa  
R e inkensa .

Ż y c ie  w s to w arzy szen iach  je s t  oży ­
w ione. Z w łaszcza  s tow arzyszen ie  m ło ­
dz ieży  s ta roka to lick ie j  energ icznie  ro z ­
w ija  sw ą  p o ży te c z n ą  działalność.

O to  są  szczegó ły  z życ ia  Kościoła 
w  N iem czech. Ś w iad cz ą  one o ruchli­
w ości i p racow itośc i  działaczów  teg o  
K ościo ła  i w ró ż ą  dla sp ra w y  Bożej j a k  
n a j lep szą  przyszłość.

C iężkie m a  w a ru n k i  b y tu  K o ś c i ó ł  
s t a r o k a t  o l i  c k i w A u s t r y i .  P rze ję ty  
je z u i ty z m e m  rząd, jak k o lw iek  uznał ten  • 
K ościół jak o  lega lny ,  bo inaczej uczynić 
nie m ógł, j e d n a k  s ta le  odnosi się do 
n iego  z niechęcią, o dm aw ia  d u ch o w ień ­
s tw u  i kościołom  su b sy d y ó w , rob i  t ru d n o ­
ści w  za tw ie rdzan iu  n o w y c h  parafii i t. p. 
S p o łe cze ń s tw o  rz .-ka to lick ie  rów nież  nie- 

I p rzy jaźn ie  ten  ru ch  t rak tu je .  P om im o 
te g o  Kośció ł s ta roka to l ick i  w  A u s try i  
w z ra s ta  z ro k u  n a  ro k  i zd o b y w a  sobie 
uznanie . A b y  się o tem  p rzek o n ać ,  dość 
p rzy jrzeć  się n iek tó ry m  cyfrom. W  roku  
1880 liczba s ta ro k a to l ik ó w  austryack ich  
w ynosiła  6,134. W  dziesięć la t p o tem  
{1890) by ło  8 tys. 240 dusz, w  r. 1900 było 
ju ż  12 tys. 937, w  r. zaś 1910 liczba doszła 
d o  21 tys. 288. O s ta tn i  ro k  rów nież  w y k a ­
za ł znaczny  p rzy ros t  ludności, p rzyby ło  b o ­
w iem  w ogó le  914 dusz. O  liczbie ludności 
s tarokato lick ie j  m o ż e m y  też w n ioskow ać 
z ilości urodzin, ś lu b ó w  i zejść. W  r. z. 
by ło  w szystk ich  u ro d zeń  555, ś lubów  271, 

t ze jść  344, dzieci w szkołach  było  4, 125. 
C y fry  te  wróżą d o b rą  przyszłość.

W sz y s tk ich  parafii s tarokato lick ich  
w  A ustry i  je s t  dw anaście ,  do nich na leży  
•dwadzieścia filii, p rócz  t t g o  wiele je s t  
m iejscowości, gdzie zn a jd u ją  się wierni 
rozproszen i w śró d  innych w yznań i nie 
m a ją  w łasnych  kaplic ani organizacyi.

Ż ycie  re lig ijne  w  tych  parafiach  by ło  w  r. z. 
ró żn o ro d n e  i ożyw ione .  P o d n o s iły  je  n a ­
b o żeń s tw a  i u roczystośc i  kościelne oraz 
w izy ty  ad m in is tra to ra  d y ecezy i  ks. A. 
Czecha.

P rz y b y ła  je d n a  n o w a  p laców ka, a m ia­
now icie  w  N ied e rg ru n d  p o d  W a rn s d o r -  
fem, gdzie  s ta ran iem  ra d cy  h an d lo w eg o  
R ich ard a  R ich te ra  o tw ar to  p iękn ie  u rz ą ­
dzoną  kaplicę. W  T e ts c h e n -S c h ô n b e r g  
fundusz n a  b u d o w ę  kościoła  w zrósł  do 
19, 820 koron. N iedaw no  u tw o rz o n a  parafia  
w  P rad z e  Czeskiej w ciąż je s t  w  k ło p o ­
tach  finansow ych. Liczy ona  834 dusz, 
ro zp roszonych  w  91 gm inach; dzieci 
w  szkołach  je s t  157, k tó ry m  trz e b a  w  ró ż ­
n y ch  m iejscach  w y k ład ać  religię. P om im o 
tych  t rudnośc i  parafia  coraz lepiej się 
o rgan izu je  i jednoczy .

Zw iązki rów nież  pom yśln ie  rozw ija ją  
s w ą  działalność. Z w iązek  sta roka to lick i 
obchodził  25-letni ju b ileu sz  sw eg o  is tn ie­
nia, p rzy czem  p o w s ta ły  n o w e  g ru p y  
w  H alle in  i S a lzb u rg u .  — Z w iązek  k o b ie t  
o rgan izu je  się w  p e w n e g o  ro d za ju  zg ro ­
m adzen ie ,  m a jące  n a  celu  op iekę  n ad  
chorym i i ubogim i. W sz y s tk ich  cz łonków  
je s t  87. — C h ó ry  koście lne  p rz y k ła d a ją  
się do podn ies ien ia  p iękności n ab o ż eń s tw a  
i w ogó le  s łu żb y  Bożej. W  W arn sd o rf ie  
u fo rm ow ał się bardzo  d u ży  chór, liczący 
k ilkadziesiąt osób.

T y c h  kilka szczegó łów  z życia K o ­
ścioła s ta ro k a to l ick ieg o  w  A u s try i  w y s ta r ­
czy, a b y  dow ieść  je g o  żyw otnośc i i p o ­
trzeby , i ab y  się spodziew ać  obfitych 
o w oców  w  przyszłości.

K ościół s t a r  o k a t o l i c k i  w e  F r a n -  
c y i liczy dw ie  parafie: w  P a ry ż u  i w N antes.  
O b y d w ie  te  parafie  p o zo s ta ją  p o d  ju ry -  
zd y k cy ą  a rcy b isk u p a  U trech tu .

Parafia  w P a ry ż u  nosi n azw ę  k a to ­
lickiego K ościo ła  gallikańskiego . N a czele 
je j  stoi p racow ity , sk ro m n y  i gorliw y  
kap łan  ks. Volet. W  ro k u  zeszłym  ks. 
V o le t  obchodził  25-lecie kap łańs tw a , p rz y ­
czem  okazało  się ja k  w ierni m iłu ją  sw eg o  
pasterza . O prócz  p racy  parafialnej ks. 
V o le t  re d a g u je  i w yda je  pismo francuskie 
p. t. „K ato lik  f ran cu sk i“.

6*
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K ośció ł św . G rz e g o rz a  w  N an tes.

W  ro k u  u b ieg ły m  życie religijne 
parafii nan te jsk ie j  by ło  bardzo  ożyw ione. 
Szczegó ln ie  u roczyśc ie  obchodzono  tu  
dzień św. G rzeg o rza  d. 12 marca, jako  
p a tro n a  parafii. U roczystość  tę poprzedziło  
t rzy d n io w e n ab o żeń s tw o  z w ystaw ien iem  
P rzen a jśw ię tszeg o  S ak ra m e n tu .  R ów nież  
u roczyście  obchodzone  były św ięta  W ie l ­
kiej N ocy  i B o żeg o  Ciała. W  o b y d w a  
te  św ię ta  wierni spow iadali się i p rz y ­
s tępow ali  licznie do S to łu  P ańsk iego . Cały 
m aj pośw ięco n y  by ł czci Najśw . Mar}d

Ks. P io tr  F a to m e , p ro b o szcz  z N antes.

sem in ary u m  w A m ersfoort,  ks. kan. K e n -  
ninka. Ks. a rcyb iskup  odbyw szy  w izytę  k a ­
noniczną parafii i p rze jrzaw szy  je j  statuta,. 
za tw ierdził  takow e i wziął porafię p od  
sw o ją  ju ry zd y k cy ę .  P rzy  tej okazyi 42 t 
osoby  przy ję ły  S a k ra m e n t  B ie rzm o w a­
nia. — Młodej parafii, tak  p o m y śln ie  
choć przy  wielu trudnościach  zo rgan izo ­
w a n e j ,  życzym y w y trw an ia  i rozwoju. 1 
w życiu chrześcijańskiem.

K o ś c i ó ł  P o l s k  o- N a r o d o w y  
w A m e r y c e  Północnej p o s taw io n y  j e s t

P ara f ia  w  N an tes  zos ta ła  zo rgan izo ­
w a n a  dopiero  w r. 1912 p rzez  kap łana  
francusk iego , ks. P. V. F a to m e .  M łoda 
ta  lecz p e łn a  ruchliwości parafia  gorliw ie 
zdąża po s topn iach 'życia  ch rześc ijańsk iego  
do doskonałości  ew angelicznej.  O prócz  
w iary  p raw dziw ej,  ‘opar te j  n a  s ta rych  
sy m b o lach  i koncyliach  chrześcijańskich, 
n a n te jc zy cy  s ta ra ją  się życ iem  i p o b o ż ­
nością  naś lad o w ać  p ie rw szych  chrześcijan. 
S zczeg ó ln ą  cechą  tej parafii je s t  cześć 
P rzen a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu  i n a b o ż e ń ­
s tw o  do N ajśw ię tsze j M aryi Panny .

Panny . D nia  18 m aja  o d b y ła  się p ie rw sza  
K om unia  św. dzieci.

W  parafii tej rozw ija  się też  życie  
społeczne. Z aw iązan e  zostało  kó łko  m ło ­
dzieży p. t. p a tro n a t  św. G rzegorza ,  dla 
k tórej ks. F a to m e  ze sk ład ek  w iernych  
swej parafii i zagran icy  w y b u d o w a ł  salę,, 
gdzie się m łodzież zg rom adza  na  z e b ra ­
nia. T w o rz y  się też  to w arzy s tw o  g im na­
s tyczne i m uzyczne.

D n ia  4 i 5 październ ika  1913 ro k u  
parafię tę  w izy tow ał arcyb iskup  U trech tu  
J. E. G e ra rd  G u l w  to w arzy s tw ie  re k to ra
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w  w y ją tk o w y c h  w arunkach .  Sk łada  się on 
z b ied n eg o  ludu polskiego, p racu jącego  
w  fabrykach , za leżnego  od zm iennych  
w a ru n k ó w  ekonom icznych , rzu co n eg o  na 
o b c ą  ziemię zda ła od o jczystego  kraju. 
B ied a  i za leżność  ro b o tn ik a  czyni, że 
częs to  musi on zmieniać m iejsce sw ego  
zam ieszkania , często u lega  n iep rzy jaznym  
w a ru n k o m  by tu ,  u p ad a  i m arn ie je  ek o n o ­
m icznie i moralnie. D źw igać taki lud, 
p o d trzy m y w a ć  go m oralnie  i w skazyw ać  
m u  d rogę  do od rodzen ia  — je s t  p racą  
w zniosłą ,  zadan iem  wielkiem.

K ościół P o lsk o -N aro d o w y  pod ją ł  się 
t e g o  zadania, a że zna jdu je  współczucie 
w śró d  w y ch o d źcó w  nie ty lko polskich, 
a le  i l itewskich a n aw e t  w ęgierskich, 
d o w o d e m  teg o  nowo p o w sta jące  parafie, 
z k tó rych  n iek tó re  w całości od Kościoła 
rz .-ka to l ick iego  p rzechodzą  do Kościoła 
N arodow ego .

T a k  np. pai'afia w W ilm in g to n  (Del) 
w raz  z księdzem  zwróciła się do lcs. b i­
sk u p a  H o d u ra  z p ro śb ą  o przy jęcie  do 
Kościoła N a rodow ego . P odobnież  u cz y ­
niła jeszcze w r. 1912 parafia  w ęg ie rsk a  
w  S o u th  B en d  (Ind) i l i tew ska w .P r o -  
widence. W  stanie C onnecticu t pow sta ły  
dw ie  now e parafie w  S tam fo rd  i N ew - 
Britain. -

Z n a n a  je s t  ofiarność polsk iego  ludu  
n a  b u d o w ę  kościołów. Ofiarność ta  nie 
zm nie jszy ła  się i w A m ery ce .  Dzięki jej 
pow sta ło  w  r. z. k ilka now ych  św iątyń  
w  Kościele N arodow ym , k tó re  ks. biskup 
H o d u r  uroczyście poświęcił, a mianowicie: 
w  W ilk es -B a rre  (Pa.), C am d en  (N. Y.) 
i B rooklinie (N. Y.). T e  zaś parafie, k tóre 
w  całości w raz  z kościołam i przeszły  do 
Kościoła N arodow ego , zostały  w posia­
dan iu  swoich kościołów i sądy  am e ry k a ń ­

skie p rzysądziły  im p ra w o  posiadan ia  
takow ych . B iskupi bow iem  rz.-katoliccy, 
po  odejściu  tych  parafii do Kościoła  N a ­
rodow ego , wystąpili  z p rocesam i jak o  
u rzęd o w n i  w łaściciele kościołów  o zw ro t  
tak o w y c h  rz .-ka to likom , ale sp raw ę  p rz e ­
grali. T a k  było  w Scran ton  z parafią  li­
t ew sk ą  i w  Filadelfii.

Parafie  Kościoła P o lsk o -N aro d o w eg o  
roz rzucone  są  na  o lbrzym ich obszarach. 
D la  ła tw ie jszego  więc zarządu, ks. b iskup  
H o d u r  podzielił  dycezyę  sw ą  n a  trzy  
prow incye, j a k  to w zeszłorocznym  K a ­
len d a rzu  w spom nieliśm y.

W szy s tk ich  w iernych  Kościół ten  
liczy z g ó rą  41 tysiąc. N ajw ięcej w ie rnych  
zna jdu je  się w S c ran to n  i Chicago. S c ra n ­
ton  je s t  re z y d e n c y ą  ks. b iskupa  H o d u ra .  
Parafia  ta, k tó ra  liczy blizko 4 tysiące dusz, 
pos iada  kilka s tow arzyszeń  i p rzodu je  
w ru ch u  re lig ijnym  i spo łecznym  innym 
parafiom.

W o g ó le  w parafiach n a rodow ych  
zaw iązu je  się bardzo wiele s tow arzyszeń . 
Najliczniejsze, na jpow ażn ie jsze  i na jobfi­
tsze w d o b re  ow oce je s t  s tow arzyszen ie  
„S p ó jn ia“. Ma ono na  celu w spom agać  
chorych  i bez robo tnych ,  d aw ać zapom ogi 
rodz inom  po śmierci ich członków, u b ez ­
pieczać na życie. S to w arzy szen ie  to w y ­
d a je  sw oim  kosz tem  organ  Kościoła N a ­
ro d o w e g o  „ S t r a ż “.

K sięża Kościoła P o lsk o -N aro d o w eg o  
często  u rząd za ją  zeb ran ia  i m ityngi, na 
k tó re  w stęp  m a ją  w szyscy  ludzie dobrej 
woli. Na tych  zebran iach  p ro w a d zą  się 
d y sk u sy e  i w y g łaszan e  b y w a ją  m o w y  
p ro p a g u ją ce  idee  Kościoła N aro d o w eg o ,  
co się bardzo p rzyczyn ia  do u p o w szech n ie ­
nia w iadom ości w śród  polskich w y c h o d ź­
ców  o tym  Kościele i jeg o  zadaniach.
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Na górze Oliwnej.
N a szczycie  górskim , o tu lony  cieniem,
W ś r ó d  d rzew  o liwnych św ieżej słodkiej woni,
Zbaw ic ie l  czoło u zno jone  kłoni 
I O jcu  z c iężkiem  skarży  się westchnieniem ...

— O jcze przedw ieczny , już  przyszła  godzina!
S m u te k  śm ie r te ln y  d ręczy  m oją  duszę...
O, w eź  te n  kielich, sk róć  k rw a w e  katusze ,
W y s łu ch a j  m odłów , w esprzy j T w e g o  Syna!..

D a łe ś  mi w ładzę  p o n ad  w sze lk iem  ciałem,
B ym  ży w o t  w ieczny  tchnął w  śm ierte lne  łono...
J a m  spełnił p racę , n a  barki złożoną,
I sam  posłany , w św ia t  s ługi posłałem...

Lecz p od  b rzem ien iem  dusza się ugina 
I se rce  m oje  z żałości omdlało...
J a k  S y n  T w e  imię w ieczną  okry ł chw ałą  
T a k  i T y  O jcze, w sław  T w o je g o  Syna...

N iech p raca  m o ja  nie pó jdzie na m arne;
Z a  tym i proszę, co po m nie  zostali...
N iech ich T w a  p iecza od  złego  ocali...
N iech se rca  m a ją  czyste  i ofiarne!..

Ś w ia t  ich tak  przeklnie , j a k  dziś Mnie przeklina,
Bo nie ze św iata ,  lecz ze m nie są  oni
P o św ięć  ich w  praw dzie , niech ich m oc T w a  broni...
O jcze  P rzedw ieczny , w staw  T w o je g o  Syna...

P a trz  od u d rę k i  lica m o je  bledną...
S p raw , niech miłości nie w y g a sa  płomię,
I n iechaj w czasów  idących  ogrom ie 
Z  T o b ą  i ze M ną po łączy  ich w  jedno!

Chcę, b y  m ych  dzia tek  najm ilszych rodzina 
T a m  gdzie  J a  je s tem , zaw sze by ła  ze mną...
Niech ta  m odlitw a nie będzie  darem ną...
O jcze  P rzedw ieczny , wsław  sw ojego  Syna!..

N ad  m iarę  cierpieć kaza łeś  mi, Panie,
Kielich ten  u s ta  g o ry c zą  mi poi —
Lecz jeśli t rz e b a  niechaj woli T w o je j  
I T w e j  m ądrośc i zadosyć się stanie...

T a k  k iedy  p rzyszła  ofiary godzina,
Modlił się C h ry s tu s  n a  O liw nej górze...
A  t łum  żo łdaków  okalał podnóże  
i zd ra jca  szuka ł  Człow ieczego  Syna...

Leon Rygier.



WILNO.
W ilią  i jej d o p ły w em  

w  prześlicznej dolinie, 
w zgórzam i, zw anem i 

P onaram i,  lub P onarsk iem i górami, leży 
stolica daw nej L itw y  — p iękne  miasto 
W i l n o .  Liczy obecnie  około  180 tysięcy 
m ieszkańców , m a  11 p rzedm ieść , a 27 
k i lom etrów  obw odu.

W iln o  je s t  bardzo  s ta rą  osadą  l i tew ­
ską. W ie lk i  książę Gedj^min przeniósł 
z T ro k  do W iln a  stolicę państw a; od tąd  
rozwija ło  się ono szybko. Z a Jag ie llonów , 
k ró lów  polskich i w ielkich książąt l i tew ­
skich, W iln o  było  d ru g ą  stoicą z jed n o ­
czonych państw . S te fan  B a to ry  założy! 
tu  A kadem ię ,  k tó rą  oddał jezuitom. 
W  w ieku  XVII i XVIII podupad ło  miasto 
z p o w o d u  częstych  w ojen  z R osyą  
i S zw edam i.  U n iw e rsy te t  w ileński zas ły ­
nął z początk iem  X IX  w ieku  jak o  n a j ­
znakom itsza  szkoła w Polsce. T u  się 
kształcił m iędzy  innym i nasz wielki 
p o e ta  A d am  Mickiewicz. W  roku  1832 
został u n iw ersy te t  zam knię ty . W ilno  p o ­
siada 22 kościoły katolickie, z k tórych  
najs ław nie jszy  je s t  św. T e re s y  z kaplicą 
O s t ro b ra m sk ą  Matki Boskiej.

W ilno  je s t  m ias tem  naw skroś k lery- 
kalnem, bardzo  d ew ocy jnem . Jed n ak że  
g łębszego  poczucia  chrześc ijańsk iego  nie 
ty lko  nie posiada, ale co gorsza  pogrążone  
je s t  w wielkim  u p ad k u  m ora lnym , w c ie­
mnocie i fanatyzm ie.

T u  p raw dziw ie  p o trzeb a  dusz b ła g a ­
jących  P an a  w E ucharys ty i ,  aby  dął się

bliżej poznać b iednym  opuszczonym  g rz e ­
sznikom  i naprow adził  ich n a  d rogę  
p raw dziw ej pokuty .

T o  też  wielkie je s t  zadan ie  czcicieli 
P rzen a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu  w W iln ie .  
M uszą oni nie ty lko sami uchronić  się 
od  o tacza jącego  ich zepsucia , odm ienić 
sw e  życie i żyć p od ług  zasad  E w angelii ,— 
ale nadto  m uszą  b łagać  U ta jo n eg o  Z b a ­
wiciela o miłosierdzie i n aw ró cen ie  sw ych  
w spółbraci, m uszą  ich sw oim  przyk ładem , 
cierpliwością i po k o rą  pociągnąć  do stóp  
P a n a  Jezusa .

T e g o  właśnie  boi się fana tyzm  m ie­
szkańców  W iln a  i s ta ra  się chwilę o d ro ­
dzenia  ja k  najdale j od teg o  m iasta  od ­
sunąć.

Z a  dowód, niech posłużą  d w a  fakta . 
P ie rw szy  z nich — zabó js tw o  m ary a w ity  
W a g n e ra ,  k tóry  n aw róciw szy  się do B oga  
przez  szczerą poku tę , pośw ięc ił się z całą 
miłością dla rozpow szechn ian ia  pism m a- 
ryaw ickich. W ro g o w ie  znieść teg o  nie 
mogli, — prześladow ali g o  na  każdym , 
kroku, aż wreszcie zdradziecko  zam o rd o ­
wali.

D rug i  fakt — to b ez p rzy k ład n y  w y ­
siłek, ab y  nie dopuścić m ary  a w itów  do 
miasta. P ó łto ra  roku  m aryaw ic i za żad n ą  
cenę nie mogli w yna jąć  w  W iln ie  m ie­
szkania  na kaplicę. W sz y scy  im o d m a­
wiali — n aw et żydzi. S p rę ż y n ą  tego, m a  
się rozum ieć, było duchow ieństw o, i dzia­
łacze miejscowi. M aryawici zadowolnić

ad  rzek ą
W ile jką ,
otoczonej



się m usieli  przedm ieściam i: A n toko lem  
i B e tleem em , gdzie posiadali kaplice.

W reszc ie ,  g dy  fanatyzm  nieco ucichł 
w  przekonan iu ,  że m aryaw ici do środka  
m ias ta  żadną  m iarą  ju ż  w ejść nie zdołają, 
udało  się na  ulicy Z aw alnej J\ r2 3, w dom u

zobow iązali  się płacić 600 rs. rocznie, zro ­
biw szy k o n trak t  na  3 lata.

G d y  p ierw sze  n abożeńs tw o  odbyło  
się w ś ródm ieśc iu  W ilna , zg roza fan a ty ­
ków  doszła do zenitu. Ż y d  się p rzes traszy ł 
sw eg o  czynu — przyb ieg ł  b łagać na

pok lasz to rnym , dziś należącym  do żyda, w szystko , aby  niaryawici zechcieli opuścić
w yna jąć  duży  lokal, k tórego  ze w zg lędu  m ieszkanie. D a w a ł  ods tępne ,  grozi), p rze-
na zby t  obsze rne ,  w ysokie  i sk lep ione szkadzał — ale siła k o n trak tu  oparła  się
na sposób  koście lny  sale — nikt jak o ś  w szystk iem u.
w yna jąć  nie chciał. M aryawici bez nam ysłu  T rz y  la ta  m aryaw ici wilefisćy, m ając
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p raw ie  codziennie w y b i jan e  okna  w k a ­
plicy, trwali m ężnie  na  stanow isku .

Lecz te rm in  os ta tn i  w roku  ub ieg łym  
upłynął. Ż y d  za nic w świecie m ieszka­
nia w yna jąć  nada l  nie chciał. Chcąc je d n a k  
u p o zo ro w ać  delikatnie, ze w zg lędu  na 
bojkot, że w rog iem  naszym  nie jest,  
oświadczył, że cena  roczna  m ieszkania  
n iższą b y ć  nie może, jak  1000 rs. — i to 
zaraz  z góry , w iedząc dobrze , że m ary a -  
wici ty le  dać nie m ogą.  — T rz e b a  się 
by ło  z konieczności w y p ro w ad za ć .  R o z ­
biegli się b iedni m aryaw ici po W iln ie

szu k ać  m ieszkania , ale n ikt z nimi nie 
chciał n a w e t  rozmawiać...

Nareszcie  te rm in  m inął — trzeb a  
było  rzeczy  sp ak o w ać  — i pozostać  bez 
kaplicy!.. T ry u m f  rz .-ka to lików  by ł  zu ­
pe łny .  N ad o m iar  złego żyd, żeb y  z jednać 
sobie  p rzebaczen ie  księży  i p an ó w  w ileń ­
skich za popełn iony  przec iw ko  nim grzech, 
w ypuścił  m ieszkanie  pokap liczne na salę 
tańców , b iorąc za nie rocznie ty lko  500 rs... 
R z.-katolicy  odetchnęli.  P ra sa  wileńska 
o zgonie M ary aw ity zm u  w  grodzie  G e- 
dym ina  po d a ła  nek ro lo g  — i w szystko  
wróciło do d aw n eg ó  porządku.

Aliści po  m iesiącu czy dwóch, r o ­

zeszła się po  W ilnie  wieść, że m aryaw ici 
zajęli d aw n ą  kaplicę p o - jezu ick ą  n a  p ry n -  
cypalnej ulicy śródmieścia .

Rzeczywiście , na  ulicy W ie lk ie j  N° 26 
w  dom u do ch o d o w y m  u rzęd n ik ó w  g. 
g u b e rn a to rs tw a  po w ielu  tru d ach  zdołali 
m aryaw ic i w y n a jąć  za 350 rs. rocznie 
m ieszkanie , k tó re  okazało  się d aw n ą  k a ­
plicą po-jezu iską . G m ac h y  te  bow iem  
by ły  k iedyś  w łasnośc ią  jezu itów , a po 
kasacyi tego  zakonu  w nich b y ł  u m ie ­
szczony u n iw ersy te t  wileński.

K aplicę p ięknie w y re s ta u ro w a n o  — 
i z p o w ro te m  w  W iln ie  w p ro w ad zo n e  
zostały, p rz e rw a n e  na  czas krótki, n a b o ­
żeń s tw a  eucharys tyczne .

O b e c n a  kaplica nie pozos taw ia  nic 
do życzenia. Posiada  d w a  w ejśc ia  — j e ­
dno o d  ulicy W ielk ie j ,  d rug ie  -— od 
zaułku  L iterackiego . P rócz  teg o  do kaplicy  
n a leży  og ródek , gdzie m aryaw ic i  m o g ą  
mile spędzać  w spólne chwile w ytchnien ia .

Nic też dziwnego, że m aryaw ic i w i­
leńscy  dz ięku ją  B ogu  serdeczn ie  za d o ­
b ro tl iw ą opiekę, k tó rą  tak  w yraźn ie  
w  dniach zu p e łn eg o  p rzy g n ęb ien ia  Pan  
im raczył okazać.

.K aplica w  W iln ie .
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W iary ci trzeba.

W ia ry  ci trzeba! Silnej j a k  ska ła
T ak ie j ,  j a k  w śród  p ierw szych  chrześcijan  żyła!
Nią ludzkość z ru in  d ucha  p o w s ta ła  
I pod  nieb iosa  cu d em  się wzbiła.

W ia ry  ci trzeba! T ej  wielkiej, całej,
W  której się łączą  serc  miliony,
W  du ch u  olbrzym iej — p o k o rą  m ałej •— 
A b y ś  był w  świecie n iezw yciężony.

L am  się w ięc z so b ą  i pow staj  m ężny,
Chociaż n a  chw ilę s łab y  — upadniesz,
W ierz .  Z  w iarą  szczerą  — będziesz potężny! 
W alcz! T w e g o  ducha  siłę odgadniesz .

Miłością wielki — w iarą  rozum ny,
Z  p rom ien iem  św iętej nadzie i w  duszy  
J a k  chrześcijanin, w ted y  bądź dum ny: 
C ząstkąś  tej sił}', co p ę ta  kruszy!

K ażde  g o rące  słow o m odlitw y  
I k ażd a  k rop la  z czary  g o ryczy  
W ięce j  zaw aży , niż k rw a w e  b itw y —
N a św ia ta  sadzie B ó g  je  policzy!

L.

Błogosław ieni.

B łogosławieni,  k tó rzy  pokój czynią,
A lbow iem  pokój będzie  ich udziałem.
B łogosław ieni,  k tó rych  w  życiu całem 
S e rc e  byw ało  miłości św iątynią.

B łogosław ieni ci, k tó rzy  zdradzeni.
N iepom ni zdrady  znów  z pom ocą  bieżą, 
K tó rzy  niezłom nie w  praw ość  bliźnich w ie rzą  
Mimo ich b łędów  — też błogosławieni.

B łogosław ieni ci, k tó rych  nie zrazi 
N iew dzięczność ludzka  jad em  sw y m  za tru tym ,
I których, żyjąc w tym  świecie zep su ty m ,
D uch  niewdzięczności n igdy  się nie skazi.

B łogosław ien i wy w szyscy na  świecie 
K tó rzy  p rzebaczać  um iecie urazy,
K tó rzy  zdradzen i w uczuciach sto razy,
S to  p ie rw szy  n a  nie zd o b y ć  się um iecie.

Antoni Kudasiewicz.



Śmierć na stosie wielkiego chrześcijanina.
O P O W IA D A N IE  H IST O R Y C Z N E .

o przez ważkie okno więzie­
nia konstancyeńskiego wpadały 
wczesnym rankiem do wnętrza 

ponurej celi jaskrawe blaski słońca, zło­
cąc smętną, wyrazistą twarz mężczyzny 
w sile wieku

Siedział pochylony nad stołem, spie­
sznie narzucając na pergaminowy arkusz 
tłoczące mu się do 
głowy myśli. Robota 
pochłaniała go zupeł­
nie.

W tem  drzwi do 
celi zlekka zaskrzy­
piały i niezauważony 
przez więźnia wszedł 
wysoki, rosły m ę­
żczyzna średnich lat.
P r z y b y ł y  chwilkę 
przystanął nad piszą­
cym:, spojrzał bada­
wczo z za pleców — 
i wreszcie z wido- 
cznem zdziwieniem 
w glosie zawołał:

— Jakto, Janie, 
w przeddzień wła­
snej śmierci spokoj­
nie możesz pisać?!

Jan Hus, magister nauk wyzwolo­
nych, kapłan, profesor, dziekan, a wreszcie 
rek tor uniwersytetu praskiego, natchniony 
kaznodzieja kaplicy Betleemskiej, autor 
traktatu  „O Kościele“, a obecnie więzień,

sądzony przez Sobór Konstancyeński zai 
herezyę, podniósł strapiony zbolałą swąi 
głowę i spojrzał bystro na przybysza:

— A aaL  toś ty, Palecz — ty u mnie- 
w więzieniu?! — zdziwionym, a zarazem; 
radosnym głosem zawołał Hus. — W ięc 
nasza przyjaźń jeszcze nie zginęła?!

— Jakto, czyżbyś zwątpił? W p ra ­
wdzie w niektórych- 
p u n k t a c h  naszych 
przekonań rozchodzi­
liśmy się z sobą nie­
co, ale czyż to może- 
być powodem do 
wzajemnej nienawi­
ści? Nie, przenigdy!... 
D o ciebie dziś przy­
byłem, Janie, bynaj­
mniej nie w celu zwal­
czania twy^ch przeko­
nań, ale wyłącznie 
pod wpływem  serca,, 
jako dawny przyja­
ciel, zasmucony twym 
s t r a s z n y m  lo se m . 
Wiesz bowiem do­
brze, że dzisiaj poraź 
ostatni staniesz przed1 
trybunałem  Soboru.

Czeka cię niechybny wyrok — na stosie- 
zginiesz!

Na wychudłej twarzy H usa  nie za- 
drgnął ani jeden muskuł Spojrzenie 
zapadłych jego oczu, okolonych siecią.

Ja n  H us.
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przedw czesnych zmarszczek, było spo­
kojne, pełne świętej rezygnacyi.

— W iem  o tem dobrze, przyjacielu. 
G otów  jestem  iść, choćby w tej chwili, 
na s traszną kaźń; ufam bowiem, że S ę ­
dzia Niebieski uniewinni mię, gdy ziem­
s c y  sędziowie potępią.

— Janie!—z boleścią w głosie zawołał 
Palecz, ściskając nerwowo ręce Husa.— 
Przyszedłem  cię błagać. Posłuchaj głosu 
przyjaciela. Nie drażnij sędziów. Chcemy 
cię uratować. Uważaj, chwila ostatnia!

— Ależ, Szczepanie, skargi świadków 
są przecież kłamstwem. Czy mogę go­
dzić się na fałsz, jawnie w oczy mi za­
rzucany? . ■

— Ale kto ci każe zgadzać się? 
Myśl jak  chcesz, ale przynajmniej umilknij 
zewnętrznie. Kilka chwil milczenia w y­
starczy, aby cię uratować!

— Milczenie? Ależ milczenie — to 
■cicha zgoda... Czyż mogę się zgodzić 
na kłamstwo?.. Jam  tego nie , uczył, co 
mi zarzucają. Ja  milczeć nie mogę, ja 
muszę mówić prawdę!

— Musisz! —- a więc chcesz zginąć 
niechybnie?

— Trudno  Szczepanie. Śmiertelny 
wszak jes tem —praw da tylko jedna wie­
cznie żyje... Mnie zamordują, ale za to 
prawda tem jaśniej zatryumfuje. To 
.moja radość; Kto g o tó w . jumrzeć za 
prawdę, ten tylko w nią, wierzy p ra­
wdziwie.

— O tak, tak, tak rzeczywiście, — 
wołał Palecz.—A jednak, Janie, to sza­
leństw o z twej strony.

— Jakto?.. Szaleństwo?!. I ty  zo- 
wiesz się moim przyjacielem? T y  chcesz 
bym kłaniał dla uratowania kilku m ar­
nych chwil życia ziemskiego?.. Nie, nie, 
nie, przenigdy!..

— Ależ, Janie, nie gorączkuj się... 
W szak  stoisz wobec zapalonego stosu, 
ratuj się póki czas! Ideały ideałami, a tu 
idzie teraz o życie. Słyszysz — o życie!

W ięzień chwilę się zadumał, drżącą 
rękę  przesuną'! po rozpalonem czole — 
i cicho, decydująco oświadczył:

— Szczepanie, zostawmy tę sprawę 
w pokoju. Moje marzenie wszak wiesz — 
to odrodzenie Kościoła, — to pierwotne 
chrześcijaństwo. Jestem  kapłanem prze­
cież, nie mogę patrzeć obojętnie na zbro­
dnie i nadużycia w Kościele. Jeżeli mam 
milczeć wobec tego piekła zgorszeń, to 
wolę już umrzeć. Dzisiaj męczenników 
potrzeba.

Szczepan Palecz stał oniemiały, w pa­
trując się z uwielbieniem w Husa. Już 
więcej mu nie przeczył — czuł bowiem 
wyraźnie jego wyższość nad sobą. Przy­
ciszonym z rozrzewnienia • głosem stojąc 
przed Husem, jak  przed obrazem, zdu­
miony powtarzał: — Janie, Janie! Tyś 
nie stworzony dla naszego zgniłego świata 
— tyś święty, święty! Tu objął Husa 
w swe silrie ramiona, a ściskając go z mi­
łością płakał jak dziecko.

Hus wzruszony do głębi znalezieniem 
się przyjaciela, pokornie bronił się m ó­
wiąc:

— Jaki ja święty? Po co mówisz takie 
słowa? Ja  tylko nie cierpię kłamstwa, 
ja  kocham Kościół, ja chcę jego tryumfu! 
Szczepanie, nie smuć się: na chwilę się 
rozstaniemy — aby się tam połączyć na 
wieki!..

Głos więźnia drżał tajemniczo, z oczu 
jego lały się gorące strumienia łez...

Ciężki chód straży zbliżał się do celi1.
—'.Już idą po ciebie Janie! — ki^-:- 

knął zrozpaczony Palecz.
Do celi weszli halabardnicy i zakon­

nik. Przyjaciele po raz ostatni uściskali 
się-z sobą na pożegnanie w oniemiałej 
ciszy — i Hus, otoczony żołdactwem, za 
chwil kilka stanął przed wspaniałem ze­
braniem „książąt Kościoła“. Pośród sę­
dziów obecny był i Palecz.

Niezłomny chatakter H usa  ani drgnął. 
Nie chciał męczennik nawet milczeniem 
ratować swego życia. Nadzieje przy ja­
ciół zawiodły. Zebranie dzisiejsze było 
już  ostatnie. Za chwilę miano odczytać 
wyrok. Serca uczestników drżały na 
wspomnienie, że spełni się straszny fakt. 
Napięcie umysłów doszło do szczytu,
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kiedy badanie skończono i poczęto zbie­
rać głosy „za“ i „przeciw“.

W śród  ogólnej, złowieszczej ciszy 
wstał z miejsca swego kardynał Zarabelła. 
Rozpoczął mowę. Blady, ze drżeniem 
w głosie, w długiem oskarżeniu wyliczał 
rzekome błędy Husa, jako wroga Ko­
ścioła i heretyka. Nakoniec głosem stłu­
mionym, bojaźliwym wycedził ostatnie 
słowo: „buntownik godzien jest ognia 
oczyszczającego“ — i urwał mowę. Szcze­
pan Palecz zakrył twarz rękoma i z bólu

ciało, pragnie zbawić duszę buntownika, 
i uchronić go od mąk wiekuistych.

* *
*

Na ulicach miasta ukazała się inkwi- 
zycyjna procesya. Na czele jej niesiono- 
wielki krzyż, za którym szły cale szeregi 
zakonników, a wśród nich boso ze świecą 
w ręku kroczył H us w białej, śmiertelnej 
koszuli z malowidłami djabłów na niej. 
Na głowie niósł wysoki, biały kołpak, 
z malowidłami jak  na koszuli.

Ja n  H us n a  stosie .

strasznego cicho łkał. Hus stał spokojny, 
niewzruszony.

*  *
*

Na placu miasta K onstancji  pod 
okiem mnichów przygotowano stos.

T łum y sfanatyzowanego ludu spie­
szyły ze wszech stron w odświętnych 
ubraniach na miejsce kaźni „heretyka.“

Na placu tęgi jakiś mnich tubalnym 
głosem obwieszczał narodowi o opiece 
Kościoła nad dusz zbawieniem.

— Kościół •— wołał — według mi­
łosierdzia swego nie^ chce wiecznych mąk 
heretyka. Niszcząc ogniem grzeszne jego

Nieco dalej maszerowało wojsko' 
o błyszczących hełmach i kirysach. T o ­
warzyszyły również zastępy świeckiego' 
duchowieństwa i urzędnicy w całej pełni. 
Hus smutnie spoglądał na tłumy. Zewsząd, 
czuł dla siebie chłód i wzgardę. F an a ­
tyczne tłumy co chwilę wołały:

— Precz z nim. Niech zginie heretyk, 
przeklęty!

Na obliczu Husa błysnął półuśmiech 
politowania i dobroci. Kochał lud, pragnął 
jego szczęścia, o siebie nie dbał, a j e ­
dnak — nie oceniono!..

Doszli na plac kaźni. O sądzonem u 
odczytano ponownie wyrok. H us stafr
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w pobliżru stosu, przy którym zawczasu 
p rzygotow ano cały sąg drzewa dla gor­
liwców, pragnących własną ręką podnie­
cać ogień. Kaci na pogotowiu stali z za- 
palonemi pochodniami.

W tem  rozległ się krzyk — ujrzano 
jadącego marszałka.

— O d cesarza, od cesarza jedzie!.. 
Ułaskawienie wiezie — wołali jedni.

— Co? ułaskawienie dla takiego ło­
t ra?  — to niepodobna!.. — wołali drudzy.

— Uciszcie się! — zagrzmiał głos 
¡katów. — Marszałek cesarski chce m ó­
wić!.

Marszałek, siedząc na wspaniałym 
białym koniu, podniósł do góry buławę 
i zawołał:

—- Ostatni raz zaklinam cię, Janie 
Husie, w yrzecz się swych błędów, a ce- 
■sarz daruje ci życie!

— Błędów?!, jakich?!. — przemówił 
zdziwiony Hus. — Świadkowie wasi kła­
mali. Publicznie oświadczam imieniem 
Chrystusa, że wszystkie wysiłki mych 
prac, nauk zmierzały do jednego tylko, 
-aby odwrócić braci moich od grzechu. 
Za  tę praw dę opartą  na Boskiej E w an­
gelii  pragnę umrzeć!

Marszałek gniewnie skinął swem 
berłem na katów — stos buchnął płomie­
niem, który rozpoczął ogarniać m ęczen­
nika ze wszech stron. — Hus słodko 
śpiewał psalmy. Ogień podnosił się od 
nóg coraz wyżej, wyżej — aż objął włosy 
nieszczęsnego. Meczeńska modlitwa zci- 
chała, aż wreszcie wielki słup ognia 
strzelił do góry, roznosząc zapach pie­
czonego ciała — i z przed oczu widzów 
znikła nazawsze postać wielkiego chrześ­
cijanina.

Lud pchał się dokoła, prześcigając 
się wzajemnie w podkładaniu drzewa. 
Przeklaństwa i bluźnierstwa mieszały się 
z trzaskiem ognia i westchnieniami m ę­
czennika.

W  pół godziny potem  ze stosu m ę­
czeńskiego pozostała już tylko gorejąca 
kupa zgliszcz. Lud się rozchodził. Na 
straży pozostali tylko kaci i mnisi, oddy­
chając gryzącym dymem i czadem.

*  *
*

T a k  zginął p rzy jacie l  p raw dy , wielki 
chrześcijanin X V  wieku, (d. 6 lipca 1415 r.) 
p o b ra ty m iec  nasz Czech, ks. Jan  H u s  
z Husińca.

* **

Chceszli szczęscie znaleść w życiu? 
Jak  fijołek żyj w ukryciu.
Jak lilija bądź niewinny,
A  jak  pszczółka zawsze czynny.



KAMIENIE.
P R Z Y P O W IE Ś Ć  PO K U TN A .

D o św ią tob liw ego  s ta rca -pus te ln ika  
przysz ły  razu  p e w n e g o  dwie niewiasty. 
J e d n a  z nich, p e łn a  sm u tk u  i zakłopotania , 
w yzna ła  o tw arcie ,  że je s t  w ielką  grze-* 
sznicą. W y łą c z n e m  jej p ragn ien iem , jak  
sam a m ówiła, było  szczerze  o d p o k u to w ać  
za g rzechy  sw eg o  do tychczasow ego  życia 
i odzyskać  u t ra c o n y  pokó j ducha. D ru g a  
przeciwnie: w esoła , spoko jna, najzupełnie j 
zadow olona  z siebie, p rzysz ła  do s ta rca  
nie ty le  po  radę ,  ile w p ro s t  z c iek aw o ­
ści niewieściej.

S ta rzec  badaw czo  w y p y ty w a ł  każdą 
z nich o szczegó ły  ich życia codziennego, 
a b y  dać  im n as tęp n ie  p o ży teczn ą  radę, 
lub  napom nienie .

P ie rw sza  n iew ias ta  z ca łą  p ro s to tą  
duszy  upokorzone j  wyznała:

— G łó w n ą  w iną  m oją  — m ó w iła — jes t  
to, żem  zan iechała  p rzykazan ia  miłości 
b liźniego i żyłam  z m ężem  niezgodnie. 
B óg  je s t  miłością, a jam  tę miłość zd e ­
ptała. Z w ą tp iłam  w prost ,  czy P an  o d p u ­
ści mi g rzech  mój?!. T o  je s t  ciężarem  
i sm utk iem  m eg o  se rca  — przyszłam  zrzu ­
cić go u stóp  tw ych, św iątobliw y ojcze. 
R atu j mnie!

D ru g a  n iew iasta  oznajm iła  starcowi, 
chw aląc  się:

— Ż yję , jak  B óg  przykazał: nie zab i­
jam , nie cudzołożę, nie kradnę... Ot, 
w praw dzie  codziennie w ypadn ie  mi się 
z dom ow nikam i lub sąsiadami pokłócić, 
poprzek linać  ich, ale ojcze, bo warci są

tego!.. Ludzie  są  podli — i inaczej z nimi 
p o s tęp o w a ć  nie można. Z resztą ,  m am  
racy ę  zaw sze i opędzać  się od nich m u ­
szę. Bez złości, k łam stw a  i innych  m ałych  
g rzeszk ó w  — czyż m o żnaby  było  wyżyć?!... 
Niepodobna!..

S ta rze c  p rzes łuchaw szy  obie kobie ty , 
po k ró tk im  nam yśle , w skazu jąc  n a  tę, 
co się w yznała  b y ć  w ielką grzesznicą, 
rzek ł do niej łagodnie:

— Idź, służebnico Boża, za ogrodzen ie  
m ej ch a ty  — i p rzynieś  mi jed en  wielki 
kam ień, jak i  ty lko  udźw ignąć zdołasz. 
A  ty  — zw raca jąc  się do onej, n iby  
bezgrzesznej — idź rów nież  na  pole 
i p rzyn ieś  mi cały ten  oto w o re k  d ro b ­
nych kamieni.

N iew ias ty  śpiesznie wyszły, ab y  sp e ł­
nić w iern ie  d any  rozkaz.

P ie rw sza  po krótkiej chwili wróciła, 
niosąc z t rudem , ale m ężnie  wielki k a ­
mień. Z łożyła  go u stóp  starca, g łęboko  
odetchnąw szy . D ru g a  jak o ś  d ługo  nie 
wracała . Miała kłopot większy: szukać 
bow iem  m usiała  wielu m ałych  kamieni. 
Nareszcie  zjawiła się, upada jąc  n iem al 
p od  b rzem ien iem  ciężaru.

S ta rze c  uw ażn ie  prze jrza ł  kam ienie 
i z m iną surow ą, tajem niczą, rzek ł do 
niewiast:

— S łuchajc ie  siostry!.. Nie koniec 
jeszcze zadania: weźmijcie kam ienie  na- 
p o w ró t  i każdy  z nich połóżcie na  da- 
w n em  sw em  miejscu, skądeście  je  w z ię ­
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ły  — w róćcie  tu, a w te d y  w y jaw ię  w am  
cały  s ek re t  m eg o  rozkazu.

N iew iasty  pośpiesznie w yszły  k ażd a  
ze sw y m  ciężarem , p rag n ąc  jak n a jp rę -  
dzej spełnić rozkaz s ta rca  i usłyszeć 
odeń  ob iecane  w yjaśnienie .

P ie rw sza  z nich na tychm ias t  o d n a la ­
zła m iejsce, sk ąd  wzięła wielki kam ień  — 
i tak o w y  n ap o w ró t  na s ta re  w g łęb ien ie  
położyła. D ru g a ,  p rzyszed łszy  na pole, 
s tan ę ła  z zak łopo tan iem  bez wyjścia, 
widząc, że zlecenie  dane  jej,  je s t  nie do 
spełnienia .

— G dzież są  te miejsca?., gdzie?.. 
T rz e b a  być  g łup im  ch y b a  — zaw ołała  
złośliwie do siebie — ab y  d aw ać  p o d o b n e  
rozkazy!..— T u  n e rw o w o  rzucała  oczami, 
og lądała  się tam  i sam  po polu, ale 
żad n eg o  miejsca, na k tó rych  leżały 
zeb ran e  przez  nią kam ienie, poznać 
nie m ogła. Z p e łn y m  więc workiem  
w róciła  do starca, oświadczając, że z le­
cen ia  w y k o n a ć  żad n ą  m iarą  nie m ogła.

— Tak?!.. — nie m ogłaś  siostro, zna- 
leść tych  k i lkunas tu  miejsc, z k tórych  
w szak  sam a w  w o re k  zebra łaś  kamienie!.. 
W iedzcie  więc, m o je  dzieci, że h is torya 
tych  kam ieni je s t  p raw dziw ie  h istorya 
w aszych  grzechów...

— T y ,  siostro — zwrócił się s tarzec  
do p ierw szej n iew ias ty  — p rę d k o  i p e ­
w nie  znalazłaś m iejsce, zkąd  wzięłaś 
swój w ielki kam ień  — i bez s t ra ty  czasu 
po łoży łaś  go tam, gdzie t rz e b a  było  — 
i wróciłaś bez ciężaru... S p o s trzeg łaś

wielkość g rzechu  sw ego. T a  wielkość cię 
zatrwożyła...  Nie m iałaś o d w ag i brać  na 
siebie n o w y ch  kam ieni zła — pam ię ta łaś  
z bo jaźnią  o swoim u p ad k u  — czułaś w y ­
rzu ty  sum ien ia  — prze lęk łaś  się grozy 
zła — znosiłaś za nie słuszne w y m ó w k i— 
i upokarza łaś  się szczerze... I to cię u s trze ­
gło od m ożliw ych n a s tę p s tw  tw eg o  g rz e ­
chu — to cię zbawiło! Dziś jes te ś  już  
bez tego  kamienia, bez teg o  ciężaru. Idź 
w  poko ju  — B óg i ludzie  p rzeb acza ją  ci. 
Ciesz się i raduj...

— T y  zaś — zw rócił się s tarzec do 
owej niewiasty  z w ork iem  kamieni, s to ­
j ą c e j ’ p rzed  nim — tyś jedyn ie ,  j a k  m ó ­
wisz, d robn iu tk ich  g rz ech ó w  by ła  sp ra w ­
czynią — nie zw raca łaś  n igdy  na  nie 
uw agi.  — ta  d ro b n a  rdza  w y g ry za ła  ci 
z se rca  w szystek  p ie rw ia s tek  ducha  — 
serce  tw e  zm artw iało  — nie um iałaś już 
m iłow ać i żałować... N a w y k łaś  do zła, 
a odw yk łaś  od  upokorzeń . S ądzić  się n a ­
uczyłaś  g rzechy  cudze, nie w idząc już 
własnych. T w o je  życie, j a k  ten  oto w o ­
rek , zapełnił się grzeszkam i - kam ieniam i, 
k tó ry ch  ju ż  ani odw ołać , ani nagrodzić  
nie potrafisz, bo tru d n o  ich objąć  p am ię ­
cią sumienia.

O, w i e d z m y  w s z y s c y ,  ż e  ś m y 
p r a w d z i w i e  g r z e s z n i c y ! . .  W i e ­
d z m y ,  ż e  j e ż e l i  p o k u t o w a ć  n i e  
b ę d z i e m y  — w s z y s c y  z g i n i e m y . . .

T o  powiedziawsz}'-, s tarzec  sk ry ł  się 
za og rodzen iem  pustelni, zostaw ia jąc  zu ­
chw ałą  n iew iastę  n ad  w ork iem  kamieni...

Ś w ia t  m a d y am en ty ,  per ły , ru b in y  
W  ogrom nej cenie.

A le  na jw iększy  k le jno t na  świecie 
C zyste  sumienie.



Noc świętego Bartłomieja.
O P O W IA D A N IE  H IS T O R Y C Z N E .

24-go na  25-y s ierpnia 
r. h is to rya  p rzeży ła  s tra -  
noc, znana, pow szechnie  

p o d  n azw ą „Nocy św. B ar t ło m ie ja“.
M ieszkańcy P a ry ża  ułożyli się, ja k  

zw ykle, do spoko jnego  pozorn ie  snu.
W ażk ie  ulice za leg ła  m a r tw a  cisza i p u ­
stka. W y so k ie  dom y ze s trom ym i d a ­
chami, z w ązkiem i gęs to  ok ra to w an em i 
oknami, p rzypom ina ły  ciem ne, groźne 
więzienia.

Z rzad k a  w zupe łnych  ciem nościach 
zauw ażyć  się czasam i d a ło  figurę sp ó ­
źnionego przechodnia. O d  czasu do czasu, 
ciężko s tąpa jąc  i p o b rzęk u jąc  zbroją, 
p rzechodziła  s traż  miejska; s łabo  św ie­
cące lam py na długich kijach, lub d y ­
m iące się sm olne pochodn ie  ośw iecały  
im drogę, pob łysku jąc  k rw aw em i p la ­
m am i na  lśniących he łm ach  i ha laba rdach  
strażników .

P a tro l  n iespodziew anie  zjawiał się, 
szybko  przechodził,  zak ręca ł  na ro g u  
ulicy i g inął za w ęg łem  ■— i w szystko  
pow ro tn ie  pogrąża ło  się w  ciem ną ciszę 
i pustkę.

Cisza ta  je d n a k  by ła  ty lko pozorna. 
W e w n ą trz  w ielu  do m ó w  świeciło się. 
P rzy  świetle lam p o le jnych  szybko, n e r ­
w ow o  zbroili się mężczyzni. N ak ładano  
na  siebie kolczugi, hełm y, pancerze , p rz y ­
p asy w an o  miecze, sz ty le ty , nab ijano  p i­
stolety , a rkebuzy . W  p odw órzach  s ta ­
jenni n ieznacznie  siodłali konie. Na d w u ­
nas tą  w  nocy  w szystko  było gotow e.

W te m  na ulicach wszczął się ruch  
tajem niczy: z k ry jó w e k  wychodzili coraz 
liczniej m ężczyzni w p e łn em  uzbro jen iu , 
z b iałem i kokardam i na  ręk ach  i u m a ­
w iając  się zdradzieckimi szeptam i, g r u ­
pow ali się szybko  naprzec iw  wielu dom ów. 
W  n iek tó rych  p u n k tach  za ję ły  s tanow iska  
m ocne  oddziały  w ojsk  królew skich.

C zekano  niecierpliw ie na  sygnał...
W te m  zdała zaw arcza ły  złowieszcze 

bębny. N ajbliższe dzw ony  kościelne, 
a p o tem  i dalsze — zahuczały  nad  całym 
P a ry ż e m  h u ra g an em  strasznych  dźw ię­
ków. Z ciem nych n o r  w y leg ły  fan a ty ­
czne i żądne krwi t łum y  i j a k  ty g ry sy  
i h ieny  rzuciły  się na  domy, w yróżn ione  
um ów ionym i znakami.

T ysiączne  pochodnie  k rw aw o  zapło- 
n ę ły  — na ulicach zrobiło się ja sn o  ja k  
w  dzień. J e d n a  jeszcze chwila i ro z p o ­
częła się s traszna rzeź hugono tów . P o d  
ciosami to p o ró w  i h a lab a rd  z b ły sk aw i­
czną szybkośc ią  p ęk a ły  drzw i i okna. 
Rozszala łe  t łu m y  rzym skich  ka to lików  
w pada ły  do w n ę trza  m ieszkań  p ro te s ta n ­
tów, -niosąc z so b ą  śmierć, h ań b ę  i g r a ­
bież. N ikogo nie szczędzono, n ikom u 
nie darow ano. O d  strasznych  ciosów 
padali starcy , dziewice, m a tro n y  i dzieci. 
K ażd y  p ro tes tan t ,  n azy w an y  w e F ran cy i  
hug o n o tem , m ęcz eń sk ą  śm iercią  m usiał 
zapłacić za sw o ją  „ h e re z y ę “.

T ys iące  hulta js tw a, n iem ającego  p o ­
jęc ia  o religii, za traciw szy  daw no  ju ż  
w  pijaństw ie  i rozpuście  wszystk ie  ludz­

7
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kie uczucia, skorzysta ły  ze „ św ię te j“ 
okazyi. Szły  one obw iązaw szy  sobie 
b ia łem i g a łg an am i ręce, na  pom oc św ią­
to b l iw y m  mścicielom, m o rd u jąc  i g r a ­
biąc, co się ty lko  dało.

W  imię religii, w imię Chrystusa^ 
k tó r y  zm ęczonem u nienaw iśc ią  św iatu  
p rz y n ió s ł  n o w e  p r a w o  m i ł o ś c i  b l i ­
ź n i e g o ,  n a w e t  w r o g ó w  — fa ryza j- 

*skie gadz iny  uży ły  m ordu  w zg lędem  
braci jedne j  ziemi, . k tó rzy  nie ty lko  im 
nic z łego  nie uczynili, ale ow szem  pragnęli

G łow a Kościoła rzym skiego , ażeby 
p o k ry ć  szalone w ydatk i sw eg o  k ró le­
w skiego  dw oru, kupczy ła  sw em  s tan o ­
wiskiem. K to  więcej daw ał za posady  
kardynalsk ie  b iskupów , opatów  i t. d., m ógł 
się spodziew ać, że takow e o trzy m a .1)

D ziw ne s tosunki zapanow ały  na 
świecie. Na w szystkiem , co się tyczyć 
mogło  życia państw ow ego , społecznego, 
p ry w a tn eg o ,  rodzinnego, ciążyła żelazna 
rę k a  papiestw a. Nie wolno było  inaczej 
m yśleć, inaczej działać, ty lko tak, jak

R z e ź  hug on o tów .

szczerzej i lepiej w niknąć w ducha  E w a n ­
gelii, zasłoniętej pow szechnie  chm uram i
nad u ży ć  u rzędow ej religii.

* *•
*

D ziw ne i s traszne były to czasy. 
H ie ra rch ia  od o łtarzy  P ańskich  głosiła 
u rzęd o w n ie  słow a miłości C hrys tusow ej,  
p o trzeb ę  świętości, ubóstw a, pokory  i t. d. 
W  życiu codziennem  — przeciwnie: zasady  
Ewangelii  dep tano , w św iątyniach  jaw nie  
kupczono, handlow ano. P oganizm  p ra ­
k ty czn y  ogarną ł w szechstronnie  sług  
ołtarza.

szablon rzymski na  to zezwalał. P rz e ­
s tano  się liczyć z sum ieniem , a poczęto  
się liczyć z w ładzą kościelną. B iada 
wszystkim , kto  się tem u  sprzęci wić ośmiel ił.

N adużycia  w Kościele w ołały  w pros t  
o pom stę  do nieba. U p ad ek  m oralny 
duchow ieństw a, a tem  sam em  i w iernych  
by ł  pow szechny. Do od rodzen ia  s to su n ­
ków  spoganiałych  w ładza ani mocy, ani 
woli, ani chęci nie miała. T y lk o  w  j e ­

l) R z y m  O d ro d z e n ia  C h łęd ow sk ieg o .  W y ­
b o rn e  dzie ło  d la  s tu d y ó w  p a p ie s tw a  i w o g ó le  
h ie ra rch i i .
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d n y m  w ypadku : g d y  szło o zgnęb ien ie  
inaczej m yślących  i inaczej działa jących 
— z pod  ziemi w y ra s ta ła  dem oniczna 
siła m ocarzy  koście lnych  i z n ies łychaną  
en e rg ią  poczynała  działać, j a k  h u ra g an  n i­
szczący. W ie lk i  p ro tes t ,  p o w s ta ły  w  XVI 
w ieku  p rzeciw ko  w sp o m n ian y m  n a d u ż y ­
ciom, spo tkać  się m usiał z G o lia tem  h ie­
rarch icznym . T e g o  p ro te s tu  p rz ed s taw i­
cielami w e F ran c y i  byli w łaśn ie  h u g o -  
n o c i, i w  tym  pro teśc ie  zostali zm iażdżeni 
doszczętn ie  w  ca łym  n iem al k ra ju  w 1572 r.

J e d n y m  z p ierw szych , k tó ry  pad ł  
p o d  ciosami rz .-katolickich pogrom ców , 
by ł  adm ira ł  Kolini (Coligny). Los jego  
podzieliło k i lkuse t na jznakom itszych  p o ­
chodzen iem  h u g o n o tó w  i 3 tys. innych 
je g o  w spółbraci w  sam y m  Paryżu.

Biedni protestanci!.. Zaskoczeni zn ie­
nacka, zdradziecko  — stracili w pros t  g ło ­
wę. W  P a ry ż u  zgo tow ano  im p u łap k ę  
krw aw ą. S ta ło  się to w  ten  sposób . Po  
8 lelniej w alce  ob ronne j p ro te s tan tó w  
francuskich , k tó ry ch  p a r ty a  rz .-katolicka 
pos tanow iła  w y k o rzen ić  w  kraju , s taną ł 
w  zas tęps tw ie  za m o rd o w an e g o  ich w odza  
K o ndeusza ,  m o żn y  adm ira ł  Kolini (Coli­
gny).  K ró lo w a  K a ta rzy n a  de Medici, 
ó w czesn a  re g e n tk a  F rancy i,  widząc w y ­
czerpan ie  w  w alce  z hugono tam i rz .-ka to ­
lików, zaw arła  z nimi pokój 8 sierpnia 
1570 r. w  S a in t -G e rm a in e -e n -L a y e ,  m ocą  
k tó reg o  re fo rm o w an y m  udzielono w o lno ­
ści w yznania . A le  pokój ten  b y ł  tylko 
pozornym . K a ta rzy n a  w praw dzie  o k a ­
zy w a ła  się dla p ro te s tan tó w  d o b rz e  u sp o ­
sobioną, n aw e t  s ta ra ła  się pozorn ie  z je ­
d n ać  ich m ałżeńs tw em  córk i swej M ałgo­

rzaty z księciem Henrykiem  de Bearn 
naczelnym wodzem hugonotów. Na uro­
czystość weselną zaproszono najznako­
mitszych hugonotów. Zjazd był ogromny. 
Zdawało się, że odtąd rozpocznie się już  
pokój religijny we Francyi. Lecz K ata­
rzyna miała inne zamiary. Po naradzie 
tajemnej naznaczyła noc św. Bartłomieja 
na powszechną rzeź hugonotów. W y k o ­
nano ją  bezwzględnie. Sam  król Karol IX, 
syn jej, oszalawszy na widok krwi „he­
retyckiej“, sam gorliwie z okien swego 
pałacu prażył z broni palnej uciekających 
ulicami hugonotów, kładąc celnemi strza­
łami wielu z nich trupem.

Dopiero nad ranem  rzeź ustała. 3 tys. 
hugonotów leżało pokotem w Paryżu. 
Spracowani pogromcy z bogatymi łupami, 
zagrabionymi z domów hugonockich, ocie­
kając krwią „here tyków “, tryumfalnie 
poczęli się rozchodzić do domów na za­
służony wypoczynek. Król Karol IX ró ­
wnież zmęczony po pracowitej nocy, 
podtrzym ywany przez swego spowiednika, 
odmawiając pobożnie różaniec, skierował 
swe kroki do królewskiej pościeli...

Jednocześnie z Paryżem  i prowincye 
odebrały królewskie wezwanie do rzezi. 
Rz.-katolicy przez kilka tygodni w całej 
Francyi spełniali największe bezeceństwa, 
skutkiem których zginęło do 30 tys. hugo­
notów. Papież, na wieść o tryumfie swych 
wyznawców francuskich, uczcił noc św. 
Bartłomieja publiczną procesyą do koś­
cioła św. Ludwika odśpiewaniem „Ciebie 
Boga chwalim y“ i ogłoszeniem jubile­
uszu.



Zdania Mędrców
Z arozum iałość.

G łupo ta  m o ż e  b y ć  b e z  zarozu m ia ło śc i ,  lecz  
n ie m a  za ro zu m ia ło śc i  b e z  g łupoty .

Ł a tw ie j  j e s t  n a u c z y ć  n a jg łu p sz e g o  n a w e t  
cz łow ieka ,  an iże l i  z a ro zu m ia łeg o .

N a jw a żn ie jszą  s p r a w ą  n a sz e g o  ż y c ia  j e s t  
d o sk o n a le n ie  sw e g o  ducha .  Z a ro z u m ia ły  cz ło ­
w ie k  n ie  o d c z u w a  zg o ła  tej p o t r z e b y .  N ajszko­
d l iw szą  w ię c  p r z y w a r ą  j e s t  za rozu m ia ło ść .

Mowa.
Im  w ię k sz ą  j e s t  c h ę ć  do m ó w ie n ia ,  t e m  

w ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  ż e  się p o w ie  co 
złego .

W ie lk ą  za is te  p o s ia d a  m o c  ten ,  kto um ie  
m i lczeć  w te d y  n a w e t ,  k ie d y  m a  racy ę .

Dbaj w ię c e j  o o d p o c z y n e k  ję z y k a ,  an i­
że li  rąk .

G dy  sa m o tn y m  będ z ie sz ,  m y ś l  o sw o ich  
g rz e c h a c h ;  g d y  z n a jd z ie sz  s ię  w  to w a rz y s tw ie  
in n y c h  ludz i—zap o m in a j  o c u d z y c h  b łę d a c h .

L u d z ie  u czą  s ię  p r z e w a ż n ie  tego ,  j a k  m a ją  
m ów ić ,  a le  n a j l e p s z ą  j e s t  n a u k ą  — ja k  i k ie d y  
m ilczeć .

S ąd ź  su ro w o  s w o je  czyny . A  g d y  j e  są ­
dzisz  n ie  ro z pacza j .

B ogactw o.
L u d z ie  u s ta w ic z n ie  szu k a ją  b o g a c tw ,  lecz  

g d y b y  w ied z ie l i ,  i le  p r a w d z iw y c h  s k a r b ó w  
t r a c ą  w  p o g o n i  za  b o g a c tw a m i  i ż y c ie m  w y -  
g o d n e m ,  z  tą  sa m ą  g o r l iw o śc ią  s ta ra l ib y  się 
p o z b y ć  b o g ac tw ,  z  ja k ą  o b e c n ie  za  n ie m i  gonią.

N ęd z a rze ,  w łó c z ę g i  b e z d o m n e  is tn ieć  n a  
św ie c ie  b ę d ą  d opó ty ,  pók i b ę d ą  m il ion e rzy .

G o rsza  j e s t  r z e c z  b 3?ć ty r a n e m ,  aniże li 
n ie w o ln ik iem .

Życie ludzkie.
Ż y c ie  lu d zk ie  z a sa d z a  się n a  p o z n a n iu  

w ła sn e j  og ran iczonośc i .
Je ż e l i  cz ło w ie k  n ie  d la  duszy , a d la  ciała 

ży je ,  to  p o d o b ie n  j e s t  do p taka ,  k tó ry  z m ie j ­
sca  n a  m ie js c e  p r z e s u w a  się n a  sw y c h  c ien k ich  
nó żkach ,  z am ia s t  s w o b o d n ie  w z le c ie ć  n a  sk rz y ­
d łach  tam , g dz ie  m u  p o tr z e b a .

Małe c ie rp ie n ia  w y p r o w a d z a ją  n as  z  r ó w ­
n o w a g i ,  w ie lk ie  zaś  p r z y w r a c a j ą  nas  do r ó w ­
n o w ag i.  P ę k n ię ty  d z w o n  w y d a je  g łu ch y  dźw ięk ; 
rozb ij  go n a  d w ie  części ,  a  z n o w u  czysto  
d ź w ię c z y ć  będ z ie .

Lenistwo.
M ózg le n iw e g o  cz ło w ie k a  j e s t  na jm ilszy m  

za k ą tk iem  szatana .

S za tan ,  łow iąc  ludzi, u ż y w a  do sw e j  w ę d k i  
ro z m a i ty c h  p rz y n ę t ,  le c z  w szy s tk ie  o n e  są z b y ­
te c z n e  d la  le n iu cha :  ło w i  się on n a  sam  haczyk..

T en ,  co n ic  n ie  rob i ,  m a  n a jw ięc e j  p o m o ­
cników .

L e n iw e g o  p o z n a je  się po  tem , że  p r z y  
p o w ie rz o n e j  m u  p ra c y  w c iąż  się o g ląd a  za p o ­
m o cn ikam i.

Kto n ie  ży je  z w ła sn e j  p r a c y ,  a zmuszam 
in n y ch  b y  go żywili ,  t e n  j e s t  lud oże rcą .

W strzem ięźliw ość.
J e s z c z e  n ik t  n ie  o p łak iw a ł  tego ,  ż e  p r o ­

w a d z i ł  życ ie  w s t r z e m ię ź l iw e .
D la  p o d t r z y m a n ia  ży c ia  c iała  b a rd z o  n ie ­

w ie le  p o tr z e b a ,  a le  z a c h c ia n k o m  ciała  n ie m asz  
końca.

R z ad k o  kto u m ie ra  z  głodu, a le  ba rdzo '  
często  c h o ru ją  i u m ie ra j ą  lu d z ie  z przesy tu i 
i len is tw a .

0  piciu i palen iu .
J a k  d y m  w y p ę d z a  p szczo ły  z ula, tak. 

o b ża rs tw o  i p ijań s tw o  n iszczą  n a j l e p s z e  siły  
ducha .

T ru d n o  n ie  b y ć  l e n iw y m  tem u , kto je  
zby tn io  i o b jad a  się. T ru d n o  ró w n ie ż  z a c h o ­
w a ć  czystość  tem u , kto u ż y w a  alkoholu.

Nikt je s z c z e  i n ig d y  n ie  p ił  i n ie  pa l i ł  
w  ty m  celu, ż e b y  ro b ić  do b rze .  W ię k s z o ść  
zaś  z b ro d n i  d o k o n a n ą  zos ta ła  po p i j a n e m u

Odwaga i tchórzostw o.
N iem a  bo jaźn i  ten ,  kto zn a  w o lę  B ożą’, 

i p e łn i  ją.
T c h ó rz o s tw o  p o le g a  n a  tem , że  cz łow ie k  

w ie  co m a  czynić ,  a  n ie  czyni.
Nie sądź, ż e  m ę s tw o  cz łow ieka ,  to o d w a g a  

je g o  i siła; g d y  u m ie sz  g n ie w  sw ój p o sk ro m ić  
i p rz e b a c z y ć ,  w te d y  m a sz  m ę s tw o  p raw d z iw e . .

S am o  c ie rp ie n ie  n ie  j e s t  tak  w ie lk ie m  jak. 
b o jaź ń  p r z e d  n iem .

Sw ary, niezgody.
L u d z ie  w sz y sc y  n ie  p rz y jm u ją  po  w iększe j '  

częśc i  p r a w d y  d la  tego, ż e  czu ją  s ię  o b ra ż o ­
n y m i tą  formą, w  jak ie j  się p o d a je  im p raw dę . .

M ocen  j e s t  cz ło w ie k  w y w o ła ć  sprzeczkę,,  
a le  n ie  m o c e n  j e s t  st łum ić, g d y ż  w y b u c h a  
o n a  n a  p o d o b ie ń s tw o  p ło m ien i  og n iow ych ,  nie 
da jący ch  się z a la ć  w odą.

S k o ro ś  ty lko p o czu ł  g n ie w  w  chw ili s z e r ­
m ie rk i  s ło w n e j ,  b ro n isz  w te d y  n ie  p raw dy ,,  
a le  siebie .



Kongres w  Kolonii
W R A Ż E N IA  Z PO D R Ó Ż Y .

olonia, s ta ro ży tn a  stolica p row in- 
cyi nadreńsk ie j ,  za łożona n iegdyś 
przez R zym ian, zdo b y w có w  Galii, 
w sw ych  m urach  w roku  1913 

d e lega tów , p rzyby łych  na 9-ty  m ięd zy ­
n a ro d o w y  ko n g res  s tarokatolicki. O t rz y ­
m aw sz y  zaproszenie , w y b ra l iśm y  się i m y  
w podróż. Dzięki szybkośc i tegoczesnej 
kom unikacyi,  m ogliśm y w  św ięto  N aro ­
dzen ia  Najśw. M aryi P an n y  odpraw ić  
jeszcze n ab o żeń s tw a  parafialne w  W a r ­
szawie, a na  drugi dzień w ieczorem  być 
ju ż  na  w s tę p n e m  p rz ed k o n g re so w em  p o ­
siedzeniu  w Kolonii.

Podróż, choć tak długa, jechaliśmy 
bowiem bez przerwy całą dobę, nie była 
przecież męcząca. W idok  gęsto zalu­
dnionych krajów o wysokiej kulturze 
ekonomicznej co chwila przenosił myśl 
naszą do naszej rodzinnej ziemi, tak uro­
dzajnej, a tak  zaniedbanej. Na całej 
przestrzeni od Berlina do Kolonii widzi 
się albo prześlicznie uprawne pola, albo 
bogate miasta i fabryki. Zwłaszcza cała 
prowincya nadreńska — to jedno wielkie 
miasto, usiane szeregiem fabryk, poprze­
c i n a n e  kolejami żelaznemi, liniami tram- 
wajowemi i bitemi drogami. Trzeba 
przyznać, że naród niemiecki kraj swój 
doprowadził do wysokiej kultury. Na 
każdym kroku znać tu pracę wytężoną 
i umiejętną,—pracę, która stworzyła do­
brobyt i milionowe bogactwa.

Na takich myślach schodził nam czas 
prędko. Pociąg mknął z zawrotną szyb­

kością. M a jes ta t3?czny Ren, w ijący  się 
d ługą  w s tęg ą  po tej bogate j  krainie, co 
chwila u k azy w ał się z po m ięd zy  w zgórz 
usianych  winnicami i ogrodami. W reszc ie  
na  w id n o k ręg u  u jrzeliśm y w ieże  k a ted ry  
kolońskiej. W sp a n ia ły  ten  pom nik  b u ­
dow nic tw a  gotyck iego , p an u jący  n ad  całą 
doliną R enu, zw raca ł na  siebie uw ag ę  
w szystkich  podróżnych . Zbliżaliśm y się 
do celu  podróży. Po  p ięk n y m  moście 
pociąg  nasz w jechał na  s tacyę  miejską. 
N a sam y m  w stęp ie  doznaliśm y m iłego 
uczucia. D w óch  b o w iem  uczes tn ików  
kongresu ,  p. S zus te r ,  inżyn ier  ze S zw a j-  
caryi, i ks. Bollm an z L on d y n u ,  przyszli 
n a  s tacyę  i zobaczyw szy  nas, ofiarowali 
sw ą  pom oc w  odszukan iu  ho te lu  i t. p. 
Była to  bardzo  p rzy jem n a  niespodzianka.

P o  kró tk im  odpoczynku  udaliśm y się 
n a  w s tęp n e  zebran ie  do gm ach u  to w a ­
rzy s tw a  czytelni.

Kolonia na leży  do p iękniejszych  
m iast n iem ieckich. C zyste  ulice, w sp a ­
niałe gm ach y  i pomniki, ożyw iony  ruch  
■— w szystko  to świadczy, że zn a jd u jem y  
się wT stolicy Nadrenii.

O z d o b ą  m iasta  je s t  s ław na k a ted ra  
kolońska. D z iw ne są jej dzieje. B u d o ­
w a  k a ted ry  rozpoczęła  się jeszcze w XIII 
w ieku, t. j. tem u  lat z g ó rą  sześćset. A le  
p lanu  nie zdołano odrazu  w ykonać; p o ­
b u d o w an o  za ledw ie p re sb y te ry u m . I tak  
było  aż do p o łow y  w ieku  zeszłego. P o ­
czątkow o — i przez wiele w ieków  —■ 
w w y b u d o w an e j  części k a te d ry  o d p ra ­



w iały  się nabożeństw a . Z a  czasów  j e ­
d n ak  w o jen  nape leońsk ich  kościół o p u ­
stosza ł i został zam ien iony  n a  sk łady  
p aszy  dla koni w ojskow ych. D opiero  
w  po łow ie  w iek u  XIX, z in icya tyw y  kró la  
p ru sk ieg o  i n a  sk u tek  je g o  m anifestu  do 
n a ro d u  n iem ieckiego, p o sy p a ły  się ho jne  
sk ładk i ze w szystk ich  zak ą tk ó w  Niemiec 
— i b u d o w ę  rozpoczę to  na  now o, aż ją  
w reszcie  p rzed  niedaw nym - czasem  u k o ń ­
czono.

K o n g re s  s tarokato lick i zg rom adza ł

b isk u p s tw a  w  A u s try i  i b iskup  Kościoła 
P o lsk o -N aro d o w eg o  w  A m ery ce .  D e le g a ­
tó w  duchow nych  i świeckich  ze w szy s t­
kich k ra jó w  E u ro p y  p rzyby ło  przeszło  
dw ustu .

O prócz K ościołów  Starokato lick ich , 
na  K ongres ie  i 'ep rezen tow ane by ły  i inne 
Kościoły, do unii U trechck ie j  nie na leżą ­
ce, jak o  to: Kościół Rosyjski, Kościół 
E w an g e lick o -au g sb u rsk i  w N iem czech, 
Kościół A nglikańsk i w Anglii  i Kościół 
ep iskopalny  w A m ery ce  Północnej.

U c zes tn icy  k o n g re s u  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  o b rad .

się n a  posiedzen ia  w  dw óch  m iejscach. 
N a b o żeń s tw a  o d b y w a ły  się w kościele 
parafia lnym  n a  Jiilicherstrasse ,  zeb ran ia  
zaś i d y sk u sy e  w gm ach u  to w arzy s tw a  
czytelni.

O b e cn y  K o n g re s  s tarokato lick i w  K o ­
lonii by ł  bardzo  liczny. W zię li  w  nim udział 
p rzed ew szy tk iem  w szyscy  b iskupi n a le ­
żący  do unii U trechckie j ,  a mianowicie: 
t rzech  b iskupów  m aryaw ick ich , trzech 
b isk u p ó w  z H olandy i,  biskupi: N iemiec 
i S zw ajcary i,  adm in is tra to r b iskup-e lek t

W e  w to re k  dnia 9-go w rześn ia  o g o ­
dzinie 8-ej i pół w ieczorem  odby ło  się 
zeb ran ie  pow ita lne ,  gdzie w szyscy cz łon­
kow ie K o n g re su  zapoznali się ze sobą. 
O rg an iza to r  K ongresu ,  m ie jscow y  p ro ­
boszcz ks. B om m er, pow ita ł  zebranych  
se rdęcznem  przem ów ien iem . R zew n a  była 
chwila, g d y  ten że  ks. B o m m e r  w specyal-  
n em  przem ów ien iu ,  im ieniem  uczes tn ików  
zjazdu złożył życzenia rządcy  Kościoła 
S ta roka to l ick iego  w A ustry i ,  ks. A. C zec­
howi, k tó ry  w dniu 8 w rześn ia  skończył
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dwudziestopięciolecie swych rządów pa- 
sterkich. Czcigodny jubilat, który dzień 
swego jubileuszu przepędził w wagonie, 
dążąc na Kongres do Kolonii, ze wzrusze­
niem dziękował za życzenia.

mówienie wygłosił proboszcz miejscowy 
ks. Bommer. Nabożeństwo, odprawiane 
w języku narodowym, tak pod względem 
zachowania przepisów liturgicznych jak  
wewnętrznego nastroju religijnego — było

Właściwy Kongres rozpoczął się dnia 
f 10 września nabożeństwem na intencyę 

uczestników zjazdu o godz. 8 rano, w ko­
ściele parafialnym Zmartwychwstania 
Pańskiego. Nabożeństwo odprawił i prze-

bardzo podniosłe. Przyczyniły się do tego 
znacznie piękne śpiewy unisonowe, w któ­
rych parafianie kołońscy mają prawdziwe 
zamiłowanie, oraz śliczna świeżo wykoń­
czona i odmalowana świątynia.

Kościół Z b aw ic ie la  w  Kolonii .
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T e g o ż  dnia o g. 9V2 odby ło  się 
p ie rw sze  zam kn ię te  posiedzenie  cz łonków 
K ongresu .  P o  w yborze  p rezy d y u m , p rz y ­
s tąp iono  do czytania re fera tów . P ie rw sze  
d w a  re fe ra ty  w yg łoszone  by ły  w spraw ie  
kw arta ln ika  teo logicznego, w ychodzącego  
w B ern ie  p. t. „M iędzynarodow e P ism o 
K o śc ie ln e—In terna tionale  Kirchliche Z e i t ­
sch r if t“. P rzem aw iali:  r e k to r  sem in ary u m  
iw Bonn ks. dr. K eussen , oraz proboszcz 
z B azyle i ks. Kiiry. P ie rw szy  m ów ca  
mówił, czem  pow inien  być  i czem był 
k w arta ln ik  teologiczny od p ierw szej chwili 
j e g o  za łożenia aż do zm iany ty tu łu  i re- 
dakcyi (pismo to daw niej nosiło ty tu ł  
francuski: „R ev u e  in terna tionale  de
th e u lo g ie “); d rugi w skazyw ał,  czem  to 
pism o je s t  obecnie  i j a k  za leży  w szystkim  
sta roka to l ikom  n a  tem, ab y  miało byt 
zap ew n io n y  i rozszerzało  swój w p ły w  jak  
najdale j.

N astępn ie  p rzem aw iał  przedstaw icie l 
p r y m a s a  A nglii  b iskup  W iliam  Perrin , 
p rz ed s taw ia jąc  s tan  o b ecn y  Kościoła a n ­
g likańskiego .

Po  tem  w ystąp ił  z k ró tk iem  p rz em ó ­
w ien iem  d e leg a t  komisjn teologicznej 
p e te r sb u rsk ie j  rz. rad ca  s tan u  Łodyżensk ij ,  
n ad m ien ia jąc ,  że przyw iózł ze sobą  o d p o ­
w iedź te jże  kom isyi n a  k w e s ty e  teo lo g i­
czne kom isja  s tarokatolickiej u tw orzonej 
w  R otte rdam ie ,  a k tórej p rzew odniczącym  
b y ł  ś. p. b iskup  van  Thiel.

N astępn ie  przem aw iali  dwaj cz łonko­
wie berlińsk iego  s tow arzyszen ia  dla ro z ­
sze rzan ia  E w angeli i  Św., oraz członek 
K ośc io ła  ang likańskiego  z Oksfordu.

Po tych przem ów ieniach  w ystąp ił  
z odczy tem  J. Siissli z Z u ry c h u  na  tem at: 
n a le ż y  w y b rać  stafy kom ite t  w celu  p rz e ­
p ro w a d zen ia  re g u la rn eg o  o d b y w an ia  k o n ­
g re só w  starokato lick ich  i w y konan ia  
rezo lucyi n a  tych  kongresach  powziętych. 
T e m a t  żyw otny , to też odczyt poruszy ł 
w szystk ie  um ysły . W y b ra n o  kom isyę, 
w  której sk ład  weszli: d y re k to r  F re y -  
V o g t  z Bazylei, ks. Kiirjr z Bazylei, 
J. Siissli z Z urychu , proboszcz ks. J. M oog 
z D ortm und , proboszcz ks. dr. Kirsch 
z K oblencja ,  dr. M erk  z M onachium, ks.

proboszcz S ch inde la r  z W iedn ia ,  ks. p ro ­
boszcz H a rd e rw ijk  z S ch iedam  i ks. van 
O os  z H ilv e rsu m  w H olandyi.

Na tem  p ierw sze  zam kn ię te  pos ie­
dzenie zakończono.

T e g o ż  dnia o g. 6-ej po południu  
zebrali  się uczestn icy  K ongresu  do kościoła 
Z m artw y ch w stan ia  na  w ieczorne n a b o ż e ń ­
stwo, na k tó rem  przem aw iali  biskupi.

W ygłos il i  m ow y księża biskupi: J. M o­
og, arcyb iskup  Gul, biskup H e rzog ,  bi- 
sk u p -e lek t  Czech, b iskup  H o d u r  i nasz 
N a jp rzew ie lebn ie jszy  O. B iskup M. Michał. 
W  m ow ie swej N ajprzew ie lebn ie jszy
O. B iskup  im ieniem  sw ojem , sw ych  bi- 
sk u p ó w -k o d ju to ró w , k ap łanów  i ludu  — 
pow ita ł  zeb ran y ch  na kongresie ,  zazna­
czając że is to ta  p ra w d y  katolickiej po lega 
nie na  zew nętrznej  organizacyi ani ce re ­
m oniach, ale na miłości pochodzącej z łaski 
D u ch a  Sw . T e g o  D ucha  miłości s ta ra ją  
się otrzj?mać m aryaw ici przez częste 
p rzy jm ow an ie  P rzenajśw ię tszego  S ak ta -  
m en tu . W  końcu prosił N. O. B iskup 
zebranjrch, ab y  się modlili za m aryaw itów , 
k tó rzy  rów nież  p rzy rzek a ją  modlić się za 
sw ych zagranicznjrch przj^jaciół i braci 
w  wierze, abj^śmy tym  sposobem  wszyscy  
otrzym ali  b łogos ław ieństw o  Boże.

W e  czw artek  d. 11 w rześn ia  czynno­
ści k o n g re su  rozpoczę ły  się ża łobnem  
n ab o ż eń s tw em  za zm arłych  członków 
i p rzew o d n ik ó w  ruchu  starokato lick iego , 
od p raw io n em  w kościele Z m a r tw y c h w s ta ­
nia o g. 8 rano. N ab o żeń s tw o  odpraw ił 
ks. p ro fesor  M ülhaup t z Bonn. W  pięknej 
swej m ow ie, do k tóre j  jak o  m otto  służyły  
s łow a Ewangelii:  „N auczyciel p rzyszed ł 
i woła c ię“ (Jan  11, 28), ks. profesor w sk a ­
zywał, że tak  ja k  p rzew odn ików  i w spó ł­
w y zn aw có w  naszjrch C hrys tus  pow ołał 
do S iebie ,  tak  i nas pow ołu je  — najp rzód  
do gorliwej p racy  dla t ryum fu  p raw dy, 
a p o tem  do n ag rod j '  w iekuistej.

T e g o ż  dnia o g. 9 '/3 rozpoczęło  się 
drug ie  zam knię te  posiedzenie, na k tó rem  
w ygłoszono  kilka refera tów .

P ie rw szy  p rzem aw iał ks. G ilg z B ernu, 
uzasadn ia jąc  p o trzeb ę  zorganizow ania  
przj ' kongresach  starokatolickich mię.dzy-
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narodowego zjazdu teologów. Referat ten 
na wniosek profesora uniw ersytetu b e r­
neńskiego dr. Tiirlingsa, przekazano świe­
żo zorganizowanej komisyi kongresowej.

Drugi mówca, ks. D ahler proboszcz 
z Szaffuzy, przemawiał o potrzebie urzą­
dzania misyi starokatolickich pomiędzy 
niewiernymi. Kościół bowiem S taroka to ­
licki również jak  i inne Kościoły chrze­
ścijańskie, otrzymał posłannictwo od 
Chrystusa Pana: „Idąc tedy na wszystek 
świat, nauczajcie wszystkie narody,

chrzcząc je w Imię Ojca, i Syna, i Ducha 
Ś w ię teg o “.

Przy tej okazyi ks. Bommer prze­
czytał zebranym  list pewnego biskupa 
anglikańskiego z Kapsztatu (w południowej 
Afryce), w którym  tenże donosi, że w owym 
kraju można zorganizować dużą parafię 
starokatolicką, gdyż wielu jest tam ludzi, 
którzy do żadnego innego Kościoła nie 
chcą należeć, tylko do starokatolickiego. 
Propozycyę utworzenia misyi odesłano do 
komisyi kongresowej.

W ieczorem o g. 8 ' /4 odbyło się po­
siedzenie otwarte członków Kongresu, na

którem również przemawiało kilku m ó­
wców, a między innymi biskup M. Prins 
z Haarlem u w Holandyi:

W  trzecim, czyli ostatnim dniu Ko­
ngresu (piątek 12 września) najważniej­
szym aktem było uroczyste nabożeństwo, 
odprawione w kościele Zm artwychwstania 
Pańskiego o g. 10 rano. Na pół godziny 
przed nabożeństwem biskupi i kapłani 
zebrali się w domu parafialnym i tam 
przybrawszy się w szaty liturgiczne, 
w uroczystym pochodzie, przy biciu dzwo­

nów, z krzyżem na czele wyruszyli do 
świątyni. Pochód zamykał arcybiskup 
Utrechtu jako celebrans.

W  czasie nabożeństwa biskup Moog 
wygłosił kazanie. Miejscowy chór w yko­
nał pienia religijne. Po skończonem na­
bożeństwie odśpiewano hymn dziękczynny 
„Ciebie Boga chwalimy“, poczem wszyscy 
w takim samym porządku powrócili do 
domu parafialnego.

Taki byl przebieg Kongresu staro­
katolickiego w Kolonii. Był to zjazd po ­
ważny, pełen prostoty i szczerego zajęcia 
się sprawą religii i tryumfu Praw dy

B iskup i o b ecn i  n a  k o n g re s ie .



106

Chrystusowej na świecie. Przyczynił się 
on bardzo do ściślejszego zbliżenia się 
i zjednoczenia wzajem nego różnych na­
rodowości i różnych Kościołów, połączo­
nych ze sobą jednością wiary i miłością. 
Serdeczny i braterski nastrój był nutą 
dominującą we wszystkich czynnościach 
Kongresu.

Szczególnie tę serdeczność i miłość 
chrześcijańską okazywali uczestnicy K o­
ngresu względem Maryawitów. P rzem ó­
wienia Najprzewielebniejszego O. Biskupa 
J. M. M. Kowalskiego przyjęte były ze 
szczególnem uznaniem; a kiedy w drugiem 
sweii) przemówieniu N. O. Biskup za­
prosił biskupów, kapłanów i wszystkich 
uczestników Kongresu na konsekracyę 
naszego kościoła katedralnego w Płocku, 
m ającą się. odbyć w roku przyszłym,-— 
zaproszenie to przyjęte było ze szczegól­
nym zapałem. Bardzo wielu delegatów 
na Kongresie obiecało swój przyjazd, 
a parafianie kolońscy specyalnie prosili 
swego proboszcza ks. Bommera, aby na 
konsekracyę, naszej katedry  przyjechał. 
Mamy więc nadzieję, że ta miłość chrze­
ścijańska, która od pierwszej chwili na­
szego zapoznania się z zagranicznymi 
naszymi braćmi i przyjaciółmi, była w nich 
żywą i nigdy nie słabła pomimo tylu 
potwarzy, jakiemi obrzucała maryawitów 
wroga prawdzie i cnocie prasa, — teraz, 
jeszcze bardziej się spotęguje.

W ybierając  się za granicę, postano­
wiliśmy odwiedzić nasz}rch przyjaciół 
w Holandyi i pomodlić się na grobie 
ś. p. biskupa van Thiel’a. P o : skończe­
niu tedy Kongresu wsiedliśmy na pociąg 
i po kilku godzinach znaleźliśmy się 
w Amersfoort, w cichem ustroniu semi- 
naryum  miejscowego. Z murów tego 
seminaryum przemawia dwa wieki hi- 
storyi. Ściany sal ozdobione są portre­
tami dawnych działaczy z Port-Royal, 
biblioteka i archiwum napełnione są ich 
dziełami i listami, cała atmosfera tego 
zakątka tchnie duchem klasztorów w Port- 
Royal, w których na podstawie czci 
eucharystycznej rozpoczęła się prawdzi­
wa reforma w Kościele.

Na drugi dzień w Niedzielę ks.. r e ­
ktor Kennink zaprosił N. O. Biskupa 
J. M. M. Kowalskiego z nabożeństwem. 
Mówiąc kazanie, ks. rektor przemówił 
do nas rzewnie, przypominając podróż’ 
swą w Polsce i życząc Kościołowi na­
szemu wytrwania i dalszego rozwoju.
O. Biskup skończywszy nabożeństwo,, 
odpowiedział w swej mowie na powita­
nie ks. rektora, a zwracając się do^alum- 
nów, zachęcał ich gorąco, aby trwali w tymi 
duchu miłości i pobożności, jaki panował 
niegdyś w Port-Royal, a k tórego spad­
kobiercą jest Kościół wgHolandyi.

Na drugi dzień udaliśmy się d o |H a-  
arlemu. Pierwszą powinnością, którąśmy 
chcieli spełnić, przywitawszy się z bisku­
pem M. Prinsem, było zwiedzenie mogiły 
ś. p. biskupa van Thiel’a i pomodlenie 
się za spokój jego duszy. Udaliśmy się 
przeto na miejsce wiecznego spoczynku.

Cmentarz haarlemski odznacza się 
czystością i skromnością urządzeń ia. 
W szystkie  prawie pomniki są jednakow e. 
Żadnej wystawy, żadnego sadzenia się 
na grobowce. Takiż jest pomnik na grobie 
biskupa van Thiel’a. Skrom na płyta s to­
jąca, na niej w yryty  krzyż, imię i nazwi­
sko zmarłego oraz główne daty jego  
życia, a przed płytą krzak róży , okolony 
kolczastym łańcuchem. T a  skromna m o­
giła z kwitnącą na niej różą — jakże 
pięknie maluje duszę zmarłego, tak skro­
mną i prostą a tak wzniosłemi uczuciami m 
miłości kwitnącą.

Po wyjściu z cmentarza zwiedziliśmy 
okolice miasta. Haarlem, stolica hyacen- 
tów i tulipanów, tonie w ogrodach.
Na około miasta wznoszą się prześliczne 
wille, otoczone kobiercami z kwiatów, 
o jakich u nas nie mają pojęcia. W szę­
dzie czystość i ład wzorowy. Pomimowoli 
w yryw a się z piersi westchnienie: kiedyż 
to u nas ludzie dojdą do takiej kultury, 
czystości i porządku...

Tegoż dnia zwiedziliśmy starożytną 
katedrę św. Bawona, będącą od kilku 
wieków w posiadaniu protestantów i — 
prawdę mówiąc — opustoszałą i opu­
szczoną przez swych właścicieli. Pustka
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i chłód wieją z tych wspaniałych murów, 
mogących w swych ścianach pomieścić 
ze dwadzieścia tysięcy ludzi. Jedna  tylko 
osobliwość przyciąga tu turystów  i m iej­
scowych miłośników muzyki — to piękny 
największy w całej Holandyi — organ, 
na którym  co tydzień zarząd kościoła 
daje bezpłatne koncerty. W łaśnie  w  tym 
dniu był taki koncert.

Na drugi dzień odprawiliśmy żałobne 
nabożeństwo za duszę śp. biskupa van 
Thiel’a, na którem  była obecna rodzina 
zmarłego. T u  znów czekała nas niespo­
dzianka. ¡^Siostrzenica bowiem biskupa

van Thiel’a panna Botman, która za przy­
kładem swego wuja wyuczyła się języka  
polskiego, rozmawiała z nami po polsku.

Jakkolwiek przyjaciele nasi zapra­
szali nas do innych miejscowości Holan­
dyi, ale obowiązki nie pozwalały nami 
dłużej zatrzymać się po za granicami ro ­
dzinnego kraju. Pożegnawszy przeto go­
ścinną Holandyę, tegoż dnia wieczorem) 
(16 września) udaliśmy się na dworzec, by 
pociągiem bezpośredniej komunikacyi- 
udać się wprost do Berlina a s tam tąd 
do Aleksandrowa.

W kościele.

W  cichym kościele, w porannej porze 
Przed Tobą, Panie, ja  klęczę sam,
Duch mój się tuli w  szczerej pokorze 
Do Ciebie — słabych i grzesznych Boże,
Ty, co królujesz — w Ołtarzu •— tam!

Mistrzu nad mistrze słodkiej miłości,
Mało przed T obą  na klęczkach sług, 
Pójdźcie, o czyści — pójdźcie o prości, 
Płaczący przyjdźcie do Pana w gości 
Przestąpcie wszyscy ten cichy próg!

W  tym domu Pańskim mile witany 
Każdy z nas biednych i w noc i w dzień;
Pan koi bóle, opatrzy rany 
I z duszy ciężkie zdejmie kajdany,
Czekaj wytrwale — za kilka mgnień.

Czekaj wytrwale... W  porannej ciszy 
T am  — u stóp Pana serce swe złóż, 
Choć świętym lękiem pierś twoja dyszy,. 
W kró tce  odpowiedź Pańską usłyszy. 
„Cierni pożądaj — nie żądaj róż.“

W  świątyni serca mego ubogiej 
Pan mówić będzie złotem swych słów;
I choćby cały świat był mi wrogi,
Ścieżka do Ciebie — nad wszystkie drogi 
Milsza — o Panie — ja  przyjdę znów.

Bożym ir.



108

Szczęść Boże!

D o pługa, oracze! o! rola to sławna;
Zapuście głęboko lemiesze,
Niech trąci o krzemień stal w ogniu wytrawna,
A  święta się iskra wykrzesze.

Cierpliwie zaorzcie tę ziemię w zagony, 
Posiejcie z miłością z nadzieją,
W n e t  ziarno w stokrotne rozrodzi się plony 
I kłosy pszenicy dojrzeją.

Prowadźcie, oracze, piastowski pług stary,
A ż pierzchnie nad krajem  noc ciemna,
Oj, będzie czem posiać ojczyste obszary,
O d  W isły  do Dniepru  i Niemna.

Niech Bóg wam  udziela i słońca i rosy,
Niech siły w was cudem rozmnożę;
Szczęść Boże! wołajmy z otuchą w niebiosy, 
Tej pracy poczciwej, szczęść Boże.

S. D.

Dalej ludu!..

Dalej, ludu, w Imię Boże!
Z  martwej drzemki wstań,, już wstań!
Patrz, jak  jasno świecą zorze —
D o roboty wspólnej stań!

Patrz, odłogiem twoje pola 
Leżą jeszcze, a ty  śpisz,
W  chwast porasta żyzna rola 
A  ty  po staremu śnisz...

Spójrz, jak  śliczny czas zawitał...
Ś w ia t  tak piękny, pełen kres ■
Odrodzenia dzień zaświtał,
W ię c  do pracy wszyscy wraz!

Bo- kto z świtem nie powstanie,
I nie ruszy w pole wczas,
T en  kąkole na swym łanie,
Będzie zbierał — zamiast zbóż.

A  więc z Bogiem, ludku Boży,
Na zagonie swoim złóż 
T ru d  i pracę!.. Jasnej zorzy 
J u ż  zaświtał złoty czas....

Jan Bochnia. ■



O urządzeniu gospodarstwa wzorowego.
(O PO W IA D A N IE ).

Najpierw opowiem o sobie. Rodzice 
moi posiadali kilkanaście m orgów ziemi 
i nas kilkoro. Gospodarka podług mojego 
pojęcia prowadzona była licho i dawała 
tylko tyle, że ledwie wyżyć na niej można 
było. Nauki żadne z dzieci nie otrzymało. 
Póki byłem  młodszy, to w domu robiłem 
to i owo, później chodziłem na zarobki, 
ale wiele z tego nie miałem. W reszcie 
razem z innymi pojechałem na lato do 
Prus. Tam  trzeba było więcej robić, ale 
więcej płacili, jak  w kraju. Nie podobało 
mi się jednak traktowanie naszych robo­
tników, których tam często stawiają na- 
równi z bydlęciem. Naw et nie wiem, czyja 
w tem  wina. W szak  trudno, żeby ktoś 
honorował człowieka, który ma tylko 
zwierzęce popędy i do ich zaspokojenia 
dąży. Rozważałem sobie, że gdyby w y­
chodźcy nasi mieli więcej oświaty i po­

czucia godności ludzkiej, to potrafiliby 
sobie lepiej radzić i większy szacunek 
mieliby.

W  Prusach byłem przez 2 lata i p rze­
konałem się, że wielkich korzyści z zaro­
bionych pieniędzy nie mam. Co przez 
lato zarobiłem, to, wróciwszy do domu,, 
przez zimę wydałem. Przytem  doznawałem 
przykrego uczucia, pracując u tych, k tórzy  
życzliwości i sprawiedliwości nie znają dla 
naszych braci polaków, pozostających pod 
panowaniem pruskiem. Czytałem i słysza­
łem, że uchwalili oni nawet prawo, k tó re  
pozwala na przym usowy wykup ziemi 
odwiecznie polskiej, a już  wszelkich sił 
dokładają, żeby polaków na niemców 
przerobić. Ze szkół całkiem język  ojczy­
sty wyrugowali, na zebraniach też nie- 
wszędzie po polsku wolno mówić. T e  
wszystkie przyczyny pobudziły mnie do'
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tego , że postanowiłem do Prus nie chodzić, 
a  wyjechać do Ameryki, gdzie zarobki 
i  wolność ludzie pochwalają.

Przyjechawszy z wielu innymi w y­
chodźcami do Ameryki, przekonałem się, 
że nie tak łatwo znów o robotę, jak  o tem 
-słyszałem, i sporo ludzi bez roboty  widziar 
łem. Mnie los posłużył i robotę dostałem 
dość prędko. W  A m eryce płacą dobrze, 
ale ile trzeba napracować się, ten tylko 
m oże to pojąć, kto sam tego doświadczył. 
W yciągną  tam ż człowieka wszystkie siły, 
■i niejeden to zdrowie, a nawet życie straci, 
'ale na to wielkiej uwagi nie zwracają. 
W  Am eryce, choć wolność i równość 
panuje, to jednak  zobaczyłem, że nasi 
wychodźcy zatrudnieni są przy robotach 
najcięższych i gorzej płatnych. Dopiero 
po jakimś czasie, gdy  wychodźca pozna 
tamtejsze stosunki, lepiej sobie radzi. P rzy­
chodziło mi na myśl, że gospodarz mający 
kaw ałek roli, gdyby  na niej pracował po 
am erykańsku, to jes t  umiejętnie i dużo, 
to o wiele więcej miałby korzyści. Z au ­
ważyłem, że w Am eryce, a zwłaszcza 
w Prusach, ogromnie oświatę cenią; w ka­
żdej wiosce doskonałą szkołę mają, 
a w miastach i miasteczkach, to nawet 
po kilka. Dopiero naocznie przekonałem 
się o tem, co nieraz w gazetach czytałem, 
że dobrobyt z oświatą w łączności znaj­
duje  się, i że człowiekowi ciemnemu, czy 
to  u siebie w domu, czy na obczyźnie, 
zawsze trudniej. Dalej przekonałem się, 
„że największa naw et grom ada ludzi cie­
m nych siły twórczej nie posiada. Podobna 
ona do wielkiego stada baranów, krów 
i wołów, k tóre też niby wielką siłę ma, 
~a jednak  jeden  pastuch w rygorze je 
utrzymuje; która sztuka słuchać nie chce, 
to batem po skórze dostanie i tylko be­
knąć, albo ryknąć potrafi, ale posłuszną 
się staje.

Po paru  latach pobytu  w Am eryce 
zatęskniłem za krajem  i wróciłem w swoje 
strony  ojczyste. Choć serce radowało się, 
że zobaczę swoje strony i swoich ludzi, 
jednak  gdy przejechałem granice, p rzy­
krego doznałem uczucia, patrząc na nę ­

dzne wioski i miasteczka nasze, na opu­
szczone gospodarki i uśpiony lud polski...

Postanowiłem gospodarować na roli 
i tak sobie rozważałem: pieniędzy mam 
niedużo i o większej gospodarce marzyć 
nie mogę. W idziałem w Prusach i A m e­
ryce, że tam rola wydaje o wiele większe 
korzyści, niż u nas. Zdrowy rozsądek 
wskazuje, że o te korzyści musi zabiegać 
ten, kto ma roli mało, bo inaczej z biedą 
n i e , poradzi. Chociaż orać i siać umiem, 
nie uważam, żeby na takiej umiejętności 
gospodarz mógł poprzestać, bo i koń niby 
to umie ciągnąć pług i bronę, ale cóż 
z tej, umiejętności ma? Pójdę na rok do 
Pszczelińa, bo obliczam, że mi się to 
opłaci. T ak  i zrobiłem. Po powrocie, za 
posiadane pieniądze kupiłem 6-cio m or­
gową gospodarkę. Ziemia nie wyborowa, 
ale nie ostatnia, tylko, jak  to zwykle bywa, 
opuszczona. W  blizkości większego miasta, 
ani kolei niema. Budynki jakie takie, in­
wentarze również.

Jak  tylko objąłem gospodarkę, zaraz 
urządziłem gnojownię na wzór Pszczeliń- 
skiej, urządziłem wychodek, podwórko 
wyrównałem, mając dość kamienia w y­
brukowałem, budynki wybieliłem, od­
wieczną pajęczynę i kurze poobmiatałem, 
koło domu zamiast chwastów, które ro ­
sły, zasadziłem trochę kwiatów i już moja 
zagroda weselszego wyglądu nabrała.

Ale sam gospodarować nie będę 
i trzeba się ożenić. Radzili mi to jedną, 
to znów drugą, a zawsze zwracali naj­
większą uwagę na pieniądze, ale sobie 
powiedziałem tak: na pieniądze nie będę 
się oglądał, bo mam od tego rolę, krowy, 
świnie i t. d. żeby mi pieniądze dawały. 
Będę szukał przedewszystkiem rozumnej 
towarzyszki życia, która zdolna byłaby 
do pojęcia i wypełnienia obowiązków 
żony, matki i gospodyni. Los mi sprzyjał. 
W  sąsiedniej wiosce upatrzyłem dziew­
czynę niebogatą, bo tylko 200 rb. rodzice 
za nią dawali, ale spodobała mi się. Nauki 
wielkiej nie posiadała, ale była piśmienna 
i do wiedzy ciekawość miała. Otóż u ra ­
dziliśmy z nią, żeby na rok wyjechała do 
szkoły gospodarczej i dopiero po powrocie



p o b ie rzem y  się. S ta rz y  ani s łyszeć o tern 
n ie  chcieli. Moi przepow iadali,  że tak a  
„u czo n a“ żona p raco w ać  nie zechce, w  k a ­
pe lusz  do k rów  u b ie rze  się i inne o k ro ­
pności p rzew idyw ali .  Jej — twierdzili, że 
p rzec ież  dz iew czyna  k a lenda rzy  pisać nie 
będzie, a w  d om u do p ra cy  wszelkiej 
p rzyuczona ,  n aw e t  chleb  kilka razy  p iek ła  
i ty lko trzy  razy  jej nie u d a ł  się, czytać 
te ż  umie, i sam  organ is ta  dziwił się, że 
z  k ażd ą  książką do n ab o ż eń s tw a  sobie 
poradzi i t. d. J e d n a k  ja  s ta łem  przy  
sw o jem  i pow iedzia łem , że całkiem z p o ­
s a g u  kw itu ję ,  ale nie ożenię się, dopóki 
nie s tanie się p o d łu g  naszej woli. O na  
n ie b o g a  "wciąż pop łak iw ała  po kątach  
i o żad n y m  innym  słuchać nie chciała. 
K o b ie ty  po wsi m ówiły , że  to u ro k  rz u ­
cony  i podobno  jakieś sw oje  p rak tyk i 
czyn iły , ale śm iałem  się w  duchu  z ich 
u ro k ó w  i czekałem  co będzie.

W reszc ie  rodzice, że to ludziska 
w grunc ie  rzeczy dobrzy, ty lko ciemni, 
widząc nasz upór, a m oże zrozum iaw szy  
■o co nam chodzi, mówią: „widać to czasy 
tak ie  nastały , że młodzi s ta rszych  słuchać 
n ie  chcą; niech i ta k  będzie ja k  uradzi­
liście, ale pam iętajcie ,  że swój rodzicielski 
•obowiązek spełniliśm y i nie radziliśm y 
w am  t e g o “.

N a  początku  s tycznia  odw iozłem  n a ­
rzeczo n ą  do szkoły. Z listów, k tó re  od 
niej o trzym yw ałem , widziałem, że niety lko 
rozum  coraz więcej się rozjaśnia  i szersze 
h o ry zo n ty  obejm uje ,  lecz i dusza  się 
budzi,, a serce  coraz więcej czu jącem  się 
s ta je .

W e  wsi kob ie ty  i koleżanki p rzede-  
w szys tk iem  c iekaw e były, jakich  to m oja  
p rzysz ła  żona s tro jów  ze św iata  n aw ie ­
zie, jak ie  bluzki i spódnice pospraw iała ,  
j a k ą  g rzy w k ę  nosi i t. d. T y m czasem  
■okrutnie w szyscy się zdziwili, k iedy  zo­
baczyli ją  w s tro ju  w y godnym , ale sk ro ­
m nym , uszy tym  przez nią sam ą  z sam o ­
działów, w y rab ian y ch  w szkole na  u le ­
pszonych  warsztatach. A  k iedy  o g rz y ­
wki zaczęły rozpy tyw ać , to im powiedziała, 
że nie by ła  przecie  w  szkole dla s tan ­
g re tó w , gdzie m oże  i uczą, j a k  koniom

g rzy w y  trze b a  zapla tać. „O! widzita, 
j a k  zha rdz ia ła“ — m ów iły  n iek tó re  u r a ­
żone.

W reszc ie  w ypraw iliśm y wesele.  P rzy  
n a radach  jak ie  przy jęcie  dla gości u rz ą ­
dzić, m o ja  m ów i tak: W  szkole n a u ­
czono m nie przyrządzać  rozm aite  sm a ­
czne jed zen ia  i piec ciasta  i ja  sam a tem  
się zajmę, ale o żadnych  trunkach ,  to 
nie chcę słyszeć. W s z a k  sam  rozum  ce ­
nisz, bo inaczej m nie do szkoły  g w a łtem  
nie wysyła łbyś. I m nie w szkole rozum  
rozjaśniono i dow iedzia łam  się, że w sze l­
kie trunk i  zdrow iu  szkodzą  i rozum  za ­
ciemniają. Czyż m o żem y  przy  tak  u ro ­
czystym  dniu gości swoich truć  i p rz y ­
czyniać się do tego , żeby  utracili to, co 
obo je  tak  cenimy. G d y  roz jeżdża łyśm y  
się ze szkoły, to postanow iłyśm y, żeby  
dzień ś lubu  uczcić w rozum nie jszy  sp o ­
sób, a m ianow icie  p rzeznaczyć kilka r u ­
bli n a  założenie now ych  szkół g o sp o ­
darskich. Obliczałyśm y, że g d y b y  w szy ­
scy ta k  czynili, to co roku  kilka now ych  
szkół gospodarsk ich  dla ch łopców  i dz iew ­
czyn p o w s taćb y  m ogło  i oświata, a z nią 
i dob roby t,  szerzyć się będą.

O tem, co dla nas  po trzebne ,  sami 
m yśleć  m usimy. Ot, j a k  doczekam y  się 
dzieci, (tu zaczerw ieniła  się i oczy s p u ­
ściła), to też  przecie  do szkół zechcem y 
posyłać. S am  wiesz, że ledw o dosta łam  
się do szkoły, bo więcej było  k a n d y d a ­
tek, j a k  miejsc. Na tak ie  wesele,  jak  
nasze, p rzeznacza  się zw ykle  około 40 rb. 
na  w ó d k ę  i piwo. Z am ias t  tego  po- 
sz lem y 10 rb. na  fundusz szkolny  do 
redakcy i  tej gazety , k tó rą  sp row adzasz , 
a za 30 rb. kup im y  parnik. S am em  k o ­
chaniem  żyć nie będz iem y i t rzeb a  odra- 
zu zab ie rać  się do gospodarki,  że b y  d o ­
chód podnieść, tem bardzie j ,  że je s t  ona 
mała. M usimy na w szystk iem  oszczędzać. 
Chcąc dla kilku świń z iem niaków  w s a ­
ganach  nago tow ać,  to nie licząc pracy ,  
k tórej oszczędzać się powinno, ile to 
t rz e b a  coraz droższego  opału  spalić. 
P arn ik  oszczędzi p racy  i opału  i najdale j 
po roku  opłaci się. P rzy d a  się on i do 
grzania  w ody  przy  pran iu  bielizny i d o ­



112

mowników... „Bój się Boga niewiasto“, 
przeryw a m atka moja, bo i ona przy 
tych naradach była obecna, „to ty mnie 
w parniku gotować będziesz? A to ładnie 
ciebie wyuczyli“. „Nie daliście mi do­
kończyć, co chciałam powiedzieć, i dla­
tego tak  się dziwujecie. Człowiek, który 
u trzym uje się ze swojej pracy, musi dbać
0 swoje zdrowie, bo lekarstwa i doktór 
drogo kosztują, a nie zawsze pomogą. 
W  szkole dowiedziałam się, że niezbę­
dnym warunkiem utrzymania zdrowia 
jes t  czystość. T am  naw et świnie co ty ­
dzień m yłyśmy i szczotkami z mydłem 
szorowałyśmy. Tym czasem  wśród ludu 
panuje  straszne niechlujstwo, k tóre jest  
przyczyną wielu chorób. Ot i wy, matko, 
kiedyście się kąpali?“

Matczysko, w ten sposób zagadnięte, 
jakoś się zafrasowało i nareszcie przy­
znało się, że za dziewczęcych czasów, 
to latało się w lecie o parę wiorst do 
rzeki, bo we wsi niema, ale później to
1 czasu, a jakoś i chęci brakło. Nawet 
parę  lat temu, jak  radziła się u doktora 
na jakąś chorobę, to ten mówił, że trze­
ba kąpiel brać, ale ot tak  zeszło. A w re­
szcie, czy to godzi się tak o to grzeszne 
ciało dbać.

Moja mówi: „że ciało jest  grzeszne 
to rzecz jes t  znana, ale brudne być nie 
powinno, bo dusza od tego nie w ybie­
leje, wszak prosimy Boga o zdrowie, to 
róbm y co potrzeba dla jego  zachowania. 
Jak  będziemy mieli parnik, to wszyscy 
domownicy przynajmniej raz na miesiąc 
będą się kąpali. Później to postaram 
się założyć kółko dla kobiet i, jak  zro­
zumieją znaczenie czystości, to spodzie­
wam  się, że łaźnia we wsi powstanie. 
Można tam  będzie i pranie odbywać, bo 
od pary  w mieszkaniu wilgoć powstaje 
i wyziewy są nieprzyjemne i niezdrowe.

Oczywiście, że wszyscy na ten pro­
jek t  zgodzili się, a ja  myślę sobie: kal­
kulujesz jak  dobry kupiec i dobry in te­
res robię, żeniąc się z taką. Trochę mi 
tylko przykro było, że matczysko po tej 
rozmowie jakoś przycichło i żałośliwie 
na mnie spoglądało. Moja wnet to spo­

strzegła i jak  zaczęła m atkę ściskać, ca­
łować i tłomaczyć, że o zrobieniu przy­
krości swojemi słowami nie myślała, to 
aż popłakały się z tych czułości.

W ese la  nie będę opisywał, powiem 
tylko, że jadło i pieczywo wszystkim 
bardzo smakowało i ludzie aż dziwowali 
się, że to wiejska dziewczyna za rok 
czasu takiej zdatności nabrała. Nawet 
niektórzy swoim kobietom zaczęli w ypo­
minać, że choć mają z czego, to nic 
zrobić nie umieją i do sprzeczki już nie­
dużo brakowało, ale moja załagodziła, 
mówiąc, że chętnie każdej rad udzieli.

Chociaż bez wódki, wszyscy dobrze 
się bawili, anajbardziej podobały się śliczne 
wiersze i piosenki pełne treści, których 
moja, po powrocie ze szkoły, ponauczała 
swoje koleżanki, a z rozmaitych ucie- 
sznych opowieści, (monologów) ludziska 
mało nie popękali od śmiechu.

Długi czas po sąsiednich wioskach 
ludzie o tem weselu bez trunków g a ­
dali i,, jak  to zwykle bywa, jedni chwa­
lili, inni ganili. Byli nawet tacy, że po­
dejrzewali nas, czy nie jes teśm y czasem 
jakimi „m aryawitami“. Najwięcej byli 
oburzeni rozmaici pijacy, co to z każdej ■ 
okazja są radzi, żeby się uraczyć. P o ­
dobno nawet pomiędzy sobą mówili: 
„A czy nie miał racyi Mośko, jak  prze­
powiadał, że z tych kółek, to nic do­
brego nie wyjdzie. Przecie jak  wszyscy 
zaczną w ten sposób wesela, chrzty i inne 
uroczystości wyprawiać, to rząd gotów 
monopole pokasować; a i nasz Sznapsiń- 
ski, co piwiarnię utrzymuje, zbankrutuje. 
Nawet w ybory na wójta i innych do­
stojników gotowi bez wódki i piwa ro ­
bić. Chodźmy do Mośka, żyd mądry, 
to może jakiej rady udzieli“.

Ale na tych, co samym na nogach 
ustać trudno, świat nie stoi. Rozumniejsi 
sąsiedzi coraz więcej przyznają nam ra ­
cyi, coraz chętniej słuchają naszych rad, 
ja  zaś doszedłem do przekonania, że 
ćhyba tylko bardzo bogaty  człowiek 
może się żenić z ciemną kobietą.

Teraz opiszę jak  sobie rozważyliśmy 
w rozmaitych sprawach gospodarskich.
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P rzek o n a łem  się odrazu, że do d o ­
b reg o  w ykonan ia  u p ra w y  roli b rak  mi 
sp rężyno  w ki. Na tak  małej gospodarce  
nie opłaci się je  j k u p o w ać  sam em u, ale m am  
sąsiada, tak iego  sam eg o  bogacza jak ja, 
to kupim y do spółki.

Mając sp ręży n ó w k ę ,  polepszę u p raw ę  
roli, ale t rz e b ab y  dać naw ozów  sz tu ­
cznych, bo  p rzep ro w ad zo n e  p ró b y  w y ­
kazały  ich opłacalność. Rolę dobr/.e 
u p raw io n ą  i w y n aw u żo n ą  w arto  obsiać 
d o b rem  nasieniem . Z asie ję  rzędow ym  
siewnikiem , bo to i na nasieniu znaczna 
oszczędność i wzejście ziarna na w y p a­

dek  suszy  o wiele pew niejsze. S iew nika  
nie posiadam  w łasnego , bo to zadroga  
m aszy n a  na  6 m orgów , lecz jes tem  człon­
kiem  kó łka  ro ln iczego i za op lata  rub la  
od m o rg a  m o g ę  korzys tać  z siewnika.

Z polem  już  będzie porządek, t rzeba  
zabrać  się do inw entarzy . Konia t rzy ­
m ać nie będę ,  bo zan ad to b y  mnie okradł, 
na tom iast  obrobię  się krowami, o s ta te ­
cznie na jm ę do jakiej roboty . Ż eb y  
krow am i m ożna  robjć i mieć m leko, m u ­
szę je  silnie paść. Do sw ojej paszy  do ­
kupię kuchu i o trąb. P on iew aż  m leka  
na m iejscu korzystn ie  nie sprzedam ,

będę należał do m aślarni spółkow ej,  
k tó ra  pow sta je  przy  kółku rolniczem. 
Z a  te kilkanaście korcy zboża, k tó re  
omłócę, i okopow e, g b y b y m  sprzedał, 
to wielkich pieniędzy nie o trzym am . 
M ając p rzy tem  sporo  chu d eg o  m leka  
z maślarni, opłaci się p row adzić  .w ypas 
świń.

B ędę  kupow ał dw um ies ięczne  p ro ­
siaki i pasł po pól roku. W o lę  drożej 
prosiaki płacić, ale mieć d o b reg o  g a tunku . 
Świnia, silnie od m łodu  pasiona, w  w ieku  
8 miesięcy, przeciętn ie  będzie  w aży ła  
300 fun.  j e d n ą  sztukę p rze trzym am  przez

parę  miesięcy dłużej, żeby  upaść  dla siebie 
na słoninę, a cz tery  sp rzedam . M oja żona 
jest innego zdania. T w ierdzi ona, że m a ­
jąc chude m leko  najlepiej opłaci się 
trzym ać m aciorę na prosięta .  P rzyznaję  
kobiecie racyę, bo rzeczyw iście  w naszej 
okolicy o dobre  prosiaki tru d n o  i, m ając  
je, zawsze chę tnego  k u p ca  znaleźć m ożna, 
ale dopiero  w roku  przyszłym, ja k  p o s ta ­
wię cieplejsze chlewy, zastosu ję  się do 
tej rady.

G opodarz, naw et zam ożny, może 
odrazu  stać się żebrakiem , g d y  przy jdz ie  
klęska ognia lub gradu. W  przyszłości,
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jak  wypadnie stawiać budynki, to posta­
wię ogniotrwałe podług wskazówek in­
s truktora  budownictyva i pożarnictwa przy 
W ydziale kółek w W arszawie, inżyniera 
Tuliszkowskiego,.którego nasze kółko na 
pogadankę zaprosiło. Dorn mieszkalny 
w przyszłym roku wypadłoby kryć słomą. 
Skorzystam  z tego i dam dachówkę ce­
m entową, a tymczasem nie będę ryzyko­
wał i na wszelki wypadek zabezpieczę 
zbióry od ognia i gradu.

Ponieważ w przyszłym roku będę 
chował cielę, a za biedny jestem na to, 
żeby chować byle co, więc dopuszczę 
krowę do dobrego buhaja.

Muszę jeszcze założyć sad. Mam 
wprawdzie swoją szkółkę, ale szkoda 
czasu czekać nim dohoduję się drzewek 
zdatnych do sadzenia. Nie odrazu z zało­
żonego sadu będę korzystał, ale jak  obra- 
chować, to pieniądze wydane na drzewka 
są jakby złożone w kasie na dobry 
procent.

W szystkie  wydatki wyniosą:

B ro n a  sp rę ży n o w a  o 7 zębach  do
s p ó ł k i ...................................................8.50

N aw o zy  sztuczne . . . .. . . . 40.—
N asienie  do s iew u  . . . . . . 15.—
W y n a ję c ie  s iew n ika  rzęd o w eg o  . 4.50
K upno  paszy  dla k rów  . . . . . 30.—
U d /ia ły  od 2 k rów  na założenie spół-

kow ej m a ś l a r n i ................................10.—
D opuszczen ie  k ro w y  do buhaja  . 2.—
K upno  3 p r o s i a k ó w ' .............................40.—
K u p n o  50 d rz ew ek  po 40 kop. . . 20.—
U bezp ieczen ie  od ognia i g radu  . 10.—

180.—

Pieniędzy nie posiadam , naw et d ługu  
m am  sto rb., lecz mając go sp o d ark ę  
w artości p rzeszło  tysiąc rb., dos tauę  po­
życzkę  w kasie pożyczkow o-oszczędno- 
ściowej, k tó rą  założyliśm y dw a lata temu. 
W y s ta rc z y  pożyczyć połow ę potrzebnej 
sum y, bo przecie  odrazu w szystk ich  w y ­
da tk ó w  nie b ęd ę  robił. Kasa bierze 8 rb. 
rocznie od sta, czyli po roku  w ypadnie  
zw rócić  97 rb. 20 kop. Z puszczenia w obró t 
tych pieniędzy spodziew am  się n a s tęp u ją ­
cych korzyści:

D o b ra  upraw a, naw ożenie  i obsianie 
roli, oraz s ta ran n e  p ie lęgnow an ie  zasie­
wów, podnoszą  na m orgu  plon oziminy 
o 4 korce, ja rzy n y  o 5, okopow ych
0 20, koniczyny o 20 ct. Licząc przeciętn ie  
w artość  pow iększonych  zbiorów na m o r­
gu 15 rb., o trzym am  90 rb. K row y  m am  
niezgorsze, lecz przy  s łab em  żyw ieniu , nie 
m iałem  od nich nic na sp rzedanie , zaś 
silnie je pasąc w zimie i lecie, spodziew am  
się o trzym ać po 600 garncy  m leka od 
każdej (k row a m oże dać znacznie więcej 
m leka) czyli 1200 garncy. Na dom liczę 
400 gar., resztę, t. j. 800 gar., dostarczę 
do m aślarni spółkow ej.  M aślarnia za 
t łuszcz w garncu  m leka  będzie płaciła 
13 kop., pozostałe  m leko  chude w arte  
2 kop. czyli, że p rzychodu  k ro w y  dadzą 
800 złotych, czyli 120 rb. Korciłoby w szyst­
ko m leko dostarczyć do m aślarni, ale nie 
będę dzieci swoich krzyw dził i chude 
m leko  im dawał.

Chcąc dużo i chętnie  pracow ać , 
a jednocześn ie  mieć g łow ę lek k ą  do m y ­
ślenia, nie m ożna opychać  się sam ym i 
ziemniakami, chudym  barszczem  i kapustą .  
Przecie  n aw et m oje  k row y na takim 
wikcie wciążby ryczały, a m leka  nie d a ­
wały. A le m ając  rolę, m ogę miec i ro z ­
m aite  w arzyw a i owoce. Prócz tego 
p rzeznaczam  na dom ow e p o trzeby  w ie­
prza  wagi 400— 500 fun. Mam kobietę  
zdatną, k tóra  s łoninę zasolić, kiełbas, 
boczków  i innych różności narobić  potrafi. 
D o sp rzedaży  będę  miał cz tery  karmniki 
po 300 fun. R achu jąc  funt  żyw ej wagi 
po 11 kop., o trzym am  132 rb. R azem  
przychód się zw iększy  o 12.0 —f— 1 3 2 = 2 5 2  rb. 
D o kasy m uszę zwrócić 97 rb. 20 kop., 
czy 1 i p o z o s t a n i e  mi  n a  c z y s t o  z a  
m oją  p r a c ę  g ł o w ą  1 5 5  r b  2 0  k ó p . ,  
a p o ż y c z o n e  p i e n i ą d z e  d a d z ą  mi  
p r z e s z ł o  1 5 0  p r o c e n t .  Jeże l iby  
p rzep row adzone  obliczenie zawiodło mnie
1 dochód  zm niejszył się n aw e t  o połow ę, 
to i tak jeszcze dobrze zarobię. G d y b y  
w sz3rstko dobrze  się szykow ało , to m oże 
u d a  się spłacić długi p ryw a tne ,  a na g o ­
spodarstw o  znów  pożyczę w kasie. W y ­
datki w przyszłym  roku  będą  m niejsze,
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bo sp ręży n ó w k ę  ju ż  m am , udziały  do 
maślarni zapłacone i d rz ew ek  nie będę 
kupował.

K obieta  za d rób  i ja ja  ob iecu je  w  tym  
roku  z 50 rb. mieć. O g ro m n ie  się sąsiadki 
dziwują, że jej tak  d rób  dobrze  hodu je  
się i nie zdycha, a k u ry  znoszą ja jk a  
ak u ra t  w ted y ,  k iedy  są  one najdroższe. 
Moja tłoinaczy im, że to nie je s t  żaden  
szczęśliwy p rzypadek ,  ale że k u rą  też 
t rzeba  rozum nie  p ok ie row ać ,  żeby  ona 
korzyść przyniosła. O p o w ia d a  im, że drób  
dałby jeszcze  w iększe  korzyści, g d y b y  
zakładać spółki do sp rzed aży  jaj. A le  do 
tego  p o trze b a  w iększej oświaty. O k ru tn ie  
dziw ują się kobieciska , że to n a w e t  ja jk a  
korzystnie  nie m o żn a  bez nauki sprzedać .

R ów nież  dziw ow ały  się, że książki 
i gaze ty  właśnie op isu ją  u lepszone  sp o so ­
by gospodarow an ia .

J e d n a  to n a w e t  tak  się zachęciła, że 
prosiła, jak  będz ie  o k azy a  do m iasta, żeby  
jej książkę o d ro b iu  kupić. Co p ra w d a  
jak  dow iedzia ła  się, że książka będzie 
kosz tow ała  40 g roszy ,  to o s tyg ła  trochę, 
bo p ien iędzy  ty le — szk o d a  w ydać.

Ale, że m o ja  w szystko  zaraz po 
kupiepku trak tu je ,  wię'c pyta: „Ile m a ­
cie kur?

„D z ies ięć“ odpow iedzia ła  tam ta.
„No, a czy każda  k u ra  m o g łab y  znieść 

o jed n o  ja jko  w ięc e j?“
„Po waszych kurach  m iarkuję,  że 

n ie ty lko  jedno , a przynajm nie j  z dzie­
s ięć .“

„ W  rachunku  trzeb a  być ostrożnym , 
praw i moja, i lepiej p rzyw idyw ać  mniej, 
niż więcej. Liczę, że każda  ku ra  przy 
um ie ję tn em  obchodzen iu  się zniesie o pięć 
ja iek  więcej, czyli, że wszystkie zniosą 
w ciągu roku  więcej o 50 jaj, k tó re  w arte  
będ ą  sześć złotych. Książka, k tó ra  n a u ­
czyła tego  obchodzen ia  się kosztu je  40 g ro ­
szy, a za tem  przynosi 70 kop. zysku, czyli 
350 p rocent.  (Tu  zauw aży łem , że k o b ie ­
ciska g ęb y  poo tw iera ły ,  a je d n a  aż usnęła, 
tak  widać prze ję ła  się tym  procentem ). 
Książkę zapłacą kury , a zysk  schow acie  
do kieszeni.“ W  tym  czasie p rzebudziła  
się ta, co d rzem ała  i pyta: „Ja też  książkę

mam. J a k  by łam  w  Częstochow ie kupiłam  
wielki senn ik  eg ipsk i za 57 groszy. Musi 
k iedy książka droższa, to i p ro cen t  w ię ­
kszy  będ z ie .“

„P ew n o  często czytacie swój sennik, 
bo  sam i p rzed  chw ilą zdrzem nęliście  się. 
Nie każda  książka w a r ta  je s t  czytania. 
P rzecie  i k u ra  nie w szystko  je, co się na 
ziemi zna jduje . C złow iek  c iem ny chętnie  
w ierzy  rozm aitym  gusłom , p rz ep o w ie ­
dniom, snom  i t. d. A le  o tem  p o g ad a m y  
innym  razem , a w asz sennik, to najlepiej 
do p ieca w rzucić .“

„P a trza j ta  k o b ie ty “, m ów iły  rozcho­
dząc się, „kura  książkę m oże  kupić 
i senn ikow i eg ipsk iem u  nie t rza  w ierzyć 
i p ro cen tu  po  nim niem a co się spodz ie ­
wać. A to dziwo d op ie ro .“

Je d n a k  p rzyznać muszę, że te  narady  
niewiast bez sk u tk u  nie zostały. P rz e d ­
tem  w szystk ie  się dziwowały, że to jak aś  
n au k a  istnieje, te raz  ju ż  dwie dziew czyny  
w e wsi n a  przyszły  ro k  do szkoły  g o sp o ­
darskiej szy k u ją  się. M oja radzi, żeb y  
jech a ły  do szkoły w K ruszynku , k tó rą  
ona sam a ukończyła , inni zaś dowodzą, 
że jak o ś  teraz nie w szyscy  tę  szkołę ch w a­
lą, choć k ierow niczka od począ tku  ta 
sama. Jedn i byli za K ruszynkiem , inni 
p rzec iw  niemu. W reszc ie  k toś  doradził, 
żeb y  po jechać  do sąsiedniej parafii, w  k tó ­
rej dwie dziew czyny p rzed  rok iem  p o ­
w róciły  z K ruszynka .  P o g ad aw sz y  z dzie­
w czynam i i ich rodzicami, najlepiej sp raw ę  
się zbada. T a k  też  m ają  zrobić. Mojej 
trochę m arko tno  było, że ty m  razem  nie 
odrazu  p rzys tano  na jej radę, ale że to 
kob ie ta  rozum na, to później sam a p rz y ­
znała, że sp raw a  w ychow ania  dziecka je s t  
tak  ważną, że rodzice m uszą  dobrze  się 
nad  nią zastanowić.

Już  to te raz  na wsi inaczej, niż 
daw niej byw ało , i ludzie sp iera ją  się z sobą  
nie o granicę, szkodę w polu lub  plotki, 
co b aby  narobiły , ale o poglądy . P rzed  
ty godn iem  zaprosili m nie gospodarze  
z sąsiedniej parafii na zebran ie  o rgan iza­
cy jne  kółka  rolniczego. D o każdej dobrej 
sp raw y  chętn ie  należę  i na  zeb ran ie  p rz y ­
chodzę.

8*
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Zastaję wielką wrzawę i dopytuję się
0 co chodzi. „A bo, powiadają, jedni chcą 
przyłączyć się do kółek staszycowskich, 
inni mówią, że centralne wolą. Od pół 
godziny sprzeczka idzie i ani rusz do po ­
rozumienia doprowadzić. Może was, jako 
obcego, usłuchają, tembardziej, że macie 
u siebie kółko.“

A no, kiedy o radę pytają, to trzeba 
ją  dać, i mówię tak: „Nie jesteście moje
małe dzieci, a ja waszym ojcem, żebyście 
mnie słuchali. G dy ja  zrobię wybór, to 
zawsze jedni to chętnie przyjmą, innym 
to się nie spodoba. Najlepszym doradcą 
to jest  własny rozum i sumienie i tych 
trzeba o radę pytać, bo inaczej niewia­
domo komu wierzyć. Dwie krowy mogą 
jednakow o ryczeć, ale z ryku  trudno wy- 
miarkować, która więcej mleka daje. 
N aw et przysłowie mówi, że im więcej 
ryczy, tem  mniej m leka spodziewać się 
można. Pismo Św ięte  mówi: „po owocach 
poznacie ich.“

„Słowom tego łub owego, choćby 
udawał przyjaciela, nie zawsze można 
wierzjrć. Jeżeli macie wątpliwości, to radzę 
wam  bracia sąsiedzi zwrócić się do G łó­
wnych Zarządów tych obydwóch T o w a ­
rzystw  o przysłanie wam za parę ostatnich 
lat sprawozdań z ich działalności. Z tego; 
co te T ow arzystw a dotąd zrobiły, i co
1 jak  robić zamierzają, sami wy zmiarku­
jecie, do którego z nich przyłączyć się .“

Jakoś wszystkim trafiłem do przeko­
nania i zaraz napisaliśmy listy o spraw o­
zdania. Słyszałem, że jedno już nadeszło, 
a po drugie zbierają się znów pisać, bo 
sądzą, że list nie doszedł...

Ale muszę kończyć przydługie moje 
opowiadanie. Na samą gospodarkę oglą­
dać się trudno, bo jest zamała. Coprawda 
chcąc bardzo starannie obrobić warzywa 
i okopowe i wypleć chwasty po poln, 
a to wszystko sowicie się opłaca, to w le- 
cie czasu prawie nie zbywa, natomiast 
w zimie jes t  go dosyć i trzeba z niego 
też pieniądze zrobić.

W  Pszczelmie nauczyłem się robić 
ule i kosze, więc zajmę się tem, kobieta 
zaś na ulepszonym warsztacie na odzienie

i bieliznę natka, siebie i dzieciaków ob­
szyje. Na inne wydatki otrzymany przy­
chód wystarczy, a nawet coś niecoś da 
się oszczędzić. Najtrudniejsza spraw a to 
z dzieciakami — mam 3-ch chłopaków 
i córkę. Jeszcze to wszystko małe, ale 
zawczasu trzeba coś dla nich obmyśleć. 
Uradziliśmy ze swoją, że będziemy posy­
łali wszystkie do szkółki wiejskiej. P rzy­
dałoby się coprawda przed szkołą posyłać 
do ochronki, bo to i dziecko na tem  wiele 
korzysta i strachu dla rodziców niema, że 
sobie co zrobi, gdy  w polu zajęci jesteśmy, 
lecz cóż, kiedy trudno do tego jeszcze 
namówić. Najgorzej to matki się boją, że 
to ktoś obcy ich dziećmi opiekować się 
będzie, ale może moja im wytłomaczy. 
Ponieważ krowy przez lato pasę na oborze, 
to na 6-ciu morgach nie mogę w paśniki 
się bawić, bo dzieciaki od pół września 
do lipca do szkoły posyłać będę.

Jak  wypadnie nawet krowy popaść 
na saradeli, lub na. kawałku białej koni­
czyny, to mam do tego „pastuszka,“ któ­
rego na zebraniu kółka widziałem. Pomimo 
szkoły i w domu dzieci , będę zachęcał, 
żeby książki brane z bibloteczki parafialnej 
i gazety czytały. Nie mogę zostawić dzie­
ciom wielkiego m ajątku w ziemi, to niech 
przynajmniej zdobywają go w ’ głowie.

Gdy dojdą chłopaki do lat, to jednego, 
który będzie po mnie gospodarował, od­
dam do Pszczelina, a z dwoma to nie 
wiem jeszcze napewno co robić. Jedni 
A m erykę zachwalają, inni radzą całkiem 
z kraju wyjechać, gdzieś za morzami 
osiedlać się, tam losu szukać i now ą oj­
czyznę zakładać. A m erykę dobrze znam, 
bo sam tam byłem, ale jak  zaczynam tę 
sprawę rozważać, to jakieś dziwne zja­
wisko w kraju widzę. Ludzi niby nie 
brak, a brak. Czytując od lat kilku gazety, 
sam nieraz spotykałem głosy niepochlebne 
o wójtach. A wszak wójta wybierają 
z pośród całej gminy, a jednak trudno 
widać o człowieka odpowiedniego. P. W o j­
ciechowski, który sklepami spółkowymi 
się zajmuje, wciąż pisze w swojem pisaniu 
„Społem ,“ że najczęstszą i prawie jedyną  
przeszkodą w rozwoju rozmaitych spółek
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jest brak ludzi, k tórzyby chcieli i umieli 
wytrwale pracować. Sam  przyznaję mu 
racyę.

Ot, i w naszym sklepie trzeci skle­
powy się zmienia i niewiadomo czy ten} 
co teraz pracuje, długo pobędzie. T ak  
samo kasa, rnaślarnia, kółko rolnicze 
i inne pożyteczne instytucye dawniejby 
powstały, gdyby nie trudność w wynale­
zieniu kierowników. Grom ada wielka, 
a wszystko robi dwuch, trzech ludzi.

Ja  sam należę do trzech zarządów 
i, praw dę powiedziawszy, nie mogę po­
dołać tym obowiązkom. Rzemieślników 
rzetelnych a umiejętnych, też za dużo 
nie mamy, prawie cały handel w obcych 
rękach. Z gazet wiem, że wciąż przyby­
wają do nas „litwacy,“ czyli żydzi z Ro- 
syi, i jakoś dla nich miejsce się znajduje, 
a dla swoich miałoby braknąć. Gdyby 
tak wszyscy zaczęli losu po za krajem 
szukać, to kto w nim zacznie gospodaro­
wać i rządzić. Jużci, że jak  kto nie ro­
zumie potrzeb kraju i nie jest  przysposo- 
bion}*- do pracy w nim, to trudno, niech 
jedzie w świat, aby o ojczyźnie nie za­
pominał, z pieniędzmi i chęcią do pracy 
wracał i co widział pożytecznego u obcych, 
u siebie zaprowadzał.

Swoich chłopaków postaram się za­
trzymać w kraju. Jak  powiedziałem, jeden 
będzie po mnie gospodarował, drugiego 
oddam do miasta, żeby na handlowca 
praktykował, trzeciego radbym  na nau­
czyciela wykietować, bo to bodaj czy 
nie najważniejszy posterunek na wsi. 
Oddam i^o zapewne do Ursynowa, gdzie

kształcą na dobrych nauczycieli, um ieją­
cych kochać swój kraj i odczuwać jego 
potrzeby,

Trochę się martwię, gdy myślę o córce, 
bo posagu wielkiego za nią nie dam.

Ale moja kobieta tych obaw nie 
podziela i tłomaczy: Zastanów się człowie­
ku, żeś ty innego posagu nie szukał i chyba 
kalkulacya twoja nie zawiodła ciebie. 
A przecie w naszej wiosce inaczej 
będzie. Sam  wiesz, że już bez mała 
wszyscy chłopacy o Pszczelinie marzą 
i obiecują się żenić tylko z takiemi, co 
szkoły kończą. Kasi (bo tak na imię na­
szej dziewczynie) posagu nie damy, ale 
do szkół poślemy. W reszcie teraz kobiety 
nietyłko na męża oglądać się powinny. 
Jest  i dla nich dużo pożytecznej pracy. 
Mamy zakładać ochronkę, to też trzeba 
rozumnej i chętnej kobiety, żeby dziecia­
kami pokierowała. Akuszerka dobra, teżby 
była potrzebna, bo dużo kobiet się m ar­
nuje. W reszcie dziewczynina jeszcze 
mała, to niema co teraz głowę sobie ła­
mać nad jej losem.

I tym razem przyznałem kobiecie 
słuszność.

Obawiam się, czytelniku, że po prze­
czytaniu tego wszystkiego zrodzą się 
w Tobie wątpliwości, czy czasem opowia­
danie to nie jest  zmyślonem, a tyś czas 
tylko zmarnował, bajkę czytając. Jeżelibyś 
tak pomyślał, to zastanów się, dlaczego 
podobne opowiadanie u nas do bajek 
zaliczać trzeba i od kogo to zależy, żeby 
one w rzeczywistość się zamieniły.„ Pobudka.“



Kiedy u nas tak będzie?

W  czasie dla gospodarza najwolniej­
szym od zajęć, w tym roku, przejechałem 
w czerwcu przez Księstwo Poznańskie, 
Prusy, Turyngię  i księstwa Hessen i Nas- 
sau. S ą  to kraje, należące do państwa 
Niemieckiego, kraje o różnych glebach 
i różnych bogactwach podziemnych, jedne 
więcej górzyste, pokryte lasami i fabry­
kami, inne bardziej rolnicze, a wszystkie 
bogate, dobrobytem  i porządkiem tchnące.

Zazdrościć by można, gdyby nie to, 
iż zazdrość — uczucie brzydkie i do ni­
czego nie prowadzi.

Raczej, zamiast zazdrościć, podziwiać 
należy, podziwiać i uczyć się, i zapam ię­
tać, co tam jest w tych krajach niemie­
ckich dobrego, czegobyśmy nauczyć się 
mogli, a co bezsprzecznie podwyższyłoby 
nasz dobrobyt, podniosło kulturalny po ­
ziom kraju.

Ponieważ nietylko przejeżdżałem 
przez te kraje, ale część ich znałem da­
wniej, inne teraz zwiedzałem, nie z wagonu, 
ale chodząc i jeżdżąc końmi lub samocho­
dem, podzielę się z Czytelnikami tem, co 
mi się najlepiej upamiętniło, co najbardziej 
mnie zadziwiało i co wydało mi się być
godnem  naśladowania.

* *
*

Mija się, jadąc przez te kraje, równiny 
lekkich piasków, częścią zalesionych, czę­
ścią uprawianych, nizkie piaszczyste łąki 
i grunty , u nas „podłączami“ zwane, albo 
pagórkow ate  żyzne gliniaste grunty, śli­
cznie uprawne, z gruntow em i łąkami. Co 
wiorst parę — wioska i znowu lasy lub 
pola. Nigdzie nie widać żadnych pastwisk,

• żadnych kolejami wozów porżniętych 
i jałowcem porosłych wygonów, żadnjrch 
błot kępiastych, podeptanych przez bydło,

nie widać chwastami porosłych brzegów 
dróg i miedz żadnych, po których snułyby 
się dzieci, pasące bydło, łub ludzie dorośli 
z koniem na powrózku. Tego się tu nie 
zobaczy. Bo już dawno temu podzielono 
między współwłaścicieli pastwiska i w y­
gony, osuszono błota i wytępiono na nich 
kretowiny i kępy, a sąsiad z sąsiadem 
graniczy — pole z polem — tak jak  i p ra ­
cują wszyscy ramię przy ramieniu, jak 
mieszkają dom przy domu. Tu waśni
0 miedzę niema, bo miedzy niema; a mie­
dzy niema, bo nie potrzeba; każdy swoje 
pole zna, każdy uczciwie na swojem 
pracuje, nie pragnąc łatwej zdobyczy — 
skiby sąsiada. Tu ludzie idą w zawody; 
kto więcej z zagona zbierze ziemniaków, 
lub kto więcej kopie siana mieć będzie, 
a nie — kto drugiemu .skibę odbierze, 
albo zakosi na łące.

Drogi wązkie, prawie wszystkie g ru ­
zowane, żadnych brzegów nie mają, chyba 
że są publiczne; wtedy rowy niegłębokie, 
ze stron obu zasiane trawami i koszone 
przez tego, kto się zobowiązał do naprawy 
drogi, ale za to wszystkie te wązkie drogi 
są równe, dobre, ślicznemi drzewami 
owocowemi wysadzane. Chyba gdzieś pod 
miastem, od parku, albo od kościoła 
w miasteczku idzie aleja dzikich dużych 
drzew; na wsi, gdzie okiem sięgnąć, 
niezbyt duże czereśnie szczepione, jab ło ­
nie i grusze. Każdy przy swojem polu 
sadzi, każdy dba o swoje, każdy ze swego 
zbiera.

Napróżno, ukryty za drzewami, chcia­
łem wypatrzyć, czy choć jedno dziecko, 
ze szkoły idące, albo ktoś powracający 
w niedzielę z kościoła, nie nachyli gałęzi
1 nie zerwie przepysznych czereśni. Każdy
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widocznie wie, że te są  cudze, a sw o je  
m a w domu.

Niema pastwisk, niema nieużytków, 
niema miedz, więc niema i dorosłych 
próżniaków, tracących roboczy dzień na 
napasieniu konia; niema włóczących się 
dzieci-pastuchów i nikt tu staruszka dziada 
nie odziewa w łachmany i nie goni za 
bydłem; ma każdy gospodarz jedną lub 
dwie piękne krowy, przeważnie holenderki 
lub simentalerki, dba o nie naprawdę, 
pasie w domu lucerną, trawami, sianemi 
razem z koniczyną, lub mieszanką gro­
chowych roślin; ma od nich dużo mleka 
i prócz tego robi niemi w polu. W yda je  
się td u nas i śmieszne i dziwne, a jest 
to przecie mądre. Krowa, jak zresztą 
i człowiek i stworzenie każde, potrzebuje 
ruchu; praca w zaprzęgu ruch ten jej 
daje; a że gospodarz sam nią robi i sam 
o nią dba, ta praca, choć nieraz duża-, nic 
a nic jej nie szkodzi. W idziałem krowy 
w pólszorkach zwykłych, albo w jarzmach, 
na czołach opartych, wiozące drzewo 
z lasu, siano z laki, mąkę z młyna^
0 4 w iorsty  od leg łego; widziałem g o sp o ­
d arza ,b ro n u jąceg o  krow am i św ieżo sk o ­
szoną lucernę, i d rugiego , k tóry  p rz y o ry ­
wał gnój pod rozsadę bu rak ó w  p a s te ­
wnych. A pon iew aż  koń roboczy  kosztu je  
tam  1200 m arek , to je s t  około 540 rubli, 
a k row a za ledw ie 220 — 250, ła tw o  zro­
zum ieć, że wielu go sp o d arzy  m a tylko 
dw ie k ro w y  i temi ob rab ia  nieraz 6 i 8 m o r­
gów. T y lk o  jakież te krowy' inne, niż 
nasze! Rosłe, t łuste, wesołe, ru sza jące  
się chę tn ie  i żw aw o w porów naniu  do 
tych małych, gniaciastych, zaw sze g ło d ­
nych , suchotniczych k ró w e k  naszych.

A konie! takich dobrze utrzymanych 
koni, tak równo swobodnie ciągnących 
największe ciężary, u nas niema wcale, 
jak  niema i dróg takich dobrych. Jedzie 
się taką bitą, obsadzoną drzewami, drogą
1 patrzy, a napatrzeć się trudno: buraki 
cukrowe przykryły już ziemię, ziemniaki 
kwitną, buraki pastewne, niedawno zaflan- 
cowane (bo je sadzą, jak  u nas kapustę), 
już popodnosił_y głowy, znaczy, że się 
przyjęły; w tych okopowych ani jednego

chwastu, ani trawki, tak czysto; ziemia 
świeżo wzruszona podwójnym  płużkiem, 
albo ręcznie motykami, prawie w oczach 
rośnie to wszystko. Zboża równe jak 
dywany najpyszniejsze. Żyto było wyso­
kie, a kłos już pełnyr, więc je ulewy dni 
ostatnich wyłożyły; ale pszenice „angiel­
skie,“ o krótkiej sztywnej słomie, siane 
rzadko, no i naturalnie rzędowo, stoją 
jak  mur; jęczmiona dwurzędowe, powy- 
kłaszane, falują i mienią się srebrem zielo- 
nawem, a owsy tak ciemne, jak  u nas 
najpiękniejsze koniczyny, zaledwie wysy­
pują pióra, a wzrostem przewyższają 
pszenice. Gdzieniegdzie widać trochę 
grochu już w łopatkach; lucerny gęste 
i zwarte odrastają po raz trzeci; koniczyny, 
siane zawsze z trawami, już zebrane 
i tylko stoją wśród pól puste kozły d rew ­
niane od suszenia koniczyn.

Na łąkach sianokosy spóźnione, i nic 
dziwnego, skoro od siedmiu tygodni było 
zaledwie kilka dni zupełnie bez deszczu, 
ale pomimo to już dużo działek sprzątnięto, 
z innych zwożą, ładując tak wielkie fury, 
jak  sterty; jeszcze inne suszą grabiami 
i jednokonnymi przetrząsaczami; narzędzia 
te, powszechnie używane i doskonałe, 
lepsze są, niż duże, używane u nas po 
dworach, bo zwrotniejsze i mniej psują 
się łańcuchy; najbardziej spóźnieni gos­
podarze dopiero kosiarkami tną trawy, 
a ma co robić kosiarka, bo trawy, podnie­
sione i wyprostowane, sięgają aż wyżej 
pasa.

Pomimo tylu deszczów wszędzie su ­
cho, niema najmiejszego dołka, wszystko 
płaskimi, szeroko rozburtowanymi row ami, 
zarosłymi trawą, odprowadzone dalej. 
Ani jednej kretowiny na tych łąkach, 
ani kępy pręci wierzbowych, ani łopuchu. 
Doprawdy, aż żal, że to nie u nas. Jedziemy 
dalej i droga do wsi prowadzi. U nas 
nazywanoby miastem najmniejszą wioskę 
niemiecką.

W szystkie domy murowane, piętrowe, 
kryte dachówką lub łupkiem szyfrowym 
(kopie się w ziemi jak  wapień), rzadziej 
papą; wszystko ogrodzone siatkami lub 
murem, bo drzewo tu droższe od żelaza
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prawie; stajenka na te dwie krowy, chle- 
wek, nad nim kurnik, nad sta jenką wy­
sokie piętro na słomę i siano, wszystko 
to małe, tak jakoś dobrze postawione, że 
wygląda, jak zabawka dziecinna, a nie 
obejście gospodarskie; za to przy każdym 
domu ogród, drzewa owocowe śliczne, róż 
i kwiatów moc, ogromne już o tej porze 
warzywa; w podwórku drób i króliki. 
Gdzieniegdzie małe dziecko. Małe, bo 
starsze wszystkie w szkole. Tu  niewolno 
dziecku paść krowy, doglądać gęsi na 
rowie, albo iść obdzierać brzozy z kory, 
lub szukać gniazd wróblich; każde dziecko 
musi iść do szkoły początkowej miejsco­
wej, a po jej ukończeniu dalej, gdzie już 
rodzice zechcą.

I tak  się to tu jasnem zdaje, że 
wszyscy czjrtać umieją i pisać, i dacho­
wać! A u nas — mój Boże! jakże ciężko 
przyznać się do takiej ciemnoty, że nie 
wszyscy czytać umieją.

T u  każda wieś ma swoje stow arzy­
szenie śpiewacze, swoją muzykę, swoją 
straż ogniową, sklepy przez swoich utrzy­
mywane, kasę oszczędności, szkolę a czę­
sto i dwie; swój kościół czy kirchę, za­
leżnie od tego, czy ludność katolicka, czy 
protestancka; swój szpital. Każdy się tu 
czuje u siebie, każdy jest wolnym oby­
watelem  kraju swego.

Pracują  ludzie sześć dni w tygodniu 
ciężko i wytrwale; tu się nie widzi mężczy­
zny, stojącego przed domem bezczynnie, 
albo kobiet rozgadanych przy studni lub 
w sklepiku; każdy zajęty, każdy do wie­
czora późnego potrzebny tej swojej roli

i zagrodzie. Za to w niedzielę, po nabo­
żeństwie, odpoczynek; radość i swoboda; 
ludzie idą gromadami, starsi i dzieci, za 
wieś do lasu, albo schodzą się w podw ó­
rzu gospody, grają w kręgle lub w „kule“, 
palą fajeczki, gwarzą, czytają, radzą
0 własnych potrzebach, o ulepszeniach 
w gospodarstwie, a nawet o nowych 
prawach, niezbędnych dla ogólnego do­
brobytu.

Nie widać strażników, a niema kra­
dzieży, choć wszystko otworem stoi dzień
1 noc; choć piją piwo, pijanego się nie 
widuje; tańczą i bawią się ochoczo, wesoło 
i otwarcie, ale nigdy niema ani wrzasków, 
ani bicia szyb, ani wodzenia się za czuby. 
A u nas?

Kiedyż to u nas tak będzie? Im p rę ­
dzej zrozumiemy potrzebę oświaty, im 
prędzej dopomagać zaczniemy tym, k tó­
rzy nam pomagają iść naprzód, tem p rę ­
dzej dojdziemy do tej lepszej przyszłości.

Trzeba, żeby światlejsi i rozumniejsi 
ludzie przodowali wsiom, a nie bezro- 
zumni i nałogowi krzykacze.

Niech młodzi śmiało idą naprzód 
drogą owocnej pracy, wprowadzając 
wszystko, co dobre i nowe, choć dotąd 
używane nie było; niech idą śmiało, ufni 
właśnie w swoją młodość i tę wiedzę, 
którą, czy to z przykładu, czy z książek 
mają.

I wtedy, widząc ład i dostatek krajów 
obcych, powiemy z ufnością w siły nasze: 
„niezadługo i u nas tak będzie.“

„Przewodnik .“
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Ks. C z es ław  
Kahl.

Sobótka
pow ia t

Ł ę c z y c k i

K ośció ł w  S o b ó tce ,  m u ­
ro w an y ,  w e w n ą t r z  boga to  
m a low an y .  T a m ż e  o d p r a ­
w ia ją  się n a b o ż e ń s tw a  i 
s ta le  m ie szk a  kap łan .

Dom p a ra f ia ln y  m u ­
ro w a n y ,  d u ż y  i 
p iękny .

S z ko ła  e le m e n ta rn a .
O ch ron ka .
S a la  za jęć  i szw aln ia .
T k a ln ia , .w y ro b y  t r y ­

ko tow e.

Ks. T om asz  (M. G a­
b ry e l )  K rak iew icz .  
W ikary :  S u b d y a -  

kon J a n u s z  (M. 
S zy m o n )  B uch- 

lioltz.

Poczt, i tel. 
G rabów .

Poczt,  i tel. 
P ią tek .

Poczt, i te l  
G rabó w .

Poczt, i tel. 
w  m iejscu .

Poczt,  i tel. 
w  m ie jscu .

Poczt,  i t e l 1 
G rab ów . 

S ta c y a  kol 
K ro śn ie -
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N° P a ra f ia Kościoły, kap lice , D om y, ins ty tucye , P ro b o s z c z P ocz ta ,  t e ­
lub  filia n a b o ż e ń s tw o za k ła d y lub  je g o  z a s tę p c a legraf ,  kolej

Gubernia Lubelska.

10

11

12

13

14

15

16

17

18

19

Chmiel
p o w ia t

L u b e lsk i

F i l ia p a r .L u b e l s k ie j .K a p l .  
d o m o w a  w  C hm ielu , gdz ie  
co m ies iąc  o d p ra w ia  się 
n a b o ż e ń s tw o .

D om para f ia ln y  i n ie ­
ru cho m ość .

O b s ług u je  
ks. S tan is ław  

S zo k a lsk i  z L u ­
blina.

Kijany
p o w ia t
L u b a r ­
tow sk i

F ilia  p a r .  L u b e lsk ie j .  K a­
p lica  d o m o w a  w  S t o c z -  
k u; n a b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia  
się co miesiąc .

Ks. S ta n is ła w  
Szokalsk i.

Lublin 1. P a ra f ia  P rz e n a j ś w ię t .  
S a k r a m e n tu  n a  p r z e d m ie ­
śc iu  C z w a r t e k .

Ks. S tan is ław  
(M arya  F idelis )  

Szokalski.

Lublin 2. P a ra f ia  Matki Boskiej 
N.P. n a  p rz e d m ie ś c iu  C z e -  
c h ó w k a .  K ośció ł m u r o ­
w an y ;  w  d o ln e m  p ię t r z e  
z a k ła d y  o św ia to w e .  K ap li­
ca n a  P i a s k a c h  (w ieś  
W ro tk ó w ) .

O ch ro n k a .
S z ko ła  e le m e n ta rn a .  
K u rsa  d la  a n a l f a b e ­

tów .
B ib l io tek a  i czyte ln ia .  
S z w a ln ia  i sa la  zajęć.

Ks. Stanisław' 
Szokalski.

Markuszew
p o w ia t

N.-Aleks.

K ośció ł d r e w n ia n y ,  w e  
w si  Ł a n y ,  tuż  p o d  M arku- 
sz e w em .

D om  p a ra f ia ln y  d r e ­
w n ian y .

O ch ro nk a .
Szkoła.

W a k u je .  
O b ow iązk i  p r o b o ­
szcza  s p e łn ia  ks. 

St. S zoka lsk i  
z Lub lina .

Okrzeja
p o w ia t

Ł u k o w sk i

1. P a ra f ia  P r z e n a j ś w .  S a ­
k ra m e n tu .  — K ośc ió ł d r e ­
w n ia n y  w e  w s i  G ó z d ;  
ta m ż e  s ta le  m ie sz k a  kap łan .  
K ap lice  w e  w siach :  Z g ó rz -  
n ica, R udn ik ,  C isow nik , H u ­
ta  S ta ra ,  G ęsia  W ó lk a ,  Ży- 
czyna, W o la  O krze jska .

D w a d o m y  p araf ia lne .  
O ch ron ka .
W a rs z ta ty  tkack ie .
P o ń czo sza rn ia .
S zw aln ia .
P rz y tu łe k  d la  s tar-  

cówT

Ks. J a n  
(M arya Ignacy)  
M odrze jew sk i .

_ *

Okrzeja
p o w ia t

Ł u k o w s k i

2. P a ra f ia  Matki Boskiej 
N. P .—K ośc ió ł d r e w n ia n y  
w e  wsi G r a b o  w- S  z 1 a- 
c h e c k i .

D om  p a ra f ia ln y  d r e ­
w n ian y .

O ch ro na .
S zw aln ia .

Ks. J a n  
M o drze jew sk i .

Osieck
p o w ia t

G arw ol ińsk i

1. P a ra f ia  P r z e n a j ś w .  S a ­
k ra m e n tu .  K ośció ł m u r o w a ­
n y  w e  w s i  P o g o rze l .

Ks. J a n  
M od rze jew sk i .

Osieck
p o w ia t

G arw olińsk i

2. P a ra f ia  Matki Boskiej 
N. P .  K ośció ł m u r o w a n y  
w e  w si  G o c ł a w .

Ks. Jan  
M od rze jew sk i .

Siedlce Fil ia  par.  Ż e l i szew .  K a ­
plica  d r e w n ia n a  p rz y  ul. 
W s p ó ln e j  N a b o ż e ń s tw o  o d ­
p ra w ia  się co p ią tek .

P o s e s y a  w ła s n a  p rz y  
ul. W s p ó ln e j .

O b s łu gu je  ks. Jan  
N o w ako w sk i  z Że-  

l iszew a .

Sk órzec
p o w ia t

S ied leck i

Kościół m u r o w a n y  w e  wsi 
D ą b ró w k a  S tany .  Nadto d r e ­
w n ia n y  k ośc io łek  w e  wsi 
P iróg .  K ap lice  w e  w siach : 
C ze rn ie jó w ,  Nowaki.

Ks. J a n  N ow a 
kowski.  M ieszka 
w  Ż e liszew ie .

Sobienie
p ow . N owo- 

a le k s a n -  
d ry jsk i.

F il ia  para f i i  P rz e n .  S a -  
k ram . O sieck. K a p lica  d o ­
m o w a . N a b o ż e ń s tw a  o d p r a ­
w ia ją  się co miesiąc.

O bs ługu je  ks. Jan  
M o d rze jew sk i .

Lublin .

L ublin .

Lublin ; 
sk rz y n k a  
p o cz to w a  

Ns 54.

Lublin ; 
sk rz y n k a  
p o cz to w a  

X? 54.

P . K u ró w  
Tel.  i kolej 
K lem ento-  

w ic e .s t .  kol.. 
Nadwiśl.

Poczta  Ż e le ­
ch ów , gm. 
K łoczew , 

tel. i kolej 
L e o p o ld ó w  
(kol. N adw i-  j 

ślańska).

i

Poczta ,  tel.
i kolej 

w  m iejscu .

Poczta, tel.
i kolej 

B ro sz k ó w  
st. kolei 

N adw i ś lań  .
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Parafia
lub filia

Kościoły, kaplice,
nabożeństw o

Domy, instytucye,
zakłady

Proboszcz
lub jego  zastępca

Poczta, te ­
legraf, kolej

20 Źeliszew
p o w ia t

S ied leck i

K ośc ió ł d r e w n ia n y ,  w e ­
w n ą t r z  m a lo w an y .  K ap lice  
w e  w siach :  R ososz , N iech-  
n a b rz ,  T rz e m u sz k a ,  Kotuń, 
O zo rów , K łodzie ,  Polaki.

W  Ż e l iszew ie :  dom  
p araf ia lny .

D ru g i  d om  m u r o w a n y  
b u d u je  się. '

O chronka .
S zko ła  e le m e n ta rn a .
S a la  zajęć .
K u rsa  d la  analfabet.
B ib l io teka  i czyte ln ia .
T o w a r z y s tw o  p oż  - 

o szczę d n o śc io w e .
Z ak ład  kow alsk o -ś lu -  

sarski.
In tro liga torn ia .
S k le p  spo żyw czy .
S t r a ż  o g n io w a  ocho ­
tn icza

A m b u la to ry u m  i p o ­
m o c  le k a r s k a  dla 
chorych .

W  Kotuniu: d o m  p a ­
rafia lny.

O chronka .
G o sp o d a rs tw o  w z o ­

ro w e .

Ks. J a n  (M arya 
W in c e n ty )  N o w a­

kowski.

Poczta, teł.
i kolej 

B ro sz k ó w  
(kolej N ad­
w iś lańska) .

Gubernia Łomżyńska.

Czerwonka
p o w ia t

\V ęgrow sk i

K ośc ió ł d r e w n ia n y .  K a ­
p l ica  d o m o w a  w  Solkach. 
K ap lica  m u r o w a n a  w  S tru -  
p iec h o w ie .

G o sp o d a rs tw o  12-to- 
m o rg o w e .

Ks. F ra n c isz e k  
(M arya  Anioł) 

Miazga. M ieszka 
w  Ż a r n o w c e  (p a ­

raf ia  G rębk ów ) .

Poczta’
Kałuszyn .

Grębków
p o w ia t

W ę g ro w sk i

K ościół d r e w n ia n y  w  Ż a r ­
n o w c e ,  g d z ie  m ie sz k a  k a ­
p łan .  T a m ż e  kap lica  m u ­
ro w a n a .  K ap lice  d o m o w e  
w  w ioskach: G ręb k ó w , K óz­
ki, T rzc ia n k a ,  S ino łęka ,  G ro ­
szki, T rz e b u c z a ,  L e śn o g ó -  
ra ,  W ą sy ,  K aźm ie rzó w , J a ­
w o re k ,  C ie rp ię ta .

D o m  para f ia ln y  d r e ­
w n iany .

O chronka .
Szkoła.
S a la  za jęć , szw aln ia .  
S k le p  spożyw czy .  
G o sp o d a rs tw o  ro lne .

Ks. F ra n c i s z e k  
(M arya  Anioł) 

Miazga.
’

Kadzidło
p o w ia t

O s tro łęck i

K ośció ł d r e w n ia n y  w e  
w si  D ł u g i - K ą t; n a b o ­
ż e ń s tw a  o d p ra w ia ją  się cc 
miesiąc.

Ks. W ła d y s ła w  
Z b iro chó w icz .  

M ieszka w  G ó rce  
P o w ie l iń sk ie j  

p. S m o g o rz e w o .

P o c z ta  i tel. 
Kadzidło , 

kolej 
O s tro łęk a .

Wiśniew
p o w ia t

W ę g ro w sk i

K ościół m u r o w a n y .—Kil­
k an aśc ie  w ie jsk ich  kaplic.

P ięć  d o m ó w  p a r a ­
fia lnych.

D w ie  ochronki .  
C zy te ln ia  i b ib lio teka . 
W a r s z ta ty  tkackie .  
S z w a ln ia  i sa la  za jęć . 
K o szy kars tw o .
Z ak ład  kow alski.  
Z ak ład  stolarski.  
G o sp o d a rs tw o  w z o ­

ro w e .
S k le p  spoży w czy .  
K ą p ie le  lud ow e .
T o w . p oż .-oszczędn .

Ks. W a w r z y n ie c  
(M. F ran c iszek )  
R o z tw o ro w sk i ,  

K ustosz  P odlask i.  
M ieszka  w  W i ­

śn iew ie .

Poczta  K a­
łuszyn, kol. 
N ow om ińsk.

21

22

23

24
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N° P ara f ia Kościoły, kap lice , Domy, in s ty tucye , P ro b o s z c z P o cz ta ,  t e ­
legra f ,  kolejlu b  filia n a b o ż e ń s tw o za k łady lub  je g o  z a s tęp ca

Gubernia Piotrkowska.

25

26

27

28

29

30

31

32

33

Brzeziny
p o w ia t

B rz ez iń sk i

K ap lica  dom. w  B rz e z i ­
n ach .  N a b o ż e ń s tw o  o d p r a ­
w ia  się co c z w a r te k  i w  
1-szą n ie d z ie lę  k ażd eg o  
m iesiąca .

Ks. R om an . 
G os tyńsk i  z Ż y ­
ra r d o w a .  O b s łu ­

gu je  ks. J a n  Ka 
czyń sk i  z Nie- 

su łkowa.

P o c z ta  i tel. 
w  m ie jscu  

kolej 
Koluszki.

B ia ła
p o w ia t
R a w sk i

F ilia  par .  J e ru z a l .  K a p l i ­
ca d o m o w a  w  C h rz ą sz cze -  
w ie ; n a b o ż e ń s t w a  r a z  w  
m iesiąc.

O b s łu g u je  ks. 
Z e n o n  S u cho ńsk i  

z Je ruza la .

*
Dąbrowa
Górnicza
p o w ia t

B ę d z iń sk i

K ośció ł d r e w n ia n y  w  D ą­
b ro w ie ,  ul. F a b ry c z n a .

P o s e s y a  i d o m  p a r a ­
fia lny  m u ro w a n y .  

O ch ron a .

Ks. J a n  M o d rz e ­
jew sk i ;  m ie sz k a  w  

G ózdzie  par .  
O k rze ja .  P a ra f ię  

o bs ług u je  kapł. ze  
S osno w ca .

P ocz ta ,  tel.
i kolej 

w  miejscu.

Dobra
p o w ia t

B rzez iń sk i

Kośció ł m u r o w a n y  w  D o­
b re j .  K ap lice  d o m o w e  w e  
w siach :  M oskule  S t a r e  i 
Ługi.

D om  paraf ia lny .  
O chronka .
S z k o ła  e le m e n ta rn a .  
S a la  za jęć .
S zw aln ia .
P rz y tu łe k  d la  s t a r ­

ców.

Ks. P a w e ł  (M. D o­
m inik) S k o l im o w ­
ski, Ł ic e n c y a t  T e ­
ologii. M ieszka w  
Ł o d z i  p rz y  R e -  
dakcy i  „M arya- 
w i ty “ i „ W ia d o ­
m ośc i M ary aw i-  

c k ic h “. P a ra f ię  ob ­
sługuj e ks. J.Miłko- 
w ski ze  S try k o w a .

P o cz ta  i kol.
S t r y k ó w  

tel. Z g ie rz .

Grzm iąca
p o w ia t

B rze z iń sk i

F il ia  para f i i  B rzez iny .  
K ośció ł m u r o w a n y .  N abo­
ż e ń s tw a  o d p ra w ia ją  się co 
ś ro d ę  i co d ru g ą  n ie ­
dzie lę .

O chrona . O b s łu g u je  ks. J. 
K aczyńsk i z Nie- 

su łkow a.

Poczt,  i tel. 
B rzez iny .

Jedlicze
p o w ia t
Ł ó d z k i

F ilia  parafi i  Z g ie rz .  K o­
ściół m u r o w a n y .  N a b o ż e ń ­
s tw a  o d p ra w ia ją  się co 
ś ro d ę ,  w  n ie d z ie lę  zaś  co 
m iesiąc .

O b s ług u je  
ks. J. P ą g o w sk i  

ze  Z g ie rza .

Zgierz .

Kochanów ek
p ow . Łódzk i

Filia  paraf i i  M. B. N. P. 
w  Łodzi.  K ap lica  d om ow a.

Obsł. ks. E d w a r d  
M arks z Łodzi.

P ocz ta ,  tel. 
i kolej 

w  Łodzi.

K o łacinek
p o w ia t

B rz e z iń sk i

K ośció ł m u r o w a n y  (budu- 
j e  się) w  W o l i  C y ru so w e j .  
T a m ż e  kaplica,  w  k tó re j  się 
o d p ra w ia ją  n a b o ż e ń s tw a .

O ch ron ka .
C egieln ia .
W  W o l i  C y ru so w e j  
j e s t  s a n a to ry u m  dla 
c h o ry c h  S ió s t r  Ma- 
ry ą w ite k .

Ks. R o m a n  (M. 
Cyryl)  ^m u d z k i .  

M ieszka w  Łodzi.  
P a ra f ię  obs ługu je  

ks. J. K aczyńsk i  
z N iesu łkow a.

P o c z ta  i tel.
B rzez iny ,  

kolej R o g ó w

Koziegłowy
p o w ia t

B ęd z iń sk i

Kośció ł m u r o w a n y  w  Gnia 
zdo w ie .  T a m  się o d b y w a ją  
n a b o ż e ń s tw a  i m ie s z k a  s ta ­
le  kap łan .  K ap lica  d o m o w a  
w  K o z ieg ło w ach .

D o m  p a ra f ia ln y  d r e ­
w n iany .

O ch ron ka .

I

Ks. A p o l in a ry  
(M. H ie ro n im )  

S krzyp ic ie l .

P o c z ta  i tel. ( 
w  m ie jscu ,  

kolej 
Myszków.

'
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N° P arafia
lub filia

Kościoły, kaplice,
nabożeństw o

Domy, instytucye,
zakłady

P roboszcz
lub jego  zastępca

Poczta, te ­
legraf, kolej

34

35

36

37

38

39

40

41

42

Łódź

Łódź

Łódź

Łódź-
Chojny
p o w ia t
Ł ó d z k i

Niesułków
p o w ia t

B rzez iń sk i

Pabianice
p o w ia t
L ask i

Poczesna
p ow ia t
C z ęs to ­
ch ow sk i

Skoszew y
pow ia t

B rzez ińsk i

Sosnow iec
pow ia t

B ędz ińsk i

43 Stryków
p ow ia t  

B rzezińsk i

1. P a ra f ia  św . F ra n c i s z k a  
z A syżu . K ośció ł m u r o w a ­
ny, ul. F r a n c i s z k a ń s k a  27.

2. P a ra f ia  P r z e n a j ś w .  S a ­
k ra m e n tu .  — K ośció ł  m u ­
ro w a n y ,  ul. P o d le ś n a  16.

3. P a ra f ia  Matki Boskiej 
N. P. K ośció ł m u r o w a n y  
ul. N a w ro t  104.

F il ia  para f i i  M. B. N. P. 
w  L odz i.  K ap lica  w  d om u 
w y n a ję ty m ,  ul. K o p e rn ik a  
22; ta m  te ż  o d p ra w ia ją  się 
n a b o ż e ń s tw a .

K ościół m u r o w a n v  w e  
w s i  L i p k a ,  tuż  obok  Nie- 
su łkow a. K ap lice  w e  w siach: 
N o w o s ta w y  G ó rn e  i Dolne, 
D ą b ró w k a  D uża  i Mała, 
P o ć w ia rd ó w k a .

K ośció ł m u r o w a n y  p r z y  
ul. T a rg o w e j .

K ośció ł d r e w n ia n y  w e  
w s i  S t a r c z a .

D om  p ara f ia ln y  m u ­
ro w a n y .

S z ko ły  lu d o w e  trzy .
K u rsa  d la  analfabet.
O ch ron k i  dw ie .
D ru karn ia .
R e d a k .  „ M ary aw i ty “ 

i „ W ia d o m o śc i  Ma­
r y  a w iek i c li“.

D o m y  ludo w e: F r a n ­
c is z k ań sk a  29, S m u ­
g o w a  10.

P iek a rn ia .
T o w a r z y s tw o  p o ż y ­

czko w o-oszczęd .
T o w a r z y s tw o  S p o ż y ­

w c z e  „ S p ó jn ia “.
C z y te ln ia i  b ib lio teka .
T a n ia  kuchnia .

D o m  p araf ia lny .
O ch ron ka .
S z ko ła  e le m e n ta rn a .

D o m  paraf ia lny .  
O chronka .
S z ko ła  e le m e n ta r n a .  
D om  ludow y, u lica  

P rz ę d z a ln ia n a  18.

O ch ron ka .

D om  paraf ia lny .  
O c h ro n k a  w  L ipce .  
O c h ro n k a  w  Niesuł-  
kow ie .

S a la  zajęć.
Tkaln ia .
S k le p  spo ży w czy .

D om  paraf ia lny .  
O ch ron ka .
D om  ludow y.

N a b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia  
się w  N iesu lk ow ie  i w  k a ­
p l icy  d o m o w e j w  A n i e ­
l i  n  i e.

Kośció ł m u r o w a n y  n a  P o -  O ch ro nk a ,  
goni ul. R y bn a .  S k lep  sp o ż jTw czy.

Kościół m u ro w a n y . D om  paraf, m u ró w . 
O ch ron ka .
Szkoła.
S a la  zajęć. 
T o w a rz .p o ży cz k o w o -  

oszczę d n o śc io w e .  
C zy te ln ia  i b ib lio teka .

B iskup  -ko ad ju to r ,  
K ustosz  Ł ódzki,  
O. L e o n  M arya  
A n d rze j  G o łę ­

biow ski,  Mag. T e ­
ologii. Wik.: F e ­

liks (M. Mateusz) 
S zy m an ow sk i .  

P r z y  ty m  kośc ie le  
m ieszkają :  ks. P a ­
w e ł  Skolim ow ski ,  

L ic e n c y a t  Teol.; 
D y ako n  Fr. G ro- 

mulski.

Poczta ,  teł.
i kole j 

w  m iejscu . 
S k rz y n k a  
p o c z to w a  

Ma 13.

Poczt. ,  tel., 
kojej 

w  m iejscu .

Ks. Jó z e f  (M. L e ­
on) Miłkowski, 

m ie sz k a  w  S try -  
kow ie .

Ks. E d w a r d  
(M arya  S eraf in )  

Marks.

O b s łu g u je  ks. 
Ed. Marks.

Ks. J a n  (M arya 
K az im ie rz )  K a­

czyński. Wik.: 
D y ako n  F ra n c i ­

szek  (M arya  A loj­
zy) Gromulski.

Ks. J ó z e f  M iłkow­
ski. M ieszka 

w  S try k o w ie .

Ks. A p o l in a ry  
S k rzyp ic ie l .  Mie­
szka  w  G niazdo- 
w ie  (par .  K o z ie ­

głowy).

Ks. J a n  K aczyńsk i P o c z ta  i tel. 
z N iesułkowa. B rz e z in y

kolej 
S try k ó w .

i
Ks. J an  K aczyńsk i P ocz ta ,  te l .

z N iesu łkow a. ko le j
W ik a ry ,  ks. R o- i  w  m ie js c u ,  

m a n  Żm udzki.
Ks. Jó z e f  (M arya j  

L eo n )  Miłkowski.

P o c z ta  i tel. 
B rz e z in y  

kolej 
S try kó w .

Pocz ta ,  tel.,.
kolej 

w  m ie jscu .

P. Często- 
c h o w a (S ta r -  
c z a g m .R e n -  

kszow ice)  
T. i k. Poraj..
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Xa P a ra f ia  
lub  filia

Kościoły, kap lice ,  
n a b o ż e ń s tw a

D om y, ins ty tucye ,  
zak ła dy

P ro b o szcz  
lub  je g o  z a s tę p c a

Pocz ta ,  le- 
leg ra f ,  kolej

.44 Zgierz
p o w ia t
Ł ó d zk i

K ośció ł m u ro w a n y . 2 d o m y  paraf .  m ur .
D om  fab ry czny .
2 d o m y  lu do w e .
2 ochronki .
4 szkoły.
S a la  zajęć . P iek a rn ia .
Z ak ład  stolarski, ś lu­

sarski,  e lek tro w n ia .
T ow . P oż .-O szczędn .
T ow . S p o ży w . „B ra ­

t e r s t w o “.
P rz y tu łe k  d la  s t a r ­

ców.
C zy te ln ia  i b ib l io teka .

Ks Jó z e f  (M arya 
W a w rz y n ie c )  

P ąg o w sk i .
»

Gubernia Płocka.

.45 Felicyanów
p o w ia t
P ło ck i

. F ilia  parafii  P łock ie j .  K a­
p l ica  do m o w a ,  g d z ie  s ta le  
o d p ra w ia ją  się n a b o ż e ń ­
stwa.

K la sz to r  SS. M ary a ­
witek .

O ch ron ka .
S zko ła  e le m e n ta rn a .
D u ży  d om  m u r o w a n y  

p rz e z n a c z o n y  n a  po- 
m iesz . o ch ro n y ,s zk o ­
ły  i t. p. instytucyi.

O b s łu gu je  p r o ­
boszcz  płocki.

P o c z ta  
B od zanó w , 
tel. P łock.

46 Kobylniki
p o w ia t
P łock i

K ościół m u r o w a n y  w  R a -  
szew ie ;  ta m ż e  m ie sz k a  k a ­
p łan .  K ap lice  w e  w siach : 
.Kobylniki i R os tk ow ice .

D w a  d o m y  p a ra f ia ln e  
O ch ro n k a .  S a la  zajęć. 
S z ko ła  K w iac ia rn ia .  
In t ro l ig a to rn ia .  S k lep  
S z w a ln ia  P iek a rn ia .  
S a d  c z te ro m o r g o w y  

(z g ó rą  1000 d rzew ).  
G o spodars t .  12-morg. 
H e rb a c ia rn ia .

Ks. K az im ie rz  
(M arya Jan )  

P rz y j  em ski,  Ma­
g is te r  Teologii.  
W ik a r y  Dyak. 

W ład y s ł .  (M. T a ­
deusz)  B uchholtz .

S ta c y a  żegl.
n a  W iś le ,  

pocz ta  i tel. 
W y s z o g r ó d  
(g. P łocka) ,  

kolej S o c h a ­
c z e w  albo 

N o w o g ieo r-  
g iew sk .

47 P łock 1. P a ra f ia  P rz e n a j św ię t .  
S a k ra m e n tu .  K ap lica  p a r a ­
fia lna p r z y  ul. D o b rz y ń ­
skiej, g d z ie  się o d p ra w ia ją  
n a b o ż e ń s tw a .  B u d u je  się 
kośció ł k a te d r a ln y  i k la ­
sz to r  SS. M aryaw itek .

O ch ro n k a . R e z y d s n c y a  Naj- 
przew i.e lebn .  0 .  

B iskupa, J. M. M.
K ow alsk iego . 

P rob oszcz :  P r z e ­
w ie le b n y  0 .  R o ­

m a n  M. J a k ó b  
P ró c h n ie w s k i ,  Bi- 

skup -K oad ju to r  
M aryaw itów . W i ­
karzy : Dyak. W .  
(M. B ar t łom ie j)  

P rz y s ie c k i  i Dyak. 
(M arya Ładysł.)  

Jez ie rsk i .

S ta c y a  żegl. 
p a ro w e j  

n a  W iś le ,  
pocz ta  i teł. 
w  m iejscu , 

kolej Kutno.

.48 P ło ck 2. K lasz to r  (D om  G łó­
w n y )  S ió s t r  M ary aw itek  
Nieusta jące j A d o ra c y iU b ła ­
gania.

P r a c o w n ia  ro b ó t  ko­
śc ie lnych .

H a f ty  a r ty s ty c z n e  i 
m a lo w a n ie  o b r a ­
z ó w  kośc ie lnych .

W a r s z ta t y  tkackie .
W y r o b y  t ry k o to w e ,  

s łom kow e.
B ie l iźn iarn ia .

K ap e lan  P rz e w .  
O. B iskup  R. M. J. 

P ró c h n ie w s k i .

Poczta  i tel. 
w  miejscu .

.49 Św ięcieniec
p o w ia t
P łock i

Kośció ł m u r o w a n y  w P e -  
p  ł o w  i e, g d z ie  m ie sz k a  
kap łan .  K ap lica  d o m o w a  
w  S tan ow ię .

D om  p a ra f ia ln y  m u ­
ro w a n y .

O ch ron ka .
Szkoła .
P o s e s y a  i g o s p o d a r ­

s tw o  ro lne .

Ks. L u d w ik  
(M arya Alfons) 

R ytte l ,  Kustosz 
Płocki. W ik a r y  

Dyakon K lem en s  
(M. F.) F e ld m an .

Poczta B o­
d zanó w , t. 
Płock, st. 

żeg lug i  na  
W iśle :  K ępa  

Po lska .
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Ns P a ra f ia K ościoły , kap lice , D om y, ins ty tucye , P ro b o s z c z Pocz ta ,  t e ­
lub  filia n a b o ż e ń s tw o za k ła d y lub  j e g o  za s tę p c a leg raf ,  kole j

Gubernia Radomska.

50

51

Iłża
p o w ia t
Iłżeck i

K ościół d r e w n ia n y  w  
P r ę d o c i n i e .  K a p lica  do­
m o w a  w  Iłży. N a b o ż e ń ­
s tw a  o d p ra w ia ją  się co d r u ­
ga  n iedz ie la .

O ch ro nk a . Ks. St. Szokalski.  
M ieszka w  L u ­

blinie.

Ostrow iec
p o w ia t

O patow sk i

Filia. N a b o ż e ń s tw o  od ­
p r a w ia  się w  kap lic y  d o ­
m o w e j ,  co miesiąc .

O b s łu gu je  ks. 
Cz. K ahi z Piątku.

P o c z ta  i tel. 
w  m ie jscu  

kolej: 
W ie rz b n ik .

Poczta, tel., 
kolej 

w  m iejscu .

Gubernia Suwalska.

52

53

54

55

56

Filipowo
p o w ia t

S uw alsk i

K ap lica  p a ra f ia ln a  w  F i­
l ipow ie ,  g d z ie  o d p ra w ia ją  
się n a b o ż e ń s tw a  i m ie szk a  
s ta le  kap łan .  K a p lica  d o ­
m o w a  wr T a b a łó w c e ;  n a b o ­
ż e ń s tw a  r a z  n a  miesiąc .

D om  paraf ia lny .  
Z a b u d o w a n ia  g o sp o ­

d a rcze .
O ch ron ka .
R e d a k c y a  m ie s ię c z n i­
ka  l i tew sk ieg o  „Ma- 

r i ja v i ta s“\

Ks. Jó z e f  (M arya 
A ntoni)  H ry n k ie ­
w icz, Kustosz L i­
tew sk i ,  r e d a k to r  
m ie s ięczn ika  li­
te w sk ie g o  „Ma- 

rij a w i ta s “.

Poczta  i tel. 
w  m iejscu , 

kolej 
Suw ałk i.

Głobele
p. W ła d y -  
s ła w cw sk i

Filia  para f i i  P o n ie m u ń -  
F e r .  K a p lic a  do m ow a.

O b s łu gu je  
ks. Ant. T ułaba .

Karaliszki
p. W ła d y -  
s łow ow sk i

Fil ia  parafii '  P o n ie m u ń -  
F e r .  K ap lica  dom o w a.

O b s łu g u je  
ks. Ant. T u łaba .

Poniemuń-
Fe rg iissa

p. W ła d y -  
s ław ow sk i

K ap lica  w e  w si K łongie ,  
g d z ie  się o d p ra w ia ją  n a ­
b o ż e ń s tw a  pa ra f ia ln e .  N ad­
to kap l ic a  w e  w si  Szoriszk i.  
B u du je  się kośció ł w  K łon-  
giach.

Dom paraf ia lny . Ks. Antoni 
(M arya  Feliks) 

T u łaba .  M ieszka 
w  W iln ie .

Poczta  i tel. 
Wilki gub. 

Kowieńska.

Suw ałk i Filia  paraf i i  Fil ipow o. K a­
plica dom ow a.

O b s łu gu je  ks. J ó ­
zef H ry n k iew icz .

W  m iejscu .

Sz ileraw a
p. W ład y s ł .

Fil ia  parafi i  P o n ie m u ń -  
Fer.

O b s łu gu je  
ks. Ant. T u łaba .

Gubernia W arszaw ska.

58 Arkadya Filia paraf i i  Ł ow ick ie j . O chronka . O b s łu gu je
(B ed n a ry ) K ap lice  d o m o w e  w  A rkadyi Ks. St. S ied leck i
p. Ł o w ick i i M ysłakow ie . B u d u je  się z Ł ow icza .

k ap lica  w  A rkady i .

59 Błonie Kośció ł d r e w n ia n y  w D om  p ara f ia ln y  d r e ­ Ks. A dam
po w ia t Błoniu. w n iany . F u rm an ik .

Błoński O ch ron ka .
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Kościoły, kaplice,
nabożeńsiw o

Domy, instytucye,
zakłady

P roboszcz
lub jego  zastępca

K ościół m u ro w a n y ,  w e ­
w n ą t r z  m a lo w a n y .  K aplica 
m u r o w a n a  w  P e łc z a n c e ;  
kap lice :  w  M ieni (trzy), w  
R ud n ikach ,  S k w a rn e m ,  R o- 
soszy.

D o m y p a ra f ia ln e  dw a.
Z a b u d o w a n ia  g o sp o ­

d a rcze .
O ch ron ka .
S zk o ła  dw uk lasow a .
S a la  za jęć . S zw aln ia .
Tkaln ia .
K w iac ia rn ia .
W a r s z t a t y  d la  c h ło p ­

ców : s to larski,  
szew ck i.

W a r s z ta t y  d la  d z ie ­
w cząt:  tkacki, p o ń ­
czoszniczy.

B ib l io tek a  i czyte ln ia .
A m b u la to ry u m  dla 

ch o ry ch .
S k le p  s p o ż y w c z y  i 

g a lan te ry jn y .
Jad ło da jn ia .
P ie k a rn ia .

Fil ia  p a r .  J e ru z a l ,  k ap lica  
d o m o w a  w  B orszycacl i .

K ośció ł m u ro w a n y .  N a­
b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia  k a ­
p łan  z C egłow a.

K ośc ió ł  d r e w n ia n y  w e  
w si L i p i ń s k i e .

D om  p ara f ia ln y .

K a p lica  w  d o m u  p a r a -  | D om  p araf ia lny ,  
fia lnym . i ogród .

N a b o ż e ń s tw a  o d p ra w ia ją  i 
s ię w  k ap licy  d o m o w e j— 
i w  k o śc ie le  w  W iś n ie w ie .

K ośció ł d r e w n ia n y  w e  
w si  W ó lk a .

K ośció ł d r e w n ia n y  w e  
w s i  W ó l k a  J e r u z a l -  
s k  a. B u d u je  się n o w y  m u ­
r o w a n y  kościół.

N a b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia  
się w  kap licy  d o m o w e j  w  
L i s e w i e .  K ap lica  w  P ili-  
tow ie .

D o m y  para f ia ln e :  m u ­
ro w a n y  i d re w n ia n y .  

O ch ro n k a .
S a la  za jęć .
P rz y tu łe k  d la  s t a r ­

c ó w  i kalek . 
C zy te ln ia  i b ib lio teka . 
In t ro l iga to rn ia .

N a b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia  D o m p a ra f ia ln y ipo se^
się w  k ap licy  domow'ej.

N a b o ż e ń s tw a  o d p ra w ia ją  
się w  kap licy  d o m o w e j w  
K iczkach . N adto  kap lice :  
w  P ia secz n ie ,  S kup iu ,  Z ie l­
niku.

sya. Zakład kowalski.

P ro b o s z c z  ks. 
B o le s ła w  (M arya 
Ł u kasz )  W ie c h o -  

w icz, Kustosz 
W a rs z a w sk i .  Mie­
szka  w  W a r s z a ­
wie. W ik a ry :  Ks. 
Jó z e f  (M arya S ta ­

n is ław ) 
S zy m an ow sk i .

O b s łu g u je  ks. Z e ­
n o n  S uch oń sk i  

z Je ru z a la .

Ks. B. W ie c h o -  
w icz .  M ieszka 
w  W a rs z a w ie .

Ks. L u d w ik  
R ytte l .  M ieszka 

w  P ę p ło w ie  (pa ­
rafii Ś w ięc ien iec ) ,  

i w  W a rs z a w ie ,  
S z a ra  8.

Ks. R o m an  
(M.*Augustyn) Go- 
' s ty ń s k i  M ieszka 

w  Ż y ra rd o w ie .

Ks. W a w r z y n ie c  
R o z tw o ro w sk i  
z  W iś n ie w a .

Ks. L u d w ik  
(M. A.) R ytte l .

Ks. Z e n o n  (M arya 
K aro l)  S uchońsk i .

Ks. C z es ław  (Ma­
r y a  M aciej) C z e r ­

w iński .  M ieszka 
w  R a d z y m in k u  

p a r .  R ad zym in .
Ks. W a w r z y n i e c  

R o z tw o ro w sk i .

Ks. B. W ie c h o -  
w icz. M ieszka  
w  W a rs z a w ie .  

O b s ług u ją  kap łan i  
z Cegłow^a.
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Xa Parafia
lub filia

Kościoły, kaplice,
nabożeństw o

Domy, instytucye,
zakłady

Proboszcz
lub jego  zastępca

Poczta, te ­
legraf, kolej

71

72

73

74

75

76

77

78

79

80

Krośniewice
pow ia t

K utnow sk i

Leszno
p ow ia t

B łoński

Lutków ka
p o w ia t

B łoński

Łow icz
p o w ia t

Ł o w ick i

Łyszkow ice
(Pszczo-  

nó w ) p o w ia t  
Ł o w ick i

M szczonów
p o w ia t

B łońsk i

Now o-M ińsk
p ow ia t

N.-Miński

Oryszew
p o w ia t
Błoński

Ostrow y
p ow ia t

K utnow ski

Pruszków
p ow ia t
W a r ­

szaw sk i

N a b o ż e ń s tw a  o d p ra w ia ją  
się w  kap licy  d o m o w e j w  
K a j  e w  i e.

K ośció ł d r e w n ia n y .  K a­
p l ice  d o m o w e  w e  w siach : 
B ia łu ty  Kolonia ,  P le w n ia k ,  
C za rnó w , W i lk o w a  W ie ś ,  
Pow ąsk i.

K ośció ł d r e w n ia n y  w e  
w s i  N o s y  P o n i a t k i .

K ośció ł m u r o w a n y ,  p r z y  
ul. Glinki.

K ap lice  dom. w e  w siach : 
G oleńsko, Z ie lk o w ic e  — 
d w ie ,  U rb a ń sz c z y z n a ,  W y ­
goda, Otolice ,  P o p ó w ,  B o­
b ro w n ik i .  B u d u ją  się oso­
b n e  kap lice :  w  G oleńsku, 
Z ie lkow rcach .

F il ia  p a ra f i i  Ł ow ick ie j .  
K ośc io łek  d re w n ia n y .

F il ia  para f i i  L u tkó w k a .  
K ap lica  d om ow a. N a b o żeń ­
s tw a  o d p ra w ia ją  się co 
czw artek .

Kościo ł m u r o w a n y .  K a­
p l ice  w  W a le r y a n o w i e  i 
C h oszczów ce .

F il ia  para f i i  Ż y ra rd ó w .  
K ap lica  do m ow a; n a b o ż e ń ­
s tw o co tydz ień .

Filia  para f i i  K ro ś n i e w i­
ce. K ap lica  do m ow a.

Filia p a ra f i i  W a r s z a w ­
skiej P r z e n a j ś w .  S a k r a ­
m en tu .  K ośc io łek  d r e w ­
niany .

T r z y  d o m y  paraf ia l .  
D o m  ludow y. 
O ch ro n k a .
B ib l io tek a  i czyte ln ia .  
S a la  za jęć .
Szw aln ia .
W a r s z ta ty  tkackie .  
In tro l ig a to rn ia .  
Z ak ład  m alarsk i .  
T artak .
A pteka .
A m b u ła to ry u m  dla  

ch orych .
O p ie k a  l e k a r sk a  na d  
paraf ią .

G o sp o d a rs tw o  ro lne .  
P szcze ln ic tw o .
S k le p  ud z ia ło w y .

D om  p a ra f ia ln y  m u ­
r o w a n y  i p o se s y a  
ro lna .

O ch ron ka .
C eg ie ln ia .

D w a  do m y  pa ra f ia ln e  
i p o s e s y a  ro lna . 

O c h ro n k a  w  Ł o w ic z u  
i W y g o d z ie .

Szkoła.
C z y te ln ia  i b ib l io teka . 
T o w a rz .  poż.-oszcz. 
P iek a rn ia .
T am że :  K lasz to r  SS. 

M ary a w i tek ,  u lica  
Glinki; w  nim: 

W a r s z ta ty  tkackie .  
S zw aln ia .  
P oń cz o sza rn ia .  
P r a c o w n ia  a p a ra tó w  

kośc ie lnych .  
O ch ron ka .
S k le p  spożyw czy .

D om  p a ra f ia ln y  i p o ­
sesya.

Ks. T o m asz  
K rak iew icz .  Mie­
szk a  w. So bó tce .

Ks. A d a m  (M arya 
B azyli)  F u rm an ik .

Ks. J a n  (M.K.) K a ­
czyński. Z a s tę p u ­
j e  go ks. Z. S u -  

chońsk i z Je ru za la .

Ks. S tan is ła w  
(M arya T y tus)  

S ied leck i.

O b s łu g u je  ks. St. 
S ied leck i  z Ł o -

O b s łu gu je  
ks. Z. S u ch o ń sk i  

z Je ru z a la .

Ks. B. W ie c h o w ic z  
P a ra f ię  o bs łu gu ją  

k ap ła n i  z C e łgow a.

O b s ług u je  ks.
R. .G ostyńsk i 
z Ż y ra rd o w a .

O b s łu gu je  
ks. T . K rak iew icz .

O b s łu g u je  ks.. R. 
G ostyńsk i z Ż y ­

r a rd o w a .

Poczta ,  te l  
i kolej 

w  m iejscu .

Poczta ,  tel., 
i kolej 
B łonie.

Pocz ta  i tel. 
M szczonów.

Poczta, tel.
i kolej 

w  m iejscu .

P o c z ta  
w  m iejscu .

P o c z ta  i tel.  
w  m iejscu .

Poczta ,  tel.
i kolej 

w  m ie jscu

Poczta ,  te l  
i kolej K ro ­

śn iew ice .

Poczta ,  te l  
i kolej 

w  m iejscu .

9 *
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.N» P a ra f ia  
lub  filia

Kościoły, kaplice,  
n a b o ż e ń s tw o

D om y, ins ty tucye ,  
z a k ła d y

P ro b o sz c z  
lub  je g o  z a s tę p c a

Poczta ,  t e ­
legraf,  kolej

81 Puszcza Ko- 
rab iew ska

powiat*
S k ie r n i e ­

w ick i

F il ia  para f i i  Je ru z a l .  K a­
p l ic a  d o m o w a  w e  w si  
B i e r n i k ,  n a b o ż e ń s tw a  co 
miesiąc.

O bsługu je  
ks. Z e n o n  S u cho ń -  

ski z Je ru za la .

82 Radzymin
p o w ia t
P ło ń sk i

K ośció ł m u r o w a n y  w  R  a- 
d z y m i n k u .  K ap lice  do­
m o w e :  w e  W r o n i n i e  i W o ­
źnikach .

D om  p a ra f ia ln y  p ię ­
t row y .

O c h ro n a
Szkoła.
S z w a ln ia  i sala  zajęć. 
G o sp o d a rs tw o  15-to 
m o r g o w e .

C eg ie ln ia .

Ks. C z es ław  (Ma- 
r y a  Maciej) C z e r ­

wiński.

4

P o c z ta  i tel. 
P łońsk 

kolej 
N ow ogie-  
o rg ie w s k

83 Rembertów
p o w ia t

G ró jeck i

F i l ia  p a ra f i i  L u tk ó w k a .  
K a p lica  d o m o w a  w  M i- 
c h r o w i  e, n a b o ż e ń s tw o  
o d p ra w ia  się r a z  w  m i e ­
siąc.

O b s łu g u je  ks. Z e ­
n o n  Suchońsk i 

z Je ru za la .

Poczta ,  teł.
i kolej 

w  m iejscu .

84 Siennica
p o w ia t

N.-Miński

K a p l ic e  m u ro w a n e :  Z g le -  
chó w , K rzy w ica ,  Ł ę k a w i ­
ca. K ap l ic a  d o m o w a  w  
S iodle .

Ks. B o le s ła w  W ie -  
chow icz . O b s łu ­

g u ją  kap łan i  
z C eg łow a .

Poczta ,  tel. 
i kolej 

N.-Mińsk.

85 Sierakow ice
(B ełchów ) 
p. Ł o w ic k i

F il ia  para f i i  Ł o w ick ie j .  
K ośc io łek  d r e w n ia n y .

O c h ro n k a  
S k le p  spo żyw czy .

Ks. St. S ie d le ck i  
z Ł o w icza .

Poczta ,  tel. 
i kolej 

Ł ow icz .

86 Sk ierniew ice
p o w ia t

S k ie r n ie ­
w icki

F il ia  para f i i  Ł o w ick ie j .  
K a p lica  d o m o w a  w  S k ie r ­
n iew ica ch .  K ap lica  w e  w si 
M okra  L ew a .

O chrona .
S k le p  sp oży w czy .

Ks. St. S ied leck i  
z Ł ow icza .

Poczta ,  tel.
i kolej 

w  m iejscu .

87 Skrzeszew y

(Żychlin) 
p ow . K u ­
tnow ski .

Filia  p a r .  Z d uny ,  k ap lica  
d o m o w a ,  n a b o ż e ń s tw o  co 
m ies iąc  w  os ta tn ią  ś ro d ę  
m ies iąca .

' Ks. S ta n is ła w  
S ied leck i.

P o c z ta  i tel. 
Żychlin .

88 Sm ogorzew o
p o w ia t

P u łtusk i

K ośc ió ł d r e w n ia n y  w e  
w s i  G ó rk a  P ow ie l iń ska .

1

D o m  p a ra f ia ln y  d r e ­
w n ian y .

Ks. W ła d y s ła w  
Zb iro cho w icz .

Poczta, tel. 
S e ro ck ,  

kolej 
Nasielsk.

89 Tarczyn
p o w ia t

G ró jeck i

Fil ia  para f i i  L u tk ów ka .  
K ap lica  d o m o w a  w  B y s trza -  
n ow ie ;  n a b o ż e ń s tw a  o d p r a ­
w ia ją  się r a z  w  miesiąc .

O bsługu je  
ks. Z. S u ch o ń sk i  

z Je ru za la .

90 W arszaw a 1. P a ra f ia  P rz e n a j ś w .  S a ­
k r a m e n tu  n a  P ra d z e ,  S k a ­
ry s z e w s k a  N° 12. K aplica  
m u ro w a n a .

P. 0 .  R. M. Jak ó b  
P ró c h n ie w s k i  Bi- 

sku p -K oad ju to r  
M ieszka tu  zazw . 

ks. B o le s ław  
W ie c h o w ic z .

T e le fon
147-29.

91 W arszaw a 2. P a ra f ia  P rz e n a j ś w .  S a ­
k ra m e n tu ,  ul. S z a r a  8. K o­
śc ió ł  m u ro w a n y .

D o m y  ludow e.
S zk o ła  e le m e n ta r n a .  
P la c  pod  szk o ły  — 

lVa m org i.

P. O. R. M. Ja k ó b  
P ró c h n ie w s k i ,  Bi- 

sk u p TK o ad ju to r  
M aryaw itów . W i ­
kary: ks. L. (M arya 

Alfons) Rittel.

T e le fon
169-90.
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Na P araf ia  
lub  filia

Kościoły, kaplice ,  
n a b o ż e ń s tw o

D om y, ins ty tucye ,  
zak ła dy

P ro b o s z c z  
lub  je g o  z a s tęp ca

P ocz ta ,  t e ­
leg ra f ,  kolej

92 W arszawa 3. P a ra f ia  Matki Boskiej 
N. P. n a  W oli ,  K a ro lk o w a  2. 
K ap lica  m u ro w an a .

D u ży  c z te ro p ię t ro w y  
d om  paraf ia lny .  

O ch ro n k i  2.
S zk o ły  3.
W a rs z ta ty .
S zw aln ia .
S a la  zajęć.
Tkalnia .
P o ńczoszarn ia .
S k le p  spożyw czy .

P. 0 .  R o m a n  M. 
Jak ó b  P ró c h n ie w -  
ski, B isk up  Koa- 
d ju to r  M aryawit.  
VVikary: ks. Jó ze f  
(M arya C zesław ) 

P o ra d o w sk i .

T e le fo n
143-70.

93 Zduny
p o w ia t

Ł o w ick i

Kościół d r e w n ia n y  w Ł a -  
ź n i k a c ł i ,  g d z ie  się o d ­
p ra w ia ją  n ab o ż e ń s tw a .

O ch ron ka .
S k le p  spożyw czy .

Ks. St. S ied leck i  
z Ł ow icza .

Poczta ,  tel. 
i kolej 
P n ie w o  

(W . W.).

94 Zyok
p ow ia t

G ostyński

K ościół d r e w n ia n y  w  
S w i n i a r a c h ,  g dz ie  się 
o d p ra w ia ją  n ab o ż e ń s tw a .

Ks. L u d w ik  R ytte l ,  
m ie szk a  w  P e p ło -  
w ie  i W a rs z a w ie .

95 Żyrardów
p ow ia t

Błoński

K ap lica  w  w ła sn e j  p o se -  
syi ul. L e ś n a  48.

D om  z oficyną i o- 
g ró d  ow ocow y. 

O chrona .

Ks. R o m a n  (M arya 
A ugustyn)  Go­

styński.

Poczta, tel. 
i kolej 

w  m ie js c u .

LITWA i RUŚ.

Gubernia Grodzieńska.

96 Sokó łka
-powiat
Sokolski

Filia. K ap lica  w  dom u 
p r y w a tn y m  ul. Kościelna. 
N a b o że ń s tw o  r a z  w  m ie ­
siąc.

Ks. A ntoni T ułaba .  
M ieszka w  W iln ie .  

P r z y j e ż d ż a  do 
Sokółk i p e ry o -  

dycznie .

Poczta ,  tel. 
i kolej 

w  m iejscu .

Gubernia Kijowska.

97 Kijów K ap lica  w  d om u w y n a ­
ję ty m , ul. B u l w a r n o - K u -  
d r ja w s k a ja  N° 34. B u du je  
się kościół.

Ks. C ze s ław  C z e r ­
w iński.  M ieszka  
w  R adzym inku ; 

od czasu  do czasu  
p rz y je ż d ż a ją  

i inni kapłani.

Poczta ,  tel.
i kolej 

w  m iejscu .

Gubernia Kowieńska.

98 Kowno K ap lica  w  do m u  p r y w a ­
tn y m  p r z y  ul. A d a m a  Mi­
ck iew icza  JM° 3. T a m  się 
o d p ra w ia ją  n ab o ż e ń s tw a .

Ks. Antoni (M arya 
Feliks)  T u ła b a  

z  W iln a .

Poczta ,  tel. 
i kolej 

w  m iejscu.

Gubernia Liflandzka.

99 Ryga Paraf. P r z e n a j ś w ię t s z e g o  
S ak ram en tu .  K ap lica  p rzy  
ul. M aryi-M łyńskiej N° 22. 
N a b o ż e ń s tw a  ra z  w  m i e ­
siąc.

Ks. A n ton i  T u ła ­
ba. M ieszka 

w  W iln ie .

W  m iejscu.
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P ara f ia  
lu b  filia

Kościoły, kap lice ,  
n a b o ż e ń s tw o

D om y, ins ty tucye, 
zak ła dy

P ro b o s z c z  
lub je g o  z a s tę p c a

P ocz ta ,  te ­
legraf ,  kolej

Gubernia Wileńska.%

100 Pohost
p o w ia t

W ile js k i

F il ia  para f i i  w ileń sk ie j .  
L u d n o ść  b ia ło ruska .  Ko- 
śc io łek  d r e w n ia n y ,  gdz ie  
się o d p ra w ia ją  n a b o ż e ń ­
stwa.

C m e n ta rz  g r z e b a ln y  
u rz ą d z o n y  w łasny .

O b s łu gu je  ks. 
A n ton i T u ła b a  

z W iln a .

Pocz ta ,  tel.
i kolej 

D o łh inow o 
p o w ia t  

W ile jsk i.

101 Wilno K ap lica  w  d o m u  p r z y  ul. 
W ie lk ie j  N° 26. T a m  się 
o d p ra w ia ją  n a b o ż e ń s tw a  
paraf i  a lne.

K u p io n y  p lac, n a  
Z w ie rz y ń c u  p r z y  ul 
Moniuszki.

Ks. A ntoni T ułaba .  
Często  p r z y j e ż ­

d ża ją  do po m o cy  
inn i kapłani.

Poczta ,  tel.
i kolej 

w  m ie jscu .

Gubernia Wołyńska.

102 Równe P a ra f ia  s ię  o rgan izu je . O b s łu g u je  ks.
K ap lica  d o m o w a  p r z y  ul. Cz. C zerw ińsk i .
Z o ło t i jew sk ie j .

.

Porządek adoracyl miesięcznej w  parafiach m aryawickich.
D zień
m ies. P A R A F IE Dzień

mies. P A R A F IE D zień
mies. P A R A F IE

1 Ł ó d ź 11 Ż y r a r d ó w 21 K o z ieg łow y
2 N iesu łk ów 12 G rę b k ó w 22 S o b ó tk a
3 W a r s z a w a 13 K obyln ik i 23 W o la  C y ru so w a
4 Ł o w ic z 14 N ow o-M ińsk 24 C eg łó w
5 W iśn iew 15 P ią tek 25 J e r u z a l
6 Ś w ię c ie n ie c 16 D o b ra 26 Gózd
7 L ublin 17 Błonie 27 S m o g o r z e w o ,  K adz id ło
8 Z g ie rz ,  M ark u sz ew 18 L u tk ó w k a 28 S o sn o w iec ,  D ą b ro w a
9 S tr y k ó w 19 Ż e l i s z e w 29 G rzm iąca

10 L eszn o 20 R ad zy m in 30 Filipowo
31 W iln o

Okręgi, w ed ług których kapłani pom agają sobie wzajemnie 
w  adoracyi i pracy parafialnej.

I Ł ó d ź ,  Z g ie rz ,  P ią tek ,  Sobó tka .
II N iesu łków , S try k ó w ,  D obra ,  W o la  C yrusow a,

Grzmiąca.
III W a r s z a w a ,  L e szn o ,  Błonie ,  C eg łów , N owo-

Mińsk.
IV  Ł ow icz ,  Ż y ra rd ó w ,  L u tk ó w k a ,  Je ruza l .

V  W iś n ie w ,  G ręb k ó w , Ż e li szew ,  Gózd, G rabó w .
VI Ś w ię c ien iec ,  K obylniki ,  R ad zy m in ,  S m o g o -

rz e w o ,  K adzid ło .
VII L ub lin ,  M arkuszew , K ozieg łow y , S o sn o w iec ,

D ąb row a .
VIII W ilno ,  F il ipow o.



KOŚCIOŁY ST ARO-KATOLICKIE.
Hollandya.

I. A R C Y B ISK U P S T W O  U T RECH CK IE .

Arcybiskup: Gerard Gul, Utrecht,  Mariapla-
a ts  19.

Sufragan: Mikołaj B. P. Spit, biskup z De- 
venter. Rotterdam, Nieuwe Binnenweg 23.

Para fie  i księża.
Arnlieim: ks. P io tr  van  Buuren z Amersfoort .
Kuiltnburg: ks. Jakób  v an  der Oord, Barken- 

markt.
Hilversum: ks. Gerard  C hry s ty an  v an  Schaik, 

Melkpad 4 b.
Delft: ks. W illibrord Bonifacy Copper, Bagij- 

nenhof 25.
Dordrecht: ks. Engelbert Lagerwey, Voorstra-  

a t  86.
Gonda: ks. Wilhelm G. Th. Gol, Gouwe C. 174.
Haga: ks. J a n  Hermann Berends, Galileis tra- 

a t  132.
Leyden: ks. J an  Marcin van  Beek Hooigracht 27.
Oudeivater: ks. J a n  F ry deryk  v an  Wijk, Markt 

B. 230.
Rotterdam: 1) ks. biskup Mikołaj B. P. Spit; 

Nieuwe Binnenweg 23; w ikaryusz  ks. van  Kempen, 
wikaryusz ks. Ksawery E. Gouard.

Schiedam: ks P io tr  J a n  v a n  Harderwijk, 
Dam 30.

Schoonlioven: ks. A ryusz 'H . Guddee, W al 356.
Amersfoort: ks. Korneliusz Wijker. Zand.
Utrecht: ks. Korneliusz Deelder, Mariahoek 9; 

ks. Piotr de Graaf, A chter K larenburg D. 6; 
ks. Pi 'tr Michał Rinkel, Bemuurde Weerd M. 55.

N ordstrand: ks. Wilhelm J a n  de Vrij.

II. B IS K U P S T W O  H A A R LEM SK IE .

Biskup: Mikołaj Prins, Haarlem , Bakenesser­
g ra c h t  33.

Para fie  i księża.

Aalsmeer: ks. Arnold Bartłomiej Dievenbach> 
Oosteind^ 130.

Amsterdam : ks. Gerard Diependaal, Brou-
w ersg rach t  134; ks. Korneliusz G. van  RM. Barn- 
dest^eg 4; ks. K. Wijker, U v r to n m  422.

E gm ond aan Zee: ks. Henryk T. J. van Vlij- 
men, V o o rs t raa t  103.

EnWiuizen: ks. Henryk Piotr Dievenbach, Bre- 
e d s t r a a t  425.

Haarlem: ks biskup Mikołaj Prins,  Bak^ne- 
s s e rg rach t  33.

Helder: ks. Piotr Józ^f Jan-', L anges traa t  66.
Krommenie: ks. Bernard J a n - J a n « ,  Nnorder 

Hoofdstraat.
Ymuiden: ks. Gerard van  der Poll, Bloem- 

s t raa t .
Zaandam: ks. L am ber t  Rinkel, P apenpad  12.

Szwaj carya.
Biskup: dr. Edward Herzog, Bern, Kirchenfeld, 

W ilI adingweg 39.

W ikaryusz  Biskupi: ks. dr. Ksawory Fischer, 
z Aarau.

Fakultet ka to licko -teoog iczn y  na Uniwersytecie  
berneńskim.

Profesorowie zwyczajni: ks. biskup Edward Her­
zog, profesor egzegezy Nowego Testamentu.

Ks. Eugeniusz Micliaud, profesor his toryi 
i dogmatyki.

Ks. dr. Adolf Thiirlings, profesor dogmatyki, 
etyki i li turgiki.

Ks. dr. Filip Woker, profesor h is toryi kościel­
nej i p raw a kanonicznego.

Profesor nadzwyczajny: ks. dr. J ak ó b  Kunz, 
profesor egzegezy Starego Testam entu  i Teologii 
pasterskiej.

Parafie  i księża.

I. K a n t o n  A a r g a  u. Aarau: ks. dr. Ksa­
wery Fischer.

Kaiseraugst: ks. Karol Józef Fischer.
Lenzburg: ks. J a n  Burkart.
Magden: ks. Ignacy Schultheiss.
Möhlin: ks. Alfred Kramis.
Obermupf-W allbach: ks Jan  Rudolf B urkart 

z Wallbach.
Olsberg (z Pratteln): ks. Bernard Kerbisser.
Bheinfelden: ks. S ebastyan  Burkart;  wili ar. 

ks. dr. Karol Rieger.
Wegenstetten-Hellilcon-Zuzgen: ks. Achilles V. 

Baily z Hellikon.
ii. K a n t o n  B a z y l e  a-m i a  s t  o. Bazylea: 

ks. Karol Weckerle, Friedensgasse 40; ks. Adolf 
Küry, K lingental 13; em ery t ks. Paulin Gseli«ind, 
Riechen.

III K a n t o n  B a z y l  e a - p r o w i n c y a .  A li- 
schwil: ks. Bożymir (Gotfryd) Raeber,

B inningen: ks. dr. Aloizy Führer ,  B-uder- 
holzstr. 128.

IV. K a n t o n  B e r n .  Bern: ks. Werner 
Seiler; wik. ks. Arnold Gilg, obaj: Me)zgerga~se 12.

B ie l (wraz z Bözingen, Neuenstadt i hecon- 
vilier): ks. Antoni Absenger, Seevors tadt 83; wik. 
ks. Piotr Vigné.

L au fen  (wraz z Zwingen i Grellingen): ks. 
W a lW  Herzog.

St. Im mer: ks. P aw eł Greuin, rue du Temple.
V. K a n t  o n  G e n e w a. Carouge: ks. Juliusz 

Jacquemin, P lace du Marché 16.
Genewa: ks. dr. Alfons Chretien, Boulevard 

du Pont d ’Arve 9; ks. John  Pis teur rue Barthé­
lémy 8; ks. dr.  Hans Ricbterich, rue C artére t  1.

Lancy: ks. W'incenty Steiger.
VI. K a n t o n  L u c e r n a .  Litcerna: ks. Ad. 

Kazimierz Shnyder, Museggstr. 15.
VH. K a n t o n  N » u e n b u r g .  C haux-de-  

Fonds: ks. Albert Rais, rue de la Chapelle; wik. 
ks. Józef Wagner.

VIII. K a n t o n  S c h a f f u z a .  Schaffuza: 
ks. Franciszek Löffler, Münstergasse 13.

IX. K a n t o n  S o l o t h u r n .  Grenchen: ks. 
Józef  Walker.
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Olten (i W angen  i: ks. Emil Meier, Kirchen­
platz.

Schönenwerd (z Gretzenbach): ks. Karol Richte-
rich.

Solothurn  (i Kriegstetten): ks. Ksawery Stö­
cker, Bielstr. 12; emeryt ks. Arnold Bobst, Lo- 
rettostr.  362;

Starrkirch-D ulliken  iz Zofingen, Brit tnau  i Re- 
iden): ks. Andrzej Sauer,

Trimbach  z (Aarburgiem): ks. K onstanty Ne­
uhaus.

X. K a  n  t o n S t. G a 11 e n. St. Gallen (z Schö- 
nenwegen-Straubenzell,  Teufen i Uzwil): ks. Wil­
helm Heim, Rosenberg. Dufourstr.  77.

XI. K a n t o n  W a a  (11. Lausanne-M ontreux- 
Bevey: Zawiaduje proboszcz z Genewy.

XII. K a n t o n  Z u r y c h .  W interthur : ks. 
Henryk Comment, Adlerstr.  38.

Zurych  (z Bendlikon i Schlieren): ks. Karol 
Gilg, IV Clausiusstr.  41; ks. Otto S trü tt ,  III Blisa- 
betenstr.;  ks. Ludwik Meier, 1, Glockengasse 18; 
ks. emeryt Ludwik Alfons sa lad in .

Niemcy.
B iskupstw o katolickie Starokato lików  w państwie

► iemieckiem.

Biskup: dr. J e rzy  Moóg, proboszcz z Krefeld, 
D reikönigstrasse  bi.

Parafie  i księża.

I. Prusy.
Berlin: ks. A ugust  Traubinger,  SO. 16, Schä­

fe rs trasse  11.
Bielefeld, (Herford, L ippstadt).
Bochum: ks. Paw el Engel, Pieperstr .  38;

(D uisburg).
B onn: ks. dr. F ryderyk  Mühlhaupt, Schu- 

m anns tr .  45.
Breslau: (Wrocław), ks. dr. W alter Herberz, 

VIII, Klausewitzstrasse 14; wikary: ks. Pawel 
Mazura, P arad iess trasse  30.

Coblenz (Kohlencya): ks. dr. Piotr Kirsch, 
Pfaffendorf, Willa Rheinspiegel; (Boppard i Kaub).

. Cöln (Kolonia), ks. Hermann Bommi-r, Jüli- 
cherstr .  28; (Aachen).

Krefeld: ks. biskup dr. J e rzy  Moog, Dreikö- 
nigstr. f>2.

D ortm und: ks. Józef Moog, Kronenstr. 43; 
w ik a ry  ks. S tefan  Herdig, Kronenstr. 40: (Camen).

D üsseldorf: ks. Fryderyk  Jaskowski, Parks tr .  14.
E ssen  (Ruhr): ks. Maks Rachel. Bornstr. 4.
F ra n k fu r t  (nad MenemI: ks. A rtu r  Kamiński, 

Morgensternstr . 41; (Cassel, H anau, Hoechst, Obe­
rursel).

Gottesberg: ks. Adolf Tobias; (W allenburg).
Hagen: ks. Max Ullman Buscheystr 25.
Hirschberg: prob, niema; księża emeryci: Alo- 

izy Soukup i P io tr  H arnau  w Cunnersdorf, 
W arm brunners tr .  4: 'Sagan, Sorau).

Kattoivitz: (Katowice i ks. Karol Müller, Wil­
helmsplatz 9; (G leitvitzi.

Königsberg (Królewiec): ks. dr. W alth e r  Küp­
pers, Schill 'TStr. 9; (G dańsk, Insterburg).

Neisse: ks. Paw eł Mazura z Włocławia.
Saarbrucken: ks. Karol J ó z e f  K htz , Guten- 

bergstr. 23.
Wiesbaden: ks. Wilhelm Krimmel, S<-hwalba- 

chers tr .  2
W itten: ks. Franc. L efar th ,  Körnerstr.  21.

Baden-Baden: ks. Rudolf Kundt, K arls tr .  7 
(B ühl, Steinbach).

Baltersiveii: ks. Franciszek Stiller! (Bühl, Ho- 
henthengen).

Blumberg: ks. Leopold Schmidt; (Fpfenliofen. 
Fützen, Kommingen).

Freiburg: ks. dr. Maciej Mi-nn, Thurnsees tr .  39.
Furtwangen: ks. Karol F ranz , Lindenstr. 248; 

(  Gütenbach).
Heidelberg: ks. F ryderyk Seyfried, W erderstr .  32; 

(Rohrbach).
Karlsruhe: ks. Emil Bodenstein, Herzstr. 1; 

w ikary  ks. Rajmund Köpfer, Herzstr. 1; emeryt 
ks. Wilhelm Rieg. Scliönfeldslr. 1; (D urldch-B ruch­
sal , R asta tt).

Konstancya: ks. dr. Wilhelm Schirmer, Le­
inest r; i>rol>. ks. Paw eł Heuschen. Brauneggerstr.  31.

Ladenburg: ks. R 'bert, Steinsiepe; (Schwetzin­
gen).

M annheim: ks. dr. Otto Steinwachs. Beetho- 
venstrasso  8.

Messkirch: ks F ry d - ry k  Orzechowi;ik.
M undelfingen: ks. Maks Kopp; (B illingen).
O ffenburg: ks. Edmund Kreusch, Priedrichstr. 62.
Pforzheim: ks. Frani '. Dittrich.
Säclcigen: ks. Wendelin Drescher; (Thiengen, 

W aldshut
Sauldorf: ks. Al"izy Oberle.
Singen: ks P a w e ł  Heuschen z Konstancy):

emeryt ks. August Leuthner; (Lottstetten)
Stühlivgen: ks. Walter Prey; (Schwaningen).
Zell: ks. Wojciech Knndt; (Lörrach, St. B la ­

sien).

III. Bawarya.
A ugsburg: ks. dr. Johannes Heldwein z Mona­

chium, Li"bigst>'as-e '; (Sehweinfurt, W ürzburg).
F ra n k fu r t (nad Menem): ks. z P ru s  (jak wy­

żej); (Aschaffenburg)
Kaiserslautern', ks. Henryk Meissner. Benzi- 

noriug 52: (D ürkheim , Laudau, Zweibrücken).
Kempten: ks E«win Kreuzer, K. 124, Bod-

manstr.;  (Im m enstadt, Memmingen).
M annheim : prob, z Badenii (jak wyżej); (F ran­

kenthal-Roxheim , Ludwigschafen, N euhofen-Rhein- 
gönnheim).

Monahium'. ks. Antoni G a t z e n m e i e r ,  Kanalstr. 
31; prob. ks. dr. J an  Heldw in, Liebigstr. 1; ka­
p łan  b-z obowiązków: ks. dr. Jan Friedrich, p ro­
fesor u n i w e r s y t e t u ,  Tannsir;  (B ad Aibling, R e i­
chenhall).

Norymberga: ks. Józef  PribM, Innere Läufer­
g asse  ^8; •■m-ryt: ks. Wilhelm Römer. W irthstr  29; 
(Erlangen, Kulmbach, Sehw einfurt).

Passawa: ks. Bo/.ymir Reirvckens, Innstr. 12; 
(Ratyzbon).

IV. Hessya.
Hessloch: ks. Maks Ullmann; (D arm stadt, Mo- 

guncya, Worms).
Offenbach', ks. Wiktor E h ,  D. mstr. 72.

V. Saksonia.
Lipsk', prob, z Berlina.

VI. W ürtenberg .
Stuttgard: zawiaduje  prob, z Pforzheim (w Ba­

denii).

VII. Alzacya-Lotaryngia.
Strassburg: zaw iaduje  prob, z O ffenburgu

(w Badenii).

II. B ad en .
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Austrya.
IV. S tarokato lick ie  B iskupstw o w Austry i.

A dm inistrâ t  r  Dyecezyi: ks. Amandus Czech, 
proboszcz z Warnsdorf. Döllingerstrasse.

Para fie  i księża.

I. Czechy.
A rnsdorf pod Haida: ks. Józ«f Theussl; (B lot- 

tendorf, Meistersdorf-TJlrichstlial, ScMvaz-Hostomitz, 
Steinschönau).

D essendorf-Tiefenbach (plaskowzgórze Izery) 
ks. Ignacy  Depiida; wikar.: ks. Edward Gnendiger.

Gablonz: ks. H erman Mertz, Döllingestr. 4; 
(Reichenberg).

Josephsthal-M axdorf: ks. Maks Blchinser.
Schönlinde: ks. Aloizy Paschel; (Losdorf-F al-  

kendorf, Rumburg, C ieszyn-Bodenbach, Wolfsberg).
W arnsdorf: ks. A m andus Czech, A dm inistra­

tor Dyecezyi,. Döllingerstrasse; katecheta :  ks. Emil 
Mochmann; w ikaryusz: ks. Franciszek Giitl; (Grot-. 
tau-D önis, N iedergrund)..

II. Morawy.
Berno  iBriin): ks. Piotr Peissl.
Friedland  (nad Morawą): ks. Karol Erhart ;  

(Bergstadt, D ittersdorf. Irm sdorf, Olmütz, Römer­
stadt, Zechitz).

Schönberg M orawski: ks. Józef Ferk, Aulich- 
hof. Meierhofgasse; (R eitendorf, Wiesenberg).

III. Szląsk.
B ogum in  (Oderborg): zawiaduje prob, z Frie- 

dlandu. na  Morawach.

IV. Dolna Austrya.
Wiedeń: ks. Wojciech Schindelar Ili, Salmgas- 

se 1.1; bez obow. duszpa-H. ks. J a n  Kouschnig 
i ks. J. Aigner; emeryt: - prób. ks. Juliusz Wolf, 
XV 1H, L'Mtermayergüsse 43.

V. Górna Austrya.
Ried: ks. Robert Tiieliler, (L in z, Gmunden).

VI. Salzburg.
Salzburg: ks. W ilhelm  Hossner, Augustiner- 

strnsse; (Bischofshofen, H allem ),

VII. Styrya.
Graz: ks. W acław Susanka ,  Riesenbergasse Ö.V. 

(Bruck, Eisenerz, Leoben-Donawitz, Preding, Voit- 
sbergj.

VIII. Karyntya.
Celowiec: zawiaduje proboszcz z Graz w Styryi.

Francya.
K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  G a l l i k a ń s k i .

Pod rządami Jego Excel, ks. A rcyb iskupa  Utrechckiego.

Paryż: proboszcz ks. Je rzy  August Volet, rue 
de la Colonie 68.

Ameryka.
K o śc i ó ł  K a t o l i c k i  P o l s k o - N a r o d o w y .

Biskup: ks. Franciszek Hodur w Scran ton
n 5ensyl«an ia i  Loc Mstreet 529.

Sem inaryum  Biskupie.

Scranton. Pa .

I. Okręg Północno-Wschodni.
Wikaryusz generalny: ks W. Gawrychowski, 

proboszcz w Rochester N. Y.

Parafie  i księża.

1. M assachusetts .
Adams: ks. W. Ziembiński.
Chicopee: ks. J. Przewłocki.
F all River: ks. M. Mirek.
Webster: ks. St. Milkiewicz.

2. Connecticut.
Bridgeport; ks. A. Sosnowski.

3. N ew -Y ork .
Rochester: ks. W. Gawrychowski.

4. N ew -Jersey .
Bayonne: ks. A. Korona.
Jersey City: ks. J. Jabłoński.
Nanticoke: ks. B. Krupski.
Pas-aio: ks. J. Jabłoński.

II. Okręg Południowo Wschodni.
W ikaryusz Generalny: ks. F. Bończak, pro­

boszcz w Piiceburg, Pa.

Para fie  i księża.

1. Pensy lw an ia .
Duryea: ks. A. Witenberg.
Homstead: ks. K. R .sicki.
Masontown: ks. A. Drazba.
Plymouth: ks. B. Krupski.
Priceburg: ks. P. Bonczak.
St. Clair: wakuje.
Scranton  polska par.: prob. ks. Biskup F. Ho­

dur; w ikar. k«. F. Łaczewski.
W ilkes Barre: ks. L. Wrzesiński.

2. M aryland.
Baltimore: ks. J. Zielonko.

III. Okręg Zachodni.
Wikaryusz Generalny: ks. M. Ławnicki, prob.

w Chicago III.
Para fie  i księża.

1. Indyana.
E ast Chicago: ks. J. Plaga.

2. Illinois.
Chicago, parnfi;t W szystk ich  Świętych, ks. 

M. Ławnicki; wikar. ks R Pawlikowski.
Chicago, paraf ia  Świętego Krzyża: ks. J a n  

Zajączków ski.
Jolliet: ks. L. Grochowski.

3. Missouri.
St. Louis: ks. F. Łnszkiowicz.

4. M innesotta.
D uluth: ks. A. Ryczek.

5. Canada.
Wennipeg: ks. A. Markiewicz.
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Chrystus i dzieci.

Siadł w szczerym polu Chrystus Pan,
A przy nim orszak bosy:
Dziateczki, co na zżęty łan 
Szły z miasta zbierać kłosy.

Cisną się usta do rąk  Mu 
Drobniutkiej tej czeladzi,
A Chrystus spuścił jasną dłoń 
I główki dziatek gładzi.

„Rośnijcie“, rzecze, „ojcom swym 
I m atkom  na pociechę...
I jako słońce, chaty swej 
Ozłoćcie nizką strzechę!“

A co pogładzi jasny  włos,
To gwiazdy mu dokoła 
Sypią  się nakształt złotych ros,
Na pochylone czoła.

Lecz pośród dzieci była tam 
Siero tka jedna mała,
A słysząc to, co Chrystus rzekł,
W  te słowa się ozwała:

„A ja  nie będę, Panie rość,
Bo na co to i komu?
Ojca ni matki nie mam już,
A  także nie m am  dom u“.

Lecz Chrystus rzekł: „Zapraw dę wam 
Powiadam, moje dziatki,
Nie jest sierotą żadne z was,
Choć nie ma ojca, matki.

Bo Ojcem im jest niebios Pan,
A  m atką ziemia miła,
Co go zbożami swoich pól 
Jak  mlekiem wykarmiła.

A domem jest mu cały świat 
Bez granic i bez końca,
Gdzie tylko sięgnie jego myśl,
Jak  złota strzała s łońca“.

M. Konopnicka.



INFORMACYE.

Zmiany pow ietrza  
podług 100-letniego kalendarza.

Styczeń.

Mróz t r w a  z m a łe m i  p r z e r w a m i  do 30-go, 
p o c z e m  nas tąp i  w ia t r  i n ie co  ła g o d n ie js z e  po- 

F w ie t rz e ,
Luty.

O d 1-go do 8-go p o c h m u r n e ,  ła g o d n e  p o ­
w ie trze ,  9-go zim no, 10-go m ró z ,  od 13-go do 
26-go c iep ły  deszcz ,  n a s t ę p n ie  z im n y  w ia t r  
i śn ieg .

Marzec.

Od 1-go do 22‘-go czę śc iow o  z im n e  po w ie -  
tpze, od 22-go do 25-go c iep ły  deszcz ,  od 26-go 
do 28-go pogoda ,  p o c z e m  do k o ń c a  m ies iąca  
zimno.

Kwiecień.

O d 1-go do 15-go z im no  i sucho, 16-go 
i 17-go m ró z ,  p o c z e m  ła g o d n ie js z e  p o w ie trz e ,- -  *--, j--------   rs------ j---
od 25-go do k o ń c a  m ie s iąca  zim no.

Maj.
do 5-go pog o da ,  6-go 
eo  do 18-sco c iep ło  i

O d 1-go u u  „ - s u  p u g u u d ,  u - j .

i z im no, od 7-go do 18-go c iep ło  i su s id ,  uu 
_ - -  —-3----------od 25-go do 29-go

w ie t r z n o  
susza, od

gorączk i ,  od 
od 22-go do k o ń ca  m ie-

19-go do 25-go zm ienn ie ,  
ciep ły  deszcz .

Czerwiec.
O d 1-go do S-go c iepło , 9-go i 10-go deszcz ,  

od 11-go do 13-go z r a n a  m gła ,  od  14-go do 
23-go d ż d ż y s te  p o w ie t r z e ,  p o c z e m  p o g o d a  do 
k o ń c a  miesiąca .

Lipiec.
O d 1-go do 15-go o k ro p n e  

16-go do 2 i-go  deszcz ,  od 22-go i 
s iąca ś l iczna  pogoda .

Sierpień.

O d 1-go do 9-go gorąco ,  p o c z e m  d eszcz  do 
18-go, od 19-go do ko ń ca  m ie s iąca  pogo da ,  na -  
p rz e m ia n  ze  słotą.

Wrzesień.
O d 1-go do 4-go p ięk n ie  i 

d e szcz  i b u rza ,  a około 20-go 
p o w ie trze ,  od  21-go do 27-go 
deszcz.

Październik.

O d 1-go do 14-go p o c h m u rn o  i deszcz ,  15-go 
n r!  17-go do 24-go deszcz , od

ciepło , p o c z e m  
t rw a łe ,  p ię k n e  
zm ien n ie ,  30-go

i 16-go pogoda ,  uu  i / - g o  uu ¿¿t-gu ueszcz ,  uu 
o ś l iczn e  p o w ie trze ,  30-go i 31-go

„ ,    od
25-go do 29-go „  
chłodno i m glis to

Listopad.

Od 1-go do 4-go pog oda ,  5-go i 6-go s i lny  
w iatr ,  8-go i 9-go d eszcz ,  od 10-go do 16-go 
pogoda, lecz n ie k ie d y  sp a d a  m gła ,  od 17-go do 
28-go p o chm u rn o  i z im no, 27-go i 30-go deszcz.

Grudzień.
Od 1-go do 14-go pogoda ,  15-go n i e p r z y ­

je m n e  po w ie trze ,  od 16-go do 19-go zim no, od 
20-go do 25-go p o c h m u rn o ,  p o c z e m  do k o ń c a  
m iesiąca  śn ieg  i m rozy .

Długość życia zw ierząt
Od 2 godzin do 2 tygodnii. Muszki w io s e n n e  4—5 

godzin . Mól sam ica  3—4 dni. G ąsien ice  p szczó ł  
ro z w ija ją  się w  o w a d  w  c iągu  5—6 dni. Mól 
sam ie c  8— 14 dni.

Od 2 tygodni do 1 roku. C h ra b ą sz c z  m a jo w y  sa ­
m iec  29 dni, sam ica  29—39 dni. S z a ra ń c z a  
sam ica  4 tygo dn ie .  G ąsien ica  l i śc io ż e rn a  6 ty ­
godni.  L ib e l la  6—8 tygodni.  Mól „S ok o lik“ 
6—8 tyg od n i .  T r u t e ń  p szcze l i  6—8 tygodn i .  

Od roku do lat 5. o l im ak  S zk la rz  ro k  1. Ś l im a k  
A m b ra  2— 3 lat. P o c z w a rk a  libe ll i  ro k  1. Ś li­
m a k  P la n o rb is  2— 3 lat. Ś l im ak  s t a w o w y  2— 3 
lat. T e rm i t  sam ica  4—5 lat. Matka, k ró lo w a  
p sz c z e la  2—5 lat. H y m e n o p te r u s  S i r e x  2—5 
lat. Ś l im ak  H elix  H o r te n s is  3 lata. M rów ka  
sa m ica  3—4 lat. P o c z w a rk a  c h ra b ą s z c z a  m a ­
jo w e g o  4 lata. Ś l im ak  o g ro d o w y  p ospo l i ty  
5 lat.

5 do 20  lat. W ie w ió r k a  6 lat. Ś l im ak  H alix  po- 
m a t ia  6—8 lat. Gołąb 10—20 lat. K a n a re k  
12— 15 lat. Małe p taszk i ś p ie w a ją c e  81—8 lat. 
D ro zd  8— 10 lat. Z ając  10 lat. Lis 14 lat. S ło ­
w ik  n a  sw o b o d n ie  12— 18 lat. S łow ik  w  k la tce  
8 lat. S ro k a  n a  sw o b o d z ie  p rze sz ło  20 lat, 
w  n iew o li  20 lat. R a k  r z e c z n y  20 lat.

20 do 100 lat. Ś w in ia  20 lat. Dzik 25 lat. W ie lk ie  
ś l im aki j e z io ro w e  30 lat. K uku łką  32 lala. L e w  
35 lat'. Ż ó łw  40 lat. K ot i koń  40 lat. K oń  
w  ciężkiej p r a c y  22—25 lat. K o ra le  50 lat. 
A n e m o n  (Z aw ilec  m o rsk i)  50—60 lat. Moluski 
(p ław y )  66—100 lat. N ie d ź w ie d ź  50 lat. K ru k  
do 100 lat. Gęś d o m o w a  (p u ch ow a)  do 100 lat. 

100 do 200  lat i dłużej. P a p u g a  w  k la tce  p o w y ­
żej 100 lat. O rz e ł  gó rsk i 104 lata. S ę p  118 lat. 
S zczu p ak  do 200 lat. K a rp  p rze sz ło  200 lat. 
S ło ń  p rz e s z ło  200 lat. Ł a b ę d ź  300 lat.

Planety, ich w ielkość i obroty.
S ło ń ce  j e s t  w ię k sz e  od z iem i 1.253.000 razy .  

K siężyc  j e s t  m n ie js z y  od z iem i 49 razy ; o d d a ­
le n ie  teg o ż  od nasze j  p la n e ty  w y n o s i  386 tys. 
kiłom.; o k rąża  ją  d oko ła  w  c iągu 27 dn i i 8 godzin .

Ś re d n ic a  kuli z iem sk ie j  w y n o s i  12,756 km., 
ś r e d n ia  o d leg ło ść  od s łoń ca  149, n a jm n ie js z a  
146 i pół, n a jw ię k s z a  152 i pó ł m i liona  kilom.

O bliczen ia ,  d o k o n y w a n e  p rz e z  B a rn a rd a ,  
w y k a z u ją  n a s tę p u ją c ą  m ia rę  ś r e d n ic y  n ie k tó ry c h  
p lane t :  C e r e r a  766, P a l la d a  489, J u n o n a  190, 
W e s t a  394 km. O d leg ło ść  ty ch  p la n e t  od s łońca  
w y n o s i  koło 218 mil. km.

N az w a
p la n e ty

Okr 
słoi 

w  c 
lat

ąża
ic e
iągu

dni

W ie lk o ść  
w  p o r ó w n a n iu  z z iem ia

M e rk u ry  . — 88 19 ra z y  m n ie js zy
W e n u s  . . — 224 Vio „
M ars . . . 1 321 7 ra z y
Jo w isz  . . 11 314 1289 ra z y  w ię k sz y
S a tu rn  . . 29 166 654 i, „
U r a n . . . 84 6 87 „
N e p tu n  . . 164 286 103 „ „
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W ie lk o ś ć  p la n e t  p o m n ie js z y c h  z p o w o d u  
z n acz n e j  od leg łośc i  i r o z p rę ż l iw o śc i  op tyczne j  
j e s t  n ie m o ż l iw a  do ob liczen ia .  O d leg ło ść  d ro ­
b n y c h  p la n e t  od s ło ńca  w a h a  się p o m ię d z y  
218 i 782 mil.  k ilo m e tró w .

Lepsze Qdmiany roślin uprawnych.
Żyto: P e tk u s k ie —na  g ru n ty  d o b re  i ś re d n ie ,  

W ło ś c ia ń s k ie  s e l e k c y jn e —n a  g ru n ty  s łabsze .
Pszenica: P u ła w k a ,  D ań k o w sk a ,  W y so k o -L i -  

te w sk a ,  P łocka .  T a  o s ta tn ia  z a le ca  się n a  ro le  
w z g lę d n ie  s łabsze .

Owies: R y c h l ik  so b ie sz y ń sk i  i L e u te w ic k i  — 
w c z e s n e  odm iany ,  L igow o, W e b b a ,  D ąpow ski ,  
H w it l ing ,  S z lan sz te d zk i  — ś r e d n ie ,  T e o d o z y a — 
p ó źna .

Jęczmień 2-rzędowy: H an n a ,  K neifel ,  P r in -  
cess in .  O s ta tn ia  o d m ia n a  o p a r ę  ty g o d n i  pó ­
źn ie jsza ,  z a le ca  się n a  g ru n ty  w z g lę d n ie  s łabsze . 
K ra jo w y  n a d w iś la ń s k i—d o b ry  n a  Pow iślu .

Jęczmień 4-rzędow y: M archijski.
Ziemniaki: W o h ltm a n ,  S ilesia ,  P r e z y d e n t  K ru ­

g e r ,  M erk e r .  D w a  os ta tn ie  z w ła sz c z a  n a  g ru n ty  
lże jsze ;  d w a  p i e r w s z e  ty lko n a  z iem ie  c ięższe  
i w ilgo tn e .

Buraki pastewne: P ó łc u k ro w e ,  M am ut (na  b a r ­
dzo ż y z n ą  z iem ię) .  E k e n d o rfs k ie  i do n ich  p o ­
d o b n e  są p le n n e ,  a le  b a rd z o  w o dn is te .

Marchew  pastewna: O lb rz y m ia  b ia ła  z z ie loną  
g łów ką ,  W o g e z k a ,  L o b b e ry j s k a  i t. d.

Strata na w adze.
S t ra ta  ziemniaków na wadze przez w yschnięcie.

100 fu n tó w  z ie m n ia k ó w  strac iło  n a  w a d z e  od 
k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a

do k o ń c a  l i s top ada 1/2 f.
3 „

n a
mórfi

Na z iem iach  s łab szy ch  i suchszy ch ,  zam ias t  
w yk i,  s i e w a  się p e lu szk ę ,  z am ia s t  części ow sa  
m o ż n a  siać żyto  ja re .

2. Paroletnie.

a) N a ziemie dobre, w miarą wilgotne:

24 f. konicz. c z e r w . ) lh  30 f. ra jg r .  a n g . ) na  
12 f. b rzank i  ( t y m .) ) '24  f. kon. c z e rw .  ) inórg .

b) N a ziemie słabsze i zbyt icilgotne:
10 f. kon. c ze rw .  ,10 f. kon. c z e rw  

12f. kon. s z w e d z  
14 f. b rzank i

> albo . 12 f. kon. szw edz .  
' 10 f. b rzan k i  
10 f. r a jg ra su  ang.

( m órg .
r I

c) N a ziemie słabsze i zbyt suche:
i 6 f. kon. c ze rw .

12 f. kon. c ze rw .  8 f. p rz e lo tu
15 f. p rze lo tu  l albo: 6 f. konicz. biał. / 
12 f. b rz a n k i  15 f. b rzan k i

) 10 f. r a i e r a s . a n s .  i

albo:

10 f. r a jg ra s .a n
15 f. k o n iczy n y  białej 
15 f. b rzan k i
10 f. r a jg ra s u  an g ie lsk ieg o  |

na
m órg .

M ieszanki z ko n iczy n ą  b ia ią  są o d p o w ie ­
d n ie jsze  n a  pas tw isko .

3. Trw ałe.

S k ład  ty ch  m ie sz a n e k  za leży  od ziemi i od 
celu; s łużą  do z a k ła d an ia  n o w y c h  łąk i pas tw isk ,  
lub  też  do p o d s ie w a n ia  s ta ry ch  — w  tym  osta ­
tn im  ra z ie  b ie r z e  ich się o d p o w ied n io  m n ie js ze  
ilości.

,, s ty c zn ia  4 ,,
» » lu teg o  5 '/a „
„ ,, m a r ę a  _ 61 /a „
„ „ k w ie tn ia  7 „
„ „ m a ja  (m ocno  z ros łe )  10 „
„ „ c z e r w c a  (zaw ięd łe )  17 „

N asiona  roś lin  z b o ż o w y c h  w  p rz e c ią g u  
Va— 1 ro k u  t r a c ą  1—2 f. n a  sto, roś lin  o le is tych  
12— 15 f., s iano 8— 10 f. Z iem niak i t r a c ą  n a  w a ­
d ze  n ie ty lk ó  w sku tek  o d p a ro w a n ia  w o d y , lecz 
i z m n ie js z a n ia  się ilości mączki.  S t r a ta  m ączki 
w  m a ju  dochodz i  do *'5 całe j zaw ar to śc i  i w yże j .

Mieszanki pastewne.
1. Jednoroczne.

a) Ozima: 100— 120 ft. w y k i  p ia sk o w e j I
120— 140 ft. ż y ta  (św ię to jań -  J-na m órg . 

sk iego)  lub  p sze n ic y  
M ieszankę  z ż y te m  s ie w a  się około 20 s i e r ­

pnia ,  a kosi w  p ie rw s z e j  po ło w ie  maja; rriię- 
s z a n k ę  z p szen icą  s ie w a  się w  p ie rw s z e j  p o ło ­
w ie  w rz e śn ia ,  a kosi w  d ru g ie j  p o ło w ie  m a ja  
i w  począ tk u  c z e rw c a .  D o b rz e  j e s t  siać około 
20 s i e rp n ia  w y k ę  p ia sko w ą ,  a w e  d w a  ty g o d n ie  
pó źn ie j  w s ie w a ć  w nią żyto; ła tw o  to u sk u te ­
czn ić  p rz y  s iew ie  r z ę d o w y m ,  

b) Jare: 18 g a rn c y  w yki ( ]h 
28 g a rn c y  o w s a  (

. - , ■ ’ , 9 g. w vk i  ,
? S- w >kl .. . 12 t  g ro c h u
4 g. o w s a  a lb 0 - 14 Ir. o w sa

12 g. ję c z m ie n ia  | 12 j ę c z m i e n i a

NAZWA ROŚLIN
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B rz a n k a  łąk o w a  . . 8 4' 5 5 5 4
G rz e b ie n ic a  . . . 6 — — 9 10 —
K o s tr z e w a  c z e rw o n a — 2 4 — 4

„ łą k o w a  . 12 — — 9 — —
„ o w c za  . — — 4 — — 2 0
„ t r z c in o w a — 14

Mietlica ro z ło g o w a — 3 — 6 8 —
M ózga tr z c in o w a — 5 — — 10 —
O w sik  z ło ty  . . . 2 — —■ — — —
R a jg ra s  ang ie lsk i — 12 7 15 15 10

„ francusk i . c — 15 — — —
S to k ło sa  b e z o s tn a  . — — 10 — — 15
T o m k a  w o n n a  . . 1 1 1 1 1 1
T r a w a  k u p k o w a  . . ę, 5 8 — — —
T r a w a  m io d o w a — h r — 5 8
W y c z y n ie c  łąkow y 2, k — 4 — —
W y k l in a  łąk o w a Ą 9“ — 4 4 6
K om on ica  . . . . 2 2 2 2 2 2
K o n iczy n a  b iaia  . . * 2 8 3 3 5

„ c z e rw o n a 1 — 2 — —
„ szed zk a 1 h — 1 4 —

P r z e l o t ..................... 3
K m i n ........................... 1 1 1 i 1 1
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Naw ozy sztuczne.

N A Z W A  N A W O Z U
A a m ó r g  

now op o lsk i  
fun tów

Z A W A R T O Ś Ć  1 S T O S O W A N IE

i

Sa le tra  ch ilijska  . 75—200 Z a w ie ra  15— 16% azotu, u ż y w a  się n a  o z im iny  w io sn ą  
(m ała  daw ka),  n a  ow ies,  na  o k o p o w e  (2—3 dawki). 
Nie p rz y k ry w a ć ,  albo b a rd z o  płytko. Nie siać p rz e d  
d eszczem .

O'

C..
N
<

Sa le tra  norw eska  

Wapno azotowe

7 5 -2 0 0
50— 150

Z a w ie ra  13% azotu  i n ieco  w ap na .  U ż y w a  się tak samo. 
19% azotu. P rz y k r y w a ć  b ro n ą  n a  p a rę  tygodn i p rzed  

s ie w e m ,  n ie  d a w a ć  n a  m u r s z e  i piaski.
Siarczan  amonu 50— 150 20° o azotu  W  jesiefii pod  oziminy, n a  w io sn ę  pod 

oko po w e . P o d  d r z e w a  o w o c o w e  po  1—2 ft.

f
o

s
f

o
r

o
w

i: S u p e r f o s ia t ..................

T o m a s ó w k a ..................

250 —500 

■̂ 00—600

16— 18% kw. fo s fo ro w eg o  ro z p u s z c z a ln e g o  w  w odzie .  
S iać  p od  b ro n ę .  P o d  ozim inę , s t rą czk o w e ,  b u ra k i— 
n ie  n a  m u r s z e  i piaski.

14 —18% kw. fosfor, ro z p u s z c z a ln e g o  w  słaby7ch k w a ­
sach. P o d  b ro n ę  lub pług. P o  1 ozim y i t. p. n a  
p iask i i m u rsze .  Na łąki; p o d  d r z e w a  o w o co w e ,  po 
po 2—3 ft.

UO
<r

O
■a-

K a in t  . . . .

Só l potasow a sire szczo
na (czyli s k o n c e n t ro ­
w ana)

500—750 

170—300

12— 13% t le n k u  potasu. P o d  pług, n a  z iem ie  lże jsze , 
n a  p a r ę  m ie s ię c y  p r z e d  s iew em . P o d  ję cz m ień ,  łu ­
biny, n a  łąki; pod  d r z e w a  o w o cow e ,  po 3—4 ft.

30—40% tl. p o tasu  ła tw ie j  ro zpu szc za ln eg o .  Pod  b ro n ę  
lub sp rężyn y7. Na z iem ie  śc iś le jsze . Pod zboża , z ie m ­
niaki, burak i ,  p o d  d rzew a '  o w o c o w e  i t. d.

W 
A 

PI
K

N
N

F.
 1 1

Wapno palone mielone . 

Wapniak mielony

1200—2400

2400—4800

Z a w ie ra  90—95% czys teg o  w ap n a .  W  su ch y  czas 
p ług iem  lub broną. Na z iem ie  śc iś le jsze ,  co 6 do 
10 lat. N ajlep ie j  p rz e d  s i e w e m  koniczyn .  Na łąki. 

Z a w ie ra  do 50% • czy7s tego  w ap n a .  Na z iem ie  n ieco  
lże jsze . Na pola, łąki; pod d r z e w a  o w o c o w e  po 1 ft.

Ilość w ysiew u.
N A Z W A  R O ŚL IN Y

_\a m o rg
n ow opol.

funtów.
przy1- 
kryeia 

w calach

P sz e n ic a  ozim a . . . . 180—250 1 — 3
Zyto  ozim e . . . . . 175—280 1—2
Ję c z m ie ń  . . . . . . ">■ 0—275 1—272
O w i e s ..................................... 200—320 l ‘/2—3
P ro so  ..................................... 40—65 1 /2 — 1
G ry k a  ..................................... 8 0 -1 6 0 1—2
G ro ch  ..................................... 160—300 2—3
B o b i k ..................................... 260—420 3—4
W y k a  na  z ia rn o  . 130-260 1 2
W y k a  n a  p aszę  . . . . i 200— 320 l ’/a—2
L u b in  n a  z ia rno  . 220—300 1—2
Lubin  na n a w ó z  . 260— 390 1—2
R z ep ak  o z i m y ...................... 10—20 '/a— l
L en  n a  s iem ię  i w łó k n o  . 100 — 150 1
L u c e rn a  n ieb ie sk a  . 30— fu '/2— 1
K oniczyna c z e rw o n a 27—35 '/2— i
K oniczyna b ia ła  . . . . 14— 18 '/a— 1
K oniczyna s z w e d z k a  . 1°— 22 '/a— 1
S e ra d e la  (p ta szyn ie c )  . . 40—80 i 1
Koński ząb  n a  p a szę  . . 100— 150 1 >/2—2
Buraki cu k ro w e ,  r ę c z n ie  . 30—40 i 1

„ „ s iew n ik ie m 40—60 ' 1
Buraki p a s te w n e ,  r ę c z n ie  . 20—25 1

„ „ s iew n ik ie m 30 -40 1
M archew  p a s te w .  (o b ta r ta ) 6—8 '/4—3/4
Ziem niaki,  ko rcy  . . . . 6— 10 2—3

Wiadomości pożyteczne, hygieniczne, 
lekarskie i inne.

Jak wpoić w dzieci zam iłowanie do czy sto śc i 
i pielęgnowania zdrow ia?

A by dopiąć  tego  ce lu  n a leż y  s to so w ać  czy ­
stość od p ie r w s z y c h  dni życ ia  dziecka: n ie  p o ­
zo s taw iać  go d ługo  w  z a n ie cz y szc zo n y ch  p ie ­
luszkach; późn ie j  co d z ie n n ie  o b m y w a ć  ciało 
dz iecka, często  zm ien ia ć  b ie l iznę , z w ra c a ć  u w a g ę  
n a  to, czy  za b a w k i  n ie  są zak u rzo n e ,  p r z y z w y ­
cza jać  dz iec i  do m ycia  rąk  kilka ra z y  dz ienn ie .  
U b ra n ie  d z iec k a  p o w in n o  być z a w s z e  czyste; 
to sam o do ty czy  ka je tów , p o d rę c z n ik ó w  szk o l­
nych . N ależy  p rz e s t r z e g a ć ,  ab y  dzieci n au c z y ły  
się p rz e k ła d a ć  to w a rz y s tw a  ró w n ie ż  m iłu jąc y c h  
czystość  ró w ie ś n ik ó w .  J e d n e m  s ło w e m  nie  
n a le ż y  opuszczać ,  ani j e d n e j  g o d z in y  w  sto­
so w an iu  p ra k ty k  p o rz ą d k u  i czystości, ab y  ty m  
sp o s o b e m  w e s z ły  o ne  w  d o b ry  czy  in ny  n a łó g .  
Go się tyczy  p ie lę g n o w a n ia  zd ro w ia ,  n a jb a rd z ie j  
wy7m ag a ją  o c h ro n y  n a rz ą d y  zm ys łó w : o d d y c h a ­
n ia  i t r a w ien ia .  W  zw iązku  z nimi stoi sposób  
u b ie r a n ia  się, r u c h u  i o d ż y w ia n ia  się. O czy  
w y m a g a ją  p ie lę g n o w a n ia  od chw ili  u rodzen ia ,  
się dziecka; n a le ż y  j e  c h ron ić  od kurzu , ra ż ą c e g o  
św ia t ła  i od dym u. Gdy7 dzieci p od ro sn ą ,  n a le ż y  
uw ażać ,  ab y  p rze s t rzeg a ły 7 p rz e p i s y  h y g ie n y  
p rzy  p isaniu  i czytaniu. Ś w ia tło  s ło n e c z n e  nie 
po w in n o  w p ro s t  p i d a ć  n a  książki i kaje ty . S u ­
ro w o  n a le ż y  z a b ra n ia ć  czy tan ia  książek o zm roku .
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U szy  w  w ie k u  d z iec ię cy m  są w z g lę d n ie  
lep ie j  z a b e z p ie c z o n e ;  u sz k o d z e n ia  b y w a ją  p o w o ­
d o w a n e  p r z e z  sk a le czen ie ,  lub  w p y c h a n ie  ciał 
obcych .  T e  o s ta tn ie  b y w a ją  częs to  p o w o d e m  
c h o ró b  uszu. P a z n o k c ie  n a le ż y  p rz y c in a ć  dosyć  
k ró tk o  i n ie  p o z w a la ć  n a  ich obgry-zywanie.

Głos p ie lę g n u je m y ,  s t r z e g ą c  dz iec i  od k u rzu  
i n ie  p o zw ala jąc '  n a  fo r so w an ie .  Dalej n a s tę p u ją  
n a r z ą d y  o dd y c h a n ia .  Nie p o w in n o  się k r ę p o w a ć  
p o w ijak am i,  a b y  n ie  t a m o w a ć  ru c h ó w  klatki 
p ie r s io w e j ;  n og i  i r ę c e  n ie  p o w in n y  b y ć  śc iśn ię te .  
M ieszk an ie  d o m a g a  się c o d z ie n n e g o  p r z e w ie t r z a ­
nia, ok na  n a le ż y  o tw ie rać ,  n a w e t  w  zimie:

D ziec i p o w in n y  nosić  u b ra n i e  n ie z b y t  w ą -  
zk-ie; d z ie w c z ę ta  n ie  p o w in n y  no»ić g o rse tó w .

N a jo d p o w ie d n ie js z y m  p o k a r m e m  dla  n ie m o ­
w lą t  j e s t  m lek o  m atk i,  k tó r e g o  n ie  są w  s tan ie  
zas tąp ić  s z tu czn e  p re p a r a ty .  D z iec iom  n ie  n a le ż y  
d a w a ć  t r u n k ó w  w y sk o k o w y c h ,  'g d y ż  n a w e t  
w  m ałe j  ilości są b a rd z o  sz k o d l iw e  d la  d z ie c ię ­
ceg o  o rgan izm u .  A b y  u s t rz e d z  się od z a b u r z e ń  
ż o łą d k o w y c h  t r z e b a  p o k a rm y  d o k ład n ie  p r z e ż u ­
w ać; z ę b y  i j a m ę  n o so w ą  czysto  u t r z y m y w a ć ,  
n ie  g ry ź ć  z ę b a m i  o rz e c h ó w ,  g dyż  to p su je  je .

U b ra n ie  s t r z e ż e  o rg a n iz m  od szk o d l iw y ch  
w a h a ń  ciep ło ty . W  ty m  ce lu  p o w in n o  ono b yć  
z im o w ą  p o rą  z ro b io n e  z m a te ry a łu  p o ro w a te g o ,  
a b y  n ie  tam o w a ło  t r a n sp ira c y i .  O d p o w ia d a  ty m  
w a r u n k o m  w e łn a  i b a w e łn a ,  k o lo r  te ż  n ie  p o ­
zo s ta je  b e z  w p ły w u .  G ło w ę  n a le ż y  t r z y m a ć  
lekko  i ch łodno ,  s zy ję  n a j lep ie j  m ieć  o d k ry tą  
i  n ie s k rę p o w o n ą ,  u b ra n i e  i o b u w ie  n ie  p o w in n o  
b y ć  c iasne .  H a r to w a n ie  p o w in n o  o d b y w a ć  się 
s to p n io w o  i-o s t ro ż n ie .  B ez  w ą tp ie n ia  c iąg łe  to 
s to so w a n ie  się do p o w y ż s z y c h  p r z e p i s ó w  je s t  
p r z jTk r e m  d la  dzieci, np . dz ieck o  n ie c h ę tn ie  
od ch o d z i  od z ab a w y ,  a b y  u m y ć  r ę c e .  P ó źn ie j  
j e d n a k  w sz y s tk ie  te  p r z y z w y c z a je n i a  s ta ją  się 
d ru g ą  na tu rą .

Zimne n o g i. '
N o g i n a jw ię c e j  p o t r z e b u ją  s ta ran ia ,  gd yż  

n a jw ię c e j  o d d a lo n e  są od  ś ro d o w isk a  życia  
i c a łe g o  ru c h u  krw i.  T q  k rą ż e n ie  k rw i  w ła śn ie  
t r z e b a  p o b u d z ić  w  n ich  p rz e z  k ą p ie le  w  ś r e d n io  
c iep łe j  w o d z ie ,  p r z e z  s i lne  w y c ie r a n ie  i p r a ­
w id ło w e  m a so w an ie .

Leczenie nóg odgniecionych niewygodnem  obuwiem

S k u tk i e m  tw a r d y c h  n a p ię tk ó w ,  lub  n ie w y ­
g o d n e g o  o b u w ia  ła tw o  ro b ią  się p ę c h e r z e  n a  
p ię ta c h  i pa lcach ; p ę c h e r z  te n  jeś li  s ię z e t r z e  
s p r a w i a  b ó l  dok ucz l iw y , a z a p o b ie d z  m o ż n a  

' t e m u  o k ład a ją c  c ie n k ą  w a r s t w ą  w a ty  h y g ro s k o -  
p i jn e j ,  k tó r ą  p o le w a  sie  k o lo d y o n e m  kilka ra z y ,  
aż  w a ta  p r z e m o k n ie  i p r z y lg n ie  do c iała  naokoło  
p ę c h e r z a ,  p r z e d  p o ło ż e n ie m  w a ty  n o g ę  w y m y ć .  
N ie  o d e jm o w a ć  w a ty ,  k tó r a  n ie  p r z e s z k a d z a  
'myciu , an i  Icąpieli i o d p a d n ie  sam a, gdy się p ę ­
c h e r z  zgoi. j e ś l i  w a ta  ’o d p a d n ie  z aw c z e śn ie ,  
p o ło ż y ć  św ieżą .

Lekarstw o  na pocenie się nóg.
10  D o b r z e  n a  t i ^ p o m a g a  o b m y w a n ie  n ó g  p r z e ­

studzonemu n a p a r e m  z k o ry  d ę b o w e j :  k o rę  d ę ­
b o w ą  n a la ć  d w o m a  li tram i w od y , n a le ż y  g o to w ać  
pó k i  s ię  riie w y g o tu je  do po łow y , pozostały^ litr  
p r z e c e d z i ć  i d o le w a ć  do w o d y  u ż y w a n e j  do 
m y c ia  n óg ,  b io rąc  n a  k a ż d e  t r z y  częśc i  w o d y ,  
j e d n ą  cz ęść  p łynu .

*
Lekarstw o  na oparzenie.

M iejsce  oparzone- p o s m a r iw a a *  n a ty c h m ia s t  
w a se l in ą ,  a g d y  w siąkn ie ,  p o w ta rz a ć  kilka ra z y  
s m a ro w a n ie .  Z p o czą tk u  t ro c h ę  szczy p ie ,  lecz

późn ie j  bó l usta je ,  z a g o je n ie  zn ik a  i p ę c h e r z  
n ie  ro b i  się. U n ik a ć  po  sp a rz e n iu  w o d y  i soli — 
bo  w szy s tk ie  te  ś ro d k i  zam ias t  po m ag ać ,  szkodzą.

Lekarstw o  na ukąszenie pszczoły.
N ajlep sz y m  ś r o d k ie m  je s t  ob ło że n ie  m ie js ca  

u sz k o d z o n e g o m o k rą  gliną, lub  zw ilżo n ą  ziemią, 
a le  n a le ż y  uczy n ić  to n a ty c h m ia s t  po ukąszen iu . 
D o b rz e  też  dz ia ła  p o ło ż e n ie  w a r s tw y  miałk iej 
zw ilżone j  soli. T e  s a m e  śro d k i  s tosu ją  się 
w  ra z ie  uk ąszen ia  osy.

Środek  przeciw pchłom.
W s t r ę tn e  te  s tw o rzen ia ,  k tó r y c h  w  lecie  

t r u d n o  u s t r z e d z  się w  p o d ró ż y  i n a  wsi, n ie n a ­
w id z ą  z a p a c h u  siarki. O b m y w a n ie  co d z ie n n ie  
c ia ła  m y d łe m  s ia rk o w e m  z a b e z p ie c z a  od tej 
p lagi,  a n a  sk ó rę  n ie  w y w i e r a  żad n e g o  w p ły w u .

Środek  na wygubienie kurzajek.

U p o rc z y w e  n a ro ś le  m o ż n a  u sun ąć  n ac ie ra ją c  je 
p a r ę  r a z y  d z ie n n ie  k red ą .  Po  p e w n y m  czasie  
ku rza jk i  z a c z n ą  z sy ch ać  się, k ru szyć  i znikną.

Środek  przeciw gąsiennicom.

P rz e c i w  ty m  a m a to rk o m  k a p u s ty  za le cam y *  
n ie w ie lk ą  szczy p tę  s iark i  t łuczone j.  P o s y p a ć 1 
n ią  k a ż d ą  g ło w ę  kapusty .  W  t r z y  dn i k ap u s ta  zu ­
p e łn ie  j e s t  o czyszczon a  z liszek. Ś ro d k ie m  tym  
p ro s ty m  i tan im , c h ro n ią  w e  F ra n c y i  n ie  tylko 
kap us tę ,  lecz  k a la f io ry  i w in o g ro n a .

Środek  przeciw obgryzyw aniu  drzewek owocowych, 
przez zające.

Jak o  n i e z a w o d n y  środ ek ,  ch ro n iąc y  od  z a ­
jęcy ,  z a r a z e m  od  o w ad ó w , po s łu żyć  m o że  m i e ­
szan in a  z łożo na  z je d n e j  części  g l iny  i z je d n e j  
częśc i  św ie ż y c h  o d c h o d ó w  b y d lę c y c h  i częśc i  
g a szo n eg o  w a p n a .  W szy s tk o  to k ładzie  się do 
kubła ,  w  m ia rę  ilości d r z e w e k  z a le w a  się w o d ą  
lub  gno jó w k ą ,  m ie sz a  się d o b rze ,  n a s tę p n ie  
d o d a je  się żółc i w o łó w e j .  P o  w y m ie s z a n iu  
p o c iąg a  się d r z e w k a  tą  m a są  za  p o m o cą  pędz la .  
P o w ło k a  tak a  n iszczy  m ech ,  zab i ja  zalążki o w a ­
d ó w  i w s t r ę tn ą  j e s t  d la  za jęcy.

Rady dla gospodyń.

Śliw k i suszone.

G dy śl iw ki są ju ż  tak  do jrza łe ,  iż z ła tw o śc ią  
m o ż n a  z n ich  sk ó rk ę  ob rać ,  w y jm u je  się pestk i ,  
u k ła d a  się n a  b la sze  i w s ta w ia  się w  w o ln y  
p iec , ab y  p rz e sch ły ;  m o ż n a  p o w tó rz y ć  to kilka 
razy ,  a b y  d o b rz e  p rz e sc h ły .  N a s tęp n ie  uk łada  
się w  słój n a  p rz e c h o w a n ie ,  p osyp u jąc  c uk rem .

W yborne wino z pomarańczy.

200 sztuk p o m a ra ń c z ,  18 fu n tó w  cuk ru  i 14 k w a r t  
w o dy . P o m a r a ń c z ę  k ażdą  p rz e k r a ja ć  p o p rz e c z n ie  
w y ją ć  z n ie j p e s tk i  i sok w y c isnąć .  Na cu k ie r  
n a lać  w sz y s tk ą  w o d ę  i, p o s ta w iw s z y  n a  ogniu, 
z ro b ić  syrop ,  k tó ry  go tow ać ,  aż do w y sz u m o -  
w an ia .  G dy  sy ro p  p rz e s ty g n ie ,  w  le tn i  je s z c z e  
w la ć  sok z p o m a ra ń c z ,  d o b rz e  m ieszać ,  p o c z e m  
z lać  w  g ąs io ry  szk lane ,  p r z y k r y ć  m u ś l in e m  
i p o zo s taw ić  n ic  n ie  p o ru sza ją c  w  te m p e r a tu r z e  
p o k o jo w e j.  G dy z a czn ie  fe rm e n to w a ć ,  w  m ia rę  
w y le w a n ia ,  w le w a ć  do p e łn a  w o d ę  z im n ą  p r z e ­
go to w an ą ,  po  6 ty g o d n iach  p r z e n ie ś ć  w in o  lekko  ■ 
z a k o rk o w a n e  do p iw nicy :  ta m  n ie c h  ro k  postoi 
do w y ro b ie n ia ,  n a s tę p n ie  z lać  os t ro żn ie  w  b u ­
telki, aby' n ie  zam ącić ,  n a j le p ie j  u sk u tecz n ić  za 
p o m o c ą  ru rk i  g u m ow ej.
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S a ła ta  z pomidorów.

P o k ra ja ć  w  k rążk i  w y s tu d z o n e  kartofle ,  
po m id o ry ,  ceb u lę  (kos tkam i cieniutko). U łożyć  
n a  ta le rzu  w a rs tw a m i,  p o p ie p rz y ć ,  n a lać  o c tem  
i oliwą. P o d a je  się jak o  p rze k ą sk ę .

Ocet owocowy.

D o skonały  i m o c n y  w y ra b ia  się w  n a s t ę p u ­
jący  sposób: d o jrza łe  śliwki, tak  z w a n e  b ia łuch y ,  
p r z e c i e r a  się p r z e z  rzad k i  p r z e ta k  i n a  1 g a rn ie c  
tej m iazg i b ie r z e  się 6 g a rn c y  w o d y  i 6 fu n tó w  
cukru. W la w s z y  w  b e c z k ę  p r z y k r y ć  p łó tn e m  
i p o s taw ić  w  c ie p łe m  m ie jscu .  P o  fe rm en tacy i ,  
g d y  p ły n  się sk la ru je ,  o c e t  j e s t  go tow y . W  b u ­
te lk a c h  n a b ie r z e  m ocy ,  a im  dłużej stoi, t e m  
w ięce j  n a b ie r a  m ocy . Z j a b ł e k  ro b i  się w  te n  
s a m '  sposób, ty lko  t r z e b a  j e  u t r z e ć  n a  ta rce .

Konserwowanie w arzyw a  przez zimę.

Z azw ycza j  do p r z e c h o w a n ia  w y b ie r a  się 
w a rz y w a  z u p e łn ie  ro z w in ię te  i w  su c h y  czas 
z e b ra n e  i p r z y t e m  n a le ż y  o bc h o d z ić  się z n ie m i  
jak na j tro sk l iw ie j  p r z y  zb io rze .  M a rc h e w  i czo­
sn ek  na j lep ie j  p r z e c h o w y w a ć  n a  m ie js c u  s a d z e ­
nia. T a m  się j e  p o k r y w a  liśćm i do 12 cali g ru ­
bości. L iśc ie  w o g ó le  s ta n o w ią  d o b r y  m a te ry a ł  
do k o n s e r w o w a n ia  w a rz y w ,  jak  p ie t ru sz k i  i szp i­
naku , często  n a w e t  i sa ła ta  trzym a ,  się d o b rz e  
p o d  taką  p o k ry w ą .  K apu s ty  k ę d z ie r z a w e  znoszą  

i d o b rz e  m róz ,  je d n a k ż e  lep ie j  s c h o w a ć  j e  w  b e z ­
p ie c z n e  m ie js c e  p r z e d  śn ie g ie m  i m ro zem . K a­
p us ta  j e s t  w ięce j  w ra ż l iw a  n a  m róz .  C hcąc  ją  
u t r zy m ać  n a  p o w ie trz u ,  p o le c a  się u k ła d ać  g ło w y  
j e d n a  n a  d rug ie j ,  k o rz e n i e m  do g óry ,  a u fo rm o ­
w a n e  w  te n  sp o só b  k o p c e  z a k ry ć  s ło m ą  i za sy p ać  
ziemią; k a p u s ta  k ę d z ie rz a w a ,  k a la r e p a  u t r z y m u je  
się w  t e n  sam  sposób .  P r z e c h o w a n e  w  te n  sp o ­
sób  w a rz y w a ,  n ig d y  n ie  p le śn ie ją ,  k o n s e r w u ją  
się lep ie j  n iż  w  p iw n icy .  J a rm u ż ,  se le ry ,  r z o d ­
k iew , m a r c h e w ,  sa ła ta  e n d y w ia  i in ne  p r z e c h o ­
w u je  -się w  s k r z y n ia c h  z z iem ią , sk rz y n ię  zab i ja  
się deskam i,  co p o te m  p o k r y w a  się słomą, l iść­
mi i t. p. a b y  u ch ro n ić  od  m rozu .  T y lk o  ja rm u ż  
i e n d y w ia  m u sz ą  b y ć  p rz e w ie t r z a n e :  p o d czas  
n ie z b y t  m r o ź n e g o  p o w ie trza ,  a b y  u n ikn ąć  zg n i­
lizny, p le śn i .  W  d o b re j  suche j p iw n ic y  k o n s e r ­
w u ją  się n ieź le  w a rz y w a ,  lecz  p rz y t e m  t r z e b a  
u n ik a ć  b łizk iego  są s ie d z tw a  nafty ,  lub  in n jrch 
n ie p r z y je m n ie  p a c h n ą c y c h  p ro d u k tó w .

Dojenie krów.
Je ż e l i  w ie je m y  do o liw y  w o d ę ,  to n a  w ie r z c h  

w y p ły n ie  bo  lże jsza  od w o d y . T o  sam o  dz ie je  
się z m le k ie m  w  w y m ie n iu  k ro w y .  N ajtłuśc ie jsze  
m le k o  z n a jd u ję  się n ie  p r z y  s trzyku , ale  w  g ó r ­
ne j  częśc i  w y m ie n ia  Cielę, p r z y s ą d z o n e  do ssa ­
nia, n ie  ss ie  od ra z u  k ro w y ,  a le  w*pierw m asu je  
g łow ą w y m ię ,  m iesza jąc  w  n ie m  m lek o  i p o b u ­
dza  je  do czynnośc i .  P r z e d  zacz ę c ie m  dojenia ,  
za  p rz y k ła d e m  c ie lak a  należ} ' z m a s o w a ć  w y m ię ;  
doić ca łą  ręk ą ,  n ie  pa lcam i,  c a łe  w y m ię .  Od 
czasu do czasu  p o w ta rz a ć  m a s o w a n ie ,  z a c h o w a ć  
ciszę czys to ść  rąk  i obory .  G dy  p e w n e g o  ra zu  
d ó jka  p rz e s ta ła  doić, m ó w iąc ,  ż e  m le k a  n iem a ,  
w yd o jon o  je s z c z e  p r a w ie  szk lan kę ,  k tó r a  z a w ie ­
r a ł a  m lek o  5 r a z y  t łu śc ie jsze  n iż  p o p rz e d n ie .  
WnftzSuny stąd, ż e  p r z e z  n ie u m ie ję tn e  i n ie d o k ła ­
d n e  d o jen ie  m o ż e m y  w  ciągu ca łego  ro k u  n a  
jedaug k ro w ie  s t rac ić  p rz e s z ło  20 rs.

Papier na muchy.

T ro c h ę  m ia łk iego  z w y c z a jn e g o  c z a rn e g o  
p ie p rz u  m ię sz a  się z m io d e m  i s m a ru je  s za ry  
pap ie r ,  k tó ry  się p o te m  suszy, a w  ra z ie  p o t r z e b y

m o c zy  w  osłodzonej w o d z ie  i k ładzie  n a  jakim' 
ta le rzu .  — M uchy od p ie p r z u  giną.

Jak otrzym ać czy sty  wosk.

W o s k  z  b ru d n e m i  ró ż n e m i  d om ieszk am i 
k ład z ie  się w  w o rk i  z m o c n e g o  p łótna , m o cn o  
zaw ią zu je  i w k ła d a  się do b a rd zo  go rące j  (go­
tu jącej się) w o d y  — w o sk  pó jd z ie  w  g ó rę  — 
a in n e  d o m ieszk i  zo s taną  w  w o rk ach .  N as tęp n ie  
r az  t r z e b a  p rz e to p ić  tak  o t rzy m an y  w o sk  i b ę ­
dz ie  czystym . C hcąc m ie ć  w o sk  b ia ły  p o le w a  
się go n a  w a łe k  z d rz e w a ,  o b ra c a ją c y  się 
w  w odzie ,  i o t r z y m a w sz y  p la s te rk i  c ienk ie  (jak 
faworki),  bieli  się go, t r zy m a ją c  n a  słońcu  n a  
czy s tych  p r z e ś c ie r a d ła c h  p rz e z  d łuższy  czas.

•Taksa dla rejentów (notaryuszów ).
1. ZA S P O R Z Ą D Z E N IE  A K T U  n a le ż y  się 

re jen to w i:

Z a  ak ty  n a  su m ę  do rb .  500 . r b  2 o ra z  J/io %
„ „ p o w y ż e j  500 do rb .  1000 „ 3 i  ( 1° kop. od

” » p0W^ ej 1000 rb ' ■ • ” 4 ] 1 m y3« ^ "
2. ZA S P O R Z Ą D Z E N IE  A KTU, w  k tó ry m  

c e n a  p rz e d m io tu  n ie  m o ż e  b y ć  o k reś lo na ,  w y ­
n a g ro d z e n ie  r e j e n t a  o b l ic zo n em  zo s ta je  ja k  od 
ak tó w  n a  rb .  1,000.

3. ZA  P R O T E S T Y  W E K S L Ó W  n a le ż y  się 
re jen to w i:

g d y  su m a  n ie  p rz e w y ż s z a  rb .  500, kop. 50. 
g d y  su m a  p rz e w y ż s z a  rb .  500, rb .  1 
o ra z  Vio %  (10 kop. od su m y  w e k s lo w e j ,  
b e z  w z g lę d u  n a  sum ę.

4. Z A  P O Ś W IA D C Z E N IE  KOPII: 
z a  p ie r w s z y  a rk u sz  kop. 25.
„ n a s t ę p n e  po  „ 10.

5. ZA  P O Ś W IA D C Z E N IE  P O D P IS U  10 k.
6. Z A  CZYNNOŚCI P O Z A  DOMEM, o p ró cz  

p o w y ż sz eg o ,  n a le ż y  się re je n to w i:
w  s to licach  (t. j. w  P e t e r s b u r g u  i Mo­
skw ie)  rb .  2.
w  m ias tach  g u b e rn ia ln y c h  rb .  3. 
w  m ia s ta ch  p o w ia to w y c h  i p o w ia ta c h  
rb .  4.

Główniejsze monety zagraniczne.
kop.

W  A ustrv i K o ro n a = 1 0 0 = h e le ró w = 40
)J Angli F u n t  s te r l in g= 2 0  szylin-

g ó w = 950
JJ N iem czech M ark a= 1 0 0  f e n i g ó w = 46.5
)> Portug a li i Milrejs— 1000 r e j s ó w = 210

R um unii P ia s t r= 1 0 0  b a n n i = 37
)} Danii K o ro n a = 1 0 0  o e r a n =
)) F rancy i F ra n k = 1 0 0  c e n t i m ó w = 37.5
)) S ta n a c h  Zjed. D o la r= 1 0 0  c e n t ó w = 196

Miary porównawcze.
K i lo m e t r = p r a w ie  w io rśc ie .  M e t r = 4 2  cale  

( p r a w i e ) = ł o k ie ć  i 3 ćw ierc i .  Funt=4:10 g ra m ó w . 
L i t r = p r a w i e  k w a r ta  n ow op o lsk a .  K i l o g r a m =  
2 V2 funta. H e k t a r = p r a w i e  2 m o rgo m . A r s z y n =  
łok ieć  i ć w ie rć .  1 s to pa  ru s k a  j e s t  o cal w ię k ­
sza  n iż  polska . Sztofc=praw ie 5 kw a te rk o m .
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M iary p o lsk ie .
S ą ż e ń = 3  łokciom 
Ł o k i e ć = 2  s topom  
S to p ą = 1 2  cali 
C a l= 1 4  lin iom 
Wióka=i=30 m o rg ó w  
M o rg a= 3 0 0  p r ę tó w

P r ę t = 5 6  i ć w ie rć  łok. kw. 
G a r n i e c = 4  k w a r to m  
B e c z k a = 2 5  g a rn c o m  
K o rz e c —i  ć w ie rc io m  
».„wierć.,-8' g a rn c o m  
G a r n i e c = 4  k w ar to m

C e n tn a r= 1 0 0  fun tów.

Miary rosyjskie.
M ila= 7  w io rs to m  C a l= 1 0  liniom
W io r s ta = 5 0 0  sa ż e n io m  P u d = 4 0  fun tom  
S a ż e ń = 3  a r s z y n o m  Funti=32. łu tom
A r ś z y n = 1 6  w ie r s z k o m  L u t = 3  zo ło tn ikom  
S a ż e ń = 7  s to p o m  Z oło t i j ik=96 .  dolom
S to p a = 1 2  ca lom  Betfzk,a=10 ’syiadpopi

Miary metryczne.
gramoij*K ilo m e tr= 1 0 0 0  m e t ro m  KilograVri=1000 

M e tr= 1 0 0  c e n ty m e tr o m  G ram =100 ce n ty g ra m o m  
C e n ty m e t r = 1 0  m il im e -  C e n ty g rń m = 1 0 '  m il ig ra -

t ro m

W aga korca.
W  h a n d lu  p r z y j ę ta  j e s t  n a s tę p u ją c a  w a g a  korca:
P  C7Anir>17 0?iQ f nciał-lirt Ir -r-, !P s z e n ic y  . . . 242 f.
Ż y ta  . . . 232
J ę c z m ie n ia  . . 202
O w sa  140 lub  . 160
G ryki . ... . . 202
G rochu , w yki,  b o ­

biku, łu b in u  itp. 260 
R z e p a k u  . . . 210

N asien ie  kon iczy ­
ny,. lu ce rny ,  
p rz e lo tu  . .

S e ra d e l i  . . .
T ym otk i  . .0. .
Z ie m n ia k ó w  280 

c z a se m  . . .
B urak , i m a rc h w i

250
160
180

240
300

Koleje.
O p ła ta  z a  p r z e j a z d  p o b ie r a  się s to so w n ie  

do od leg ło śc i  i klasy., w  k tó re j  p a s a ż e r  z a m i e ­
r z a  o d b y ć  p o d ró ż  a m ian ow ic ie :

Z a  p rz e ja z d  • w  w ag o n ie  trzec ie j  k la sy ,  
o p łaca  się;

O d 1 do 160 w. po  . l r/2 k. za  k ażd ą  w io rs tę ,— 
161—3,00 w . po 1 kop. za  k ażdą  w io rs tę .

Za p rz e ja z d  w ięce j niż 300 w. d o d a je  się do 
o p ła ty  za 300 w. czyli do rb . 3 k. 80, z a  k ażdą  
p r z e j e c h a n ą  s trefę .

W  w a g o n a c h  k lasy  I i-e j op ła ta  p o b ie r a  się 
j e d e n  i pół, a  w  w a g o n a c h  k lasy  I-ej d w a  i pó ł 
r a z  w ięce j ,  niż  w  w a g o n a c h  k la sy  III-ej.  
S p rz e d a ż  b i l e tó w  zaw iesza^s ię  n a  5 m inu t  p r z e d  
o d e jś c ie m  pociągu.

B ile ty  m ie js co w e j i b e z p o ś re d n ie j ,  z inn em i 
dro gam i,  kom u n ikacy i  w a ż n e  są: n a  od leg łość  
o d ! 200 w. w  c iągu  je d n e j  doby; do 1100 w. na  
cz te ry  dobyf a n a s t ę p n e  k a ż d e  400 w. po nad  
1100 w. dolicza  się j e d n ą  dobę. D z ień  w y d a n ia  
bile tu ,  do d w u n a s te j  g o d z iny  w  nocy , n ie  li- 

się.
B ile ty  n ie o s te m p lo w a n e  w  kasie  stacyi 

kolejo jvej są n ie w a ż n e .  D zieci do  la t  10 p o w in n y  
je c h a ć  z ro d z icam i lub  o p ie k u n a m i—dziec i do 
la t  p ięc iu  p r z e w o ż ą  się bezp ła tn ie ,  ale je d n o  
ty lko p rz y  k ażd y m  bilec ie  dla o sob y  doros łe j ,  
za  pozo s ta łe  zaś  płaci się w e d le  taksy , u s ta n o ­
w ione j d la  s ta rszy ch  dz iec i—dla dziec i  od la t 
5 do 10 n a le ż y  opłacić  ć w ie rć  bile tu .  C iężko 
c h o rz y  i c ie rp iący '  u m y s ło w o  p o w in n i  być 
ja rzew ożeni w  o so b n y c h  p rz e d z ia ła c h  i w  to­
w a rz y s tw ie  d o zo ru jący ch  j e  ośób.

K ażd y  p a s a ż e r  tna p ra w o ,  p r z e w ie ź ć  b e z ­
p ła tn ie  40 fu n tów  b ag ażu  (na d ro d z e  W a rs z a w s k o  
W ied eń sk ie j ,  a tak że  F ab ry c zn o -Ł ó d zk ie j  60 fu n ­
tów), za  każd e  n a s tę p n e  10 fun tów  op łaca  się 
s to so w n ie  do od ległości ,  i tak: za .  1-ą w. po
2,19 k., a n a s tę p n ie  dó 300 w. d o d a je  się po 
0,06 (co 4 . w io rs ta  po 0,05 k.) za  każd ą  w io rs tę .  
Za  300 w. p ła ta  w ynosi  17'/4, kop. a .następnie  . 
za  k a żd ą  s t re fę  op ła ta  p o w ięk sza  sie o l-'/a kop. 
¡S trefy  do opłaty, za  p r z e w o ż o n y  ^Pfegaż, liczą 
Isię tak  sam o ja k  i p rz y  op łac ie  ża p r z e w ó z  
¡pasażerów'..

Do w a g o n u  m o żn a  ze  so bą  b rać  p rzedm io ty ,
-  p  ła tw ośc ią  m ieszczące  się n a  pó łkach  lub  pod  
■¡siedzeniem. Nie w o ln o  p rz e w o z ić  b ro n i  nab ite j ,  
.¡p rzedm io tów  s ilne w y d a jący ch  z a p a c h y  i ła tw o 

za p a la jący ch  się. P s y  p o w in n y  m ieć  załosżoue 
k a g a ń c e  i ob ro że ,  a pr if tw 'ożą  się w  o so b n y ch  
w a g o n a c h  po  op ła ce n iu  pó ł  kopie jk i  za w io rs tę  
od je d n e g o .

Z a rzec zy j  w z ię te  ze  sob ą  p rz e z  p a s a ż e r ó w  
do w agonu ,  z a rząd  kolei n ie  o dp ow iad a .  ' .

O w sze lk ich  u szk o d ze n iach  p rz y  p rz e w o z ie  
b a g a ż u  n a le ż y  ozna jm ić  p rz y  o d b io rz e  takow ego,  
a w y n a g r o d z e n ia  za  s t r ą c a n y  b ag aż  n a le ż y  żą­
dać  w  c iągu j e d n e g o  miesiąca.

W y c h o d z ić  n a  p la t fo rm y  m o ż n a  dop ie ro  pcx'j 
p ie r w s z y n i  dzw o»ku . P a sa ż e r ,  k tó ry b y  n ie  zają ł 
m ie js c a  p r z e d  3-em u d e r z e n ie m  dzw onka ,  nie 
m o ż e  ż ąd ać  z w ro tu  p ie n ię d z y  za  bilet, z k tó reg o  
n ie  skorzysta ł .

Je ś ik .p a saże r ,  d la  jakichbąd-ź p o w o d ó w ,  n ie  
m o ż e  je c h a ć  tyrq pociąg iem , n a  k tó ry  w y k u p i ł  
bilet,  to o b o w iąza n y  z a m e ld o w a ć  o tern N acze l­
n ikow i stacyi, k tó ry  o d p o w ie d n ią  ad n o ta c y ę  rob i 
n a  bilecie .  W  o gó le  p a s a ż e r  ż y c zący  sobie, p rzy  
da lszy ch  ^przes trzen iach ,  z a t r z y m a ć  się n a  jak ie j  
stacyi, p o w in ie n  zawnadomić o t e m  N acze ln ika  
stac-yi i u zy sk ać  o d p o w ie d n ią  ad n o tac y ę  n a  b i le ­
cie, ja k  ró w n ie ż  i p r z y  z a m ia rz e  dalsze j  jazdy ,  f  
z w a ru n k ie m ,  ab y  ca ła  p od ró ż ,  w ra z  z z a t r z y ­
m y w a n ie m  n ie  t r w a ła  dłużej,  niż l iczy  się 
w a ż n o ść  biletu, l icząc od 12 w  n o cy  d n ia  w  któ- , 
r y m  by ł  n a b y ty  bilet, do 12 w  no cy  tego  dni a  
w  k tó ry m  się k o ńczy  w a żn o ść  b iletu. Po  tym  
te rm in ie ,  p a s a ż e r  ód tego m ie jsca  w  k tó ry m  
się zna jd u je ,  o b o w iązan y  w y k u p ić  n o w y  bilet.

B ile ty  n a le ż y  o k a zy w a ć  n a  żą d an ie  s łużby  
ko le jow ej .

Można p rz e c h o d z ić  do w a g o n u  w yższe j  k lasy  
za  do p ła tą  ró ż n ic y  w  c e n ie  biletu, l icząc do 
stacyi, od k tóre j  m ie jsce  m a  być. zm ien ion e .  
P a sa ż e r ,  ja d ą c y  b e z  b ile tu  albo z b i l e te m  n ie ­
w ła śc iw y m , ob o w iąz an y  zap łac ić  p o d w ó jn ą  
w a r to ś ć  od stacyi w y jśc ia  poc iągu  do stacyi, 
p r z e d  k tó rą  b ra k  b ile tu  lub jeg o  n ie w ła śc iw o ść  
zauw ażon o .

P i jany ch ,  n a  ż ąd an ie  p o zo s ta łych  p a sa ż e ró w ,  
w y sa d z a ją  n a  p ie rw s z e j  stacyi,  p rz e d  k tó rą  ich 
za u w a ż o n o  b e z  z w ro tu  na leżnośc i za  re s z tę  
drog i ,  n a  k tó rą  b ile t  w ykupili ;  b a g a ż  zaś  jeśli 
posiadali ,  w y d a je  s i l ‘n a  te jże  s tacyi,  n a  k tó re j  
w y s a d z o n y  zosta ł  p asaże r ,  jeś li  czas pozw oli,  
a w  ra z ie  p r z e c iw n y m i  n a  je d n e j  z n a s tęp n y c h  
stacyi, n a  k tó re j  poc iąg  d łużej  się za trzy m uje .

Z a  rozb ic ie  s^yby  lub  jak iek o lw ie k  in ne  
szk od y  w  w a g o n a ch  lub n a  s tac y a ch  u czyn ione ,  
p a s a ż e r o w ie  p łacą  N acze ln ik om  stacyi w y n a ­
g ro d z e n ie  w e d le  taksy.

W  w a g o n ach  i p rz ed z ia łach ,  p rz e z n a c z o n y c h  
dla n iep a lący ch ,  n ie  w o ln o  palić  ty toniu  A w e t  
p r z y  o g ó ln e m  n a  to zg o d z e n iu  się ja4ących .

' W  b ie g u  poc iągu  n ie  \yolno o tw ie ra ć  okien 
z o b y d w ó c h  s t ron  w a g o n u  lub  z tej s t rony, 
z k tó re j  w ia t r  w ie je .


